
Oplata pocztowa ut1zc:zo11a ryc:zahem 
Ames ied. 1 czdm.: ł.6d!, Sr6dmlef1ka ł/S. ~.,. 

· 1 __ w_„_d_a:_i_•_.H_ll_•z_o_m_e_r_H_a_c_a_i_r_w_P_o_1_s_c_e __ w_„_c_h_o_d_z_~_srz ___ v_r_a_z_v~w-ly..:.g_o_d~n-i.:.u_ we wtorki, czwartki i soboty 

Rok 111 Lódź, poniedziałek, 19 kwietnia 1948 r. Nr 46 (168> 

I 

Cena 50 zł. 

„Człowieku - bracie - z.budź się! 

Rozejrz.)Jj się wokdl siebie. Niech 

ogarną cię, niech zapłoną iskr)} buntu. 

Niech rozkują kajdan)). Niech W)}­

z.wolą" I 

(Przegląd Rolnicz.N -
.Ito• Ho„uo" r. 1941) I 



Stt. ! MOSTY 

-------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
Ch. Grosman 

Drogi idee -· l 
Na . ~ru~ach getta wai:szawskiego ~tanie I dliw_ego oblicza „Judenratów" - przebu- Nie jest przypadkiem, że histerycy nie Pamiętamy dókładnie stanowisko tycn 

19 l;:~1etma - w rocznicę powstama - dzenie mas żydowskich mogło przyjść ..za wierzyli w Związek Radziecki i nawet w wszystkich, dla których getto by1o tylko 
~omn~k boh~t~rstwa i męki, walki i zagła~y późno. Oto, co pisali nasi towarzysze w getcie tworzyli &wą polityczną orientację, pojęciem geograficznYll1 - dzielnicą miasta 
JedneJ . trzec1eJ nasz~go narodu. Powstan~e swych gazetkach gettowych i odezwach skierowaną przeciwko niemu. Gdyby byli - którzy uważali, że można traktować je, 
w getcie warszawskim było wyrazem ·na1-1 (21 maja 1941 r.). bardziej dalekowz1oczni i nle oglądali się jak inne dzielnice. Nie rozumieli oni i nie 
wyższeg~ nasile?i~ buntu i gn~ewu ~udu. „„: Faszyzm hitlerowski osłania pogoń wstecz - odczuliby zgoła inaczej puls hi- odczuwali tego, co powinien był zrozumieć 

. P?mm.k w~n;es1~ny ku :-vi~czne3 p~- 1 za mewolniczą siłą roboczą demagogiczny- storii, nie wlekliby się za nią. ' każdy dialektycznie myślący człowiek, że 
mięci. boJowmkow l męcze~mkow·, będ~ie mi hasłami walki z żydostwem, a wierni „Sowiety awangardą proletariatu świa- getto jest tworem specyficznym, którego 
opow1~dał o drod~e'. któ~a w_iodła m~y zy- 1 wykonawcy jego rozkazów, gmina żydow- towego. Tylko Armia Czerwona wyzwo- nie można mechanicznie wtłoczyć do zna-
dowskie do w_alk1: i · ś~erc1. Nau~i przy- ska i służba porządkowa prześcigają je- li nas z murów getta„." nych i już przyjętych ram. Do ogólnej, re-
szłych p::kolen n:e mozna zacząc od re- szcze w gorliwości, brutalności i okrucień- lub woluq.jnej tradycji brakowało im je-
zultatów. Droga do wielkich narodowych stwie swych mocodawców.„ „Iskra wzniecona w środkowej Europie dnego elementu: łączności z walką naro-
~~arzeń'. do w.ielkich wysiłk~w .. i osiąg- W tych ponurych dniach triumfu brutal- (mowa tu o wojnie nj.ellliecko-radzieckiej. dowo-wyzwoleńczą, którą prowadziły masy 
męc - .mgdy me b~ła prostol,i~iJna. Ten, nej przemocy i nędznego służalstwa, zwra- Uwaga autora) rozpaliła się w pożar świa żydowskie. Należało miłować te masy na­
kto spoJrz~ na po~mk przez rozowe szkła, camy się do was szomrów.„: Nie ma uspra towy. wet wtedy, gdy wykazywały niewdzięcz-· 
oczyma n:1eszczamn~, pe_ł~n re.spek!u dla wie~liwi;_!1ia dla nędznych kreatur„. „Języki płotnieniniszczą i pożerają. Ogień ność, lub były niedojrzałe do pojęcia idei 
~yra.zu sił:\'.' ludowe~, mmemaJ~~· z.e ,b~- . Nie poJdziemy do obozów pracy. Utrud- spala, lecz jednocześnie świ~i. W jego walki. 
JOWmc~ byh dobrymi „uroc~ym1 dz1ecm1, mmy na każdym kroku funkcjonariuszom świetle nauczyliśmy się pojmować rzeczy- GETTO I PARTYZANTKA 
które slepo poszły do walki, powodowane gminy spełnienie ich obowiązków·.„ Dajmy wistość, wykrystalizowaliśmy swój sto- Stanowisko c.rganizacji chalucowych· wo-
po;rywem młodzieńczym-wyrządzi wielką wyraz naszej głębokiej wierze że nasza a sunek do niej. Ogień spala, lecz także bee problemu walki w getcie i poza nim, 
krzyw~ę bojownikom i dziejom narodu ży- nie ich jest przyszłość" Podpi~ana miejs~o- ogrzewa. W tym ogniu wykuwa się broń nie było przypadkowe. „Obrona narodu we 
dowskiego. na Komenda Haszomer Hacair. dla ostatniego boju". wszystkich warunkach, tu i w Palestynie" 

Droga.do wielkich, historycznych c~ynów Tyl~o ludzie ideowo dojrzali, u których albÓ też: - czytamy w wydaniach gettowych Haszo-
prowadz1 przez gąszcz problemów i mo- stopmowo kształtowano charakter i prawi- „Zwycięstwo socjalizmu zależne jest od mer Hacair. 
żHwości, przez meustanne procesy ideowej dłowy światopogląd, których uczono nie zwycięstwa Sowietów". Tak brzmiało hasło. z narodem i dla na,• 
krystalizacji. wlec się za duchem czasu, nie przekradać Wszystkie te cytaty otwierają przed nami r~du. Tc.k. rozumieli. swe Z< dania ci, którzy 
Mylą się ci, którzy mniemają, iż w getcie się chyłkiem przez życie, lecz kroezyć wciąż inny świat - świat nieugiętych bojowni- meustanme kroczyli na czele żydowskiego 

warsza~s]<im walc~~n.o, gdyż ni~ byłe Jnr~e I naprz~d i, jak górski potok, przebić się ku ków, z otwartymi oczyma. Oczy ich sięga- ruchu narodowo-wyzwoleńczego. Organiza· 
~o WYJSCia. Oczywiscie warunki okreslaJą szerokiemu łożysku - tylko tacy ludzie ły poza mury getta i nawet poza krąg ich cje te widziały w getcie pozycję bojową 
świadomość zarówno jednostek, jak i całych mogli w 1941 r. znaleźć nieomylną i do- własnego życia. Jakże bardzo dalecy byli m8.s żydowskich. ~adna z nich nie stworzy. 
grup. Niewątpliwie waru~ki getta i okupa- kładną ocenę rzeczywistości i jej zjawisk. od tych . wszystkich, którzy widzieli jedynie ła ideologii śmierci. Idea powstania w get­
cji przyśpieszyły proces kształtowan~a, s~ę · W ten sposób mogli reagować tylko ci, siebie i swe niewolnicze życie. Nie byli cie była związana z dalekowzrocznym pla· 
- w pewnych kołach - progresywneJ sw1a którzy wykuli swój światopogląd i charak- to marzyciele - to byli pionierzy. swego nem stanięcia na czele wielkiego powstania 
tl?mości narodowej. Za.chod~i jed~~k P_Yta- ter w nieustannej walce . o lepsze iutro narodu, pionierzy przyszłości. ludowego. Nie była ona wyrazem rozpaczy, 
me: dla<'zego olbrzymia większosc miesz- dla narodu żydowskiego i innych narodów Charakterystyczne są polityczne rozwa- lub demonstracyjnym samobójstwem małej 
kańców gett, tak zorganizowanych, jak świata. żania, iakie znajdujemy na łamach prasy garstki wybrańców, lecz wyrazem walki na· 
i niezo~·ganizowanych, gmatwała się w pro „„. W tę duszną atmosferę niewoli i pod- podziemnej. Znatnienną jest wypowiedź rodowej. Była to narodowa walka przeciw­
bl;matyc~ gettow~j i okup~cyjnej, dla:zego łości ~ ... ) n.iech wniesie nasza gazetka inny, „Iton Hatnua" 1942 r. („Przegląd Rolni- ko wrogowi - walka o istnienie narodu. 
wiellł. z mch błądziło w labiryntach róznych obcy im wiew. Nie ucieczką przed rzeczy- czy"): „Jest bowiem demagogicznym Wiara, że naród będzie żył nadal i że osta ... 
rzekomych możliwości ocalenia życia wistością, lecz śmiałym w jej ( ... ) spoirze- kłamstwem mniemanie, jakoby imperia· teczne zwycięstwo będzie nasze - znalazła 
- podczas gdy inni szybko znaleźli dro· niem"-czytamy w ,El-Al", gazetce która lizm brytyjski stanowił dla syjonizmu swój symboliczny wyraz w wielu faktach, 
gę i wyjście? Nie zawsze należy przypotni- wychowała tyiu bojowników. ' oparcie„." Np. „Neged Hazerem", w związku z mno· 
nać stare, cudze grzechy. Szczególnie grże- Owe czasy wymagały dwóch zasadniczych albo: żącymi się ofiarami nazizmu, pisze m. inn. 
chy tak anorm:tlnych czasów. Nie zawsze rzeczy: dialektycznego myślenia i stalowe- „Socjalizm r.:aoour Party okazał się tylko „Opadają liście, bo owoc dojrzewa", Jak 
jest to rzeczą tudującą. Lecz jeszcze bar- go charakteru. Faktycznie jest to jedno i to malowanym szyldem, za ~tórym tkwi głę- że głębokie i ideowe znaczenie posiada fakt, 
dziej niesłusznym byłoby przetnilczenie samo: pierwsze jest przesłanką drugiego. boko reformistyczna i reakcyjna treść. który miał miejsce w Wilnie: Gdy w 1942 
tych fatalnych błędów różnych kół - Logika w getcie dawała się częstokroć Labour Party, jak Fównież odbudowywana r. w lochach gestapo zginęła jedna znaj 
szczególnie że chodzi tu nie o tę lub in- ujarzmić przez ślepy strach przed prawdą. przez nią międzynarodówka nie jest i nie odważniejszych łączniczek F. P. O. Liza 
ną jednostkę czy partię, lecz o systemy. Odwaga, bez wpływu i kontroli społecznej, może być niczym innym niż zwykłą agentu- Magun, hasło organizacji bojowej, wzywa­
Musimy przekazać przyszłym pokoleniom, nieraz doprowadzała do niecelowego roz- rą brytyjskiego imperializmu". . jące do walki brzmiało: „Liza. woła!" Liza 
iak wyraził się znany poeta, nasz upadek trwaniania sił. „Przedwiośnie" Nr. 15, 31. V . . 1942. - zamęczona, poległa. w walce z wrogiem. 
i naszą chwalę. Chv.-ałę - by ją konty- REALNA OCENA I WIZJA WOLNOSCI Te ostatnie słowa zostały napisane na - nawołuje pozostałych przY, tyciu do 
nuować, upadek by zapobiec mu w .przysz- Gdy czytamy obecnie różne wspomnienia krótko przed akcjami w getcie warszaw- walki. 
ści. ludzi, którzy żyli w getcie, budzą się w nas skim. Wielkie zainteresowanie dla rozwoju Dowodem niedojrzałości l:iyłal:iy lis.Ma 

DOBRA WOLA, CZY ZDRADA mieszane uczucia. Czasem nie mamy odwagi wydarzeń, jakie wykazują autorzy, nie próba negacji znaczenia ruchu partyzanc· 
NARODOWA? krytykować ich rozważań, choci"" wywód jest przypadkowe. Prawidłowa ocena kiego, jako ważnej pozycji bojowej żydow• 

O wyraźnie zdradzieckiej roli „Judenra- jest szkodliwy. Nikt nie był na pewno cgól~ej sytuacji, dC!kładn~ in~or~acje .od- skiego ruchu wyzwoleńczego. Lecz słuszne 
tu" i jego popleczników - nie trzeba chy- takim bohaterem, by nie poddał się cza- 1;ośme procesu 'Y.ł7mszczema .• ~akie z;iaJdu- było żądanie organizacji chalucowych, bY, 
ba nikogo przekonywać. Lecz często spo- sem nastrojom rozczarowania i słabości. Jemy w „Jutrzm , „Zarzewm ~ w mn~~h w getcie walczyli nie tylko ci, · którzy nie 
tykamy się z terminem „uczciwy Juden- Jeżeli mamy jednak sporządzić bilans - gazetkach - przeplatane są wielką w1zJą mogą iść do lasów. 
rat". Problem ten nie jest oderwany, ani nie rozczulając się nad samym sobą - mu· wyzwolenia i zwy~ięstwa. W dzienniku Mordchaja Tenenoauma czy• 
epizodyczny. simy przeprowadzić analizę społeczną. Do Czy bojownicy ci nie zdawali so~ie ~ra- tamy: 19.II.1943 r. „Poruszyłem problem: 

Musimy rozpatrywać go w całym kon- póki słabość jest zjawiskiem przelotnym i wy z tego, że za wolność zapłacą zyc1em1 partyzantki w związku z nadchodzącą wios­
tekście problematyki gettowej, jako zagad- ogranicza się jedynie do określonych na- Oczywiście, że wif~dzieli o tym. Fakt ten ną. Ludzie muszą wykonać swe zadanie w 
nienie historyczno-socjologiczne. Utworze- strojów - je.st ona tylko dowodem, że mogą poświadczyć pozostali przy życiu getcie, . lecz nie muszą tam zginąć. NaleŻY, 
nie getta było środkiem do niedwuznacz- społecznie myślące jednostki, nawet dzia- uczestpicy wal~. Pa~ętaią opi jeszcze do- wytyczyć im. pozytywny ~el. ~o .spełnieniu: 
nego celu: etapu wielkiego planu wynisz- łacze społeczni i bojownicy są pełnokrwi- kładme ostatni uścisk dłom towarzyszy, swego obowiązku w getcie, Jeśl!/ ocalałeś, 
czenia, opracowanego przez faszyzm. Tylko stymi, wrażliwymi ludźmi' i tylko jako żegnają~y:h się ~ ż~ci~m .. o~zekiwała _ich wyrusz do la.su, by. k~ntyn1;1owac zemstę!'~ 
w tym świetle można rozpatrywać problem tacy mogą spełnić swą tnisję społeczną. pewn~ sm1~rć. W1edzi~h om, ze tylko. Je?· · W, ~tanowisku, J3;kie. zaJ~ły chalucowo~ 
getta, Ci, którzy uważali, że iest to jedynie Gdy jednak słabość staje się ideologią, no.stki. '_VY~dą z murow gett:i po b1t~e. SOCJ~hstycz~e orgamzac~e~ me było zaprze~ 
młykt, który może bye odwołany - oszu- jest ona zjawiskiem niebezpiecznym, łatniąc Wie?zie~i Jednak za co od~aJą swe .życi~. cz~ma walki P.artyz11;nck1~J· Była. tylko wy: 
ltl wali siebie i drugich. Ci, kt.órzy sądzili, że wolę niezorganizowanych elementów, któ- U:mieraJą po to, by naród zył. ~ bo Jo~- razna ten~encJa udzielema prymatu w wal . 
getto można przetrwać, ci, którzy mniemali, re zwykły widzieć w działaczu społecznym mków getta trudno było ustalić gramcę, ce w getcie. . . . . 
że naród (a było nas wówczas trzy miliony) przykład i drogowskaz. Gdy słabość dzie· gdzi~ kończy się ich własne „ja", !3- Z8;CZY· Tworze~ie grup. ~jowych w lesie prze:& 
może w ogóle, a w szazególnie w czasie zma łacza s~ołecznego staje się systemem przy na się sprawa, o którą walczą. Byh om or- szo!°rów 1 kom~1stow po~czas. przygo~o~ 
gań między dwoma światami, przemycić biera ona swój prawdziwy · wyraz ..:V naj- l?a~iczni~ zwią~ani z .id~ą vyolności i wi~~ie wan do powstama w getcie białostockm~ 
się przez histori~szukali wszelkich dróg, niebezpieczniejszym zjawisku: histerii po- h, ze śmierć me zrn1e~1a istoty tej walki. było dalekowzroczn~ czynem d~jrz8:. 
by przez tak zw. środki konstruktywne litycznej · ~ach?~jąc re~i.zm i dalek_?wzrocZ??ść! łyc~, narodowo-wyzwolenczych orgamzaCJl 
ocalić naród. Jeżeli weźmie:rny pod uwagę, Spotykaliśmy w getcie koła i grupy, które byh ?m Jedn~czesme radykalm y; ~weJ 1de~ boJowych. . . . 
że każdy żyd, tylko z powodu swego ~ydo- zamiast pokrzepiać i dodawać otuchy - nie walki z w:og1em .. T11;k radykalni, ze oddali Jeszc~e Jedno P~ame związane jest z 
stwa. był „stroną" w tej wojnie, przekona- przymykając oczu na rzeczywistość, lecz dobrowolme swe zyc1e, gdy zaszła ku temu oceną historyczną· 
my się o nicości tych tcc.rii. Znamy nawet wzmacniając wiarę w ostateczne zwycię- potrzeba. ROZCZAROWANIA UCZĄ -
takie „Judenratv" i takiel- ich prezesów, stwo sił wolnościowych - twierdziły, że ROZClAllOWANIA ?-HWECZ-~ 
którzy okazywali organ:zacjom bojowym każda próba oporu wiedzie do zagłady. Lu- ZA HONOR NARODU I ZA JEGO Najważniejszą rzeczą w walce jest prze• 
pomoc nie tylko w środkach materialnych, dzie ci posługiwali się argumentem, że ISTNIENIE konanie i wiara w zwycięstwo. „Nie chodzi 
lecz i takich. które narażały ich na niebez- gwoli nikłym rezultatom walki, zginą wszy- Walka bojowników żydowskich o honor o to, aby dojść do celu, lecz o to, abY, 
pieczeństwo. Kompromisowy charakter ży- scy · żydzi. Liczyli się oni z Bogiem - jak narodu była nierozerwalnie związana z ich kroczyć słoneczną drogą'' - śpiewali kie„ 
dQw'Skiego mieszczanina nie pozwolił im gdyby walka z faszyzmem była kwestią miłością narodu, a nawet identyfikowała dyś żydowscy, na wpół mieszczańscy rewohi 
iednak w decydującym momencie przejść ceny. Jest rzeczą znamienną, iż wielu mal- się z nimi samytni. Nie jest napewno rze? cjoniści. Pieśń ta nie wiodła jednak do wal· 
na dru5ą stronę barykady. kontentów pochodziło z reformistycznych czą przypadkową, że ci, którzy walczyli ki i wniosła do szeregów nastroje rozpaczY, 

Co więcej: w chwili; gdy musieli wybie- kół robotniczych, które i przedtem były na barykadach, omal zupełnie nie rekru- i niewi~ry we .w~asne siły. Wi~ w zwycię-
r~ć pomiE:dzv orgi:..nizicją bojową, a „kon- przeżarte mieszczańskim oportunizmem. towali się z kół asymilatorskich. Ich siła stw1 me musi Jednak być związana z za~ I 
strukt:vwnvm", „w inte te!'ach ludu leżą- Wpadanie z jednej krańcowości w drugą, i wytrwałość czerpała swe soki z nader bezpieczeniem własnego życia. 
cym" 'Alysłurr ' wanir się Niemcom-byli oni wysuwanie fałszywych, ogólnikowych bogatego ź.ródła-ze źródła miłości i przy- Dążenie do uratowania żydów było wznio 
n::iwet g0 t 0 u ," zrlr ::i<ł -;ri/. O!'tr im'zacię boiową. wniosków o sile Niemców, o podłości i nie- wiązania do narodu Każda izolacja od mas słym celem, który stale przyświecał orga~ 

W"'zvstltfl to nie hvłohv tragedią narodo- nawiści wszystkich bez wyjątku nie-~ydów, żydowskich i ucieczka od nich, osłabiłaby nizacji bojowej. Wiadomo, że właśnie bo~ 
wą. gdyż zdr"da jedno*•k, jest zupełnie szu~anie fa,iszywych form zemsty (kt?re, walkę, przemieniłaby tę tak ważną pozycję jo.wnicy i łącznicy organizacji bojowej ni~: 
. n-i' •ralm1F- 1 ' 1 •.vi · k i pr ''. N::iigorszym jest nawiasem mówiąc, były tylko na rękę Niem walki w błahą i nieefektywną. Te dwa śh zawsze ~ox_noc bezradnym żydom, gdzie 
fakt. że n"w Pl nńw'lP kr+• n rewolucyjnych, com i ich systemowi) - wszystko to rodzi- zasadnicze źródła - rewolucyjno-wolno- tylko mogh Ją okazać; w obozach i bun" 
\J, ··0l~ńrzvrh tr::idvrjacb poszły na lep ło nastrój beznadziejnej apatii, streszcza- ściowe dążenia i głębokie utniłowanie na- krach, po „aryjskiej" stronie, w tniastach 
t. zw. konstruld,rwizmu. jącej się w słowach: „Nie opłaca się. Nie rodu - musi9.ły zlać się w jeden narodo- i wsiach. Pamiętamy przecież, jak śledzi-

ma dla kogo. Człowiek jest z gruntu zły". wo~wyzwoleńczy nurt. który porwał za sobą ~iśmJ i szukaliśmy żydów by pomóc im żyć 
Df l\ t T<"111;TVKA I CR ni\KTER Nie rozumieli oni, że teoria ta była po- to, co społeczeństwo żydowskie po- l wal~z.Y?· . . . 

W owych <'zasarh - hardziej niż w ja- mrcną :Ila zwvdęl'twa faszyzmu. siadało nailepszego i najbardziej wartoś· Na.JgłowmeJszą Jednak rzeczą zawsze po" 
·1 ,n l<ol wiek :rnvn okresi e nieodzowne by- Wówczas rozległ się głos: ciowego. Nie wszyscy, którzy szli do wal- zostawała walka. Gdy rozważaliśmy na ja· 
0 celem rimln·„cia potkni ęl' wvwołanvch „„. nie damy zgiąć swoich karków i oczu ki w gettach, rozumieli od samego począt- ki cel zużyć nasze ograniczone resursy, 
• go rud1ai11 oorlPi~<'iem , należyte przygo- ku r.iemi skierować . Wbrew gettu, wbrew ku prymat tei wa;ki nad każdą inną jej stale na pierwsze miejsce wysuwał się za-

tow1nie inPnl r « iPznP nędzy zachowamy głowę wzniesfoną formę: Toteż nie przypadkowo zjednr kup broni. Wiara w walkę - jako środek 
G~lvbv r. iP to 1 ,lf>r 'v ~..,,e -.:organizowane i śmiałe dalekie spojrzenie. czo'le organizacje bojowe powstały tal utrzymania życia jednostki i lcolekt)7WU 

komórki. które zdarły obłudną maskę zdra· N:„ qaliśmY i nie damy się zmóc" „El-Al" późno. (Dokończenie na str. 35), · 
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Jl Ar!tl-Cederbaum 

·1943 - 1948 
Pięc lat mija od czasu, gdy nad ploną­

cym gettem. warszawskim powialy trzy 
sztandary, symbole walki ludu żydowskiego 
• krwawym wrogiem ludzko§ci, • f aszyz­
mem hitlerowskim. Rok 194~, krytyczny 
rok wojny, gdy Hitler poczul, iź grunt za­
cźyna mu się usuwać spod nóg, mial by6 ro 
kiem ostatecznej zag'lady tyd6w w Euro­
pie. Doświadczenia poprzednich akcji prze­
konały nawet chwiejnych, iż najwłaściw­

szą drogą jest op6r i walka. Myśl ta d-Oj­
T'zewala powoli i byla wynikiem trzeźwej 
analizy ówczesnej sytuacji. Zrodzona w 
ciężkich zmaganiach we.wnętrznych idea 
powstania i oporu zbrojnego, podtrzymy­
wana byla wiarą w lepsze jutro ludzkości 
i wyzwąlenia żydowskiego. lnicjatOrzy i 
przywódcy powstania warszawskiego, a 
wraz z nimi i masy żydowskie, które chwy 

cily za broń, by w nierównej walce z 
potężnym wrogiem zamanifestować przed 

teraźniejszością i przyszlością swój opór i 

protest, głęboko wierzyli, iż walka ich, po­

«fobnie Jak walka calej postępowej ludzko­

§ci, utoruje drogę trwalemu pokojowi w 

§wiecie i odrodz~iu' narodu w jego wła­
anej ojćzyźnie. Ta wiara obok chęci zemsty 

tiad wrogiem, byla motorem bohaterskiego 
HoraC'\} Safrin 

'Czynu, który uratował honor narodu ży-

'dowskiego i stal ~ drogowskazęm d'la po­

koleń. Czyż mogli zresztą wątpić, iż histo­

ria pomści śmierć milionów niewinnych lu­

'd.zi, którzy ginęli na frontach, lub w obo­

zach I komorach gazawyqh 1 Jakiż sens 

historyczny tej walki, która pochlonęla 

Bo hcilero m ·ge lla 
Wybrancy narodu, synowie tej ziemi, Poszukam oddechu Waszego ł ciepła 

nie będę Was płakał, jak prorok Jeremi. tej krwi. co na cegłach rumowisk zakrzepła. 

setk' tysięcy ludzi, Jeśli nie lepsze jutro Jak Hiob, u chaty spalonej swej progu ł niwę wolno§ci zrosiła obfic.ie.„ 
ludzko§ci ł narodu1 

nie legnę, by ludziom złorzeczy~ i Bogu. · O bracia .._ na wieki zastygli w granicie ~ -
Powstanie w getcie warszawskim prowa-

azone bylo pod haslem ocalenia narodu, Wiedziony ·nadzieją, bez skargi, bez krzyktt, Zn6w znicze u zbiegu tłwu ulic zapłonli, 
Jak w ową noc grozy. od poż6g czerwona\, walki t faszyzmem, waUci o „Waszą ł na- na cmentarz pociągnę ....:. najlichszy z pęłnik6'1V __. 

azą wolność". Ta walka wciąż jeszcze trwa. 

Trzy lata niinęly zaledwie ocJ czasu, 'gdy 

eamilkly armaty, ustal huk b0mb ł §wiatu 

obwieszczono pok6j. Lecz oto podżegacze 

wojenni przygotowują nową katastrofę. 

Zwyciężono nazizm hitlerowski, faszyzm 

Mussoliniego, imperializm japoński, lecz na 

ich gruzach wyrasta latorośl nowegr;> faszy­

zmu, który pragnie zatopić świat w morzu 

krwi. To kapitalizm, zagrożony w swej 

egzystencji, koncentruje sily reakcji, by 

"tgnieść świat postępu i zburzyć zdobycze 

na bunkrów mogiły. Rozwalin kikuty kłąb tłymu w wstęgę rozwinie słę szant 

odwiedz~ i wnętrza o ślepiach wykłutycli. na niebie, jak zezwłok zwęglony s~tandaru, 

a palec historii wypisze zew s1awY -
na płytach kamiennych l murach Warszawy: 

NIECH Z SIEWU WASZEJ KRWI WYKWITA 

NARODU SIŁA NIESPOŻYTA. 

NIECH SIĘ SPŁOMIENI z WASZYCH koser 
ZARZEWIE BUNTU - KWIAT WOLNOSCI ! 

'1948 r. 
demokracji i socjalizmu. w niepamięć po- 11-·1111-1111-1111-1111-1m-1111-1111-1111-1111-nu-1111-1~nn-111i-1111-1111-111-1111-m-1m-1111-m-
szly krwawe wyczyny barbarzyńców hitle- Naród żydowski istnieć ł rozwijać się l ~m narzucona i prowadzi6 ją musimy do I porażką, choć padly mury getta, a Jego 
rowskich, którzy jeszcze 4 - 5 lat temu może tylko w atmosferze pokoju. Wielowie pelMgo zwycięstwa. Uczniowie Hitlera - dzielni bohaterowie polegli pod gruzami 
swą ideą „Lebensraumu" zagrażali calem.u kowa nasza historia uczy nas, iż padamy Mufti ł jego zwolennicy, dążą do fizycznego ostatnich domów, to jednak obecne i fJT'ZY· 

' światu. Zaniechano sądów nad przestępca- . zawsze pierwsi w czasie kataklizmów dzie- wytępienia skupiska ł-ydowskiego. Odpo- szle pokolenia obchodzić będą dzień 19, 
mi wojennymi, co więcej - z więz~eń zwal· jowych. Kroczyć musimy z silami wiedzią jest dzielna postawa jiszuwu, boha kwietnia jako §więto narodowe, które do­
nia się katów i ciemiężców milionów niewiri postępu, gdyż one są gwarancją pokojll: dawać będzie otuchy i wiary w ostateczne terska obrona, niebywaly w dziejach naro-
nych ofiar. Odradza się faszyzm niemiecki .światowego. du opór i walka heroiczna, prowadzona z nasze zwycięstwo. Uczyć si~ będziemy na 
Podsyca S•ę •deę rew•z1'oni"'""' " tworzy sir . d · . h · przykładach tragicznych przeżyć ok-r••u • • • -•w, ' Po okresie m;ijcięższej w · zie3ar; na- niezwylclym samozaparciem i poświęceniem. ''"' 
państwo zachodnio-niemieckie, jako zarze· szych martyrologii, mieliśmy pełne prawo Jest to walka o życie, o przyszłość narodu. największej naszej 11!-artyrologii, jak teoi!JZ­
wie nowych konfliktów międzynarodowych wierzy6, iż narody świata, przekonawszy Nie w murach getta, nie za drutami kolcza cŻać wszelkie złudzenia i iluzje, jak pozna­
Przestępcy i wrogowie ludzkości zostają no się. 0 tragiźmie, tkwiącym w nasze1•• bez- wać pra'llJdę i oddalać od siebie pozorne mt1t 
grodzeni za swe niecne czyny. Ekspansyv· 

tiy imperializm amerykański oraz chwieją 

cy się w swych posadach imperializm bry 

tyjski, pragną przy pomocy polityki dola· 

rawej ujarzmić kraje zachodnio-europej 

skie i wprzęgnąć je łb rydwan walki z kra 
- . 

1ami miłującymi polc6j, z państwami de 

mokracji ludowej i Związkiem Radzieckim 

1'en odradzający się faszyzm nosi ze so 

bą posiew nowej fali antysemityzmu. Reak 

cja w swej walce z elementami postępow11 
wymi · zwylda . w rozgrywre politycznej iiż11 

wań konilca anfvsemirldego. Faszyzrr'i l• 
najwlaściwszu klimat dla antysemityzmu. 

/ 

stymi, lecz w kraju ojczystym zdobytym 
d mnos' · poloz'ą 1'e3· kres 7 : fttopadowa żliwości ocalenia, 3'ak wierzyć w czlowieka o,.- ci, - • J..Jw znojem i potem trzech pokoleń - toczy' 

- nawet w momentach najcięższej pttóby, 

- gdy ziąyrodnienie i zgnilizna p.mują 

uchwala Narodów Zjednoczonyc'fi, 1niala się walka. 'Nie bezbronne ofiary idą na 
chc·ć częścio1.cc1 naprawić krzywdę hi.Jtorycz ·śmierć. Nasza walka dziś, jak wtedy, jest 
ną, popełnioną wobec narodu żydoio•ikiego. odcinkiem ogólnego frontu walczącej postę powszechnie. 

Lecz oto znów padliśmy ofiarą imperiali- powej ludzkości. Walka ludów uciemiężo· A już dziś z perspektywy pięciu ia·t, "gay 
stycznych qJodżegaczy wojennych. Nowe nych 3·est walką nar"'dową, lk 

"' wa ą wyzwo· znów zawisły nad nami ciężkie chmury, ·gdy 
Monachium Marshalla dąży do prze'l(reśle- leńczą. 

'lia tego aktu sprawiedliwości dzi ?}owej. 

Knowania imperializmu brytyjskiego i re 

1kcji arabskiej wywolaly w Pf!lrstynie 100 

"f· Nie chcieli.§my tej wo.iny. Przybyliśm1 

to kraju, by w pokoju budować swą ojcz11 

* * * 
Im bardziej odd.a'lamy się od mogił i ruh 

r czasie ł przestrzeni, tym głębszą i bar· 

'ziej wyrazistą przyjmuje treść owa walkr 
•rię i swą pracą przynieść blogoslawieństu-. " dzi, którzy pragnąc życia, szli na niechyl 

WJ<-Ystkim jego mieszkańcom. Wojna zostali. ria śmierć. A choć powstanie ·skończyło się 

?agraża nam odrodzenie faszyzmu i anty­

~emityzmu, g~y wielkie nasze dzieł9 narodo 

•ve stoi w ogniu walki - wspominamy czy 

ny heroiczne bojownilców getta i z ich bo­

'1aterskiej śmierci czerpiemy otuchę. Po-

1obnie jak oni - mim@ wzmagających się 

9il wstecznictwa - nie tracimy wiary w 

człowieka, w zwycięstuo prawdy i postępu. 

• J;; 



Str. 4 

Ze śwf.ąclettw nąpilll!f\YPh w 1łł•ł 
roku i pl'ł';e$łą11ycłl dJ'og& pąd.~iemil~ 
tegoż roku do Lonl'tytlµ. 

I!t lipca 1942 roku· W Ceteie . WaP$UW$łm 
odbyło się zebrani!'! cłlalunflWYCh orgartiu~JI 
młodzieżowych: Has'Zomer H11tiąir, Pf"" t 
Akiba. 

Postanowlon'l w:zmi!'!cl~ ryeh "'ajawy, Wlllli!I 
obronną z Nl1m1ęami - stwt'ln;yć ZY.MWftk' 
Organizację Bojową (ZOB> ....- ar11aJ'l.i~łęJ11 
walcząc::'!go żydostwa. 

Organizatorami t lderawnll\ą!'fll flfllafllQeji 
byli : tow. Breslaw, Cuklevm;;m (lęęh1'k), tlJ" 
betkin Cywia, Mordcfljilj T.enen~~Yn'l ł il'ftl!tt 
Kąpłan, · 

w celt.i nawlązaala kontal\tu I W~l'atli~1aia· 
z podziemnYl'J'l ruehem 01111'.ll'q ~&l!l~t\w, 
oraz dostarczenia !:.roni i ann1nieji Ell- l•tłlł, 
wysłano przeąstawleieH zo:ia.u R• 11tł'Qnę 
a•ryjską. Byli nimi: Altmą!l Tesla, Jłlęt~1'• 
Frumka, Fil~ztein Lea i Wilner Arii' <Ilinel 
Chaim Wilner, zmmy w gnieździe szamFowym 
pod imieniem Arie, nastljPnie w r-uchµ bojo. 
wym jako Jurek), 

Powstała ori!artli.ae,la b.ajowa-=~ićireil eąlym 
uzbrnjeniem na l)OC?Jąt~U był jąaetl lJi§iQ!~t= 
walcząca przec:iwl(e Nlemetil\'1, ~~Y tę~ U~pa\ń· 
com, Litwinom i Łotyszom uzbrojoaym od 
stóp do głów. 

W napięciu i nadziei oczekiwaliśmy pierw­
szego transportu broni i amunicji ze strony 
aryjskiej. 

Tymczasem ograniczyliśmy się de i>r•C3' 
agitacyjnej i przygotewawc~j qe ],'JÓ~ł\lej mą.. 
jących nastąpić walk. 

Postanowiliśmy: 

a) Wydać odezwę tło mieszy.ąńców getta, 
z wyjaśnieniem, że „wysiedleni~ li'ze~p­
mo do obozów pracy ozpacza wywóz. do 
TrebJtnki - a to znów jest równozl;'lieme ze 
śmiercią dla „wysiedlonych''. Zydzi pewinni, 
wobec powyższego, ukryć wszystkie kobiety 
i dzieci i czynnie przeciwstawić się !µll'Ządze-
n1om i rozkazom niemiecldm. · 

b) Podrobić i rozdać karty żywnościowe 
mieszkańcom getta, którzy tych. ąie J,>D,liiadali, 
jako że nie należeli do elementu ,produktyw­
nego", ponieważ nie pracowali w f11hryl!:ach, 

c) Ponieważ „Ordnunl{11dien1;t" (pQlicja ży­
dowska) w getcie i Rada Żydow!!ką wyk9ny­
wały wraz z Ukraińcami i Litwinami rozkazy 
niemieckie - należy się czynnie przeciwsta­
wić ich ohydnej działalności. Na kierownika 
władzy żydowskiej w warszawskim getcie Jó: 
zefa Szeryńskiego wydany zo~tał wyrok 
śmierci. 

Ku naszemu zdziwieniu rozgoryczeniu 
odezwy nasz~ nie malazły wśrM społęczęń­
stwa żydowskiego getta warszawskiego ilale„ 
żytego od.głosu. Jeszcze nie wierzono naut. 
Niemcy prowadzili Żydów na śmie~ - · nazy­
wało się to ,,wysiedleniem'' lub ,,wyjjl.Zaem" „ 
Przychodziły ,,pozdrowienia" od Żydów, ktQ­

rzy .:-wyjechflli". Podol:.ne pozdrowienia roz­
chodziły się błyskawicznje po całym getcie. Ty 
$iące ludzi wygłodniałych i zrezygriowa11;Ych 
codziennie •.e swej 'll'łasnej woli zgł~szało się 
do tzw. „wyjazdu". Na „Ums~hlagplfltz", 
miejscµ zbiórek zgłaszających rdę, ~iemcy 

wspaniałomyślnie, „z wielkiej łą.ski" rozdzie· 
lali zebranym po 3 kg. chleba i 1 kg-mie mar­
molady. Kiedy opustoszały · od ludzi ulice 
całe i dzielnice getta, pod~ąlili&mY kilkąq?<ie­
siąt pustych domów aby żydowskie mą,jątki 
nie dostałY' się do rąk krwiożerczych Niem­
ców. Najwiąksze pożary m)ąły miej11oe V( npi:iy 
20-go sierpnia 1942 r. Wówczas' ~o orgimi­
zacja Bojowa oddąła pierwszy swój qojowy 
wystrzał: Izrąel Kanał qwomii strZPłąmi i:;illŻ• 
ko zranił Józefa Szeryńskiego. Zal1lich nł ży­
cie kierownika władzy żydowsk 'ej S'zmerlinga 
nię Lldał się. W nast ,;PnYm dniµ Qtr~YJnalj~mY 
od naszych towarzyszy ze strony aryjskięj 5 
pistoletów i B granatów. (Broń ta pochodziła 
z -.ół PP!l.i skąi:l z WYbm:łlem nowstin).i.a W 
gr tcie otrzymaliśmy jeszcze 25 \<arabinów). -
W naszych wa runk;-ch było to uzbro1eniem. 

W mii::dzyc:zasi~ akcja wys!'eqleńczą z95tał~ 
pn„i::rwana. ponieważ ,,Umsiedlungskomnp!.n­
r'- ~" - lun też. jak Wiemcy ljami 11azYWali 
zbrodniarzy „Vernichtungskommando" - WY­
raszyła do miasteczek w okręgu warszaw­
sk~m, celein przeprnwiirlzenia ąkcjj Zilgłady; 

je:lynie nieliczni Nieme/ ukaz~wali się na uli­
cach getta. Postanowiliśmy - w ·razie '?JZłlO­
wicnia akcj i wy&iedleńczej - Z!l;:łtakować 
Niemców i Ukraińców, któr~y wtąr~ną po 
getta na ulicy Smoczej, na odcinku międ~y 
ul. Now:.Iipie a Dzielną, 

Lecz nasze dział?hi<I nap0lkflłY na t11udnoś­
ci. Grupa, którą wysłaliśmy P@p1•zeąnio gą ia-

-

'Jll8ST'f. 
I 

-z HISTORII ;-
,,,dni kwietnioLJyc~ 

•~w HrnłłlJ18~l'lwą, 4la dzjałaĄ pąrtyza:nc~t~h 
= ~~~tilłłł WYfflPl'lł<JWUlil. LU'{~ m.lel!Jmy do­
s,~. lep~ !>'ł'1'!da· nam Prani Ten •am la• $PQt· 
lł1ł równil!ż clruną grµpi; ~tlir" WYl!łąliśmy d.o 
lą•ów Międ10yrzec1l. S-gQ września ge$t11po 
ąl'!!llitpwało ,Tp/ilefą }\ąpłąna. TegQ samego 
flnht, w kllkll ,;pi:Jzin później Niemcy i:amor­
liflWitli ł'llł ulicy SiQ'lluela Breaław111 ł wieczo­
rem w ich ręee dostał ~Lę nasz niewielki ąkład 
brl'łni i •m1.mleji. W ten spp,sób polo-.zyżowane 
li@~tałY Jlllll)'-e JlillfWlille plany, których celem 
było broni~ htmflrlł Zygów warszawskich. 

~„~13 wrieśnilł :Niemcy wzn.:iw!li ąktj~ WY­
•lęl1leńc11:ą w t1ddm stovruu I w takiej fQrmie, 
iż te, ca m!ąła mU!jsce dotychcza1, był& ni­
ę~Ym VI Pl'lrówna.niu z nowYmi akcjąmi. 

rn-gll wrr.:i~n!ll f4rugiego cln!.ą „Itoi;z-Haaza­
ną 'fOąfCH), t,j, W flfliU eficj11lnego ogłoszenia 
a Mki:il\ę~tiiu ąkeji wysiealeńcuij - w getcie 
WIH'li~ąwąl\lm pęa.ostała nieee więcej niż 50.0DO 
~;v!iów, ldór1<Y wstąli rozclzielenl na ' ma­
Ji:; •etta: 

ił> Le~~flP - ad rogu Kąrmellcldej l Les?.:­
na) - tyllc.a nurr.ery pF1rZY$t.e (od Nr 34 do 
Nr 80) eło reg\.J żelą~ne), odcinek Zelaznej do 
Ni:1w11hpią, Smocza do Nowolipek, •t.ronJl nie­
p1n•~ysta df.l Rannelleki11j, Karmellcka - •tro­
lla nillflllV~Ylitą da Le•m1ą. Bylo to tzw, "get. 
te I>roduktywne", w którym znajdowały się 
niemieckie warszbty przemysłowe (szopy): 
Toebbensa, Schultza, K. G. Schultza i Roehri­
cha, Hoffmana, Halmanna i Schillinga. 

b) Gęsia (stroną nieparzysta) - do Smoczej, 
Smocza do pl11cu Parysowskiego, Szczęśliwa, 
Stawki, Pok< ma, Plac Muranowski, między 
P.0korną a Nalewkami, Franciszkańska (strl)­
na parzy$ta) do :Bonifraterskiej. To było cen­
tralnę getto, w którym mieściły się urrędy 
Rady Zydow~kiej f jej instytucje, a także pla­
cówka SS. ,,Werterfassung", której zadaniem 
było konfiskowanie żydowskiego majątku po 
wysledlonyc\1. Na tym terenie mieszkały ele­
menty "nieproduktywne", za wyjątkiem blo­
ku (łomów (parzystych) na Nalewkach, w któ­
rym mieściły się zakłady Niemca Brauera, 
ara.z mieszkania jego robotników żrdowsldch. 

c) Między Franc1~zkańską (stroną nieparzy­
stą), Wałową (stroną parzystą), Swiętojerską 
(strona parzysta) i Bonifraterską - znajdo­
wały Ilię war~1taty szczotkarzy, którzy pra­
cowali dla Heeres-Unterkunfts-Verwaltung; 
mieściło się tu równieź getto dla :r;atrudnio­
nycn iu żydów. 

ci) llĄiędzy Pańską , Zelazną, Walicowem, 
Prp~tą, Ciepłą i Twardą znajdował się o(łdlział 
warsztatów Toebbensa oraz getto dla pracu­
jących robotników żydowskich. 

Tel'eny ll'liędi!Y gettem „A" i „B" •tanowily 
„strefę neutralną" nieza!Dieszkałą. Teren mię­
dzy gettem „A" i „D'' stanowił część dzielnicy 
aryjskiej, 
Życie było nieznośne. 
NaHe zdanie o prowadzeniu dalsiej walki 

było podzielone, Wielu towarzyszy utrzymy­
wało, że . należy spalić getto, gołymi rękoma 
napaść na Niem.::ó;_,, i w tej bohaterskiej wal­
ce ponieść śmierć. Zdaniem innych natomiast/ 
niileżało wykorzystać przerwę między pierw­
szą akcją likwidacy:ną a mającą w przyszło­
ści nalitąpić qr4gą, celęm rozszerzenia i wzmo 
cnienia orgar.izacji bojowej i zdobycia odpp­
wlednlch zapasów broni. Tak też zadecydo­
wąpo, 

Qtq uchwfły centrali „Hechaluc": 
a) Wysłać przedstawicieli do wszystkich wię 

~s.zych miast, celem z;qrgimizQWlłnia ~I~ 
obronnej w pozostałych jeszcze nie zlikwido­
wanych gettach, Do Białegostoku wysłaliśmy 
MordecłH\jlł Tenenbiruma. - Tarp.arof, który 
zp.ajdował się w białostockim okręg1L Do Bę­
i:lziną wy~łaliśrny Cwi Brandesa i Frumkę 
Płotnicką. Komęnd11ntem został WY~naczpny 
Baruch Gaftik. W Krakowie komendantem 
zOis~ał wyznaczony Lejb Lejbowicz Laban. 
W s~ład sztF1bu weszli: Dolek (Aron) LiJ:>e~­
kind i Draenger. W Częstochowie - Rywka 
Glimc l Jehuda Gliksztejn. We WHnie - Al:.-.i 
K(lwner. b) Wzmocni~ wspótdziałanie ze 
wszystkimi politycmq-społecznymi organiza­
cjcfmi. Poalej-Syjon (C_ S.) i Poalej-Syjon (le­
wic~) pnyłącz;yły się p.atychmiast. Rokowania 
z Bundem przecią~n~Y, się. l3und zgodził się 
przyłączyć do Organizacji Bojowej i współ­

działać jedynie na terenie Warszawy. Na zie­
miąch Polski w owym czasie liczba pozosta­
łych jeszcze przy 1:yoiu żydów sięgała 2-ch 
milionów. Bunq nie wyraŹił swej zgody na 
wspó)ne przedstawicielstwo. „Ęephąluc", 
„Drqr'' (Frajq11jt - Hechaluc - Hacair), Ha­
szomer-Hacair, Gordonia, Poalej-Syjon (C.S.) 
~ I{jtacpd4t, Poąlej-Syjol'} (lewica) oraz Or­
ganizacji Oqólnych Syjonistów - postanowily 
zjednoczyć się celem współdziałania w Żydow 
~killl Kęmi~~cie Nąropowym, Skoordynowanie 

ddałąlno'°1 r; Bundem rtało słę możliwym dę sWerowały ogień ~wko Niemcom. --.. 
przez utworzenie żydowskiego Komitetu Ko- dzi prowadzeni na rzet, tozeszli flię, a pne. 
ordynacyjnego, w sk!ąd którego weszli przed- rażeni Niemcy rzuciM się do uciecz~. Lecz Pe 
lta\\'foiele wyżej wąpomnianych organizacjj M"ótkim cza!jie - po opanowaniu pierw&z.e10 
oraz przedstawiciele Bµndu. Żydowska Orga- strachu, Niemcy wrócili z posiłkami. z obu 
nizacja :aojowa została uznana jp.ko organiza- stron padły ofiary. Szeregi żydowskich bojow­
cja zti-ojna Komitetu Koordynacyjnego. dików stawały się rzadsze. Młody Olek (Eli• 

Oto członkowie prezydium Komitetu Ko- jahu) Rożańskl, ciężko ranny ·podczas 1.;oha. 
ordyJlacyjnego: Icchak Cukier:rrian - sekre- te1'6kiej walki, do ostatniej chwili nie' W1-
tarz, ~enachem Kirswnbaum i Abrasza Blum. puszczał z rąk pistolet1L Gdy u Mordehaj'­
Członkami plenum byli: Aleksander - (pseu- Anielewicza wyczerpały się naboje, rzucił 1i41 
dP'!lim) iniynier. członek PPR, Miriam Ajn- na niemieckiego żandarma, wyrwał mu z ręki 
i;darf, Melach Feinkind, Ęliezer Geller, Cy- ll:arabin i kontynuował walkę. Po godzinnej· 
wia Lubetkin i JochPlUlll Morgensztern. Zy- bohaterskiej walce padli wszyscy członkowie 
!low.ski Komitet Na1odowy wyłonił prezydium oddziałiu za wyjątkiem komendanta, cudem 
w 11kłaclzie: Iccl1F1k Cukier:rrian, Menachem ocalałego, 
Kirazenbaum i Jochanan Morgensetrn. Inne grupy pod dowództwem Icchaka Cu.. 

Do Komendy Zydowskjej Organizacji Bo- kiermana, Eliezera Gellera i Arie Wilnera pro­
jowej wesz;li: Mordchaj Anielewicz - komen- wadziły partyzancką walkę w domach. Grupy 
dant (Wydziału Orglłnizacyinego), Icchak Cu- te, czyhały na przechodzących Niemców ńa 
ltiPrm11n - zastępca komendanta (Wydział · ulicy Zamenhofa 56, Muranowsll;iej 44, Milej 
Uzbrojeni11), Marek Edelsztejn (Edelman) - 34, 41 i 63 oraz na Stawkach, Szczególrtie VIY­
WYWi11d, Jochanan.Mongersztern (dział finan- różnili. się J:>ohaterstwem i zimnokrwisteścilł 
sowy), flersz Berliński (plµnowlłnie) i Michał Zachana Artsztejn Benjamin Wald i H~ 
Ro?-&nfeld (J:>ez wydziału). noch Gutman (wszyscy trzej dowodzili oddzia-

2;ydowsld Komitet Koorqym1cyjny wyłonił łami Droru). W naszych neregach padł tyl-
k<> jeden bojownik. Te rezultaty prześcignęły 

lrnmisj~ dl11 spraw propagandy -'- :alum (Aw- wszystkie nasze przypuszczenia. Niemców o.-
raham), Cukierman (Icchak), F- ' nl~ind (Me- garnął strach przed śmiercią i nłe śmieli 

lech), Komisję dla spraw finansowych: Ajns- wchodzić do domów. Trzeciego dnia przerwa­
dorf (Miriam),Lubetkin(Cywia),~orgensztern li akcję wysiedleńczą. Na terenie warsztatew 
(Jochanan). Komisja zaopatrzeniowa - Bo- bohatersko walczył Israel Kanał na czele .ma. 
n„ykowski Tuwia i Wengrower Jehuda. łej grupy bojownili:ów. W rezultacie walk Jl(io.. 

Utworzono Komitet Obywatelski, który za-= byliśmy kilkadziesiąt karabinów i pistoletów 
jął się sprawą z.dobycia środków pieniężnych: zabiliśmy i zraniliśmy 50-ciu Niemców. • 
1) dl~ potrzep organizacji wojskowej, 2) dla .z początkiem lutego dokonano dodJtk.owe•, 
budowy schronów w bunkrach, krzewienia ś " 
idei aktywnego oporu. wśród wszystkich , czę ciowej likwidacji getta w Czę.stoch<>,wła. 
warstw społeczeństwa. Do tego Komitetu we- Mała grupa bojowa, uzbrojona w kill(a :511st.o-

letów przez ŻOB. w Warszawie, stawiał• ak,.. 
szli; Blach L. L. (Ęliezar Lipa), Chołodenko ty~y opór. Był to tragiczny obraz - nie do 
(Dawid), Giterman Jicchak, Guzik Daniel, Ka- opisania w słowach: stare, pokryte rdq piltoo­
han Menachem, Landau (Aleksander), Josef lety stale zacinały się i nie działały. Wówcz.a, 
Sack. bojownicy .rzucili się pięściami na Niemców 

Po stronie aryjskiej Dr. A. Berman został i wszyscy padli w boju. To nięzwyl;de boha­
wyznaczony przedstawicielem Komitetu Na- terstwo wywQłało poruszenie i zdumienie na­
rodowego wobec polskich włach obywatel- wet u niezµ.ieckich zbrodniarzy. 
skich (w podziemiu) oraz Arie -wilner - Ju- Pasyw-n.y opór ludności oraz walka oddzla.. 
rek, jako pn.edstawiciel ŻOB-IL łów ZOB~u zmusiły Niemców do przerwanl4 

·Komisja Propagandowa ŻOB-u ściśle współ- akcji likwidacyjnej w Warszawte. Mtetzka6-
pracowała .z Komisją Archiwalną ZydQwskie- cy sch<>wali się w kryjówkach. S<?hwytan,i 
go Komitetu Narodowego. W jej skład wch<>- rozbijali ściany wagąn6w 1 wyskakiwał!• po;. 
dzili: Dr. Emanuel Ringelblum, Elijahu Guaz.. ciągu w b!ęg\L Grupie Zydów udało li• n.a,,_. 
kowskl oraz Hersz Eser. wyrwać z samej Treblinki.. 

Jencze do czasu utworzenia Komitetu Ko­
orclynacyjnego postanowiliśmy oczyścić atmo­
sferę w getcie przez z.likwidowanie najbar­
dziej winnych, którzy zaprzedali się Niemcom 
Smierć komendanta ,;policji porządkowej" 

Mendla Lejkina, który został zabity przez Eli­
jahu Rożańskiego (Olka), była przestrogą dla 
jego towarzyszy w policji, a wyrok śmierci 

w-ykonany na osobie Israela Firsta przez Da­
wida Szulmana - stanowił przestrogę dla 
zdegenerowanej Rady Żydowskiej. W ciągu 
3 miesięcy, względnie spokojnych w getcie, 
4dflło nam się częściowo uzproić bojowe gru­
py Droru i Haszomer Hacair. Inne grupy 
znajdowfiły' się na razie w stadium organiza­
cyjnym i szkoleniowym, 

ZOB. wykonał swą pierwszą akcję zbrojną 
w Krakowie. 24 grudnia 1942 r. krakowski 
oddział ZOB-u dokonał ak~ji odwetowej na 
Niemcach. Kilka niemieckich kawiarń zostało 
obrzuconych granatami, kilku wyższych urzę­
dników gestapo zastrzelop.o z rewolwerów 
Niemcy zawiadomili o 20 zabitych i rannych. 
Lecz ta akcja położyła kres działalności 
ZÓB-u krakows~iego, W kilka dni p(lźniej do­
stała się w ręce Niemców organizacja kra­
kowska wraz z jej bohaterskim komendan­
tem Labanem (Ąwraharn Lejb - Lejbowicz). 

Odgłos strzałów i rzucanych granatów zelełt 
tryzował społeczeństwo. Bojowników witano 
ws~ędzie jak wyzwoleńców, Ludn~ć Popi~ 
ła ich w miarę możności. Piekarze dostarezali 
Im bezpłatnie chleba, rymarze - skórzanych 
pochew dla pistoletów. Zydo.wska Organizaaja 
Bojowa rosła, a jej szeregi wzrastały r; każ• 
dym dniem. 

Ze względu na to, Iż sumy pieniężne' do­
starczane przez Komitet Obywatelski n.ie mo.. 
gły .pokryć budżetu, który wynosił miliony 
2;łotych. ZOB. nałożył pe>aatki na warstWY 
zarp.ożne. Wysokie grzywny hałoione Ila tyelt, 
którzy odmówili., doprowadziły do regularne­
g? wpłacflnia Podatków. Odmawiający I!Jłace­
rua podatków, byli aresztowani. Wysokie 
grzywny zostały nałożone na · kierowników 
żydowskich warsztatów na członków „straży 
porzą?kowej" oraz na (ych, którzy prowadzili 
machmacje handlowe z niemieckimi przedsię. 
biwcami. Na Radę Żydowską i jej lnstytu. 
cje nałożono podatki w ogólnej Sumie miliona 
uotych. ZOB. nałożył podatki na warstWY 
uiszczone. Spo~ród tej całej zgniłei gDUpy na­
leży wyodrębnić Awraha111a Gotnera, ld.óry 
do ostatniej chwili nie splamił się. Popierał 
on ZOB. dużymi sumami, które zbierał ilł 
rzecz Organizacji l3ojQwej, 

Komendantem centralnego getta :r:ostał mia. 
nowany Israel Kanał, warsztatów szczotka~ 
rzy - M11rek Edelman, warsztatów Toebi.l'l!n~. 
sa - Eliezer Geller. ZOB. rozpC>rząqzał ~2-m~ 
bo.jowymi grupami: z nich 11 SDo~ród orga• 

nizacji młodzieżowycn, nal~żących do Hecha. 
lucu; Dror - 51 H~siomer -Hacair - 4, Ald. 
?a - 1, c:tordonia - 1, Bund - 4, Poalej-Sy. 
~on (lewica)„ - 1, Poalej-Syjon (C.S.) - 1~ 
Hnnoar-HaC"IJOni - ~. orga11izacje QojoW"I' 
PPR - 4, Tak więc - żydowski Komitet NarQ . 
dowy posiadał 18 grµp. 

l!)-go stycznia 1943 r. silne jednostki żan­
darmów, SS i wojska otoczyły getto warszaw­
skie. W ciągu 2 poprzeqnich dni Niemcy do­
l!:anali masowych aresztowań po stronie aryj­
skiej i dlatego też Żydzi nie spodziewali się 
wówczas akcji wysiedleńczej. O świcie Niem­
cy zablokowali wszystkie ulice i przejścia, 
WiQdące d<> getta. Robot11ików, śpieszących do 
pracy, zaprowadzono na Ums·chlagplatz, nie 
sprawdzając ich dokumentów ,,produktyw­
nych''. Część pozostałych w ~etcie zdążyła się 
ukryć, ochotników na wysiedlenie już wtedy 
nie było. W ciągu 3-ch miesięcy zostały przy- Komendantami grup mlanowano1 
gotowane kryjówki w piwnicach i na 5try- Dror (Frajhajt-Hechaluc-Hacair): 
chach, obwarowywano się, budowano podwój- 1) Benjamin Wald, 2) Z1char'a Arsztejn, 
ne sufity etc. Poza kryjówkąrni znajdowało 3) Heno~h Gutrnan, 4) Iccll!ll~ :alauszti:ijn, 5) 
się jedynie kilka grup bojowych, przygotowa- Beri BroJd. 
nych w pośpiechu. Kilka grup w centralnym , _ --. _, „ffacałr). 

~etcie z komendantem :Mordchajem Aniele- 1) Mordchaj Abuwas - Morde~. 2) Dawi" 
wiczem na czele połączyło się z kilkuset za. No\Vodwor~ki, 3) Srilnin~ - • - -; ,1~r1 a~ima) Wi 
trzymanymi Żydami i po przybyciu do rogu 'lngron, 4) Jo~ef Farber. 
~1 l !P Zarnenhofą 1 Niskiej, grupy te na komen- , G1>11clo11la.: Jaakow Fajqęnb1at, 

• 
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Ąkiba: Lutek (Rotblit), 
' Hanoar.Q:acljoni: Praszkier. (Jaakow), 

Poalej-Syjon (lewica): Hersz Berliński 
. l'O<t.~ej.Syj.on C. S.: Mgr. Marek (Meir) Me­
Jerow1cz, 

0rgfl.nizaoje lewioowe: 1) Henryk (Herszel) 
Koba, 2) H enryk Zyiberberg, 3) Jurek Gryn­
szp11n, 4) Paweł. 

Bund: 1) Wełwł Rozowski, 2) Lewi (Lejb) 
Groza1c, 3) Jurek BluRas, 4) Dawid Hochberg. 
(Wszyscy 22 komendaci oddziałów padli). 
Ze wspomnianych grup skoncentr9wano: 
9 w getcie centralnym, 8 na terenie v,.rąrs11:ta­
tów Toevbens-Schultza oraz 5 w getcie .szczot­
karzy. Główne uzbrojenie uzyskano w jednym 
dw.lym transporcie od polskich wł:;idz wojsko­
wych. Otrzymaliśmy pistolety, granaty i ma­
teriały wybuchowe. Za uzyskane pieniądze 
zakupiliśmy jeszcze setki pistoletów oraz 8!l1U 

nicję. Za plstolety „Vis" i „Parabellum•• 10-15 
tysięcy złotych. 

W przeciągu wielu tygodni przekopaliśmy 
podziemne tunele, (między innymi z ulicy Mtl­
ranowskiej i Karmelickiej z wyjścielt\ na stvo~ 
nę aryjską), dochodzące do 13osterunków nie­
mieckich przy bramach getta, umieszczając w 
nich miny. Byliśmy przekonani, że Żyd9wsk11 
Organizacja Bojowa z powodzeniem będzie mo 
g!a walczyć .z Niemcami, jeżeli znajdzie pełne 
poparcie i zrozumienie społeczeństwa żydow­
skiego. Wyi:laliśrny be~litos;1ą wąlh'! wszystkim 
"~spółdziałającym z l'l'i ~mcami, doprpwadzajlł­
cym w swoim upokorzeniu do demoralizac]i i 
niszczenia życia w getcie . !lapaqły !'\a nich wy 
roki śmierci i tylko ucieczką T\ll IH'Yj!l)Hl strą­
nę ratowała od zhai,tienia. 

Atmosfera w getcie oczyszczała się, Ostatki 
Żydów Warszawskich, którzy przeszli próbę 
og11iF1 i luwi - oqeti:h1H1ły, Por.:lollii'l~ 1;typi;nio­
wego „w~·siec:lleI1iil ' ' m1ątąpił zą~1ldniai:y zwrpt 
w postawie clnohowe~ Żydów giittll i usto~\.ln­
kowaniu się do Niemców. Niemcy mil'\'lo woli 
musieli się z tym liczyć. Jednakuwoż zro~l.\­
mialym było . że bohaterska postawa miesz­
ka1'lców getta i zacięta walką Q\;·romw zo:a-u 
nie mogły zadecydQWllĆ o losie gett11, który był 
z góry przesądzony_ 

Jednakże NierncY nie chcieli ponosić ofiar 
i postanowili położyć krea istnieniu getta drq.,. 
gą „pokojową·', zmierząjąc osiągnąć dw!l cele: 
1) uzy~kan\e elementów zdolnych do pracy dla 
celów produkc'.i wojennej, póki oczywiście ele 
manty te będą potrzel;me, !!) rozgrjlniczyó „zdGI. 
nych do pracy" od „nieproduktywnych", -
którzy w swej przeważającej części r(lwnież 

byli zdolni do pracy lecz uchylali się od za­
trudnienia ich w przedsiębiorstwach niemiec­
kich. W ten sposób pragnęli mieszkańców gęt.­
ta osłabić i złamać morę.lnie1 $iejąc Z<l" 
zdrość i nienawiść między tymi, którzy „pop>­
stali przy życiu", dl[!. których ~mierć była ję­
dynie sprawą liczonych dni. 

Z począt~iem lutego 1943 roku "O.iemieęcy 
właściciele przedsi.ęl:iori;tw podjęli n.eroko za­
krojoną akcję, propagującą wśród robotników 
szopów ochotnicze zgłaszanie się na wYiazd. 
„ Warszawa będzie oc~yszczop.a od !Zydów" ...:... 
głosili oni na specjalnie zorganizowanych ze­
braniach robotniczych i „tylko ci, J,c.tórzy wy. 
tadą do Poniątowa i Trawnik, dojcąd zostaną 
przewiezione szopy, będą mieli zabezpieczony 
chleb i byt do końca wojny". Kierownictwo 
tej propagandy spoczywało w rękacł). y.rspq!ni­
ka Toepl:.ensa, degc nerjl.ta Stehrµanna, który 
jeszcze poprzednio poz;vska,ł $Obie pop4larpość 
w~ród żydowskich robotników, udapą wobec 
nich przycpyląością i kornędiancklmi, p11tety­
oznY111i WYstąpieni;imi. Stelunaqp. pył ządomlł­
WiPl')Y w różnegQ rPi:izajl.ł nazistowąkion orga­
nizacjach i był doskonale zorientowany o po­
wziętych przez włapze SS. w P ,~ ~linie \.łchwa­
łach p całkowitej zagładzie ~; . J(lw. Lęc:z; w 
s~ycn pątetYQznych przęmówieniach roztjlozał 
on przed słµchaczami wspaniałe obrazy przy­
szłegp, po przesiedleniu, życia na ,,łonie prze­
piąknej nątury'' iier rozrywkowych w wolnyoµ 
od prl!CY dniącB. Opowiadał przeróżne baśnie o 
plaży, basenach pływackich, koncert!lch, prµtd 
stawieniach teatralr.ych, . świetnym odż)rwia­
niu, doskonałych warunkach łtigienicimych, 

szkołach .i ogródkach dziecięcych ętc. Cele~ 
podkreślenia cywilneg-0 charakteru przesiedlę­
nia, komisarzem w;.siedleńczym został miano­
wany nie przedstawiciel SS„ lecz f?l:>rykant 
Toebens, Pierwsz;yl'T'i zakładami, które m!a~y 
ulec likwidp.cj,i były: szop stąlar$~i Ha!Jmę.na 
oraz wa1·sztaty szczot~arskie. ZydQWll!ce Or­
ganizacja Bojowa podjęła natYOhlt\ia11tąwą 
kontrjłkcję zarówno w słowie, jak i w czy. 
nie. 
Nocą, w przedpzień przeniesiep.ia azopu sto­

lar15kiegp Hallmanną , oddział Organizacji ijq­
jowej pr7.edostał iiię przez mury fabryczni! i 
liQQPilHI wszystkie zabudowania fabryki, cały 
surowiec araz rpaszyny, ktqre już zost11łY spa­
lrowane i gotowe do wysyłki, Nierpcy, którzy 
znajdowali się na terenie zakładów, uciekli 
w popłochu. Oddział ŻOB-u wycofał się bez 
strat. Naza~utrz stawiło się do wyjazdu tylko 
25 SJ;lośród 1000 roqotników przedsiębiorstwa, 
a z zatrudnio1.ych w warsztatach szczotkar­
skich nie stawił się nikt Żydowski Odd;z;iał 
Bojowy zw.:ilr:.ił na oczach strllżY niemiec;kiej 
grµp~ 60 Żyqów, µwięzipnycj'l rifł ter!;!p.ie szo­
pów Schultza. A4torytet ŻOB-U Wjtrósl nie­
tylko w oczach lµnności :iy~o'.V~ldej - Pil!'-

MOSTY 

qziej tłQważn\e musi11li sJę z nią liczyć ta)cże i 
Niemcy. 

14-go marca ŻOB .rozlepiła odezwy, w któ­
rych wzYWałfł do przeciwstawienia się zarzą­
dzeniQm niemiec~im, podkreślając, że „dopro­
wolne przesiedlenie" nie jest niczym innym, 
jak nieuchronną ZFIJ;{ła<t;i getta. :IQ.go marca 
Tpebbens wywie~il obąk naszych odezw swoje 
własne plal\:aty, (~tóry.cl'\ wię~szą część ZOB. 
zniszczył;;i, dowiedziawszy się o ich wydru­
lwwaniJ.ł) - tre~ci następl.ljącej: 

„Do żydowskich pracowników zbrojeniP­
nych w dzielqicy żydowskitąj! Komenda Orga. 

1 Urzę!łY 11.ruaen<:latu11 od czasu wielkich 
akcji WY~iedlęńczych (jesień 1942) do WYbµ-
ahu powstania.. · 

2. „UlllSchl!łgplatil'' - plac na zewnątr~ get-
~ okrążony murem i połączony boczną linią 

z dworcem Gdapskim. Stąd wywożono Żydów 
na Ami~rć. 

3. „Befehls - Stellę'' pn;y ulicy Zelęm1ej. 
Stąd wychodzili bandyci niemieccy do akcji 
w getcie. Podczas wielkie) akpji próPowąli 
Żydzi wysadzić buC:ynek w powietrze podko­
i;;ując pod nim tuneJ, lecz to się nie udało. 

• tvfiejsce pierwuycq bitew 18 i;.tycznia 
194~ ro)cu pPll dqwód1jtWelll MPrdchaja Anie­
lęwi~za. 

&. W produ)<tywnym getcie" toC?;Ot\P bitwy 
pod dowództwein Izrlłela Ę:anitła (obszar oz.na 
cn;-pny literą b). Żydzi ~al:>ili 50 Niemców i zdo 
byli dzię~ląUu ~iiratiinów i r11wolwerów, 

Centralą wal\)zących oddziałów ż. O. B. 
pn1ed walkami 19 kwietnia 1943 Foku. W „cen 
tral11ym getcie!! Il odpziałów; w „produktyw­
nym ge~cie" I! pddziałów; w oi(l'ęgu szczot­
karzy •.§ Qddziałów. 

6, Oddzi~y w „gętci~ centralnym" $koncen­
trowały si~ w okojic;y Gęsiej - Zp.menh?f~a­
Małej - Njilewki z nich 5 na rogu Mile] l ·za 
menhoffa. ' 

7 - 1.(. Miejsce, gdzie skoncentrowało się 
8 olidzlałów w okręgu „prpduktywnego gettll''. 
getta". 
· 7.0ddział Gellera - Leszno 7C, 8 - Od­
p.ział Kąwl! - Leszno '74 9 - Oddział Walda 
- ·Leszno 36 -10 - Oddział Nowodwiuskiego 
- Nowolipie' 67, 11 - Oddział Majerowicza-
Nowolipie 31, 1~ - Oddział Julka-Nowolipie 
611, 13 - Oddz.iał Rozowskiego - Smocza 6.8, 
14 - Oddział Winogrona - Nowolipki 41. 

15. '2000 Niemców wtapgnęło 19 kwietnia 
prey pomocy tanków I armat przez bram~ 
getta przy ul. Gęsiej. I>osuwali się wzdłuz 
Zą.menhoffa w kierunku placu Muranowskiego 
pl'zez ul. Mjłą . żeby pkrążyó punkt, oznaczony 
11umerem 6, J:iojownicy żydowscy pozwolili 
Niemcom dt jść dq rogu Miłej, a sarni skąncen 
trowaJi się ną rpgt1 Mił11j i Zamenłrnffa. Cały 
oddz niern. został zniszczony. 

16 '20 ~wietnia t!H3 rokµ próbowałą jedno­
stl~ii 11jcmi1rnka ('N niej 300 SS\ o1irążyó ązozot 

ni~acji :Sojowej rozplalcat-Ował!l w nocy i. l4/15 n11zwialta rol:>otników, ~tprzy pr;z;ybYl~ do T:ii­
marca 0dezwę, na którą chcę Wam odpowie- wnik, zoi;tały pątyol)rr11ast u~tal.on~ l 11by tch 
dzieó. Stwierdzam kategoryczp.ie, że 1) o akcji l'.aglłż był przenoswny wraz z mm1. Utrzymy­
wysif}dleńczej w ogóle niema moWY, 2) !łni wanie, ja)rnby eskorta clru~ieg~ tr~nsportu z 
p , Schultzowi ani mnie nikt nie kazał pocl gro- ul. prostej do PoJ).iąt~wa n~e \\qedz1ała .co się 
źbą rewolweru przeprowadzać takiej akcji, 3) ~tało z transportem, i~st. mk.cze~nyi:n · Jątrze­
ostatni transport nie przepadł. Jest godnym niem robotników zbroJemowycn.1 na~orclynar. 
µbplewania, że pr;icownicy zbrojeniowi i:iana piejs~ym klam>twem. Członkowie es.korty _PP­
Schultza nie poszli z11 dobrze pomyśliinymi je- zostali yvszyscy njł miejscu, odprawili poqą~, 
go radami. Ubole;,vam z tego powodu, że mu- a poz;i tym przyjeżdż;ili tu w międzycz;is1e 
~iałem przenieść jeden z warsztatów, ążeby wielekroć ;lu4J.rni ciężarowymi rąze~ .z raba- . 
wykorzystać istniejące możLiwości trans- tnil<ami z Poniatowa, aby sprowa?~1c sprzęt 
~ortowe. Zostało zarządwne 1 aby na- itp. Bagaże nie odeszł! ~ 41: Prostei 1 ~ozo~t;:\-

ją pod opieką Zyda in.z. Lipszyca, ktory Jest 
gotów w każtjej chwili udzielić o tym informa­
cji. Bagąże odejclą następnym transportem ~o 
Poniatow!ł. W Trawnikach i Poniatowie kaz, 

karzy, Bojownicy ZR•J:>iU stu Niemców, P9 pe­
wn~ c21a~i~ Niemcy vąnowU\ ·o~rążep.ię i 
znów padło 30 hitlerowców. 

17. Dużą. grupa żandiinnerii szła z ppsterlłJl­
ku przy u\. Żelazl}ej 103 przez Leszno w .kie­
runku „getta centralnego". Bo~own!cy, lttqrzy 
byli skpncentrowani Aa Le11zno '16 §potkali kl! 
dwiema ciężkle{!li bq~qa:{lli 1 strz11łami, Nietlł­
cy uciekli pozostawiaj!lc zabitych. 

lą. Niemcy okrei:;vli g<ltto qjężkipli ar{lla­
taml 1 pnez to uniemożliwili obri>nę, 18 -
Plac Kretsińskiei,Jv, 19 - ul, Swiętojers.ka, 20 
- tii. Muranowska, 21 - ul. Bonifrateq;ka. 

Q!pwne Skli!dY „WerterfjlSSUJlg'' miejsce 
przeohowvwania ·mienia zraJ:iowa1iągo u ży­
dów) pre:y ul. Niskie] 18 i 20. W numer~ch 
l2 - 14 - Hi lt\ienkali Zyqzi, którzy tam pra 
cowali w 

1
,W.-E", podcl'i'IS powstąnitt Zyd..:l 

I ri] I I r;; s1}1fHłY "Werterf;issung" przy ul. 
Nalew·lti 33, 

23. Gł(lwny !>Cllrpn Z.Q,B. przy lll. Mlłlłi 29 
2'QStiił zniszczony w piężkiej walce 27 kwietnia 
194;3 mW.u. 

~4. Główny schron Z,0.1}, 
24. Schron Urzędu Zaopatryw!lnia l>re:y ul, 

Franciszkańs:jciej 30, 1 - 2 - 3 maja 1943 r. 
wybuchła dokoła niego cjężka wal~a· 

25. Schron · Sztabu ż,O.B. przy ul. Miłej 18 . 
Tu zginęło 8 maja dużo bOjowców, wśród nicłl 
Mordchaj Anielewicz, Ar\ę Wilner, Lej!? Rot­
blatt i ip.ni, 

26. ScJ;i.ron .,~mieciarzy" ną ul. Fran,ciszk.1n'1-
~kiej 22. Do niego weszli bojowcy nocą 8 ~il­
ja 1943 r. rurami kanalizacyjnymi. 

27. 10 maja rano bojowcy wyszli na ulicę 
Prostą. znajdującą się po stronie aryjskiej. 

28. Na ul. Leszno 51\ (w rejonie ToebbeIJ.Sii 
i Schultzą l\'es~h> dP rur kp.nalizacyj11ycp i9 
kwietnia 40 bojowców. 

29. Miejsce wyj~i::iil 9fllf!Y wy;iej wyui.ieniq 
nej na stronę aryjską. 

30. Więzienie Pawiak między ulicami Dziel­
ną i Pawią 

dy robotnik otrzymał i zachpwuje swój cał-
. ·" wt'lS!10ŚĆ o~obistą. Żydowscy 

rpbotnicy zbrojel}igwi, nie wierzcie tym, któ­
rzy chcą wąs wprpwadzić w błąd. Chcą vvas 
wzburzyć, aqy spowo1ować skutki, które są 
n.ie do uniknięcijł. W schron.ach nie ma żadne­
go bezpięcz~ństyvą i życie· tam nie jest możliwe 
podobnie jak i w dzielnicy aryjskiej, Sama nie 
pewność i bezczynność rozbije moralnie przy­
zwycza,ionych do pr;i.cy robotników zbrojenio­
wych. Zp.pytuję Was, dlaczeio sami przycho­
dzą do mnie bogaci żydzi r. dzil~lnicy aryj­
s}l:iej, aby mnie prosić o przyjęcie do pracy; 
mają dość pieniędzy, aqy żyć w dzielnicy aryj. 
skiej. ale nie są w stąnie tego wytrzymać. 
Z pełnym przekonaniem mogę Wam tylko po­
rai;lzić: jedźcie do Trawnik, jedźcie do Ponia­
towa, gdyż tam jest możność życia i tam prze­
trwacie wojnę. Kolt\enda Organizacji Bojowej 
nie pomoże Wam, dając tylko czcze obietnice. 
Sprzedają Wam za grube pieniądze miejsca w 
schronach, potem Was znów wygonią na ulicę 
i pozostawią własnemu losowi. Sami już ma­
cie dość doświadczenia r. OSZJ.łka11czymi chwy­
tami. Wierzcie tylko nilłmieckirn 'l<iE'rnwnikom 
zakładów, którzy chcą ni.zam z Wami prowa­
dzić produkcjP w Poniatowie i Trawnikach. 
~abierajcie ze sobą swoje żop.y i gzieci, gd,vż 
dba się tal{że o nie". 

Odez;wa była podpisana przez Waltera C. 
Toebhęnsa, pełnomocnika lio przesiedlenia 
przedsiębiorstw dzielni<:Y żydowskiej w War. 
eza wie, 
Swoją perfidią niemieccy właściciele fabryk 

nie ust~Mwali esesowcom. Toebbens pesunął 
się nawet tak daleko, iż za pośrednictwem 
swych żydą~skich paĆhoł1i:ów pozwolił sobie 
zaprqsić Z. o. B. na ... rzeczową konferencję. 
Jed.qakże propagaf!da żadnych owoców nie 
dała. Nikt jej Jlie wierzył. Jeśli zaś stawiło się 
kilku Żydów, to zmusił ich do tego głód a głó­
wnie ąei;peracja. Niemcy nie mieli Innego wyj 
ścią, jak posługiwać się śroq~ami gwałtu, któ­
re były dla nich wówczas niewygodne. Z je­
dnej strony - w ten sposób mogły się wyja. 
wić ich prawd~iwe tendencje, z drugiej Z{lŚ­
dał.Qby t'ł jedynie znikome rezultaty 2:ydzi 
skryli się. Nierµcy widocznie jeszcze wówczas 
nle zdecydowaU się cilłkowicie zllkwidowąć 
gełta, 4wa~ając tQ a;~ przedwi;zesne. Zwrócili 
si~ ~dy qo Eądy żyd,owskit;j, !JbY ona akcję 
prze9row~dziią. Wówcząs Rada Żydowska za 
pośrednictwem D-ra Szyper"!} zaprosiła Org!ł­
lłizacj~ Bojową n{l nf1.l"adę. .Ę:omenda oczy. 
wiście pprzucila to zaproszenie z pogardą, Pr~ 
zes }łady Żydowskiej inż. Marek Lichtenbaum 
µi:l~elil l\liemcom następującej, charakterysty, 
(!?.nej odpowiedzi: ,,Nie m!Jm władzy w get­
cie - panuję 1;u inny rząd". Plany niemieckie 
z.ąjcpńczyły się pełnym fiaskiem. Nie udało 
się im tyrn raze111 roZJ:rps~ow~ć sil pozoata­
łej imłno~ci i;y{ipwskiej. ,,Jeżeli r{ierni;y wy­
pali wyrq~ śmierci µą cąłe ~połei:zeństwo ży. 
dows~ie, umrzemy razęm padniemy jednak w 
poju", Ta~a byłp. uchwiłła Orgimizacji Bojo-
wej. 

W nocy 19 kwietnia rozpoczął się ostatni 
etap tragegii warsząwskiego getta, Niemcy 
przygotowywali niespogzianll:ę (dar) fuenrerq­
wi w dniu jego urodzin. Organizacja Bojowa 
wystąpiła wówczas do walki. O 2-ej godzinie 
w nocy wystawili Niemcy dokoła murów 
getta gęste straże - cą 2 mtr. posterunęk -
składając;e ,.. się z Niemców, Ukraińców i Li­
twin<'.Jw. 
Zachowując ostrożność, po jedremu, po • 

dwóch, po trze!!h wi;J:iodzlli Niemcy . na opu­
stoszałe terytqriurn getta w celu zaskoczenia 
znienacka mieszkańców i walczących bojow­
ników. O godz. 2.30 otrzymaliśmy pierwsze 
melduńki obsery.ratorów o wtargnięciu wiel­
kich oddziałów wojsk niemieckich do getta. 
O godz 3-ej nad ranem zajęli bojownicy swoje 
st;i.nowiska bojowe, przygotowani do odpo­
w!edńiego przyji:cia wrpga. Około godz. 6.ej 
rano wyruszyło w kierunku centralnego gettn 
2.000 uzbrqjonycq SS-owcqw, oz.ołgi i szybko­
strzelne działa, trzy maszyny obładowane amu 
nicją i aml:i4lF1JlSY. Wraz z wajskjem przybył 
cały ęztab „\'kcji",' złożony z oficerów SS i ge­
stap9: Michel§~?), H1md~e. Bartęczko, Mireoz­
ko, li!łfle, Brandt i M;q1de. 

31. O_kolica. Okopow:ej i Powąz-ek„ Bojowni- Żydzi zniknęli z powierzćhni ziemi, Wszysc:.-
r:y p~obowiih 15 maia wykor11ystac bo~.b.ar- skryli się w bunkrach, podziemnych. tunelaci: 
dowan1e Warszawy przez RO&Jiln i wy1sc z 1 b . . . . . . . 
~etta pr<:iiz cment!łt'Z !<lltolioki, ple to nie µda. · u 1~~yc~ kryJo-.vk~ch. 1:'1a pow1erzc~nt z1e"!1 
ł . znalezll się tylko boiowmcy walczące) organ1-o Sll;:. '. k t ' . h . h 32 fvfiejspe przybycia delegacji 10 strony 'l&CJI, oncen ruJąC się w trzec punYtac wy. 
aryj;kiej, by oomóCJ wvurowadzió pojowni· padowych w pobliżu ~łównych bram wejścio-
1'ów. wych getta, Pierwsze starcie boj0wnil~ów z 

\ 

-



Niemcami miało miejsce przy ul. Nalewki. 
Broniły jej dwie małe grupy bojowników zza 
barykad, Starcie zakończyło się zwycięstwem 
bojowników. Niemcy odstąpili pozostawiając 
wielu rannych,_ W tym samym czasie rozwinę­
ła się główna walka u zbiegu ulic Miłej i Za. 
menhoffa. Bojownicy spoza barykad wystą­
pili na spotlr...anie czołowej grupy Niemców, 
która wtargnęła do getta. Po pierwszej salwie 
z automatu i obrzuceniu granatami zwartych 
szeregów SS-owców - opustoszały ulice. -
Niemcy zniknęli, kryjąc się gdzie mogli, w 
sklepach, bramach pobliskich domów. Wal­
czący ostrzeli'*ali się z kryjówek pojedyńczy. 
mi wystrzałami„ Po 15 minutach zjawiły się 
czołgi, zbliżając się do stanowisk żydowskich 
bojowników. Butelki z zapalającym płynem, 
bezustannie i celnie rzucane, trafiły w czołg, 
zapą.lając go natychmiast. Maszyna ucichła. 

Załoga jej spaliła się żywcem. Dwa następne 
czołgi pod graderr. kul, butelek i granatów co­
fnęły się w pośpiechu, służąc za zasłonę ucie­
kającym w PQp!ochu, pozostałym przy życiu 
Niemcom. Ci ostatni stracili na polu walki 
200 zabitych i rannych. Z naszej strony padł 
tylko jeden bojownik. Po upływie dwóch go. 
dzin Niemcy zaczęli ostrzeliwać nasze pozycje 
z lekkich dział. Byliśmy zmuszeni wycofać się 
z zajętych przez nas stanowisk, oddając je 
wrogowi. Ale w pewnym momencie spadł na 
Niemców z okien przeciwległego domu (Za­
menhoffa 29) śmiercionośny grad pocisków 
i granatów. · Jeden z naszych oddziałów" bo­
jowych, nie porażony jeszcze ogniem artylerii, 
nie wycofał się; nie zdradzając swego stano­
wiska przygotował zasadzkę, nagłym bohater­
skim nalotem ogniowym zaatakował Niemców. 
Uchodzący Niemcy pozostawili . i tym razem 
na polu walki 50 trupów. 

Nasze oddziały wycofały się bez strat. O go. 
dzinie 5-tej po południu nie było już Niemców 
mi terenie getta. Odstąpili na teren niezamie­
szkały. System, prowadzonej przez nas walki 
z wrogiem przeważającym v1 liczbie . i sile 
uzbrojenia, polegał na tdecydowanej szybko· 
ści i nagłości działań z dobrze zamaskowa­
nych pozycji i zasadzek. 

Drugi dzień walk rozpoczął się od koncen. 
tracji większych oddziałów SS. w dzielnicy 
aryjsklej, znajdującej się między gettami. O 
godz. 3-ej po południu oddział SS. złożony z 
300 żołnierzy zbliżył ~ę do bram dzielnicy 
szczotkarzy w getcie. Niemcy zatrzymali się 

na chwilę w marszu i ten właśnie moment wy. 
korzystali nasi bojownicy dla skutecznego na. 
padu. Pod nogami SS-ców rozrywały się miny 
I znowu Niemcy odchodzą, pozostawiając oko­
ło 100 rannych i zabitych. Po upływie dwóch 
godzin powrócili, tym razem już zachowując 
ostrożność, w szyku bojowym. Do getta weszło 
30-tu Niemców, lecz wróciło tylko dwóch. Za 

· każdym rażem nienawistny wróg napotykał 

na mur nie do przebycia, powstały z ognia 
karabinowego i automatów, ręcznych grana­
tów i butelek z łatwo zapalnym płynem. Kto 
nie zginął od kuli, od pocisków granatów, ten 
spłonął żywcem w ogniu, Bezradni Niemcy 
otworzyli wówczas ogień artyleryjski na bloki 
fabryczne z czterech stron. Dwaj wysocy ofi­
cerowi~ SS. wyŚtąrili do bojowników z pro· 
pozycją złożenia broni i zaprzestania walk -
w wypadku odwrotnym, zagrozili zniszczeniem 
całego terenu. Odpowiedziliśmy strzałami. -
Oddziały SS zbliżyły się do bloku fabrycznego 
z przeciwnej strony, ze strony ulicy Francisz.. 
kańskiej. Lecz też nie dobrnęły. Porażeni ka­
rat-inowymi strzałami Niemcy i stąd odstą­
pili. - To było drugie pełne zwycięstwo bojo­
wników nad Niemcami. W tym dniu ogłoszo­
no na terenie fabrycznym Toebbens i Schultz 
mobilizację wszystkich zgłoszonych do obo­
zów pracy. Nie zjawił się ani jeden człowiek. 
Podobnie jak w centralhym getcie ukrywali 
się i tu w~zyscy w podziemiach. 

Ze strony ulicy Smoczej i Nowolipie zbliżały 
się oddziały SS. do centralnego getta. I tu ze. 
tknęli się SS-owcy z żelaznym oporem bojo­
wników żydowskich po':losząc po stoczonej wal 
ce straty w ludziach (40 zabit,"ch i wielu ran­
nych), w~cofali się na s~rone aryjską. 

Z rozkazu Polizeifilhrera, Globocznika, przy 
byłego specjalnie z Lublina dla przeprowadze. 
n\a „akcji" rozpoczęl! Niemcy na drugi dzień 
podpalanie getta. Początkowo podpalili 
domy i bloki budynków, w których napotkali 
opór bojowników żydowskich, a mianowicie: 
Nalewki 35, 37; Miła 28, 1: Zamenhoffa 28, -
a naslt:pnie wszystkie otaczające bloki. To 
był pierwszy wielki pożar w gPtcie. W odpo­
wiedzi na podpalenie getta - podpalili bojo­
wnicy żydowscy magazyny „Werterfassung" i 
magazyny fabryczne, wyrządzając Niemcom 
szkodę w wysckości kilkudziesięciu milionów 
złotych. 

Niemcy przeszt.:kują I plądrują bunkry i kry 
jówki żydowskie. Pows'.awione, przez wycho-, 
dzących na powie1„ch11ię ziemi pod przykry­
ciem no-::y, ślady wskazywały Niemcom drogę 
do kryjówek. Posługiwali się też aparatami 
podsłuchowymi I psami. Bojownicy przyjęli 

wówcza3 taktykę obronną . Stora.li się w miarę 
wszelkich możliwości ratować i obronić prze. 
bywających w t.kr.vcinch brnd. Nastąpił no. 
wy po.dział walczących sil. Dla obrC'ny wielu 
kryjówek wysła.110 !trupy bojowników. W szó­
stym dn'u „akr W' rnznnr7eł ; si~ walki obron. 
ne na terenie fabrycznym Toebbens i Schultz. 

MOSTY 

Bojownicy rozmieszczeni w domach l na pod. 
daszach bronili dostępu do kryjówek. Codzien. 
nie w innym miejscu bronili bohatersko bojo. 
wnicy swych ukrytych braci, Najbardziej na­
pięte i krwawe walki stoczyli przy domach 
Nowolipki 44, Leszno 78, 76. 74 i Nowolipie 
67, 69. 

na chwilę, stawała się nie do zniesienia. Nie t Wysłannik getta Simcha Rathajzer powrócłł 
mieli wprawdzie jeszcze t.ojownicy żadnych 8 maja w celu wyprowadzenia ludzi, co jednak 
strat w ludziach, lecz brakło im wygodnych k ł . ó. . 
stanowisk qojowych i miejsc dla zasadzek, z ·~ 0 aza 0 się sp zmonym. 

Organizacja Bojowa rozwinęła nie tylko 
walkę obronną, <t 1e i zaczepną, Ilekroć próbo. 
wali Niemcy wtargnąć do getta, tylekroć byli 
krwawo wypierani przez t.~jowników żydow­
skich. Setki trupów niemieckich pozostawały 
na polu walki. 

powodu żywiołowego pożaru, który objął całe Przy pomocy specjalnych aparatów podsłu­
getto; w bezustannych walkach wyĆzerpywali chowych i psów Polic. t.oczęli Niemcy wykry­
swe siły, Wskutek okrupnych i potężnych po- wać podziemne kryjówki i bunkry żydowskie. 
żarów asfaltowe ulice ściekały gorącą smołą. 6 maja wpadliNiemcy na trop zamaskowanego 
Spłonęły zaµasy żywności, rurociągi doprowa- schroniska głównego kieruwnictwa Organiza. 
dzające wódę do schroni~k uległy zasypaniu cji Bojowej przy ul. Miłej 18, mającego pięć 
i zniszczeniu w ruinach i zglisŻczach spalo- podziemnych tuneli komtJnikacyjnych. W obli­
nych domów. Najgorszym jednak złem był - czu powstałej · sytuacji wezwał Arie Wilner 
wyczerpujący się zapas amunicji.. obecnych bojowników do bohaterskiej śmier­

Bezradni . i okryci wstydem Niemcy wobec 
ciągłych klęsk, ro~puścili słuchy, że na czele 
walczącego gett<;i st0ją niemieccy dezerterzy, 
wol:>ec czego zmuszeni są zniszczyć getto, za. 
mienić je w ruiny. Niemcy ustawili ciężkie 
działa na phicach Krasińskiego, Muranowa 
na ulicach Swiętojerskiej i Bonifraterskiej. 

Małymi grupami, bojownicy przebrani w nie 
mieckie mundury i czapki, owinąwszy nogi w 
łachmany dla bezszumnego poruszania się -
napadali i zabijali znajdujących się na tere­
nie getta Niemców, których liczba zresztą cią· 
gie malała. Miast żołnierzy niemieckich, wal­
czył już w getci·: piekielny pożar, niosący 

śmierć wszelkiemu życiu, samoloty oraz wy­
stawione poza murami getta d~iała artyleryj. 
skie. 

Rozpoczęło się oficjalne oblężenie getta. 
Zapalające pociski artyleryjskie wzniecały 

pożary i siały śmierć wśród mieszkańców. -
Samoloty bJmbardowały getto burzącymi i za. 
palającymi bombami. Getto płonęło. Tysiące Zdając sobie jasno sprawę z wytworzonej 
żydów znalazło straszliwą śmierć w płomie· sytuacji, kierownictwo organizacji bojowej po­
niach. Objęci płomieniem wyskakiwali z naj- stanowiło wysłać swych przedstawicieli na 
wyższyrhpięterpaląr.ych sil, domów.Kto w ten stronę aryjską, w celu ponownego skontakto-

ś ł · · h wania się z tamtejszymi przywódcami walki sposób ratował się od mierci w p om1emac , . . . • „„ 
ginął na ziemi rażony kulą niemiecką. Od- wolnosc1ow:j .. W przeddz1e~ „akCJl wysł~no 
działy bojowników zmuszone były, wyparte dla wypełn.1erua ~go z.ad.ama Icchaka Cuk1er­
pożarami, opuścić zajmowane stanowiska. Bo- mana, ~mia~t A~ie W1lnera, który sch~ytany 
jownicy rozpoczęli walkę partyzancką na uli-1 p~ez N!e:i1c.ow. l .aresztow.~ny, zdołał Jednak 
cach, i ruinach. Waiki trwały dzień i noc bez zbiec z w1ęz1ema I powróc1c do getta. 
przerwy. Niemcy równali z ziemią każdy dom, Własnymi siłami . organizowaliśmy działal-
każdą ulicę. Sytuacja pogarszała się ;i; chwili ność ratunkową. • 

Dr Józef Kiermisz 

ci z własnej ręki, by nie wpaść żywcem w ręce 
niemieckich zbrodniarzy. Lutek Rotblit uśmier 
ci! wystrzałem swoją matkę, a następnie sam 
siebie. Wielu towarzyszy organizacji wraz z 
Mordchajem Anielewiczem na czele zginęło w 
tej kryjówce, (Nie wszyscy ginęli z własnej 

ręki. Część, między nimi Anielewicz, zginęła 

pod bombami gazowymi i granatami, którymi 
Niemcy tchórzliwie zaatakowali bunkier). -
Ocalało w getcie 80-du ludzi, z których wię­
kszość następnie bohatersko poległa w wal­
kach wolnościowych po stronie aryjskiej, i w 
lasach. Oddziały bojowników Josefa Farbera 
i Zacharii Artszteina (oddziały Haszomer Ha­
cair i Dror), z którymi nie mogliśmy utrzy. 
mać kontaktu, walczyły jeszcze w getcie w 
przeciągu dwóch tygodni, przy czym ślad po 
nich zaginął. 

Po bohaterskiej walce getta warszawskie~o 

przyszła kolej walk obronnych · i zniszczenia 

gett w Częstochowie, Będzinie. Białymstoku 

i innych ·miastach. 

-
Nieznane· dokumenty żydowskie 

z okresu powstania kwietniowego 
Żałow.a.ć n.aileży i ubolewać, że tak mało 

pooost.ało ŻTódeł żydowskich do d.7.iejów pow· 
stania w getoie wa.rszaw&kim; tego boh.ater­
skiego ti.n<lłu, w.ielikiej .otrd9edii Żydów war· 
szawskicli, stanolWliątego niewi\'!JP'1iwie naj­
świart!lejszą kartę w dziejach żyd06twa pol­
sk.iego, pod oiku,p.acją niemiecką. I nie dziw, 
jeśli się zważy, że bojowcy t uc.zeistnrl.cy walk 
w getcie prawie · wszyscy oddali swe żyde 
w nieorów.nej, boh.aiters'.kiej w.ailce, że wraz z 
nimi na za~.ze i l:ie.zpowrntn.ie zaginęły 1 ż y· 
we źródła do historii tych walk. Wraz 
z upadkiem 8 maj.a 1943 r. głównej twierdzy 
gett.a, bunkru Komendy ŻOB"'ll, uległy z.nis.zc.ze 
niu akty i dokumenty Żydowskiej Or.ganizac· 
cjd Bojowej. 

W tych wairunka.ch niesłychanie wielkie 
znaczenie źródłowe mają materiały, które zo· 
stały wysłane kon~pir.acyjnie w latach 1343-
i 1944 p.rzetL działającycll w podziemiu, po „a­
ryjs.kiiej strotl1lie", pozostałych przy źyctu dzia· 
łaczy żydow6.'k.ich. Do materioałów tych,' pisa­
nych stosunkowo niedługo po wypadkach, na­
leżą: 1) Krótki zarys hlstoiryc:zny ŻOB-u, 2) 
Sip.raworoainie z działalności żydowskiego Ko­
mitoetu Na.rodowego (wysł.ane z Warszawy 
dwu.krotnie: 15. 11. 1943 ii 24 maja 1944 r.l, 3) 
Listy Hech11!lucu, wysłaine 15 list<Jpada 1943 r. 
i 24 maja 1944 r„ 4) Sprawo!Zdanie z dzialalno 
ści Bundu (z 22. 6. 1943 r. i maja 1944), 5) Wy­
ciągi z dziell!Iliika Sz. Grajka, S. Rathaj!Zera, T. 
Borzykowskiego orarz wspomnie.Thia E. Wasse­
ra, 6) Ust dr. Ringelbluma -i dr. Bermana do 
IWO, wysłany z Warszawy w marcu 1944, 

Duże znaczenie mają też ogloszone już 
po wyzwroleniu wspomnienia i relacje dzinla­
czy podziemnych, czołowych bojowców i ucze 
srtników powstalI!iia - w pierwszym rz~dz:e 
dr-a Adolfa Bermana, Icchak{! Cukierman.a, 
Cywii Lub~in, Marka Edelman.a, Bernarda 
Bo.rga, Dorki Goldkom, Leon.a Najberga. d:J. ·-a 
WaleW6kiego, Josefa. Lehmana i inn. 

Prawda, że wiele autentycznych m!lteria­
łów, świeżych i gorących niemal jeszcze, z 
okre~m przygotowań do obrony getta, z dzie­
jów walk styczniowych i postycz.niowydh, ze­
brał wielki archiwista getta warszawskiego 
błp. Dr. E. Ringe•loblum, ale ta c:zęść podziemne 
go archiwum gebtowego - mimo dJtu.gotrwa· 
łych po·szukiwań jeso:c-ze dotychczas nie zo· 
stała odk0pana. 

W tych warunkach niesłychanie duże z,na 
czenie źródłowe mają dokumenty 11: okresu 
powstania, które zostały odnalezione po wyz· 
wole.niu, a pochodzą najprawdo·podobniej -
zgodnie z informacją Basi BeTman - z zako­
panych - dzięki po•mocy ob. Trojanowsk;eąo, 
(obect:ego dyre:Jdora departamentu ogól.nego 
M;nistprstwa O~wiaty) - w czasie powstan ia 
materiałów na terenie szkoły powszechnej na 
Żoliborzu. Nieliczne fragmenty tych ma'.ed a­
łów - niestety, w stanie bard10 uszkodzonym 
(z niektórych dokumentów pozos•t.ały tylko 
-;krawki), o•trzymała w swoim czasie Wojew. 
Żyd. Komisj.a Historyczna, którei zbiory sta­
nowią obecnie część Archiwum Żyd:iwsk:ego 
Instvtutu Histnryczfiego. 

Pierwszy z dokumentów to list. wysłany t 3 
marca 1943 r. prawdopodobnie przez urzPd­
stawiciela Komitetu Ko.o.rdynacyjnPqo, '7.yd'1W 
skiego Komitetu · Narodowego I Bundu oraz 
ŻOB . ob. Kaleckiego (pseud.) do Delegata Rzą 
dowpqo na kraj . Auto·r listu obrazuje na -.vs·tę 
pie tragicizną sytuację getta, .Zyjącego w wiel­
k;m napięciu ! qotującego się poci tirzew)dem 
ŻOB-u w nnr'!luclzk ief ' wytę7nn"?ł nroJ('Y do 
<Jbrony. W mom ende wy0s~a.ni·a lis•tll !lettn 
przeżywało chwile n i ezwvkłeqo naprężenia. W 

ata:kiu żydowskiej grupy bojowej u werk· 
schutzów niemieckich, którzy od tygodni bez· 
kamie rabowali i 6'trzelali, zabiito 2 oprawców 
(jednego z nich rozbrojono). Od razu Interwe­
niowali SS-ma.nd i tajnia.cy, - 1 SA·man z.c· 
&t~ cię~ ranny. 

Dowiadujemy l!cię następnie, że z przydzie­
lonych dla walczącego getta 49 ritiuk broni -
do użytlku nadaw<lło się tylko 36 - a to iZ po­
wodu braku amunicji. Po Hcznycll a.kejach 
ŻOB-u, pirzep;rowadwnych w lutym i lid po· 
czątku ma.rea. 1943 r. dawał się odczuć dotkli· 
wie niedosltatek amunicji, tak dalece, że na 
jedną . maszynę przypadało zaledwie 10 nabo­
jów. Przedstawiciel podziemia gettowego żądał 
natychmiastowego dostarce:enia co naj;mniej 
100 granatów, 50 pistoletów, 10 karabinów i 
kilka sztuk amunicji wszelkiego kalibru, wy­
reżają.c go1owość dosliacrc.7Je!nlia w ciągu 2 dn.l 
dokła.dn~ pia.nów pozycji gett.a z mapami, 
żeby ,,Jooni·eczność dosta.rczenLa. ba-om ni~ u.le· 
gałia żadnej wątpliwości". 

P1r.zYJPOmni.awS1Zy, że ipoC!Zi\WS:ZY od 18 &ty· 
cznia S1połeczeńS1two żydO'W'Skie Warszawy 
znajduje !Się w stanie permanentnej walk.! z 
okupantem a jego p0ip•leczm.ikam~. Kailocki 
stw.ierdz;ił, Że kto temu mprrecza., anbo w to 
wątpi, jest tylko złoś-liwym antysemiitą. Ze 
strony władz (wojskowych) l DeJegatu.ry 
pisał dosłownie - spod:Diewaliśmy się n.ie tyl 
ko „zrozumienia" dla naszej sprawy, ale po· 
traktowania sprawy mordowania milionów ży­
dów - obywateli polskich, za eto/owe zagad· 
nienle aktualnego życi<l', · 

Jednakże beZ'Slkutecme by!ły ~zeilkie ape· 
le o pomoc do czynników, oglądających i;ię 
na „Londyn" i zajmujących. staJ!lowisko „sta­
nia z b.ronią u nogi", 

Przedsita.wiciele po.drziemta geMowego tle 
przestali jedn<l..k apelować o sukurs i hacl.zić 
uśpi~ne sumie.ruie i po wybuchu powsta.n:a. 
w getcie. . . 

W pierwsrzym dni.u powsita.nia został wy.;la· 
ny p<Jnownie gorący apel do Pełnomocnika 

Rządu w kraju, o następuj,ącym brzmieniu: 
„Dni.a 19. 4. 1943 r. rozpoczął 0okmpant likwi· 
dację resztek getta warszaw&kiego, obejmnją­
cego je&ZCZe około 40.000 Żydów (w is!ocie 
poinad 50.000). Tym razem getto ma być do­
szczętnie zgładzone. Uzbrojone od s~óp do 
głów oddziały .niemieckie, żantla.rmeri! l SS· 
manów z czołgami ~ artylerią wszczęly akcję 
na froncie getta. Getto z ŻOB na czele przyję· 
Io już po raz drugi - nierówną walkę I sta­
wia zacięty opór zbrojny. Od kilkuiws:u go­
dzin toczy się wojna między oddziałami TJ.ajpo 
tężniejszej armii świ.ata a s.zozupłą pod ·mglę 
dem zasobów, przede wszys•t.kim uzbroie.nia 

- Organizacją Bojową getta warsizawsklego. 
Wśród nieustannej kanonady, wybuchów, de· 
tonacji oraz pożarów, broni .się bohaterskie 
getto WC/Jrszawskie. Radę Zyclows.ką Niemcy 
a.resztcw.adi, żą!ła.ji\C od n1ej ujawnienia po­
zycji Organizacji Bojowej. Roz,gryw.a się epi­
loq beziprzY'kladnej w dziejach, masaik.ry cale· 

' go n~ro<lu. Ale przemożne są siły wroga". 
„w tej pełlllej g•rozy i powagi chwili, zwra· 

oamy się przeto do Pana Pełnomocnika Rze· 
czypospolitej w kraju z dezyderatami: 

1) bezwzględnego poroz·umieni'i! się z od­
nośnymi czynnikami wojskowymi w kraju, w 
kierunku .natychmiast.owego udzielenia zbroi· 
nego sukursu walczącym w getcie Wa?'Sz.aw­
skim, 

2) bezwzględnego przekaza.nia do Londynu 
załączonej tu depeszy w poruszonej sprawie 

3) wydania do ludności odezwy. p ' ętnające' 
nową, masową zbrodnię okupanta i wzywają· 

cej epoł~ do n:iei&ienia wszelkiej po· 
mocy of!Mom wrogiej elk.siterminacji". 

Wprowadzenie w życie powyższych dezy­
deratów, oddziałałoby wybitnie wychowawczo 
na ludność llcrajiu. Piękny t brawurowy czyn u· 
wolnienia 25 więźni6w z Paw.i.a.ka, 6przed mie 
siąca woła wsmak o naśladownkt~ w szer­
szym zakresie a zwłaszcza, gdy chodzi o kilka 
dziesiąt tysięcy mordowanych więfoiów get­
ta. 

„Akit tJ!Lkf mil.ałby wnc.ole l ~ębsze ma· 
czenie, nie mówi'ltc już o tym, u był.by wy:a­
zem Mlleinej od państwa pomocy, ud.Zoleloni!J 
wsipółobywdtefom, wię7Jniom 7.alilkiniętej dziel­
nicy", 

Oto tieł:st ~a.n~J depeszy do '!o.n.dy­
nu: 

,,Dz!~ od kilku godzd;n u:zibrojone ooda.1aiy 
SS z czołgami i artylerią .ro7-«X>oCZęły dO'S!Z~t· 
ne moroowanie resztek getta warszawskiego. 
Getto stuwla zacJekly, bohate.ndd opór. Obro· 
ną · kle.rufe Żydowska Orgcmlzac}a Bojawa, 
skupiająca wokół slebJe niemal wszyatkie u· 
grupowania. Z getta slycha~ bez;usta11J11ą ka· 
nonadę i silne de.tonacje. NQd dzielnicą runa 
pożarów. Nad terenem masak·ry krą.tą .samolo­
ty. Wynik waru, oczywiście, z góry prz$ą· 
dwny. W całym mieści~ podniecenie. DziJ 
wiecz-0rem uluiz-ala się chorągJew z napl.sem: 
Walczymy do ostatniego/ Ludno.ść Warszawy 
śledzi z podzmem i wyrafoą sympaUą dla wal 
czącego getta tę nierówną walkę. Wołamy po­
nownie o na1yc.hmi.asto.wy odwet. żądajcie na 
tychmi.ast. od Międzyna.rooowego ~erWQ.nego 
Krzyż.a, dby zwi-edUił irównietż getta, obozy 
inte.rnowanych w 05więcimiu, Treblilllce, Bełż 
cu i Sobiborze, oraz lkzne obozy koncentra­
cyjne w Polsce". 

Zarówtn.o lisit do Pehlomocnilka Rxą.d.u, jak 
I depesza do Londynu, podpisane przez M. '4B· 
(„Miikołaja" d „Borowskiego"), tj. d.zi<lł.aczy po 
„aryjskiej s1rO<Itie" z ramienia Komisji Koor· 
dynacyjnej ZKN i Bundu - dr. L. Feialera. :I. 
.dra. A. Berman.a, tohnące heZ1pOśredniością i 
doniosłością chwili, zawierają szereg bardzo 
ważnych momentów, nieznanych dotąd wcale, 
lub niedostatecznie ,znanych histo.ryik.om pow· 
stania w getcie. Na uwagę zasługuje piękny 
i .b.rawu1rowy czy.n Polski Podziemnej uwo•lnie· 
nia w marcu 25-ciu wJęźniów żydio~kich z 
Pawiaka, 11.as·tępn.ie stwierdzenie ponad wsze! 
ką wątpliwość fo1kotu, ipodawalllego nie raz przez 
nieświadomych rzeczy w wątpliwo·ść, wywie­
szenia już w pierwszym dniu sztandarów, -
wreszcie szczegół dotyczący Judenratu waT· 
s.zawskiego, od którego zarią\lano ujaw.nien'.a 
pozycji ŻOB-u. 

Znany nam też jest tekst pism wysłanych 
21 kwiehnia pnez wyżej wymienionych · dz:a· 
łaczy żydow&kiego podziemi.a do Naczelnej 
Komendy ZWZ (AK) I Komendy Okiręgu War 
szawsikiego. Autorzy pisrm domagali się w imie 
nil\l walczącego gEJ:tta wydania zarządzenia w 
kierunku jak najszybszego sukursu z.brojne.go 
walczącemu gettu warsw'W'Skiemu oraz be'L· 
zwłocznego dostarc:zenia walczącym dos ta te· 
c.znej iolości broni i amunicji. Na poiparc.ie swej 
prośby <lrziałane żydowscy przytoczyli urywek 
z apelu o pomoc zbrojną oraz o broń I amu­
nicję, jaki do nich dotarł z Komendy Zon-u 
w drugim dniu powstania „okrężnymi droga· 
mi". Urywęk ten ilustrujący ówczesne nastro­
je Komendy ŻOB-u tak brzmi: 

„„.Jeste§my zdecydowani na wszystko. Wal 
czyć będziemy do ostatniego. Chcemy pom.kić 
wszystkie krzywdy I zbrodnie dkupontt:1. Je· 
dynq naszq troskq to obawa, że znhraknie nam 

(Dokończ·ni.;i na str. 35\, 
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Rozkaz dzienny Komendy 
Haszomer Hacair 

na dzień ·19 kwietnia 1948r. 

DO WSZYSTKICH SZOMROW-KJHAZAK ! 

• 
Swiatowej 

· Dziś mija 5 lat oo dnia 19 kwietnia, gdy MORDCHAJ ANIELEWICZ 
'powiódł garstkę walecznych do Oitatniego boju. 

W tym .dniu wspomnijmy sześć milionów 11aszych braci, okru~nie 
w:yniordowanych, p1·zemyślnic zamęczonych przez złoczyńców na· 

zistowskich. 
Wsp~mnijmy Dom Izraela w Europie, który padł pastwą płomieni 

- wspomnijmy zniszczone skarbce kultury, wspomnijmy sponiewieraną 
godność ludzką. 

Pochylamy dziś sztandary, by U<'zcić pamięć na~zych braci, 
przywódców powstania · i bojowników podziemia, którzy polegli' we 
wszystkich krajach Europy, a mogiły ich są nieznane, 

Niechaj przed naszymi oczami wiernie trwają ci, którzy odważyli 
się podnieść żagiew .buntu wśród mas żydowskich, haniebnie poniżonych, 
pozbawionych oblicza ludzkiego, startych na proch przez oprawców 

niemieckich. 
Skąd czerpała ta garstka .bohaterów siłę, by wziąć na swe młode 

barki cały dężar odpowiedzialności za naród żydowski? Co natchnęło 

ich odwagą, by rozpocząć tę beznadziejną i , pozbawioną wszelkich 
perspektyw walkę, której jedynym wynikiem _mogła być .- bohaterska 
śmierć? Skąd wzięła ·ta mała grupa, ' uzbrojona w klika ' pistoletów 
·i granatów ręcznych, siłę ducha, by stanąć w obliczu czołgów i luf 
armatnich? ' 

Siła naszych towarzyszy, bojowników gett, miała swe źródło. Wycho­
wanie szomrowe, zakorzenione w bohaterskiej tradycji narodu żydow­
skiego, owiane wizją .rewolucyjnego socjalizmu - wszczepiło w ich serca 
siłę ducha i odwagę, by podjąć walkę z tysiąckrotnie silniejszym wrogiem. 
Wychowanie szomrowe rozwinęło w nich poczucie jedności narodu 
żydowskiego, umiejętnosć realistycznej oceny rzeczywistości, śmiałość 

wyciągania wniosków i siłę wiary w godność i sumienie ludzkie. 
- Hitler zamierza zgładzić wszystkich .Żydów w Europie! - wołał 

ABA KOWNER z murów getta wileńskiego. 
- Nie ulegajcie iluzjom! Nazizm oznacza ludobójstwo. Nazizm 

oznacza zagładę świata - ostrzegał JOSEF KAPŁAN .żydów p'olskich. 
Stąd wniosek: 

- Nie idźcie jak owce na rzeź! Brońcie się do ostatniefił> tchnienia! 
W jakim celu ? 
„Wzniecić iskrę buntu, by rozpłomieniła ognisko życia" - pisali · 

nasi towarzysze w OwYch dniach. Albowiem „mimo wszystko, odważamy 
się powtórzyć nawet w obecnej chwili: człowiek jest dobry!„." 

W imię tej wiary w sumienie człowieka - wiary, która napełniła 
serca naszych towarzyszy nawet w otchłani cierpienia, nawet w pyle 
poniżenia - mogła .Żydowska Organizacja Bojowa z dumą oświadczyć 
narodowi polskiemu: „TOCZY SIĘ WALKA O NASZĄ I WASZĄ 
WOLNOSC ! O WASZ I NASZ LUDZKI, SPOŁECZNY I NARODOWY 
IIONOR I GODNOSC!" • 

W imię tej wiary roznieciła CHA WIW A płomie{1 powstania w górach 
SŁOWACJI . 

W imię tej wiary wYruszyła LILIT NEUMAN, by walczyć · ramię 

przy ramieniu z partyzantami Jugosławii. 
W imię tej wiary CHAJl{A GROSMAN nawiązała kontakt z party· 

zantami radzieckimi w lasach białostockich. 
Stańmy na baczność dla uczczenia naszych braci, którzy zapalili 

pochodnif! buntu w różnych miastach i krajach, którzy o~alili honor 
narodu i honor ludzkości - którzy nawet walc~ąc na obcej ziemi, mieli 
przed oczyma wizję sorjalizmu i narodu, pracującego w swym własnym 
kraju. 

Nasi towarzysze nie zostali wychowani w duchu słownego akty· 
wizmu, lecz w duchu rewolucyjnego konstruktywizmu. Umieli oni 
w potrzebie chwycić za broń, lecz oczekiwali z utęsknieniem tej chwili, 
w której będą mogli wziął' w swe ręce pion murarski i współpracować 
przy tworzeniu nowego społeczeństwa w kraju swych marzeń. A nawet, 
gdy polegli na obczyźnie, oczy ich były zWt"órcne ku nam. 

.•. 

MOST l 
Str. 7 

--

-~ 

-- .\ 

-=== --
1- • 

-- -= = --:;;-. 

-
- =-

-

Niecliaj pamięta ruch szomrowy MORDCHAJA ANIELEWICZA 

I JOSEFA KAPŁANA, TOSIĘ .. ALTMAN, SZMUELĄ BRESŁĄWA, 

ARIE WILNERA, EGONA ROTA, CHAWIWĘ REJK, SIMCHĘ 

HONW ALDA i wszystkich pionierów i bojowników, kt6rz;y: p_onieśli 

imierć męczeńską za naród - walcząc o honor człowieka. 

_ Zachowajmy głęboko w sercach cześć dla towarzyszy, uczestników 
powstania i bojowników podziemia, żyjących wśród nas i kontynuujących 
dzieło Odrodzenia - w Galilei i Negewie, w górach Efraim i w dolinach, 
na wybrzeżu i w Szaronie. Dzięki nim odrodził się ruch z popiołów wojny, 
przyszedł do mas młodzieży żydowskiej w diasporze - odnowiony i silny 
- porywając ją swą wolą samourzeczyWistnienia, rozmachem Haapala 
i śmiałością SwYch zamierzeń. 

Zachowajmy cześć dla tych, którzy czuwali nad iskierką szomrową, 
by nie wygasła, - dla tych, którzy przekraczali granice i przeprawiali 
się przez morza. Dla tych, którzy zdąfali do kraju wszelkimi drogami 
i dla tych, którzy odważnie i z godnością bronili naszych praw do aliji, 
na pokładzie statku „Exodus 1947". 

Pięciolecie powstania w getcie warszawskim obchodzimy w dniach 

naszej walki o niezawisłość państwową narodu żydowskiego w swej 

ojczyźnie. Znów stoi mała garstka - przyparta do muru - w obliczu 

przewa:i;ających sił reakcji. 

Nowa karta otwarła się w dziejach bohaterstwa narodu żydowskiego: 
obrońcy Jechiam, Dan i Rewadim ramię w ramię z obrońcami Tirat-Cwi 
i innymi budowniczymi niepodległości żydowskiej w kraju, kontynuują 

tradycje bohaterstwa. 

Nie zapomnijmy w tych dniach o zbrodniczym marszu legionów 
faszyzmu przez całą Europę. Nie dajmy zatrzeć śladów krwi. Nie dajmy 
zaginąć pamię<:i o straszliwej zbrodni, którą faszyzm międzynarodowy 
zamierzał popełnić na całej ludzkości - rozpoczynając dzieło swe od 
najsłabszych - od .Żydów. 

Te· siły, które współpracowały z inicjatorami szatańskiej zbrodni, 
teraz pragną zniweczyć naszą ostatnią nadzieję. Znów musieliśmy chwYcić 
za broń. Nie stoimy jednak osamotnieni na murach. N a pomoc walczącemu 
jiszuwowi mobilizuje się młodzież palestyńska, - śpieszy ruch chalucowy 
w krajach rozproszenia. Nasz młody ruch w ·Palestynie i nasza organizacja 
w diasporze wysyłają swych najlepszych towarzyszv do pierwszych 
szeregów ·obrońców. 

Niechaj i dziś rozbrzmiewają w naszych sercach dumne słowa 

naszych braci, rzucone światu: A. MIMO WSZYSTKO, JEST TO W ALKA 
O WASZĄ I NASZĄ WOLNOSC, O WASZ I NASZ LUDZKI, 
SPOŁECZNY I N ARO DO WY HONOR, GDYŻ UWIERZYLISMY NA 
WIEKI W CZŁOWIEKA I W ZIEMIĘ!„. 

CHAZAK WE'EMAC 

KOMENDA SWIATOWA HASZOl\IBR HACAIR 

.. 
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Mordcha; AnielewiC'Z 
Komendant t.O.B. 

z zagadnien socja I izm u 
Bohaterska walka proletariatu austria­

ckiego zdawała się otwierać nową kartę w 
powojennej historii ruchu robotniczego. Po 
haniebnej porażce potężnego proletariatu 
ni~mieckiego, gdy żadna z partii robotni­
~ch nie potrafiła wstrzymać zwycięskiego 
pochodu faszyzmu i ustąpiła mu władzy r.ie 
oddawszy ani jednego wystrzału - zdawa­
ły się kilkudniowe walki Schutzbundu zapo­
wiadać epokę aktywizmu i bezwzględnej 
walki z faszyzmem. A brutalne i wściekłe 
zniszczenie wieloletniego dorobku mas pra­
cujących zadało między innymi - tak wów­
czas sądziliśmy - śmiertelny cios oportu­
nizmowi socjalistycznemu, polityce obro­
ny, wyczekiwania i odwlekania boju osta­
tecznego. 50 lat pracy i twórczości austria­
ckiej partii socjal-demokratycznej, która 
stanowiła chlubę drugiej międzynarodówki 
zniszczyły armaty Dolfussa w ciągu pięciu 

stwa z zewnątrz i od wewnątrz. (I). Utrzy­
manie się wysokiej stopy życiowej robotni­
ka wymaga utrzymania wysokiej stopy wy­
zysku kolonialnego, wymaga zachowania 
"".ysokich ~ysków. I tak reformizm staje 
się podporą ustroju kapitalistycznego, je­
go orędownikiem, co w końcu prowadzi do 
haniebnej zdrady. Zdarza się bowiem, że 
należy zapewnić burżuazji zyski nie tylko 
kosztem robotnika kolonialnego, ale i ko­
sztem robotnika rodzimego. Reformizm 
chce wybawić burżuazję z jej kłopotów, 
miast przysparzać jej tych kłopotów co­
raz więcej. Na tym polega zdrada socjal­

. demokracji. Tu okazało się, że sprzenie­
wierzenie się marksizmowi, to nie tylko 
przyjęcie innej nauki obiektywnej, ale, ze 
to w pierwszym rzędzie prowadzi do sprze­
niewierzenia się interesom proletariatu.„ 

'dni. T. zw. europejska demokracja przyglą- JAKIE NALEŻY WYCIĄGNĄC Z POWYż-
dała się temu aktowi barbarzyństwa i wan- SZEGO WNIOSKI 
dalizmu zgoła obojętnie, roniąc co najwyżej 1) Punkt ciężkości walki, ruchu robotni-
krokodyle łzy. czego spoczywa obecnie na walce politycz-

Walka Schutzbundu posiadała dwojakie nej. Pierwszym i naczelnym zadaniem kla­
znaczenie. Z jednej strony zdawała się za- sy robotniczej jest zdobycie władzy. Nale­
powiadać zerwanie z drogą pokojowego ustę ży jednak przy tym raz na zawsze porzu­
powania faszyzmowi swoich pozycji, z dru- cić frazesy o demokracji. Należy demo­
giej zaś nawoływała do rewizji dotychcza- krację formułować jedynie tak, jak formu­
sowej drogi i taktyki. Z jednej strony łował w swoim czasie Babeuf: Demo kra­
by la rehabilitacją godności i postawy so- cja to robespierryzm, a więc demokracja 
cjalizmu, ale z drugiej strony postawiła nad to bezwzględne dławienie klas posiaua­
teraźniejszością i przyszłością socjalizmu jących. 
wielkie, krwawymi zgłoskami pisane: któ- Rozwój organizacji państwowej w o-
rędy droga? kresie kapitalizmu finansowego potwierdził 

Po Austrii nastąpiło trzyletnie zmaga- w całej rozciągłości słuszność marksistow­
nie się hiszpańskiej klasy robotniczej z skiego ujęcia istoty państwa jako organi­
przeważającą potęgą rodzimego i obcego fa zacji przymusu, jako siły stosowanej przez 
szyzmu. Krwią ludu hiszpańskiego zo- jedną klasę w stosunku do drugiej. I nie 
stała napisana epopea walki i heroizmu, do ma w tej dziedzinie żadnego kompromisu z 
ostatniego naboju biła się republika hisz- bredniami socjal-demokratycznymi o roli 
pańska, aż w końcu została zupełnie złama- państwa jako regulatora gospodarczego 
na. (Bernstein). Jedność aparatu państwowe-

Austria i Hiszpania, Schutzbund i bry- go z aparatem produkcyjnym dokonywa się 
gady międzynarodowe uratowały honor kla- nie tylko w faszystowsI.Pch Niemczech ale 
sy robotniczej. Nie uratowały jednak jej i w demokratycznej Ameryce (system Ro­
stanu posiadania. Pomimo doznanych klęsk osevelta). Burżuazja zrozumiała doskonale 
kroczą żyjące jeszcze sekcje II-ej Mię- to, czego niestety nie pojął w czas ruch ro-
dzynarodówki po starej drodze. żadnej re- botniczy. A mianowicie, że nie może być 
wizji, żadnej krytyki - co najwyżej ata- zasadniczej rozbieżności pomiędzy J.stotą 
kowanie burżuazji zd zdradę demokracji. I go~podarki, a charakterem władzy panstwo· 
tak druga wojna imperialistyczna zastała f weJ. . • . . 
europejską klasę robot_niczą rozbitą ideowo Reformi~ci. Wlen:ą do dzisfe1szego dnl~, 
i organizacyjnie niezdolną do żadnego po- np: w An&:li, ze m?zna gospo?arce kapi­
ważnego działania, wskutek braku jakiego- ta}is~yczneJ narzucić formy panstwowe so­
kolwiek ideowego oparcia. Zachowanie się CJ.ahstyczne, "!' dodatku przy pomocy kart­
podczas wojny było zupełnie zgodne z prze- ki ~yborcz~J· Bogate i ~mutne zarazem 
siankami, jakie przyświecały II-ej Między· d~świadczeme ruch'!- robo~czego w ~sta~­
narodówce od dawna; przesłanki nie ;z;mie- ruch lat.ach dowodzi, ż«; póki proletariat rue 
nione ani przez klęskę niemiecką, ani przez sprawuJe :W~adzy P8;11Stwowej i to władzy 
następujące po niej klęski Austrii, Francji dyktato~skieJ, 'Yszelk1e i:eformy są trur 
i Hiszpanii trwałe Jak karciane domki. 

· 2) Jedność klasy robotniczej jest bez-
PROLETARIAT I BURŻUAZJA W OKRE· sprzecznie rzeczą pożyteczną, ale niepraw· 

SIE KAP dą jest, jakoby była rzeczą niezbędną dla 
ITALIZMU l\IONOPOLISTYCZ· ey.rycięstwa socjalizmu. Doświadczenie przy 

NEGO najmniej nie dowodzi niezbędności zjedno-
Nieprzerwany łańcuch klęsk ruchu ro- czenia. 

MORDCHAJ ANIELEWICZ rzeźba dłuta art. Fogelmana 

Binem Heller 

Pomnik 
Szymon Bar Gijora na getta ruinie _. 

przeszly tysiąclecia - ale on nie minie. 

Poprzez wszystkie czasy, poprzez mąk otchlani6 

wieczny po nim pomnik - Polska pozostanie. 

Po da"lekich drogach, kędy l.an zakwita, 
może kiedyś wiosną ktoś się doń dopyta. 

Rzeki w dal pobiegą, wicher zly zawyje -
ale żaden żywioł z murów go nie zmyje. 

W miastach spustoszonych osiędą potomni -

ale każdy kamień jego czyn przypomni. 

W każrlej piędzi ziemi - strzęp naszego ciała, 

nasza krew, co w ogniu walki rozu.orzala. 

Od wschodu na, zachód miotaly nas dzieje, 

'. 

botniczego w Europie zachodniej, a więc w Przed 1914 r. ruch robotruczy w Euro­
krajach, w których skrystalizowały się te- pie był jednolity, jednak uległ katastrofie 
orla i praktyka socjalizmu skłaniał do po- tak ogromnej, że nie wygrzebał się z niej 
nownego zanalizowania wielu tez Marksa. do dzisiejszego dnia. Jeszcze dziś poku­
Fakt, że zdławienie ruchu robotniczego na- tują błędy wówczas popełnione. Ban­
stąpiło nie w pierwszych latach jego roz- kructwo ideowe zasad politycznych, sprze­
woju, ale właśnie po wielu latach wspania- niewierzenie się marksizmowi - oto przy­
łego i potężnego rozkwitu - że w 63 lata czyny ówczesnej klęski. Jedność mało co 
po Komunie Paryskiej walczy komuna wie- pomogła. 
<leńska, a po następnych trzech latach ko- W 1902 roku rozbiła się rosyjska so- · 

lecz ten sam fanatyzm w naszych sercach tleje. 

Szymon Bar Gijora na murze kalekim -

przesżly poko"lenia - a on trwa na wieki. 
muna madrycka - obie z tym samym co cjal-demokracja na bolszewików i miensze­
ich wielka poprzedniczka powodzeniem - wików. Dla przyszłości proletariatu i chłop­
v.rysunął w1ele wątpliwości odnośnie ekono- stwa rosyjskiego okazał się ten rozłam naj­
micznego i społecznego znaczenia proletaria szczęśliwszym wydarzeniem. Kto wie, czy 
tu w społeczeństwie współczesnym. Wszak gdyby wtedy przez uganianie się zą. jedno­
załamanie się ruchu robotniczego we wszyst ścią nie dokonano maksymalnej krystaliza­
kich prawie krajach nastąpiło po tym, gdy cji ideowej, losy ruchu robotniczego w Ro­
dane mu były wszystkie obiektywne warun- sji nie potoczyłyby się po tej samej równi 
ki zwycięstwa, gdy 'jego organi- pochyłej, po jakiej staczały się w Europie 
zacje liczyły miliony członków, gdy zachodniej. 
nawet w parlamentach frakcje robotni- Przykład Austrii został już przytoczony. 
cze nie były dalekie od zupełnej hegemonii J edno:'..6 proletariatu nie jest więc czynni 
(Austria, Francja, kraje skandynawskie kiem niezbędnym. Niezbędną. natomiast jest 
itd.). Po porażce proletariatu niemieckie- absolutna wierność zasadniczym postula­
go dominował pogląd, że gdyby ruch robot- tom marksizmu i rewolucyjna konsekwen­
niczy nie był rozbity na dwie zwalczające cja ideologiczna. Jedność pożyteczna jest 
się ostro grupy: socjalistów i komunistów tylko w_tedy, gdy opiera się o rewolucyjny 
niemieckich, · faszyzm nie doszedłby do marksistowski program. 
władzy. Zjednoczenie sił proletariatu i za-
niechanie wyniszczających walk wewnętrz- SOWIETY - AWANGARDĄ PROLE-
nych stało się naczelnym hasłem. Ale tra- TARIATU SWIATOWEGO 
gedia proletariatu austriackiego wykazała, Jakie są obecnie obiektywne możliwości 
że jedność nie jest jeszcze rękojmią zwy- klasy robotniczej? Pomimo całej swojej 
cięstwa„. okropności obudziła obecna wojna ogrom-

.„Na tym podłożu społecznym I psychi· ne }!adzieje i wiarę w szybkie załamanie się 
cznym rodzi się i trwa po dzień dzisiejszy kapitalizmu. Wszak ta krwawa wojna ni­
reformizm powojenny. Reformizm stara się czego nie dowodzi tak dobitnie, jak zbrod­
zapewnić te zdobycze, które proletariat zdo niczego i niesprawiedliwego charakteru 
lał już osiągnąć. Wymaga to pewności, że ustroju kapitalistycznego. Wojna wywo­
gospodarka krajowa nie ulegnie żadnej ka- luje jedno kardynalne dla proletariatu zja­
tastrofie. Innymi słowy - trzeba zapew- wisko: spycha całą ludność do tej samej 
nić kapitalizmowi spokój, harmonię, bez- prawie sytuacji materialnej, nie szczędzi ni­
pieczeństwo. Reformizm „organizuje" wraz kogo i nie mniej niż klasę robotniczą nisz-
z burżuazją państwo kapitalistyczne, udo-1 czy drobnomieszczaństwo, chłop§two i in­
skonala je, uodparnia na niebezpieczeń- teligencję zawodow!}. . 

Z twarzą skamieniałą, z mieczem gniewu w dl oni. 
nie wydając jęku - murów getta broni. 

Uprzątnijcie gruzy, nowe wznieście domy, 

może znów się stanie dla oka widomy.„ 
Najpiękniejsze pieśni jemu się <poklonią -

•igdy nie zaginie nasza pamięć o nim. 

Przeklad HORACEGO SAFRIN A. 

Wojnie towarzyszy głód, "Qezrobocie i 
ogólny zastój ekonomiczny. W wojnie obec­
nej - tym bardziej. Ale w żadnej jeszcze 
wojnie nie zniszczono tylu „obiektów cy 
wilnych", nigdy jeszcze całe ostrze ataku 
nie było kierowane na ośrodki przemysłu, 
rolnictwa i transportu. Front wojenny roz­
ciąga się w wojnie dzisiejszej na cały kraj, 
a zmora lotnictwa tylko nielicznym nie za­
kłóca spokoju i nie obala ich dotychczaso­
wego trybu życia. Głód nie jest już jedyną 
wielką klęską nawiedzającą wskutek prze­
ciągającej się wojny. Bezdomność jest zna­
cznie groźniejszą. I tak niezależnie od 
wojny konsolidują się masy ludowe wo­
kół bezwzględnej negacji ustroju kapitali­
stycznego, który nie potrafi żyć bez wojen. 
Klasa robotnicza wysuwa się wtedy na czo­
ło mas ludowych, a rewolucja socjalna po 
trafi pociągnąć za sobą całą, eksploatowa­
ną przez wielką burżuazję masę drobno­
mieszcza~twa i chłopstwa, 

' 

Jaka jest jednak siła realna proletaria­
tu międzynarodowego? Druga Międzyna­
rodówka de facto nie istnieje. A w tych 
krajach, gdzie jej zlikwidowanie nie było 
burżuazji konieczne (Anglia, Szwecja) nie 
może być traktowana pod obecnym kierow· 
nictwem i przy obecnej taktyce, ja.ko czyn. 
nik rewolucyjny lub rewolucjonizujący. 
Straciła ona w epoce obecnej wszelką ra­
cję bytu. 

Rewolucyjny ferment mas w państwach 
wojujących może zostać przekształcony w 
zwycięską rewolucję jedynie przy czynnym 
i pełnym poparciu Zw. Sowieckiego. Tylko 
Sowiety potrafią poprzeć spontaniczną re 
akcję zawiedzionych mas militarnych siłą. 
A bez niej nie ma dla socjalizmq przyszło 
ści. 

Uw. Red. Ze względu na zniszczenie 
oryginału w kilku miejscach artykułu brak 
pojedyńczY-_cll słów. . 

.J 

I 
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Josef Kapłan· 
' „ z proble:mów ruchu 

~sz~c te _sło~a, nie mam zamiaru ani I najgorsze. Różnica między nimi a np. H. 
konc~yc, am tez pod~umowywać wyników. jest więc olbrzymia. W W. głodują: prowa­
Bę?zie to tylko ~rob~ . pr~egl~du pracy dzą rozległą" pracę. W innych miejscowo· 
gruazd, we ~sz~stkich JeJ dziedzmach. Jest ściach mają chleb powszedni, lecz nie mają 
to w pewneJ mierze rzeczą trudną, a z nie możliwości prowadzenia normalnej pracy. 
któryc~ ~zględów wręcz niemożliwą. Aby We wszystkich jednak miejscowościach, ra­
~r?z~,m1~c cało~s~tałt sprawy, musimy wy- zem wziąwszy, widoczne są oznaki przeży­
Jasmc kilka POJęc, które zachowały się z wanego przez nas okresu. 

jak np. handel, „szmugiel" itp. Takie zaję- scowych siłach, w przygotowaniu się do peł 
cie nie jest przewidziane naszym wychowa· nej samodzielności. Tylko dzięki poczcie lub 
niem ku pracy, ani naszymi planami zawo- kontakto mod czasu do czasu, Komenda ru­
dowymi. chu ma· możliwość zebrać wiadomości o 

oki:e.su _P~edw~jennego, lecz których ZdarzaJ·ą si'e też inne wpadki Dziś otrzy tresc zmien ł łk · · · · . „ i a ~ię. ca o~cie, a . z~aczerue małem list z ::l., gdzie prowadzą normalną 

Odrębną kwestią jest sprawa granic. Dla tym, co dzieje się w każdym mieście, pomóc 
nas istnieje dziś granica między każdym radą i kierować pracą odpowiednio do 
poszczególnym miastem. Lecz istnieją rów- miejscowych warunków. Lecz pod wzg.lę­
nież granice państwowe, które chcą nas r?z dem organizacyjnym istnieje nie jeden 
dzielić. Za każdą granicą znów inne życie, rucb, a szereg organizacji stosownie do iloś 
inne, specjalne warunki, zgoła do siebie nie ci miast. Zadaniem komend gniazd jest wy 
podobne. W z. prowadzą omal że pracę le- korzystać we wszystkich miastach możli­
galrtą, w W. zaś dziś prowadzą pracę, a w wości pracy zgodnie z warunkami lokal­
dniu następnym podczas akcji znaczna nymi. 

Jes~ dz1s zupełrue. m_ne, mz d11;wnieJ; ~~ to pracę, gdzie odbywają się zbiórki, pogadan­
znuany bez wątp1ema, zasadmcze. Otoz na ki gdzie uczą się czytają gdzie odbywa 
prz.y~ład „ruch. krajowy": ~zy:r_n o~ był. d~- się teraz nawet se~inariu~ dla kierowni­
wmeJ, a czym Jes~ obec_m~: .Ki~dys poJęcie ków. Seminarium jest bardzo udane, a po 
to oznac~ało_ okresloną il?sc gm:izd z ~owa: jego zakończeniu powstanie dostateczne gro 
rzyB~a.nu ZJednoczon~1 . wsp~lną . ideą l no kierowników, by zorganizować kwucę 
wsp?lnym celem,, działaJącymi w Jednf'Ill i nowy gdud. A wieczorem nadeszła wia­
kraJU - w . ;ow_n~ch warun~.ach .1 o domość, że w S. odbyła się wielka łapanka 
podobnych m~zhw?.sCiach. Jakosc gmazd do obozów pracy, w której wzięła udział 
- 3: przez to Jak?s~ całi;g_o ruchu - by~y nawet straż ogniowa, strumieniami wody 
zawisłe od um1eJętnosc1 w_ykorzystai;i1a wypędzając ludzi z ich kryjówek. W prze­
P;ze_z nas _danych warunków .1 przeobraza- ciągu kilku godzin została przerwana pra· 
ma ich w .mstrument. pomocniczy w prac~. ca. Część towarzyszy ze seminarium wy· 
Ruch kraJowy był więc formą orgaruzacyJ- wieziono do obozów, a wśród nich kierow­
ną o. yodobny?h 'Yarunkach. . . . . nika - warunki pracy zmieniły się, ożywio 

część żydów zostaje wywieziona do obozów Czy można ocenić fakty, zachowując we 
pracy. Po kilku dniach znów się schodzą, wnętrzny spokój? Czy z te~o rozdrobnie­
obliczają pozostałych, znów pracują i cze- nia ruchu nie musimy wyciągnąć daleko 
kają na nową akcję. idący'!h wniosków? Musimy stwierdzić wa-

Czyż można jednak wyliczyć każde mia- żny dla nas fakt: wspólnota ideologicz­
sto? Przecież na to należałoby poświęcić ca- że w okresie pokojowym: wspólnota ideo­
łe gazetki - więcej nawet: całą literatu~ę, na, o której tyle się mówiło w ruchu. 
która też niewątpliwie z czasem powstam~· I objawiła się dziś w całej swej okazałości 
Nie zamierzałem opowiedzieć o tym, co się . i pięknie. Gdy odwiedzasz kilka miejsco­
dzieje w miast3:ch, byłoby to r~eczą nie_mo· : wości, gdy spotykasz towarzyszy z wielkie 
żliwą opowiedz~eć to w t~~, ~iasnych. ra-1 go miasta i z zapadłego zakątka, możesz 
mach. Lecz chciałem dowiesc, z_e w kazdym . stwierd7.ić zadziwiającą rzecz: nasze stano­
mieście są specyficzne warunki, wytwarza- wisko ideologiczne nie jest nawet dziś -
jące aktualną problematykę, charakterysty- właśnie dziś - popularne, lub zrozumiałe 
czną tylko dla danej miejscowości - . a t~ samo przez się. Nie jest ono łatwe do zro­
co jest aktualne dla L., C., R„ lub mneJ zumienia dla przeciętnego człowieka, któ· 
miejscowości - nie _jest aktualne dl~. W,, ry nie chce specjalnie wysilać swej mózgo­
H., Sz itp. Wniosek J~St prosty: chociaz. do- wnicy i myśleć. Do tego, aby zrozumieć 
tychczas nie wszystkie getta są z~mkmę~e, nasze stanowisko i zgodzić się z nim - po· 
potwierdza się przekonanie, ż~ ka~de gn.ia- trzebne jest długoletnie przygotowanie, 
zdo stanie się odrębi;ą orgamzacJą., ~a~de wychowanie rewolucyjne, specyficzne wy· 
gniazdo musi tworzyc włas;ie wartosci ~i te chowanie szomrowe - i nierzadko spotyka 
zostały też stworzone w CilJ:gU o~tat?iego mv się z faktem, że właśnie w chwili obec· 
roku)! a pr:i~a we . wsz~stkich ~ziedzm~c!1 nej ktoś nie może i nie chce nas zrozumieć. 

Dz1~ sytuacJa Jest . zupełme mna Kaz- na dotąd działalność I zamarła i stała się 
de l?lli~do t~orz~ nieomal _odrębną or- sprawą niebezpieczną. Można wyliczyć dzie-
g~zacJę, poruewa~ przed rokiem ~s~ął siątki podobnych przykładów. . 
się problem z~~~ych gett. Ustahh~my Wiele znaczy również zatrudnienie towa­
wówczas wy;azl1le . ,lZ wewnątrz ~amknięte- rzysza: w niektórych miejscowościach, 
go g;etta kazd~ ~Dlazdo stan?w1 odręb~~ gdzie towarzysze nie pracują, wytwarza się 
c8;łosć. Istm~Je wprawdz~e lą_i:znosc typ zawodowego „batłana". Ponieważ jedy­
nuędzy Pett~~· lecz. w wyniku . roznych ną pracą jest ta, do której łapią Niemcy) 
warun~ow zycia ,co~1ennego, każd~ ge~to wytwarza się nienawiść do pracy. Niena­
st8:nowi ?drębny swi.at. Dla~ego tez kazde wiść ta może przerodzić się z czasem w nie 
~mazdo Jest samodzielnym ci~łem o sp~c~- nawiść do pracy w ogólności. W innych 
~1cznych wa.i:mkach pracy, k~ore. umozhwia miejscowościach towarzysze zatrudnieni są 
J~ lub. hamuJą pracę i rozwóJ gmazda. O?o- w zawodach, które nie są godne szomra 
WiązuJe tu ustawodawstwo dla wszystkich 
mieszkańców kraju, lecz - jak wiadomo -
w stosunku do żydów, nie ma żadnego usta 
wo dawstwa, a co najważniejsze: nie ma 
obecnie sensu opierać się na jakimkolwiek 
usta.wodawstwie. 

z komecznosc1 będzie opierała się na m1eJ- Jest rzeczą charakterystyczną: ujęcie pro­
blemów aktualnych, stanowisko wobec woj­
ny, wobec problemów międzynarodowego 
ruchu robotniczego, wobec kwestii Erec 
- wszystko to, co nazywa się stanowiskiem 
ideologicznym, jest wspólne dla wszystkich 
członków ruchu, gdziekolwiek by się oni 
nie znajdowali. W zorganizowanym gnieź· 
dzie, wśród uświadomionych kierowników, 
przedyskutowujących problemy między so­
bą, jak i u samotnego towarzysza w odle· 
głym miasteczku - jest wspólne podejście 
do problemów ideologicznych ruchu i istnie­
je pełna zgodność co do jego roli. Jeżeli . 
zaś są jakieś inowacje na tej drodze, to 
wychowanie zrobiło swoje: wszyscy kroczą 
tą samą drogą - drogą ruchu. 

Weźmy na przykład niektóre getta: w W. 
getto jest zamknięte w sposób hermetyczny 
·- nikt nie wchodzi doń i nikt nie wycho­
dzi poza jego obręb. „Eiwiat" żydów jest 
mały, brzydki, bez zieleni, bez naturalnego 
krajobrazu. Wielu ludziom zdaje się, że za 
granicami tego „świata" nie ma już w ogó­
le niczego. W tym miejscu wszystko się 
kończy. N a ulicach miasta codziennie set­
ki mieszkańców przymierają głodem, a my 
stoimy w obliczu zagłady - słabi i bezsilni. 
Na zewnątrz... resztek wizji przyszło§ci 
stoi gorzka rzeczywistość. Głodni członko­
wie gniazda, wciąż pochłonięci jedną, jedy­
ną troską ... Dla innej myśli omal że nie ma 
miejsca u tych ludzi. 

Natomiast w R. to samo getto ma cał­
kiem inny charakter. Można wchodzić i wy· 
chodzić, a problem chleba nie jest najba.r· 
dziej palącym i bolesnym. Nie istnieje prze­
czucie zagłady, które tak bardzo znamionu­
je W. Zamiast troszczyć się o żołądek, 
można zająć się innymi sprawami, nie zwią­
zanymi z rzeczywistością dzisiejszego, czar 
nego i trudnego dnia. To samo dzieje się 
w C. i w K. W Z. nie ma w ogóle getta 
żydzi' żyją „swobodnie". Czasem usły­
szysz tam nawet słowa „u nas dobrze". 
Otóż 2 lata po wojnie .- a jednak „u nas 
dob.;;i;e" - łaki esłowa stanowią poważne 
niebezpieczeństwo. 

Natomiast w W. można prowadzić rozga­
łęzioną pracę: są tu lokale, książki, biblio­
teki, prasa i wiadomości aktualne. Tu mo­
żna spotkać gdudim, które liczą 100 i wię-

-cej osób, odbywają spokojnie zbiórki, urzą­
dzają uroczyste wieczory itp. A w R. odczu 
....a się straszliwy brak mieszkań, trudno 
znaleźć pomieszczenie dla zbiórek, mało 
ks:ążek, brak prasy i w ogóle trudno rozwi­
jaó jakąkolwiek działalność. W K. trzeba 
mieć specjalne szczęści-;, by znaleźć lokal 
dl.a zebrań, a gdy się już zdobywa pokój, 
to towarzysze na z~braniu drżą ze strachu, 
gdyż w okolicy kręci się zazwyczaj dużo 
Niemców. Książek omal że nie ma, a pracę 
prowadzi się w większości wypadków :ylko 
raz na tydzień. W Z. nie ma w o~óle ksią­
żek. Wszystkie zostały spalone. W H. na­
tomiast siedz~ sobie spokojnie, beztrosko, 
odpoczywają, korzystają ze swobody i wy­
daje się im. że nie było jeszr>ze tak dobrych 
czasów, hk obecnie - cudowne czasy na­
stały. Warunki życia codziennego nie są 

List Tosi Altman 
do Mordchaja Anielewicza 

Wilno, 23. VII. 1941. 
Jest teraz sobota po południu. Znasz ropewne to specyficzne uczucie sobotniego spoko­

ju J uroczystej ciszy. Siedzę w domu na „łonie rodziny" (ruch: przyp. red.) i ~yśJę, ~zy w o­
góle warto pisać do Ciebie feraz, kiedy list id zie tak długo. Sobota usposabia mnie trochę 
sentymentalnie i pod tym aspektem też osądź moje pismo. 

Odczuwam brak Twojej obecności we Wilnie. Czuję się tak osamotniona tutaj I tera~ 
dopiero pojmuję, jak głupim jest prawienie ouroku samotności. Nie r:za tu lud~i, z _którynu 
można by przebyć ten ciężki okres. Jeszcze dobrze, że takie refleksie nasuwa1ą SJę tylko 
w ciszy świątecznej i źe jest to łza sentymentalnej atmosfery sobotniej ... 

Wlaściwie - prawie - nie myślę teraz o Was, ani też o Erec, a tylko od_ czasu 
do czasu zakrada się w głąb duszy jakaś silna tęsknota ku Wam i nagle zaczyna niekiedy 
wiercić myśl, że - to może nie tyle tęsknoto ku Wam, ile świadomość, że nie ma już sil, 
by dalej ciągnąć ten ciężar, że to może po prostu tęsknota do_ życia, które 1:1c!eka, - tak 
bezpowrotnie ucieka„. Nie wiem, czy mnie zrozumiesz, ale niedługo kończę JUZ 23 lala -
tego życia bez sensu J treści ..• 

Widzę jak Josef (Kaplan - przyp. red.) ci ągnle ostatkami sił I nerwów, o to mnie ogro­
mnie niepokoi. Nie bierz zbyt poważnie moich słów o zmamgwanym życiu. Jeżeli pisałam 
tak, to miałam na myśli brak możliwości pracy, - tej pełnej a produktywnej, - nauki itp., 
a nie tych drobiazgowych a przemijających cierpień wojennych czasów. Tak jak rzeczy 
teraz wyglądają, mogę jeszcze dlugo żyć . . . 

Może powinnam Ci pisać jakieś słowa pocieszenia, lecz nie mogę. Mozl1we, ze na ten 
mój stan duchowy wpływa brak zajęcia i to, że jestem na utrzymaniu rodziny, sama nic 
nie zarabiając - (chyba wiesz, jaka jestem wrażliwa na tym punkcie). Nie chodzi lt1 o ja­
kieś dysonanse rodzinne, ale tak po prostu się złożyło, że nie ma teraz pracy dla mnie. Jest 
to kwestią kilku tygodni tylko, ale na mnie to bardzo źle wpływa. 

Mam wrażenie, że już dość napisałam o sobie, a teraz coś niecoś o mojej rodzinie. 1 zno 
wu napiszę jakieś różne banały, - żyją i pracują. Rozumie się, że rodzinie żyjącej w War: 
szawie lepiej się powodzi, niż krewnym na prowincji. Łatwiej im znaleźć pracę i zarobki. 
W ostatnim czasie bawi u nas p. Bejrurski, - przyjechał do p. Ligi Owdowskiej - (Ty ją 
znasz przecież, - ona ma krewnych w Pa/es tynie). Prowadzimy z nią nie kończące się 
nigdy gawędy. l';Jajgorsze jest to, że Owdows ka nie może mi nigdy wybaczyć mojej sym­
patii do Moctowicza J na tym tle dochodzi między nami często do ostrych sprzeczek. - Ale 
to nic - jak zwykle bowiem, ja wychodzę z nich zwycięsko. ' 

Poza tym nie ma chyba lepszej rodziil1Y na świecie od naszej, - odnoszę się do niej 
wprost z szacunkiem. 

Po kilku tygodniach odwiedzi mnie prawdopodobnie moja kuzynkq Moaca Arcówna 
(Konferencja Krajowo - przyp. red.) . Bard&o jq lubię i oczekuję już chwili jej przyjazdu 
z niecierpliwością. Chawa Zarkowska (ferma hachszary - przyp. red.) - (jest to nowy 
członek naszej rodziny, - nie wiem, czy ona było· już na świecie, kiedy byłeś we Wilnie), 
- liczy już teraz cztery miesiące J rozwija się ładnie, tylko. że pielęgnacja i wychowanie 
kosztuią teraz bardzo drogo. To jest też główną troską jej rodziców. Pokładają całą nadzie­
ję w Tobie i ·Twojej pomocy. 

Dużo napisałam Ci już o rodzinie, ale nie ieslem w stanie opisać Ci szczegółowo naszego 
obecnego życia. Mimo, że czytałam wiele książek dawniej, to jednak teraz spłowiało cale ich 
piękno w moich oczach i doszłam do wniosku, że nie urodził się jeszcze taki pisarz, czy 
poeta, który by umiał pisać o życiu. Wszystko, C!J opowiadano nam o życiu ma się do rze-
czywistości - jak pięść do nosa.„ / 

Interesuje Cię zapewne los Raowa („raaw" - rtlódJ - otóż jego choroba postępuje na­
przód z błyskawiczną szybkością. Teraz cały opuchł i pokryty jest ranami. ładnie - praw­
da? Ciekawam, co Ty teraz zrozumiesz z !ej ca/ej mojej pisaniny, - chyba nic. A"le mi· 
mo wszystko odczuwamy dotkliwie, że opuściliście nas i jeżeli mam być szczerą, to wła· 
śnie dlatego mamy żal do Was. 

Kończę i zasyłam pozdrowienia dla wszystkich a w szczególności dla Josefa i Tcchakn. 
Dlaczego nic nie piszecie? Co słychać u moich przy;oció/2 Pisz na adres Josefa, ale zaznacz, 
że Io dla mnie. Josef oi50/ iuż kilka razy do Ciebie, ale /istów tych nie o/YSłal , bo nie wie. 
co z To~q się dzieje. Ale teraz już napis~e J wyśle - co trzeba. Wszyscy pozdrnw • ri_ią Cię 
oddzielnie. - Tosia. 

' 

Toteż z całą pewnością można stwierdzić : 
pod względem ideologicznym ruch jest zje­
dnoczony i ugruntowany. Okoliczność ta po 
zwala nam ze spokojem patrzyć na rozwój 
wypadków, który - jak wspomnieliśmy po 
przednio - przynosi szkody pod względem 
organizacyjnym. Nasza zasadnicza siła za­
warta jest w naszej całkowitej wspólnocie 
ideologicznej, którą odczuwamy dziś bar­
dziej, niż kiedykolwiek. 

Stąd wynika też odpowiednia ocena na· 
szego stanu ilościowego. W naszym posia· 
daniu znajdują się dokładne dane o ilości 
członków ruchu w dniu dzisiejszym i nasz 
stan ilościowy dodaje nam otuchy. Lecz 
znów powtarza się to samo zjawisko: obec­
ne cyfry nie mają znaczenia i właściwie nic 
nam nie mówią. Dziś istnieje tylko łączność 
ideologiczna. Lecz sporządzać spisy i ogła­
szać cyfry będzie miało sens dopiero wów­
czas, gdy zdołamy ogarnąć cały ruch real· 
nyn:i formami organizacyjnymi. Nasz stan · 
liczebny jest zada.walający i może dodać 
otuchy kierownikom ruchu, lecz cyfra ta 
nie powie nic samotnemu towarzyszowi, 
lub izolowanemu gniazdu, którego samo­
tno.ść _organizacyjna nie zostanie pr7..ez to 
zm1eruona.· Jednak pod względem ideologi· 
cznym towarzysze nasi nie będą odosobnie· 
?i i fakt ten będzie miał znaczenie decydu­
Jące. 

Co przyniesie nam jutro? Ciężkie i tragi­
c~ne ciosy. życia codziennego z druzgocącą 
siłą spadaJą na nasze głowy, zmuszają nas 
przyjąć takie lub inne formy pracy. Mogą 
one określić naszą liczebność i zmusić nas 
do codziennego zmieniania form organiza­
cyjnych naszej pracy. Lecz nie mogą oue 
pozbawić nas celu i idei, nie mogą nas zmu 
sić L'.o żadnych zmian w tym kierunku. Idea, 
drcga - pozostaną całe i nienaruszone, 
Oto nasza siła . Dzięki niej - pewnym, spo· 
kojnym wzrokiem patrzymy w przyszłość. 



.r.r.~ MOSTY 

' Szmuel Breslaw 

Słowo do żołnierza S 
." . ·. .,_, EL - AL 

O Wl e.t O W Ciężkim brzemieniem zwaliły się na barki 
~użo o 'fobie myślę ostatnio, żołnierzu 

~rawietów ... 
Kiedy w nocy budzi mnie głuchy szmer, 

dochodzący ze studni podwórza, kiedy idę 
zatłoczoną ulicą getta, lub jestem przy pra 
cy, nawet kiedy siedzę na zbiórce i słucham 
referatu lub śpiewu - nigdy ani na jedną 
chwilę nie opuszcza mnie myśl o T.obie 
i świadomość, że w

1 
tym samym momencie 

- Ty walczysz. 
Wiem, że stoisz w tej chwili twardo na 

swoim posterunku, wiem, że w lasach po­
larnych Karelii, wśród bagien Prypeci lub 
jarów Podola bronisz uparcie i zawzięcie 
swojej ojczyzny socjalistycznej i wolności. 
Wiem, że płynie szeroką strugą Twoja czer 
wona ciepła krew i świadomość ta, jak cięż­
ki dławiący kamień, kładzie się na moje 
serce, bo znam Ciebie i kocham, żołnierzu 
Sowietów. 

Ile miałeś lat, kiedy wybuchła rewolucja? 
10 - 20 - a może Cię wcale jeszćze na 
świecie nie było. Ale przecież znasz te dni, 
w których ulicami Petersburga przewalała 
się historia, a z tłumów ludzkich zebra­
nych do· wspólnego boju bił gorący i gorz­
ki zapach wolności. Przecież to Ty, boso i z 
karabinem na sznurku biłeś Denikina, Kor 
nilowa i Kolczaka; niosłeś atamanom ukra 
ińsikim; polskim i fińskim panom swój 
krwawy, czerwony rachunek krzywd do wy 
równania. Wtedy to właśnie kułeś swoją le­
gendę, opowieść o zuci1wałym Budiennym, 
stalowym Wot'oszyłowie, o Szczorsie, Frun· 
zem, Fm:manowie, Czapajewie i tysiącu in 
nych bezimiennych czerwonoarmistów 
Wtedy Twój duch hi.ezłomny hartowałeś. 
I zwyciężyłeś. 

A jeszcze potem była platiletka. Swiat 
lata. Lata, w których daleko było jeszcze 
do spełnienia marzeń. To Ty właśnie orałeś 
wtedy spustoszone wojną pola. To Ty uru­
chamiałeś stojące od lat fabryki, ożywia­
łeś .. „ spalonych miast i zmagałeś się cięż­
ko z własnym i cudżym zwątpieniem. Był 
głód - spalone pola nie chciały rodzić chle­
ba. Szczerzyła zewsząd zęby bestia kóntrre 
wolucji. Ciężko było żyć i ciężko było wie­
rzyć. Tylko Ty wierzyłeś wtedy, walczyłeś 
i pracowałeś. I zwyciężyłeś po raz drugi. 

A jeszcze po tym była piatiletka. Swiat 
cały patrzał z niewiarą i zdurnieniem, z iro­
nicznym uśmiechem spoglądali zagraniczni 
fachowcy. A Ty nie pytałeś o zdanie eks­
pertów, Ty rękawy tylko zakasałeś i praco­
wałeś . I znowu szły lata pełne twórczej go­
rączki, pełne szaleńczego rozmachu, fanta­
zji i tempa. Były plany i rekordy, oddziały 
szturmowe i stachanowskie premie. Rosły 
fabryki, drogi, elektrownie. Ale chleba 
wciąż nie było za wie1e. Więc zaciąłeś zęby 
i zacisnąłeś pasa. Ale zwyciężył~ś znowu 
- po raz trzeci. 

Wzniosłeś białe domy robotnicze i wspa­
niałe parki kultury. Miliony ton ~elaza i sta 
Il płynęły z Twych fabryk. Groźna, surowa 
stanęłR Czerwona Armia na straży granic. 
I nie było już głodnych w Sowieckim Soju­
zie. 

I wtedy przyszedł 22 czerwca roku 19·11 
1 odezwały Się armaty. Waliły samoloty w 
Twoje białe miasta, przeorały złowrogie tan 
ki chlebodajne łany Twlch pól. Krwawe rę­
ce, które tyle lat czyhały na Twe ziemie, 
krwawe ręce, które zacisnęły się na gardle 
świata, wyciągnęły się oto drapieżne i chci­
we po to, co masz najdroższego Ty i rrty. 
Więc rzuciłeś Twoje fabryki i Twoje koł­

chozy, by zmienić śpiew traktoru na głuchy 
łomot dział. Z rojnej Moskwy i mglistego 
Leningradu, z czarnego Zagłębia Donu i sze 
rokich pól Ukrainy, stepów Azji Srodko­
wej; tajg i tundr Sybiru, przyszedłeś, aby 
się bić i aby zwyciężyć. 

Inny dziś jestes, niż dwa dziesiątki lat te 
mu. Nie bose stopy i dubeltówka na sznur­
ku - a ciężkie działa i nowoczesny samolot 
nie krótki konik kozacki i pełna fantazji 
burka - stutonowy tank i dziesiątki tysię­
cy samochodów. Inny jesteś, a przecież ten 
sam. Ten sam zapał jest w Twoich oczach, 
gdy zbrojny w pistolet automatyczny w 
płonącym mundurze skaczesz z rozbitego 
tanku. Tak samo zęby zaciskasz, gdy oto­
czy Cię w lasach pierścień wrogiej przemo 
cy, tak samo walczysz groźnie, zawzięcie, 
ponuro ... aż do zwycięstwa lub at do śmier­
ci. Jak duch przebiegasz pola i lasy Twojej 
ojczyzny. Jak wicher, burza, upiór zdasz 
się krwawemu najeźdźcy, gdy w :lzień i w 
nocy, o świcie i o zmroku, nieubłagany i nic 
zn1ęczony wpadasz na jego oddziały. Ten 
sam jesteś - ten co bił białych generałów. 
ten co pola spustoszone po rewolucji orał, 
ro w stachanowskich brygadach bił rekor­
dy pracy. Ten sam jesteś, co zwyciężył trzy 
razy. I dlatego wiem, że zwyciężysz po raz 
czwarty ... tylko mi żal, niezmiernie żal Twej 
krwi przelanej. I tylko ściska się serce na 
myśl, że giniesz w tym boju 1:Y· kt?rv jesz 
~e tyle pięknego i d:Jbrego moglbys zbndo-

• 

wać. Ale nie wolno żałować. Wiem, że to 
bój ostatni: tym razem już ostatecznie cze· 
ka Cię zwycięstwo. 
Dużo o Tobie myślę ostatnio, żołnierzu 

Armii Czerwonej. .. . 
Jakże niepodobny jesteś do tych Niem­

ców, których widzę co dzień na ulicach get­
ta. Jakże mało w Tobie ich żołdackiej buty 
i ich tępego, zwierzęcego okrucieństwa. 
Nie, Ty nie tylko na rozkaz stanąłeś do -boju. 

Ty wiesz o co walczysz, Ty rozumiesz. 
W Twoich oczach błękitnych lub ciemnych, 
wielkich europejskich lub wąskich kałmuc­
kich, nie ma ' żądzy mordu, ani woli niszcze­
nia. Ty nie jesteś człowiekiem wojny. Je­
steś człowiekiem pokoju - i dlatego bić się 
potrafisz. 

Rozumiem Cię. Kocham Cię. Sercem je-
stem z Tobą. Szmuel. 

(„Przegląd Rolniczy" - rok 1942) 

Z wybuchen1 wojny sow;ecko-niemieckiej 
.„Dawno przewidywana, .brzemienna w na­

stępstwa chwila d2!ie/owa nadeszła. Nienasy­
cony faszyzm hitlerowski targnął się w swoim 
krwawym pochodzie na jedyną nadzieję p~ole­
tariatu świata, na kraj budowy socjalizmu -
Związek Rad. Nadszedl dzień boju ostateczne­
go, nadeszła godz~na rozstrzyghięcia. 

Dzielna, robotniczo - chłopska Armia Czer· 
wona podjęła bój o wyzwolenie §wiata spod 
jarzma faszyzmu, imperializmu i kapitalizmu. 
Od Fi•'llandii aż po Morze Czarne toczy się wal 
ka, w której rzucony został na szalę dorobek 
23 lat budownictwa socjallstycznego i w,1zą 
się losy proletariatu, socjalizmu i ludzko.kl. 

Wiemy, że bój jest ostateczny i że nie łat­
we będzie zwycięstwo i dlatego ślemy no~ze 
braterskie pozdrowienia Armii Czerwonej i jej 
dowództwu, sowiecldm lotnikom I sowieckim 
la11klstom, sowieckim strzelcom spadochrono­
wym i marynarzom łodzi podwodnych, ~owiec­
kim formacjom polarnym i sowieckie/ piecho­
cie. Z nimi jesteśmy w chwilach zarówno suk­
cesów jak i przej§ci<>wych niepowodzeri, gdyż 
niezłomna jest nasza wiara w ich ostatP.czny 
triumf. Wierzymy, że przyniosą z :+obq wol­
ność ludów i Swialowy Związek Rad. Wierzy­
my, że przyjdą do nas, aby zburzyć mury gett 
i uwolnić nas od hańbiącego ciężaru pogardy, 
Wierzymy, że przyjdą, aby wyzwolić chłopa 

i robotnika polskiego od zmory Oświęcimia 
J od podwójnego jarzma polsko - niemieckich 
panów. Wierzymy, że nie zatrzymają się w 
swoim pochodzie, że dojdq w niepowstrzyma­
nym marszu, aż do ffrec, że wyzwolą znękany 
kraj od feodalizmu, faszyzmu i imperializmu 
i przyniosą prawdziwą wolność żydowskiemu 
i arabskier11u proletariatowi. Wierzymy, że u­
możliwią narodowi żydowskiemu emigrację, 
przewarstwowienie i wolne życie w pracy no 
własnej ziemi. I dlatego nie żal nam krwi przela 
nej w tej walce o przyszłość świata, i dlatego 
raz jeszcze piętnujemy głupotę i zdradę lej re­
akcyjnej części ruchu robotniczego, która pr.~ez 
swą zaślepioną agitację wyrządziła proletaria­
towi niepowetowaną szkodę. 

Kibuc Arcl, rewolucyjna awa;ngarda pale­
styńskiej klasy robotnicze/ stal i stoi nieugię­
cie na sl0J1owlsku obrony Zw. Radzieckiego. 
Zadaniem jego w obecnym momencie musi być 
rzucenie wszystkich sił dla obrony Sowie.lów 
wraz z Angllą, lub przeciwko AngUi. 
Ruch nasz na terenach faszystowskiej okupa­
cil, który wierzył i wierzy nieprzerwanie w re­
wolucyjną rolę i zwycięstwo Zw. Rad, nie za­
wiódł się w swoich przewidywaniach i nie za­
wiedzie się na nich. 

(Kolportowano wśród młod7.ieży 
i sym.pa.tyków 22. 6. 1941 ~.). 

Rozważania .. o 

żydostwa wojna, niewola i getto. Pod gnio­
tącym jarzmem zgina się kark żydowski, a 
oczy zgaszone i beznadziejne, ku ziemi, w 
dół spoglądają. 

Po rojnych ulicach getta biegną nerwowo 
ludzie. Pod murami domów przyklękli lub 
rozłożyli się w grząskim błocie chodnika, 
wzywają głośno litości, lub milcząc krzyczą 
ranami łachmanów. A wzrok ich, rozpacz11 
wy i głodny, widzi tylko nogi przecho­
dniów, setki tysięcy biegnących, obojęt­
nych nóg. 

Pod groźnym naciskiem nędzy w proch 
runęły zasady, nad godność narodową, nad 
dumę stanął ideał najwyższy: chleb. I choć 

bv jadem podłqści obficie był zroszony, 
przecie gonić go będą łakomie głodne oczy 
człowieka getta, przecież z rozkoszą zato­
pią się zęby w jego pachnącym ciele, ab,. 
gryźć, aby zaspokoić głód. 

A jednocześnie w setkach kawiarni i sa­
lonów „bawią się" ci, którzy jeszcze mogą,. W 
hucznym szaleństwie ząbawy szukają zapo­
mienia, chcą żyć, żyć i nie myśleć . Głośniej 
niech gra orkiestra, gęściej unosi się dym 
papierosów - by nie słyszeć głosu tych, co 
płaczą tam na ulicy, byle nie widzieć ich 
oczu zapadłych i wychudłych, obdartych 
ciał. 

W tę duszną atmosferę niewoli, podłości 
niech wniesie nasza gazetka inny, obcy im 
wiew. Na głos rozpaczy i zwątpienia odpo­
wiemy słowami naszej wiary niezłomnej! 
Na głos podłości - wieścią o naszym in­
nynt .tyciu, nie ucieczką przed rzeczywi­
stością, zaś śmiałym w jej oczy spojrze­
niem. 

Płyną dnl„. Długie, m-0notonne, cJemne, s.za- stępu. A ty wracasz, cofasz slę. - Wszak gdy . 
re, przepełnione pragnieniem, myślą, oczek.iwa by eros historyczny coś znaczył powinieneś 
niem, młodością. Różne plyną dni. Przewijają już być wolnym, pełnym człowiekiem, a nie 
się, przeplatają, składają się na to, co fycfem, tkwić w niewolniczości ducha I myśli. Ocknij 
istnieniem dobrym, lub złym, nazywamy. Ubo· się - miej silę stawjć czol-0 opanowującym 

My nie daliśmy i nie damy się zmóc. 

Nie damy zgiąć swoich karków i oczu 
ku ziemi skierować, wbrew gettu, wbrew nę 
dzy zachowamy głowę wzniesioną i śmiałe 
dalekie spojrzenie. Wbrew wszystkiemu 
j mimo wszystkiego cofim - el al -.na­
przód i WLWyż 1 

b~~n~~~i~':!~~q .. ~reściwe lub żyjące głuchą cię cJ::;~~!J::im.:._ bracie - zbud:l się. Roze/}ryj 
Płyną dni... Człowieku. - Bracie - spófrz się wokół, spojrzy/ na siebie. Niech ogtunq clę, 

na slęble - spójrz na swe oblkze - zawyj, niech zapłoną Iskry buntu. Niech rozkulą kaj­
bunluj się. Tylko n.Ie siedź biernie, przygląda- dany. Nie-eh wyzwolą. 
jąc się. Patrz. OgCJJTnfj wzrokiem wszystko Plyną dni ..• Nasze dnJ ... Dni pełne fnlensy­
wokól - m'ech c.ię zabolJ, niech zapłorne w to- wnef pracy nad S-Obą, dni w.zlatów r:zl•>wleka. 
bie c]lęć odwetu za to dzieło znliszcze1llfa, za Brzemienne w myśli J uczt.le.la dni. A w tym 
dzieło rozkładu, jakim jest wojna, ten twór nadmiarze, na dnie duszy odwieczrtej, wie.le 
tak ludzko nlelud1Jld... myśli zaczyna kleikować. Opooowują. liozjoś-

Płyną dinl... Nawarstwia slę dzieło z.nl.szcze- nfa si~ myśl, że nasza droga, nasza lde-Jlogia 
nia - narasta brudnym, lepkim biotem, nara- jest najlepsza. Że razem z naszym zwycię­
slasz .i ty tym błotem, człowieku. - Wy>zulyś stwem przyjdzie wyzwolenie ludzkości. Myśli 
z sumienia i żywej myśli. Bezrodny, slaby jak te rosną, przyjmują wielkie rózmiary, WZ'nc;c­
dziecko wobec swych instY'llktów~instynklów nlają i podnoszą na duchu. 
zwierzęcych, które cię ogarniają - które cię Płyną dni... Lecz jak różne od poprz~dnir.h. 
zwyciężają. W pogoni za potężnym ideo.Jem- Dni, w których uczucie dominuje .1-ad rozu­
chlebem - wypierasz się, wyrzekasz się swe- mem, do których jak złośliwy jad wdzierają 
go człowieczeństwa i postępujesz ja.k pierwol- się skutki drapieżnego barbarzyństwa. Żle jest 
ne, prymitywne zwierzę„. Ocknij ~ę. Gnijesz. wtedy. Załamuje się cz/Qwfek. Lecz deorcsja 

Płyną dni... Potrafią być takie pełne, pfęk-. ta nie trwa długo, gdyż uprzytamnia sobie, że 
ne - czy wiesz o tym? Marne są twoje, podle, oapowiedzią na tę ponurą rzeczywislo~ć są je­
bezlreściwe. Marne, bezsensowne fest twoje ty- go dążenia. I z kolet następują wzloty. A du­
cie. Otumaniony jesteś. I wydawać się może, sza ludzka wtedy marzy ... Mu Już do§ć lulacz­
że powracasz do czasów przedhistorycznych-- ki. Dość niepokoju, lęskru do wolno§ci, do 
zwierzę, żyjące w hordach, a jedyny twój cel spokoju. Wnet budzi się z tych dumań, gdy 
- zdobywooie pożywienia. zdaje sobie sprawę, że do lwńcd jest dragn je· 

Ocknij się - zbudź się z teg-0 letargu. - szcze daleka. Jeszcze nie o.ze.! na odpoczynek. 
Wszak już XX-ty wiek. .Tuż 20 stuleci znajdu· Wsza.li my 111.amy I~ woln1tść d<Wl.i 'fObie wy­
je się ludzkość w stanie ciągłego rozwoju, ciąg walczy~, 11 wymaga to wiei.u wa.I~, p~~cy I lru­
łej ewolucji i uiego określonym pro-:esom po- 1 du. („P.ne.gląo R'()1m-czy r. 1942). 

Manifest • wiosenny 
Hej, jak to dobrze. Hej, jak szczęślfwie, że \ w anonimowego nieznajomego o vrzecudnym 

istniej!\ ludzie co by ludźmi chcieli być, co o pseudonimie: CZŁOWIEK. 
człowieku śnią i w przeszłość wpatrzeni WY· Stałam tam pośród wielu I poczułam, jak 
kuwają CZŁOWIEKA-OLBRZYMA. przeobraził się w ludzi, jak na chwilę 

Ale czemu, pytam Was, wy. młodzi, zapa- lsklerkli przesłonil:f w nieb pleśń, jak się 
leni, coście światu rzucili swe ogniste WY· uniosła dziwnie piękna, zbiorowa dusza tego 
zwanie czemu odgrodzonych was znajduję, tłumu. I wtedy w zimnym marcu zagrał mi 
wsłuchanych jedynie w swe gorące szepty i zielony maj. 
oddechy, wpatrzonych jedynie w swe roz- i 

iskrzone oczy, czujących jedynie wulkanicz- Hej, jak to dobrze! W epoce ge,ta roz-
ność swych dusz? Może boicie się, że świat strojone skrzypce z niewolnika wydobyły 
wltm zdradziecko swą niewolniczą szczepton- Człowieka. Zakołowała ml wiosna i rozpla-

'd • ( I katowała się wszędzie radosnym WIOSEN-kę zaszczepi? Mówicie „nlenaw1 zę' s usz- NYM MANIFESTEM. Uśmlechnlem-v się scep­
nie) zaciskacie pięści (to, już dobrze), ale Wy 
to MAŁO Wyłówcie tlące się iskierki w głu- tycznie: lskierld zatllly i zgasły. Wiem. Ale 

Ty młody, pamiętaj, pógardzaj, ale nie od­
chej pustce duszy niewolniczej i nimi podpal- gratlzaj się. Twój ogień niezna ·nym bla· 

cies/ar~~0j jak to szary niewolnik \Jllcą skiem wystrzeli i do tycb innych, pańszczy­
d~c tJCk~· miał m śll co nie płynęły tył- źntanych dusz. ZDOBYWAJ a nie wątp: dla 

~t:e p~ł::i;, ~o zamy:ał~,,' go na klucz w za- kogo? Twoje wspaniałe zdobycze potrafią z 
duchu Jego zycia. Posłyszał skrzypce roz- wc:imrajsz!ch sklepikarzy stwor~yl! skrzydla-
t · Ii ·ka ł zatliły się te tych braCI. Niezadługo, gdy wrocłsz trłumfu-s roJone u cznego graJ j tki t I • i ł d zakwitnoi. iskierki gdzieś· na dnie głuchej czerni w ący, wszys e e sp esn a e usz~ "' 

j „trz przystanoił i słuchał Wystarczy-I a ciała zatętnią tym pierwszym naJrewolucyj-
ego wn„ u. "' . . · niejsz m CZŁOWIECZYM MANIFESTEM. ły zwykłe skrzypce wśrod szarego dnia, by 

1 
Y Mi\RGALITH 

nędzny niewolnik na moment wyzbył się 
swej sklepikarskiej powłoki i zamienił się („Przegląd Rolniczy" r. 1942). 

' 

Prośba· do wichrµ 
Siedzę teraz wieczorem i przysłuchuję się 

wyciu wichru, jak z gwizdem i świstem, jak 
by drwiąc z nas, ocierając się o ściany do~ 
mów przelatuje hen ... może do Erec ... 

Wichrze, leć pnez pola i lasy, przez gó­
ry i doliny, leć do kraju ojczystego, do 
Erec i nieś pozdrowienie dla niej od nas, 
od ludzi zamkniętych w gettcie. Nieś po­
zdrowienie serdeczne dla tych, którzy już 
tam są i pracują dla jej wolności. Lecz nie 
tylko pozdrowienie nieś! O, nie!. Nieś także 
wieści o krzywdach niesłychanych, o mę­
kach okrutnych, jakie przechodzimy tu, w 
galucie. Nieś te hiobowe wieści i wołaj o 
pomstę, o krwawą pomstę. Bo my tu ·nie­
stety, mścić się jeszcze dziś nie możemy. 
Mścić się za to, że kopią nas jak psy ~z­
pańskie, że zamykaj~ nas jak dzikie zwie­
rzęta w klatce. Za to, że tylu ludzi umiera 
na ulicy, że panuje głód. Mścić się za ból 
matek, których dzieci umierają z głodu, za 
krew ludzi niewinnych, których jedynym 
przewinieniem jest wyjście poza mury get­
ta. Ale najbardziej mścić się za to, że 
zwichnęli nam duszę, kazali nam zwątpić o 
wszystkim co 'dobre, wolne i jasne ... . 

Lecz nie. Powiedz im, ze nie każdemu 
udało się czarnej hydrze wpoić zwiątpienie 
w dusze. Powiedz, że są tu w czarnej ot­
chłani nędzy, niewoli i śmieci, ludzie, którzy 
pragną wszelkimi siłami wyrwść się z niej, 
którzy rozumieją jak niesłusznie jest wąt­
pić już we wszystko, zdać się na łaskę losu. 
Ludzie, którzy wiedzą, że nie zawsze będzie 
źle, że musi nadejść lepsze jutro i nadej­
dzie. Nadejdzie, bo nie może pójść na marne 
tyle wysiłku, tyle bohaterskich walk, 

A wtedy nowy świat, świat pracy ~ wol­
ności, co obmyje się z krWi i będzie wzno­
sić wciąż wyżej i wyżej sv:ój czertvony 
sztandar, sztandar, który swą czerwienią bę 
dzie przypominał miniorte dni, minione la­
ta walki i przelewu krwi ... 

Wichrze. Leć hen, w dal do Ojczyzny i po 
wiedz jej, że w to wierzą i dla tego pral!ują 
ludzie tu, w gettcie. Nieś innym chalucom, 
wolnym i szczęśliwym - bo mogą praco· 
wać na ojczystej ziemi - pozdrowienie 
i hasło nasze: Chazak Weemac! / 

(„Przegląd Rolniczy'' r. 1942). 
Szułamit. 



MOSTY etr. 11 

Rozkcizy Komendy~ Nacz . . Haszomer Hacair 
piętnasta. w • 

rocznicę Kibucu Arc i 
W obecności około 800 członków, zorga. Przez cały czas swego istnienia wspoma· żenia Kibucu Arci bez udziału jeg? delep· 

gał Kibuc Arci ruch wychowawczy w kra- tów. Tragizm tego f~ktu z~ozum~e. k?'zdy 
nizowanych, w małym drewnianym J:>ara- jach diaspory. W 22 krajach rozprószenia członek .ruchu. Lec~ me sm~cmy się, m~ :· 
ku - zGStały założone podwaliny Kibucu żydowskiego głosili delegaci Kibucu ~~ci puszczaJJ:?Y r~~· .Kibuc Arm, "".szyscy JCi;oo 
Arci. ideę i drogę Haszomer • Hacair; przybliza-1 członkowie dzis, Jak zawsze ~toJą. na stra7 

W tym to dniu został nucony pomost jąc do serc młodzieży kraj i Kibuc Arci, budowy kraju ~ s'!Y!11 . co~iennym mozo • 
który stał się symbolem dla całego ruchu. nypi, pełnym cierpien . z!ciem wytyczą dl.a między ruchem wychowawczym w diaspo· Ruch wychowawczy był 1 pezostał natu- nas jasną drogę. J?la ~~lu wśród nas Ki: 

rze a towarzyszami, którzy realizują. nasze ralną rezerwą Kibucu Arci. Wielki obóz buc Arci pozostarue meziszczalnym snem, 
Idee w Erec. Została nawiązana żywa łącz przygotowuje się do aliji, by przyłączyć się nie wiad<?mo_ bowie~, kog~ jeszcze .wybierze 
ność między dwiema częściami jednego 'ru· do ·tych, l(tórzy budują kraj i prowadzą. los na ofiarę obecneJ e~ki, Jedno Jest pew-
chu, - łączność ideologiczna, polityczna i walkę rewolucyjnego socjalizmu. ne: do ostatniego tchmenla P~zostame~y 

ł ł • b d · · • wi6rni Kibucowi Arci. Do ostatmego tchme spo eczna, ącznośc u owp.ictwa 1 twórczo· Dziś świętujemy 15-lecie istnienia Ki!>u- nia będziemy pamiętali 
0 

Kibucu Arci -
ści, łączn1>ść losów w życiu i śmierci. Od te· cu Arci. Jubileusz ten przypada na cięż· naszej przyszłości, naszej jedynej nadziei. 
go czasu stał się Kibuc Arci dr1>gowskazem kie dni. Straszliwy pozar ogarnął kulę • • • ~ l' 
dla. wszystkich szomrów gdziekolwiek się ziemską a pięść faszystowska grozi znisz- Nawet dzis wzmes1emy ~ko sztan~a. 
znajdowali, i był tym słupem ognia, który czeniem' całego świata. Pierwsze i jedyne Kibucu Arci. Będziemy rozprzestrzenmb 
oświetlał ciężką drogę obozu szomrowego. państwo socjalistyczne w trudnych warun· idee Kibucu Arcl I, wbre\V tragicznym 
Od tego dnia ruch szomrowy w kr.a.jacb kach walczy o swe istnienie i .o ~cięstwo dniom będzlemy uroczyście IObchodzlll ju. 
dia spok J. ym --okiem pa~ w socjalizmu. A nas, naród żydowski, wybrał . . . . dyż j t to ś · t 

spory o n „ „. ,„ "J los na kozła ofiarnego, wokół którego splot-. blłeusz Jego istmenia, .g es wię o przyszłość swej działalności, idąc pewnym ł ży 
krokiem ku kontynuacji swego dzieła w ły się wszystkie cierpienia, któremu grozi naszego przysz ego c1a. 

. oiniszczenie i niebeznieczeństw~ ~zagłady), Towarzysze 1 towarzyszkit W każdej 
kraJu, , Nasze serca biją silniej na wieśc o walce, chwili i 0 każdej godzinie, w tragicznych 

Z chwilą stworzenil:l Kibucu Arci, powsta którą prowadzą wojska. (nadchodz~~) ~e i ciężkich minutach - w których każdy 
ł:i. w jiszuwie palestyńskim siła o wielkim Wschodu. Wiemy, że (nasza przyszłosc) ~e z nas może i gotów jest się znaleźć, hę: 
rozmachu, która swą codzienną. pracą, zawsze • • • • Dziś nie starczy powie~ dziemy pamiętali o ważnym dziele i uczyni 
walką i twórczością dowiodła, jak wielkie dzieć po prostu: Erec Isra.el, g~yz my wszystko, by w nim uczestniczyć. A to. 
są możliwości ruchu młodzieżowego, któ- (dziś toczy się) bój o~tatec~y: musuny warzyszy Kibucu Arcl za.pewnia.my: Wasza 
ry wypisał na swoich sztandarach ideę re- oznajmić i podkreślić, że ( dązymy do Pa- nauka jest dla nas przykładem. Rozprzes· 
alizacji cha.lucowej. Powstawały nowe kibu- lestyny) socjalistyczn~j, . do :t:alestyny. ra· trzeniajcie ją i bądźcie szczęśliwi, że może· 
ce i osiedlały się na roli; nie było ani jed· dzieckiej. I tu (przyJdzie K!-h~c Arci) .l cie ją już realizować. Wasza rezenva w kra 
nej większej akcji kolonizacji lub obrony stanie na czele obozu. l\ly Widzuny w Ii!; jach diaspory jest ·gotowa na Wasz rew. 
kraju, w które.i nie wzięliby udziału czlon bucu Arci (jedyną siłę), zdolną,p~owa~ic w dzień jubileuszu przesyłamy Wam wierne 
kowie kibucu Arci. Lecz Kibuc Arci wypeł· proletariat palestyński ku (~Jali.zmowi), braterskie pozdrowienie z głębi serc tysię­
uiał również specjalną misję historyczną mogącą wprowadzić ustrój SOCJa(listyczny cy młodzieży na.rodu żydowskiego ..- chiz· 
w jiszuwie palestyńskim. Z chwilą stworze- w Palestynie). Kibuc Arc~ s!-Bł się jedyną ku weimcul · 
nia Kibucu Arci powstała siła sodaJiT.._.,„ l'e nadzieją każdego tyda-sooJalisty i rewolu· . · .- . 

Pllfl'l 
cjonlsty, któremu tragizm sytuacji naszego 
narodu nie zamglił wzroku, a który pozo~ 
stał wierny drodze rewolucyjnego prole· 
tariatu. 

Po raz trZecl obchodzimy rocznico zalo· 

Komenda Naaieina. 

Uwaga: Nawiasy ~naczają słowa mtar· 
te w tekśeie oryginalnym. 1 od· 
tworzone przez tłumacza. 

W ·dniu 1-gO Maja 1941 

N a Lag Baomer , 
Ponizej podajemy tekst rozkazu dzien­

nego komendy gniazda warszawskiego, od· 
czytane:go na uroczystym apelu przedstawi 
cieli gdudim W· dzień Lag-Baomer 1941 r; 

DO WSZYSTKICH CZLONKóW 
GNIAZDA 

!Chazak! 

' \ 

y 

Tym razem nie zapłonie ognisko szomro. 
we. Tym razem nie opuścimy miasta, by 
obchodzić drogie nam święto na łonie przy 
rody. Nie zbudujemy obozu harcerskiego, 
nie postawimy namiotów i )tie zademonstru · 
jemy publiczni'l naszej siły. 

W ciasnym getcie, w mrokach „dzielnicy 
żydowskiej" w dniach agonii i zagłady, za• 
niku i upadku naszego narodu, obchodzimy 
śwlęto naszej młodzieży, święto buntu -
Lag-Baomer. Zamknięci wśród murów, od· · 
daleni od rozległych pól, oddzieleni od świa 
ta przez zasieki drutu kolczastego, kamien· 
ne mury i posterunki okrutnych ludzi -
skazani na zagładę, głód i śmierć„. 

Nie wzbiją się Im niebu płomienie nasze­
go ogniska, (nie usłyszą) z czcią głosu mło. 
dzieży, nawołującej do buntu, nasze gdudim 
(nie przedefilują) w zwartych szeregach 
przed publicznością żydowską - w skrom• 
nym zakątku, nawet (nie w obecności) 
wszystkich członków gniazda, zbierzemy 
się by świętować Lap-·Baomer: (by zrobić 
rachunek) sumienia. i przelicz,yc nasze sze• 
regi. 
Zagasło nasze ognisko, a na jego miejscu 

wzniecono pożar światowy, pochłaniającY, 
owoce trudu pokoleń. Zdławione dziś siłY, 
buntu i wolności, postępu i uciemiężenia. · 
Dogorywający świat wyzysku robotnika I 
ucisku słabych narodów - nie p~biera w 
środkach dla swego ocalenia. Zbolalła ludz­
kość musi zapłacić krwią za jego śmierć-. 
tak jak płaciła za jego istnienie. Nasz urn~ 
czony na.ród znów padł ofiarą rozbestwie. 
nia człowieka wychylając do dna kielich go 
ryf!EY i cierpień, w przededniu pełnego wp.-
wolenia. . 

2yjemy w epoce brzemienne) w ~ 
Po_nliej przytaczamy tekst rozkazu 1-Ma 

Jowego Komendy Naczelnej, któey, oka.zał 
się w 1941 r. w Nr. 14 wydawnictwa „Ne· 
ged Ha.zerem" (Przeciw ~owi). 

stwa. Gdy zbieramy się w Lag·Baomer 
rodawy ruch robotniczy, gdyt .~oła tlą 1941, by dokonać przeglądu naszej pracy; 
państwo socjalisty~zne, rozpośc1era1ące su~ i wytyczyć linię pC>Stępowania na przysz­
na jednej szóstej globu ziemskiego. łość - musimy stwierdzić: KA.2DE POKO-

Naród żydowski, cierpiący od podwójne- LENIE ZAPALA SWE OGNISKO, KA.2DE 
go ucisku - na.rodowego i socjalnego - w POKOLENIE SPEŁNIA SWE POSŁAN· 
dzień 1 Maja, w dzień braterstwa nai:oaów, NICTWO. PO@lłannictwem naszego pokole­
zbiera swe siły, wierząc z ufnością, ze ten nia jest: zachować ocalałe iskierki, a gdr, 
potok krwi, nienawiści i okrucieństwa. Jest wybije godzina, rozniecić je w płomień bun 
ostatnim, krwawym tchnieniem dogorywa- tu, który spali i -wykorzeni wszystko zło 
Ją.cego kapitalizmu I BĘDĄP PEWNY, w człowieku i w społeczeństwie-: Pl>Sła.n• 
iE NADEJDZIE DZIEIQ", W KTóRYM nictwem naszym jest wzniecić ogień - nie 
SLOIQ"CE PRZEDRZE SIĘ PRZEZ CHMU· 1 ten niszczący i pustos7.ący pożar, w które• 
RY. go ślady idzie zagłada, lecz ogień, niosącY, 

\Vołucyjnego, ktora u.i pienvszego nma nie 
wie, co to jest kompromis, której .drogą 
jest konsekwentna walka socjalistyczna, 
która walkę o pnyszłośc widzi w rewolu· 
cji socjalistycznej i wiernie ku niej krl>" 
czy. Powstała siła, która w obliczu kompro 
misowych nastrojów, panujących wśród 
robotników palest:vńskich, stała się sumie· 
niem proletariackim, pobudzając ich do 
walki i wskazując im drogę. 
' 

OD TEGO DNIA l\'W~LO 15 LAT 
Od 4 kibuców do 32 (w dniu wybuchu 

wojny), od 300 towarzyszy do 7.000 (wed· 
ług ostatnich obliczeń), od młodej orga­
nizacji, stawiającej pienvsze kroki - do oś· 
rod.ka, koncentrującego wokół siebie tysią· 
ce, a czasem i dziesiątki tysięcy robotników 
do siły, bez której nie możliwa jest żadna 
ważniejsza decyzja jiszuwu palestyńskie· 
go - oto droga rozwojowa Kibucu Arci 
w Palestynie. Przez cały czas swego ist­
nienia stworzył Kibuc Arci swój specjalny 
aparat we wszystkich dzieązinach życia, 
w wychowywaniu młodego pokolenia od 
lat najmłodszych, w pracy i budownictwie, 
w-walce i obronie, w tworzeniu nowycb ko· 
lektywów, w organizacji życia rodzinnego, 
w propagandzie i walce politycznej. Idee 
i wartości Kibucu Arci przeniknęły daleko 
poza jego ramy wewnętrzne i , stały się wła· 
snością ogółu. Wokół Kibucu Arci zespoliły 
się tysiące towarzyszy w ramach Ligi Soc­
jallstyc7m.ej i nie je.st przypadkiem, ie w wy­
borach na ostatni Zjazd· Histadrut Haow· 
dim lista Haszomer-Hacair otrzymała 16 
procent wszystkich głosów w stosQ.Dku do 
8 i pół procent w poprzednich _wyborach. 
Sumienie robotnika obudziło się. Odrzuca 
on kompromisowość swych przywódców i 
kroczy ku nowej przyszł9ści. --

DO wszysTKICH CZLO~OW BUCKU 

<lha1ak! 
1MaJa1941 

Po raz ·drugi obchodzimy dzieł solidar· 
ności międzynarodowego proletariatu w wa 
runkach drugiej wojny impet?~lis~~ej. 
Nad frontami, polami walk, rumami nuast 
unosi slę śmiały okrzyk rewolucyjnego soc­
jalizmu: PROLETARIDSZE WSZYST­
KICH KRAJóW, ŁĄCZCIE SIĘ! 

-20 lat po tym, gdy zamilkły armaty 
pierwszej, wielkiej. rzezi ~~atow~j, ~e· 
cono znów straszbwy ogien walki, a rusz· 
czycielskie jej płomienie rozprzestrzeniają 
się bez przeszkód. Zbolała Iudzk_ość ~e nau: 
czyła się niczego na przykładzie pienvszeJ 
wojny światowej. Znów większość najlep· 
szych jej synów pada ofiarą na ołtarzach 
bogów pieniądza i przemysłu. Cały między· 
narodowy ruch robotniczy - ci, którzy wal 
czą heroicZllie w konspiracji, tak w państ· 
wach faszystowskich, jak i w państwach 
„demokratycznych", i ci. który dzięki 
uległoścj i zdradzie swych p~ywódców~ ~­
żebrali sobie łaskę legalilosc1 - musi os· 
wiadczyć: 

TA WOJNA NIE JEST NASZĄ WOJNĄ. 

W dzień święta naszej wolności nawołu­
jemy cały proletariat światowy, by odwre· 
cił się od knowań imperialistycznych, by 
chronił czystości sztandaru klasowego i kon 
tynuował wytrwale walkę o nowy świat, 
o ustrój socjalistyczny. 

W dniu 1 Maja oblicze ruchu· robotnicze­
go zwrócone jest ku ostatniemu bojowi -
wojnie światowej - który raz na zawsze 
zniszczy siły morel.u, przestępstwa i ucie· 
miężenia. 

Zwycięskie fanfary faszyzmu I pewne 
siebie oświadczenia „demokracji" nie bę~ą. 
w stanie zdusić proroczego głosu zbliża­
jącej się rewolucji, której nie po".'.s~ 
żadna przeszkoda ze strony kap1tahzmu. 
Ma ona potężne oparcie w cierpieniu czło· 
wieka i jego tragicznym losie, gdyż wzywa 
ją krew przelana jako wyzwolicielkę, gd~ż 
pokłada w niei nadzieję cały międzyna-

:tydowski ru~h robotniczr w. Pal~~e I światło w mroki gett, ~olenie dla oc~ 
stoi zwarty i silny w oczekiwaruu zblizaJą• kujących go, postęp dla dzieła wyzwolema 
cych się ciężkich dni, .dni h.istorycznej pr!J· ludzkości. 
by. Zdoła on uchromć dzieło w~ole.rua 1 W Lag-Ba.omer 1941 sporządzimy sumien: 
cierpiącego narodu, zdoła dochowac wier· 1 ny bilans naszych · osiągnięć i niepowodzeń 
ności swej MISJI KLASOWEJ -:- a .fałsz~· - i oceniając swe siły, stwierdzimy: o os­
we hasła nie zwiodą go ~ praw~weJ ~ogi. tatecznym wyniku nie zadecyduje brutalna, 

Kibuc Arci musi zmo~1}.izowac swe s~ ".'. uzbrojona, fizyczna. siła naszych wrogów, 
walce o duszę żydowskieJ klasy rob.otniczeJ lecz tylko nasza siła wewnętrzna, nasm 
w Palestynie. Nadszedł czas, w .ktorym u: wierność ideałom buntu, które pielęgnowa­
jawni się rola aw~ngardowa Kibu~ Arci liśmy jak świętość do dnia dzisiejszego. To• 
w realizacji socjalizmu ~ Palestynie. też przegląd sił, jaki zrobimy w Lag-Ba-0• 
- W dzień święta. robotmcze~o pi:esy~amy mer 1941 roku, jest tylim odbiciem tre• 

nasze pozdroWiema prol~ta~atoWI świat~· ści ruchu szomrowego. .Ocenić ,zaś na· 
wemu, Zwią~ko~ ~a~ecki~mu, ! 0 botni- sze stanowisko - możemy li tylko w świet 
kom palestyńskim 1 Kibucowi Arci. le dążenia do wew~ę!rznej spois~ości r~chu 

które było naszą linią przewodruą w ciągu 
DZIElQ" NASZl!:G() zwyCIĘSTWA NA- ostatniegJ roku. 

DEJDZIE! 
C h a z a k W e e m a c.! 

Komenda Naczelna. 
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SZOMRIM I SZOMROT! 

(Ruch nasz) powstał w dni Wiosny Ludów, 
dni rewolucji (społecznej) i odrodzenia na 
rodowego - w okresie, gdy ludzkość zrzu• 
ciła (z siebie) pęta nie-nolnictwa i powsta• 
la do wallil. o wolność. 

W 28-ym rolru istnienia ruchu przypadł 
nam los kontynuować dzieło szomrowe w e· 
poce nowej Wiosny Ludów, która ' zbliża się 
i nadchodzi. Obowiązkiem naszego ruchu 
jest nawoływać młodzież żydowską, by 
zrzuciła pęta rozpaczy i nihilizmu i przygo• 
towała się do historycznych chwil, które 
przyniosą wyzwolenie wszystkim narodo~, 
wolność człowiekowi pracującemu, pokóJ i 
braterstwo cierpiącej ludzkości. W Lag-Ba· 
omer 1941 r. niech zadzwonią znów w U• 
szach młodzieży pieśni buntu: 

=_=.= Uw. Redakcji ::E 

'
,W noc mroźną, w noc Adaru" : Materiały · zam!eszce:one z prasy • „ 

E podziemnej podajemy w oryginalnym ~ przysłuchuj się, jak śpiewa wiosna„. 
E brzemieniu. Miej5ca zakropkowane E C h a z a k w e e m a c I 
~ oznaczają braki w oryginałach spo- ~ Komenda miejscowa. 
E wodowane zniszczeniem, § 
= ..... „ .. „„ ......... „„ .... „„„„„ ... „„„„„„„„„.„„ ....... „.„„„„„ ... : ł Warszawa • getto • Lag-Baomer 1941 r, 
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D?;Iwne wzruszenie ogar11ia llS.S, gdy 
przeglądamy dziś pożółkłe i na wpół znisz­
czone karty pozostałych egzemplarzy boga 
tej prasy szomrowej w getcie wars40awskim. 
Uderza nas nie tylko fakt, że znajdujemy 
w nich szmat życia ruchu w trudnym okre 
sie, nie tylko spotkanie się z osobistymi 
wypowiedziami i jak g-dyby bezpośredni kon 
takt ze Szmuelem Bresławem, Josefem Ka­
płanem, Mordchajem Anielewicze:qi - ale 
w pierwszym rzędzie możllość stwierqzenia, 
że i wówczas ruch pozostał ruchem, tą 
wielką spójnią ideologiczną i życiową o 
wielkich wartościach moralnych i wyc:\lo­
wawczych, że mimo straszliwych warunków -
nie obniżył się, lecz wręcz przeciwnie, 
wzniósł się na wylilyny, odpowiadające od­
powiedzialnym zadaniom ponurego okresu 
dziejowego. 
. Niestety mamy dziś do dyspozycji jeqy­
nie pojedyńcze numery pe,riodycznych wy­
dawnictw szomrowych. Z niektórych ,.nie ma 
nawet śladu. Tym niemniej to co pozosta­
ło pozwalą_ wyłuskać wiele ciekawych szcze­
gółów i stworzyć pewien obraz o obliczq 
rqchu„ jego stosunku do ogólnych zaga)l­
nień politycznych, jak i ąktualnych problc 
mów żydowskich w gettach. Dz,iś z kilku­
letniej perspektYWY ze zdumieniem czyta­
my niektóre artykuły, które brzmią wprost 
jak proroctwo. 

PRZY GOTO W ANIE DO ZBROJNEGO 
CZYNU. 

Jednym z najważniejszych zadań pism 
Szomrowych w owym okresie było zwalcza 
nie iluzji co do rzeczywistych zamierzeń 
Niemców, o sporadyczności wystąpień prze 
ciwko żydom. Informując o faktach zagła­
dy w różnych miejscowościach starano się 
wzl:mdzić uśpioną czujność mieszkańców 
getta warszaw13kiego. 

Tak np. czytamy w nr. 14. I. „Przedwio­
śnie," z r. 1942 w rubryce p.t. „Codzienna 
kronika grozyn: 

„Dl'!~ 23 i !Ą kwietttia przeprowadzi 
1i opr<J,woy hitlerowsoy ostateczną li­
kwidację ośrodk4 aydowskiego we Wlo 
clawku, Kilkaset tysięcy żydów, ocala­
łych z poprzednfoh wysiedleń i pogro­
mów wywjeziono w ciągu tyoh dtou 
iini. z mias'ta, przy czym mę~~:1m 
tmieszozono w obozacłł pracy w po,a­
nańskim, kobiety zaś i dzjeoi wywiezio 
fłO w „njeznmiyin'' kierutiku, t.j. Ra 
stracenie,., .• " 

Cyt:µjąc liczne falcty }>estialstwa niemieu­
kiego, autorzy ąrtykułów wYciąg-ali jedno­
cześl'lie odpowieqnie wnioski; głosili konie-
6i!<no~ć organizowania zb11ojnego opp,ru prze 
ciwko Niemcom. Czytamy w „Jutrzni" 
<nr. 2): 

I 

..,Naa calym je<Jnali okupowcinyin te 
renem unosi sję groza Wilna, groza, ad 
lctórej niepodobna się otnząsnąć. Krwa­
wa historia Wiina, zmusza i obowiązu.­
je do wyciągnięcia wniosków na przy­
szłość. Nie można czelcać biernie -na to . 
co nastąpi, pójść biernie na rzeźr'. -

13odźcem do oporu miała ' się zresztą staó 
nie tylko zbliżająca się nieuchronnie zagła­
da, nie tylko motywy żydowskie. Rozumia­
no, że. opór ;ąbrojny l?:ydów winien włączy.) 
się do ogólnej walki uciśnionych narodów 
Europy przeciw hitlerowskiemu okupanto­
wi. Notowano przejawy walki partyzantów 
jugosłowiańskich i polskich, narodu czes-
4iego i radziockie!lO-

Zamordowanie i;zefn gestapo Heydricha 
w Czechosłowacji odpilo się głośnym echem 
w getąie: 

„St -;,al wymierzońy ·w ~Met Czech 
Heya~·iolir~ bJJ1 wyrazem ~clepYdowaue,i 
woli iNUvi lu.dów ująrzmionycli . . Mnm; 
Ż$fdowskie, tępione, uofalvane i przeMa­
dowane bezlito.~n1e przez barbarzy'ń­
sl)iogo okupanta nie mri.ią .iuż na oo 
czelJqć. Wraz z armią poqziemną caie,i 
Eiiropy mobHizują się i one ao wall\i 
ozynnej. Nie porrioże terror, nie pomo­
gą aresztowania, mor(i'V ffl(lSOWC i eg­
ze'/nwje na 1-L1icach miast, żyrlowski 
ruch rewoluoyjny riie da s-ir zastrasz~1ć 
ani zlamać. W dzień 1-go Maja 1942 r 
~aprzysięgną masy żydcnvslvie jeszc3r 
zawziętszy opór, jeszoze gwałtou1nfri 
szą nienjlwiśó i .1eszoze bc;rdziej 1iie"'lc 
mną wolę czynu". · 

t"Przedwiośnie" ~5. V.) 

Dla podniesienia ducha bojowego infor­
mowano stale o przebiegu działań wojen­
nych, Demąskowano fałszYWe komu11ikąty 
„kwatery :l'lihrera" podając doniesienia ra­
dia moskiewsl,dego i 16ndyńskiego. Stały 
dział „Na frontach" charakteryzował .Jl­
brzymie straty niemieckie poniesione na 
Wschodzie i miał na celu wpoić przekona­
nie, że dzień klęski hitleryzmu jest niedale 
ki. Oczywiście w murach getta, w obliczu 
nadciągającej z każdym dniem nowej 
.fali wyniszczenia trudno było wiązać na­
dzłeję na ocalenie z długoletnim oczekiwa­
niem na zwycięstwo nad Niemcami. Stąd 
też się brały prognozy' bliskiego końca woj 
ny, jakie stawiano po każdorazowej klęsce 
wojsk hitlerowskich na Wschodzie. 

W odezwie wyqanej przez Haszqmer Ha­
cair w dniu 1-go ni.aja 1942 r. znajdujemy 
taki bilans 10-miesięcznych działań wojen­
nych na froncie ra;iziecko-niemieckim: 

~ 
\ 
„Armia Czerwona, która nie oola się 

Pllkonać w 'Pierwszych. driiaclJ, zqsko­
oz13nja i pr~ewagi wToga, terą;? nie da 
się ju~ polconaó z pewnoą,'llą. Nie po­
zwoli ona wyarzeć soMe zd<lPYtej raz 
inicjatywy i 'jeszcze w r. 1942 rozgromi 
do koiioa osłabionego wroga'. 

("Przedwiośnie" nr. 11. J.). 
Oczywi,ście prognoza ta była dość naiwna, 

jeśli oceniamy ją dziś na pod~tawie znane­
go nam rozwojµ wypadków na frontach. 
Ni'e należy jednak zapominać, że nadzieje 
tałlie żywiono wówczas w całej Ęuropje , 
wiożą(! je z. 11~Qlemwm" przyrzeczeniem 
Cln1rchilla o utworaeniu drugie~o frontu w 
191a r. Poilfl. tym z.byt optymistyozna oce-
11a. W;\'pftdl~ów miąła rów:niei< na pel'l.l poq· 
~rz.ymiinie ducha i wiary w~ród :ipolecz.e1i­
iitw!'I w getoie, pobudzenie go do !llProjnl'!j 
walki z ·qlnmantem: · 

,.H' tej a*~iowej ohwm 1lOWl!tllć 
TIHNJ~IJ rfo bąjił również najb(mlzie.i 
pkr1ł~ąoe i uoi~kcme m~v :i:yaowsk'e. 
U boku swołoh- towar~yszy bron1 Ser· 
nów. Polaków, Czechów, łforweaów ? 
Franoi,zów muszą stanąó i żydzi i1 

waloe o wyzwolenie spocl przeklęte.Qo 
jorzrna hitlerowskiego1 w wa1c13 o zem · 
stę za 1nilicmy zamordowwriych i zani ę 
c-z01iyohl w walce o kres na8zej niewo 
~i i prfiwfizi~. ostateczne wyzwo/r 
nier'. ' 

("PrzeawiQ§ilic" ~r, 11. (.) 

Nadchodziły, choć rzadko, do getta wąr­
szawskiego również wiadomaśoi, które mo­
gły służyć za przykład zbrojnej walki z hi­
tleryzmem. Jak grom uderzył11 wiadomość 
z N owo gródka o oporze 200 młodyph ży­
dów w chwili masowego WYIJ'.\Ordowania luq 
nośoi żydowskiej. Nie chcieli oni pójść do­
browolnie na stracenie i znaleźli w sabie 
odwagę do przeciwstawienia się z bronią w 
ręku hitlerowskim zbrodtiiarzom. Polegli 
wprawdzie wszyscy w nierównej walce, lecz 
pvzed ty:qi. zabili 20 oprawców hitie:row­
skich. Wie~ó o tym wywar~a w getcie nie­
Z\yykłe wrażenie. Oto co czy·ta:my w „Jutrz-
ni" nr, 7: · 

"z podziwem i i.zn«nietn ol~ylimy 
czofo na4 grobem 9300 bohaterów No­
wogródka. Pozostaną oni dla nas Z(JW­

sze sy1nbp1em prze1amariła niewolniczej 
bierności i po4<.kmia, symvaiem wspa-

... . . 
• • 

nialego odruchu ludzi, pragnącyo~ zgi~ 
nąć, jak 1udzie wo1ni. Nowogródek O<Ja 
1ił h<mor motdowanyoh bez cienia opo­
ru skupień żydowskioh, stal się pr:~y­
kladem godnej postawy i dumnego ~de 
oydowania. 

Aie nic po 'bohaterskim zrywie 200 
mlQazieńoów, jeśli ich ppświęcente nif 
.stanie się wezwaniem rUa · całej mioctzie 
ży żydowskiej: połóżcie kre~ bi-Or11-ej 
uległości wobec przemocy, każcie drogo 
•płacić za naaze mlode żyoie,. nie poz­
wólqio się bezkarnie wyrzynać". • 

To we11wa11ta qp z\lrojnego opo~ 21awią­
z11je .ilo qąw11ych bohaterskich tradyc~i na, 
roclu życtowsliiego: 

„NieolJ, rozpoozriie si(? niobilizrwja 
wszystkich żydowskiofl, sil na ulicy ży­
dowskiej. Pomimo ogromnęga zriiszoze 
riia zostało tych sił .ieszczą aużo. Oifłży 
na nas od pokoleń brzemię bierności 9 

brakii zaufania do. własnych sil, al(: 
rna1ny też w nM:izej historii piękne 1 

prornie1ine k.<1rty bohaterstwfJ i walk1 
PO TYCH TO CJKRĘt}óW A:IUS,IMY 
NA WIĄZAO. WOŁA O TO BOH4TEJ" 
SKA S,llffliiRO 200 MŁO,PYCI:l ZYPól~ 
W NOWOQ.RóD({U". 

(„Jutrzniu1
' nr. 7) 

• 
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Zdawano sobie spraw~, ż,e tyraniii hitle­
rowską może ' przynieść za~łaclę nie tylko 
poszczególnym gettom w Po~sce, czy też ca 
łemu żydostwu polskiemu. Hitleryzm był 
uważany za wroga całego narodu żydow­
s.ldego. Ze szczególnym zaniepokojeniem 
przyjęto wiadomość o ofensywie niemie­
ckiej w Libii. Zbliżenie się hord nazistow­
$\ch do PalesJypy wstrząsnęło żydami, 
zwłąszcza ząś :r;nłodzieżą. Tyiro!inik szomro­
wy , Zii.rzewie" z dnia 15. VII. 1942 r. w 
artykule :p,t, „Hitler ante portas" pisze m. 
inn.: , 

"Oczy mas żydowskich,. świata s1e­
dzą z na,iwyższym napięciem i niepo­
~oiem jej przebieg, przede wszystkim 
d1afego, ż(!! zą,wisły od niej losy Palesty 
ny - ich jedynego 011aroia i nadziei, 

. kraju prz~1szłości uw-ęozonego i zbola­
łego f!.arodu Ż1j(i(YWS.kiego... ale oto 
zbrodnicze ręce, które w potokqch 
krwi utopiły · żydowską teraźniejszość, 
sięgnęły również po kra.1 żydowskiej 
przyszłości. Jiszuw odpoioiedzial ~a to 
powszechnq wobllizacją meżozyzn w 
wieku ad 17 do 45 ~at . .µn~zie p.raoy i 
pokoju porzucili swe klel?lie i piugi, by 
stać Ilię Ziułźmi wp.jiiy. Jisżuw cĄwy­
oil za ·brQ~. iamlv'l'lięte w getta<:h ma­
sy żydows~ie z calym sercem i duszą 
ivita:ią t'J <lecyzję-. 

Wiemy, że . jisz1nv ŻJJdowski spełni 
swe zadanie 2l<t polavĄ bitew ró1rnie 
ch.lulmie i mężnie Ą jak spełniał dotąd 
w d,ziele zdobyivczej kolonizacji'!. 

("Jutrznia" nr. 1. M.) 

W ten sposób, wykazując zbrojną posta­
wę jiszuwu palesty:ńskiego WZYWano do 
czynu również masy zamknięte w gettach. 
Do walki tej przystąpić mieli żydzi w get­
tach, WłąCZfl.jąc się Z jef}nej strony do wy­
zwoleńczej walki wszystkich ujarzmionych 
narodów, z drugiej zaś do ogólnonarodowej 
walki żydostwa o honor i godność. 

WIARA W CZŁOWIEKA. 
w tym awiecie getta pełnym koszmarów 

i grozy, gdy każdy dzień przynosił Qowe, 
bardziej wyrafinowane metody hitlerow­
ców, gdy niewiara i defetyzm objęły więk­
s111ość społeczeństwa żydowskiego, głos szoin 
rowy pełen ,był wiary w lepszą przy­
s~łość, wi:fi,ry w czlcnąieka. Nielada odwagę 
trzeba było mieć, by właąnie w tych cza­
s~ch pogardy głosić prawdę, iż czlotoiek 
jest d9bry, 

W jednym z numerów gazetki „El-Al„ 
znajdujemy omówieni~ książki L. Franka 
„Człowiek jest dobry". Recenzent na wstę­
pie broni się przed zastrzeżeniami, jakie 
może nasunąć omówienie tej książki wła­
śnie w rzeczywistości getta. Być · może 
śmiesznie brzmią te słowa w tych dniach, 
~dy każde uczucie ludzkie jest deptane, 
gdy Zydzi szczególnie mogli tę „dobroć" 
odczuć ha własnej skórze. Autor pisze je:l­
nak: „A mimo to - wierzymy nadal". 

Jednak wiara ta nie miała nic wspólne.; 
go z pielęgnowaniem iluzji, z usypianiem 
czujności społeczeństwa wobec groż~cego 
niebezpieczeństwa. Wręcz przeciwnie, de­
maskowano wszystkich tych Niemców, lub 
ich pomocników, zdrajców żydowskich, któ­
rzy pragnęli omamić masy możliwością ,~ 
tunku", rozpowszechniatio informacje o be­
stialstwach niemieckich, by dać prawdziwy 
obraz rzeczywistości. 
żrqdłem tej głębokiej wiary był rewolu· 

cyjny światopogląd socjalistyczny, poczu­
cie mięiizynarodowej solidarności proletaria 
tu. Nie była to mistyczna, irracjonalna wia 
ra, lecz naukowa, marksistowska ocena ok­
resu· imperializmu, który w okresie drugiej 
wojny światowej wykazał szczytowe formy 
degeneracji i posłużył się najhaniebniejszy­
mi w dziejach metodami. Prognoza ostate­
cznego zwycięstwa międzynarodowego pro­
letariatu w oparciu o jego awangardę -
p~erwszy kraj socjalizmu Zwią~ek Ra~zie~-
1<1 - w walce o nowy, lepszy 1 s-praw1edh.: 
wy ustrój społeczny, który usunie Ill:J. zaw­
sze zło wojny - oto co ppzwalało zacho­
wać wiarę w człowieka w chwil11eh najw'lę'l!; 
szej ·grozy i poniżenia człowieczeństwa. 

I 

Szmuel Bresław w artykule zamieszczo­
nym w „Przeglądzie Rolniczym" (Ilon Hat­
nua r . 1942) p. t. ,,M;irśl o sztuce" w ten 
sposób daje wyraz lej wierze w lepszą • 
nrzyszłość, w triumf człowieka: 

„A może nie będzie w szttice jadu, 
nienawiści i goryązy. Moźc bc;dzie cala 

' 

/ 
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ma~eniem? Może potrafi ktoś nama­
lować jasne spojrzenie wiąry w przy­
szłość, spojrzenie, co spod ja1·zma naj­
cięższej niewoli potrafi przecież wyj­
rzeó ku nado/bodzącym wypadlcom i wi 
dzieć je i trwać nie ustępując? Może 
wyrzeźbi dłonie, co po tysiąckroć w 
oiągu dni,a zaciskają się w pięść bun­
towniczą, dłonie, które burzyć będą 
kiedyś mury gett i bullawać jasną 
przyszlośó dla ludzi 'I Może zbuduje 
ginach, "Jvtóry będzie napr<>aą za wszy­
stl~ie cierpienia, wzniesie cud architek 
tury, pałac braterstwa ludów?". 

DROGA IDĘOLOGICZNA I ORIENTACJA 
POLITYCZNA. 

W obliczu przemian wywołanych wojną 
oraz gwałtownej zmiany sytuacji żydostwa, 
ruch Haszomer Hacair musiał określić ja­
sno swą drogę ideologiczną. Oharakterysty­
czna od dawna dla naszego ruchu łączność 
ideowa_ z Kibucem Arci zwiększała jesz­
cze tę odpowiedzialność w s}irystalizowaniu 
stanowiska w okresie, gdy kontakt z Erec 

1 został pra,wie. że zerwany. Zdecydowane i 
kons.ekwentn~ stanowisko Haszomer Hacair 
w 9dniesieniu do wszy11tkłch najważniej­
szych problemów było swego rodzaju oazą 
na tle ogólnego chaosu ideologicznego, cha· 
rakteryzującego większość społeczeństwa 
żydo~skiego w · getcie. W uchwałach Ko­
mendy Naczelnej z duia 30-~o maja 1941 
f'. zamieszczonycll w uPrzeglądzie Roln!­
czym'.ł czytamy: 

,,tyjąc w epoce, w. której wypadhi 
rozwljają się w nłflzwykle &zybkłm tern 
pie, nie możemy śleclzić ich rozwoju je 
dynie w charakterze widzów. Zadaniem 
naszym jest określić kierunki tego roz 
woju i ustalić nasze stanowi.sko i miej­
sce w nim. Obecny okres wymaga od 
nas d<łlszego okreiHeni(i lirtii ideologicz 
nej rtfchu i wyc:lcłgnięcia wszystkich 
wynikajfłoycJi, z niej wniosków. Wzrost 
naszych wpływów w społeczeństwie pod 
waja naszą odpowiedzialność za nasze· 
wystąpienie idealogjczne i polifyozne„. 
Tednocześnie musimy wystrzegać się 
jak najuważ11iej odchy}eń W,eo1ogicz­
nych, mogących pojaioić się w wynjku 
przesadnego, opartego ·jedynie na slo-. 
waoh, radykalizmu - w wyniku ulega 
nia psydiazfo wojennej, która może 
atać się przeszkodą na <lrOJka aocjaliz­
fnU reµ10luoyjnago". 

W dniu wybuchu wojny sowiecko-nie­
tnieckiej została wydana przez Haszomer 
Hacair ulotka, w której wyrażo.ne aą bra­
terskie pozdrowienia dla sowiec~ch bojow­
ników. W słowach odezwy zawarta jest nie 
zlomna wiara, . iż właśnie Anni~ ffadziecka 
przezwycięży hydrę niemieckiego fas~yzmu 
i zbµrzy mµry gett. , 

Ja'\tąż była więc droga ideologiczna ·Ha­
. szomer Hacii.ir w okresie getta? Mo$emy ją 
schai:akteryzować na podstawie zasadni­
czych artykułów zamieszczonych w naszej 
prasie. Tak np. w „Przegląqzie Rolniczym„ 
znajdujemy artykuł o zagadnieniach socja­
lizmu (podpisi:tny M-i, prawdopodobnie 
Mordchaj Anielewicz). Artykuł pisany w 
rocznicę powstania Schutzbun(\u wiedeń-
1:1kiego przeprowadza analizę przyczyn, któ­
re spowodowały osłabienie ruchu rpbotnicze 
go. Autor przevrowadza druzgocącą kryty­
kę reformizmu i>ocjaltstyczuego oraz jego 
form organizacyjnych - drugiej Mię!lzyna 
rodówki. Socjaldemokracja ponosi lwią 
czę~ć winy za to, że drugil- wojna impęria­
listypzna zastała europejski ruch ·robotni­
czy rozbity i nie przygotowany. Autor ar­
tykułu analizuje istot~ reformizmu: 

„fłeformizm stąra i'lię zapewnić te 
f!dobycze, któ.re proleta~iat zdolal już 
osiągnąć. Wymaga to pewnośoi, że go­
spodarka krajowa nie ulegnie żad~ej 
katastrofie. Innymi slowy - frzeba 
zapewnić kapitalizmowi spokój, harmo­
nię, {111zpieczeii.stwo. Reforpiizm „orga­
nizuje-' wraz z burżuaz.ią państwo ka­
pit<J.Listyczne, udoskonala je, uodporni-a 
na niebezpieczeństwa z zewnątrz i od 
weionątrz! Utrzymanie $ję wysokiej 
stopy życiowej robotnika, wymaga. za­
chowani-a wysokich zysków. I tak ref er 
mizm staj(! się podporą ustroju kapita­
Zistypznego, jego orędownikiem, co w 
ko11oi, prowądzi do hanie01iej zdrady ... 

Na tym polega zdrada socjaldemo­
kracji. Tu okazało się, że sprzeniewie­
rzenie się marl~izmowi, to nie tylka 
;.rzyję(Jie innej nauki obiektywnej, alP. 
że to w pierwszym rzędzie prowadzi de 
-"11rzeniewierzenia się i1~teresom prole · 
?aria tu". 

Ta ocena socialdemokracji prowadzi do 
1edynego wywodu: prawd.ziwym i konsek­
wentnym szermierzem klasy robotniczej m0 
źe być jedynie partia, stojąca na gruncie 
konsekwentnego, rewolucyjnego Plarksizmu. I 
Praktyka powojennej „trzeciej siły" mon- 1 
tow~~j przez socjaldemokrat~czne partie 
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zachod!liej Europy wykązała w jeszcze 
większym stopniu jak słuszną jest taka wla 
śnie ocena drogi reformizmu. Równie słusz­
ne sformtlłowanie podstaw jedpości prole­
tariatu znajdujemy we wspomnianym arty­
kule: 

,,Jedność pożyteczna jest tylko wte­
dy, gdy opiera się o rewolucyjny, mark 
aistowski program". 

W „Przeclwiośniu" (Nr. 15. V.) znajduje­
my prorocze wprost słowa o roli Labour 
Pa:r-ty. Omawiając postanowienie 41-go 
Kiongreau :C..abour Party autor pisae: 

„Postanowienia Kongresu wykazaly 
dowodnie, że Labour Party należy do 
tych, któ.1•zy wio nie ·zapomniąli i nicze­
go się nie nauczyli, i wywo1aly wobec 
tego ~czere zadowoleni,e w obozie realf, 
cji .. „ .flongres zażądał pomocy dla 
ZSRR - jednocześnie jednak jednomy 
ślnie uohwalil utrzymanie w mocy za­
kązu współpracy z k011iunłstami. Wła­
ściwe szydło socjaldemokratyczne wy­
lazło je<łnąk z worka przy postanowie­
niach odnoszących się do powojen'1i!3go 
porządku.„ W sumie Kongres Labour 
Party mó.gl rozwiać do reszty ~luzje 
tych wszysflcic4, którzy zachowaH jesz 
cze naiwną wiarę w możliwości rewolu­
cyjne socjaldemokracji. S.o(Jjalizm La­
bour Party okazal się tylko malowa­
nym szyldem, za któryrii tkwi glębo~o 
reformjstyczna i reakcyjna tr~ć. La­
boi•r Party, jaly również odbud9'10ywa­
na przez nią w-i~ilzyncirodów~ nie jest 
i '1iie może być niczym innym~ niż pro­
stą agenturą brytyjskiego imperiali­
zmu". 

, 

Slowa te pisane 6 lat temu, gdy Labour 
Party zn!ljdowała si~ w opozycji, gdy waży 
ła aię jeszcie nielrieqy szermować barqziej 
ral'.lYkil-lnymi sloganami-, gqy rzucała w le­
wo i prawo piękne przyrzeczeµia (m. inn. 
lila żydów państwo żydowskie) - znalazły 
dziś pełne potwierdzenie. Tąl\ąż właśnie 
ocenę Lapour Party jak i innych prawych 
iiacjaldemolrratycznych part\i fornmluje 
cizi& cały obóz marksistowski. 

W innym artykule p.t. „Gdzie przysz­
łoś.ć ?" znajdujemy omówienie istoty t. zw. 

·kwestii żyqowskiej oraz jej rozwiązania. Po 
scharakteryzowaniu sytuacji żydostwa do 
wybuchu wojµy (getto łąwkowe na uniwer­
sytetacli, polityka „owszemowa" etc.) autor 
w następujący sposób określa przyczyny 
tragedii żydostwa: 

„. jest nią oderwanie ocl ziemi, wa­
dliwa struktura ekonomiczna, brak 
trwałego i silnego oparcia dla wolnego 
życia ~rodowego, l'!'b mocnej bazy dkl 
nies~rępowanej twórczości narodowej 
i społecznej .... " 

Wniosek z tej oceny jest jeden: 

,,Podstawą odrodzenia narodowego 
i społecznego żydów może być jedynie 
i wyląoznie Palesty.miff. 

Nąstępµje szczególowe Qpiówienie roli 
jiszuwu palestyń1:1kiego oraz jego wspania­
łe~o rozwoju. Zydostwp palestyńskje patra 
fi nie tyll$'.O swój !lobyt~k uratować - pisze 
ii.utor - ale z wYotągniętymi ramionami 
wita tych wszyi:1tlr~cb, którzy wyrwali się z 
gehenny nazistowskiej. 

n·„ Póki choć ja.­
don czlowiak ginie 
w świocia, póki choć 
jodno życia jost tak 
wd<Jptant1 w bioto, 
ni<J warto życ, 

można życ, 

tylko walcząc"'. 

„ 
n1t1 
jak 

(JQ;s. i tekst: Przegląd Rolnicz}} r. 1942) 

~tr. 13. 

W kwestii orientacji politycznej syjoniz~ 
mu i jiszuwu znajdujemy zupełnie nie~wu: 
znaczne wypowiedzi. Ostrii: kryt_Yka pohty~1 
angielskiej, która stoi Jedyme na s_trB;ZY 
swych imperialistycznych intere~ó".', ł3;fil1~c 
równocześnie wszelkie deklaracJe i obietm­
ce składane na forum międzynarodowym do 
prowadza do wniosku, iż: 

„„ pelna realizacja dążeń ŻY~U:­
skich ł° Palestynie wym<!'ga usunięcia: 
tej zasadniczej zapory 3aką stanowi 
irnpermlizm anglosaski". 

W kwestii orientacji politycznej znajdu­
jemy odpowiedź w artykule p. t. „Proleta­
riat p11Iestyń11ki a ZSRR" zamieszczonym 
w „Przeglądzie Rolniczym". Pr11:ktyka rzą­
dów brytyjskich w Palestynie me pozosta­
wia ża\lnych złµdzeń co do rzeczywist_Ych 
zamiarów brytyjskich. Zachodzi zasadmcza 
sprzeczność między' realizacją pełnega syjo­
nizmu a ten~encjami polityld brytyjskiej 
na Blislrim WE!ohodzie. Następuje krytyka 
oficjalnych czynników syjonistycznych, któ 
re uznawały ekskluzywną orięntację pro­
brytyjską. 

Ruch · Ilaszomer Hacair w getcie, podob­
nie jak i o wiele wcześniej, widział w pe~­
spektywie historycznej największe oparcie 
dla naszego dzieła narodowego w kraju so­
cjalizmu, w Zw. Radzieckim. Toteż, mimo 
mqru niezrozumienia jaki istniał dotąd 
między tynii dwoma czynnikami, dawan~ 
wyraz nieugiętej wierze, że w przyszłości 
nastąpi qzna]lie syjonizmu przez Związ~k 
R;:\!lziecki, uznanie praw. narodu żydowskie 
go do Palestyny. Notowano najdrobniejsze 
szczegQły, które mpgły zwiastować pewne 
zbliżenie. Okvę7;ną drogą dotarła wiadomość 
p maJącym nastąpió , wyjeźqzie delegacji 
matadrutµ do Moskwy. Wieść ta została 
powita:\la 7i radpśoią przez prasę szomrową. 
Uważano to za WY\larzenie ltistoryczne, ja 
ko werw11zy krok :Qa drodze do osiągnięcia 
bezpośredniego kop.taktu z władzami ZSRR. 
W „Przeglądzie RolniozYJil" znajdujemy na 
stępujące określenie zadań proletariatu J?a­
lestyńskiego w opliczu sytuacji wojenneJ: · 

,~yd~lro klasa robotnicza zdaje 
sobie dziś doskanale sprawę z tego, że 
na polaclt Rosji ważą się losy oalej pra 
cującej ludzkości, że wynik ·tych walk 
zadecyduje o przyszłości z tak wiel­
kim tnulem wznies$cmego dziela ży­
dmc.~7ąego 10 Efec. I dlatego zdecydo-
1()m&4 jut na podj~ bez żadnych Zeł­
~ walki 14 obronie twierdzy 
Bwiatowego socjalizmu''· 

... Ztnobł1iz~ie wszystkich Bil do 
1tolf.00i'Mj uialki u boku .Armii Czerwo­
nej - to na~ ohw&li. Armia Czerwo­
na walczy już prawie bezpośrednio o 
oalośó jiszuwu. Jego zadaniem jest 
przeto nie tyle udzielić pomocy, ile pod 
jąć tę wspólną walkę i prowadzić ją z 
tym Bamym zaparpiem. i bohaterstwem 
z jakim 1.()(1,7,ozy Czerwona Armia. Wie­
rzymy niezlomnie, że krew przelana o 
wspólną wielką sprawę, zmyje poglębio 
ną ']Jrzez kontrrewolucyjne elementy 
nieufność i scemenfluje wlaściwe robot­
nikowi i chłopu żydowskiemu w Pale- . 
stygnje uczucie braterstwa z bohater­
skim ludem Sowietów. 

.„ przelaftłi przez proletariat pale­
styński krew. w obronje ZSRR stano­
wić będzie podstawę, na której oprze 
się stosunek Zwiqzkii. Radzieckiego do 
syjonizmu i do dzieła żydowskiego w 
Erec". 

W tych słowach znajdujemy wieszczą za 
powiedź przyszłych deklaracji Gromyko, sta 
nowiska Związku Radzieckiego w kwestii 
palestyńskiej w r. 1947 i 1948. Przytoczo­
ne przez nas słowa nię są fragmentarycz­
ną WYPO\v!edzią. W wielu miejscach WY!'aża. 
no wiarę w przyszłe po:ruzumienie między 
żvdowskim rtlÓhem naroqowo-wyzwoleń­
czyi:n, a krajem pudownictwa socjalistycz­
nego. W tym te~ duc}lu były podejmowane 
uchwały Rady Naczelnej Ruchu. 

„Orientacja na Związek Radziecki 
zarówno w dziedzinie polityki galuto­
wej jak i palestyńskiej uzasadniona 
jest nie tylko obecną konstelacją poli­
tyczną w Europie, ale w nie rriniejsze,-1 
mierze rozwojem i dziejami żydowskier 
go dzieła wyzwoleńczego w Palesty­
nie". 

Droga i\}eologiczna i polityczna Haszo­
mer Ilacair w okresie okupacji stanow. ·i. 

kontynua~ję \inli przedwojennej. Wyrażah 
się ona konsekwentnym światopoglądem 
marksistowskim i dążeniem do· syjonistycz­
nej realizacji, 
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' chorowało 172, Grzybowskiej 25 na 350' 
mieszkańców chorowało 120, przy ul. Kroch­
malnej 19 na 36.7 chorowało 270 mieszkań­
ców itd. Wydział Zdrowia ogłosił wówczas, 
że przeprowadził dezynfekcję przeszło 2-ch 
tysięcy domów, dokonał 119 760 lustracji. 
Ludność getta wiedziała jednak na czym 
faktycznie polegała działalność Wydziału 
Zdrowia. Miała ona niewiele wspólnego z 
walką z epidemią. Wiadomym było bowiem, 
iż zamknięcie domu dochodzi do skutku je­
dY1lie wtedy, gdy mieszkańcy nie mogli się 
„porozumieć" z Wydziałem Zdrowia. T. zw 
deżynfekcja była jedynie środkiem wymu-

. ~.ur}a i szantażowania ludności. 
Wykres za.chorowań na. tyfus .(„Przegląd 

Rolniczy" 1942). 

PROBLEMY ~YDOWSKIE W GETCIE. 
Warunki getta i· związane z tym stale po­

garszanie się sytuacji mas żydowskich wysu 
nęły oczywiście na pierwszy plan problemy 
dnia bieżącego. Należało rozwiązać kwestię 
wewnętrznych stosunków w społeczeństwie 
żydowskim, zająć postawę wobec tzw. · Ju­
denratu, prowadzić działalność kulturalną i 
uświadamiającą i co ważniejsze, mobilizo­
wać najlepsze jednostki do zorganizowania 
zbrojnego czynu, gdy zajdzie konieczność. 
Ogół społeczeństwa żydowskiego wepchnię­
tego w mury getta warszawskiego, . stanowił 
różnorodną mozaikę pod względem społecz­
nym i ekonomicznymŁ 
Olbrzymia większość nie zdawała sobie spra 
wy z oczekującej w przyszłości zagłady. 
Trzeźwych, wskazujących na-' zdecydowaną 
politykę niemiecką w kierunku zupełnego 
wyrq.ordowania całej ludności żydowskiej w 
Polsce, uważano za pesymistów, a niekiedy 
jeszcze za szkodników, którzy swą ,;szkod­
liwą propagandą" pogarszają jedynie sytua 
cję i mogą „wywołać wilka z lasu". Ta ilu­
zja pielęgnowana przez niektórych nieświa 
dornie, a przez innych (zdraj\:!ÓW) zupełnie 
celowo, była największym nie8zczęściem 
mas żydowskich, które stanęły w oblićzu 
„akcji" całkowicie rozbrojone również pod 
względem moralnym. Do ostatniej minuty 
wierzono, że straszliwy los może mieszkań­
ców tej, lub drugiej ulicy· ominąć. To było 
żniwo pracy prowadzonej zwłaszcza przez 
Judenrat i ~ych pomocników niemie­
ckich w getcie. 

Toteż delńaskowanie pJ:awdziwych zamie­
rzeń niemieckich było jednym z naczelnych 
zadań. Gdy do Josefa Kapłana dostał się 
list opisujący zagładę ~ydów w Chełmie 
przedłożył go on Judenratowi w Warszawie, 
w Zagłębiu i innych miastach z żądaniem, 
by treść je~o rozpowszechniono i wycią­
gnięto wnioski. Jednak w Judenracie za­
siadali ludzie, którzy pragnęli uśpić. czuj­
ność społeczeństwa żydc>wskiego. Wypadki 
w Chełmie i na Pomorzu określono · jako 
„sporadyczne". Nie można przecież pomy­
śleć, by Niemcy „ważyli" się zgładzić set­
ki tysięcy i miliony ludzi. 

Judenrat zaciążył nad życiem getta. Ruch 
wypowiedział mu bezwzględną .}Valkę. Wy­
kazywał jak poszczególne jednostki żero­
wały i bogaciły się na nędzy fnnych. W ga­
zetce „El-Al" Nr 1 znajdujemy reportaż 
p. t. „Spacer po ulicach getta, gdz1e c~yta­
my m. ilin. 

•.. wszyscy jesteśmy równi - to ha­
sło getta warszawskiego.„ Przy mu­
rach domów sltręceni w klębek stoją 
mali sprzedawcy;„ pod 12-tym na Lesz 
nie - aprowizacja żydowska. PierW­
sze i drugie piętro. Prezydium; dyrek­
cja i referaty. Wspaniale gabinety no­
we lśniące · biurka. Za biurkami _siedzą 
pelni powagi urzędnicy. · 

Pod 13-tym urząd do walki· z lichwą 
i paskarstwem. Męty o politurowanyclJ 
czapkach, z żółtymi pa,skam~. 'Dalej nie 
co rejon srużby porządkówej. 

Piękne, pelne wymyślnego ja.dla 
· i smakołyków wystawy sklepowe. Przy 

wystawach stoją ludzie, którym glód 
skręca kiszki. Nędzarze w lachmanach, 
trupich twarzach, patrzą irozpaczony­
mi, pożądliwymi spojrzeniami. 

Nagle robj 8ię zbiegowisko. Staję. 
Jakiejś damie w ciepłym futrze żebrak 
wyrw<il chleb. Tlum śmieje się, a ucie­
kający przed energiczną damulką : _._, 
dzar;-. polyka kawaly chleba ..• Obok ry­
suje :się gmach gminy żydowskiej. Nie 
wiadomo skąd i kiedy wyrosła admini­
stracja żydowska. Ciemne męty obję­
ły ster r kierują nim .tak jak wygodn_u 
'eh kieszeni ••• 

Prasa szomrowa demaskowała „społecz­
ną" działalność instytucji podległych gmi­
nie. Czytamy tam o fikcji t. zw. walki z 
epidemią, jakoby prowadzonej przez Wydz. 
Zdrowia. W g~tcie panowała w r. 1942. epi­
demia tyfusu plamistego. ·o. jej rozmiarach 

Także inne wydziały „Judenratu" wypeł­
niały nie piękniejsze zadania. Czytamy w 
„Jutrzni" (Nr 5) notatkę p. t. „Warte za­
pamiętania". 

„,Urzędowe sprawozdanie Rady t.y­
dowskiej donosi, ze czynne przy gmi­
nie Biuro Adres_owe poinformowało 

wladze o' adresach 70.919 osób w getcie. 
Rzecz niewątpliwie '!barta zapamiętania 
i rzucająca światło na rolę gminy. Oto 
do czeg<? służy Rada żydowska". 

. Wśród społeczeństwa . żydowskiego sły­
chać było głosy cżęśćiowo usprawiedliwia­
jąće samą fostytuCję Rady . . Mówiono, że 
przyczyną zła jest opanowanie jej przez Ju­
dzi nieodpowiednich, a nawet, że przecież i 
ci ludzie „nie są od siebie zależni" i „cóż 
w końcu końców mogą sami zrobić". Jed­
nak pisma nasze tłumaczyły, iż oceniając 
rolę „Judenratów" należy brać · pod uwagę. 
nie tylko korupcję, zdzierstwo i szereg in­
nych mniejszych czy większych zbrodni, a 
w pierwszym rzędzie zasadnicze i najwięk­
sze przestępstwo: służba dla Niemców w 
getcie w charakterze władzy wykonawczej. 
Toteż „Jutrznia" (Nr 5) w ostrych słowach 
osądza współpracę w gminie: · 

. r . 
„Wystarczy zajrzec do statutu Rady 

. żydowskiej, aby uświadomić sobie, że 
została ona powalana do życia tyZ1co i 
jedynie w tym celu, aby pomagala 
okupantowi, w wykonaniu jego f!brod­
niczych rozporządzeń. W zamian za 
przysługi tego vJaśnie rodzaju oddaly 
wladU hitlerowskie ludność getta w 
pacht bandzie niecnych. lotrów, która 
korzysta też w 11elni z nadl'lnych so11ic 
FZYWiJejów, krad'n40, rabtijątJ i zdzir.­
rając gdzie tylko i jak tylko można. . ::.../ 

Niezależnie od osobistej uczciwości 
i prąwości czlowieka gminy, jut sam 
fakt przynależności do tej it1$tytucji 
czY,ni go ob.iektywnie agentem hitle­
rowskim, a więc najnędzniejsz~m 
zdrajcą, który musi ponieść w przysz­
lości zaslużoną karę. Masy żydowski~ 
muszą zdawać sobie sprawę z tej ob­
jektywnej roli gminy. Muszą odnieść 

się do niej z głęboko ugruntowaną nie­
nawiś~ i pogardą, muszą sabotować 
jej zarządzenia, muszą na każdym kro­
ku demaskować jej- rolę, zapamiętać 

dobrze jej współpracowników, aby ża­
den nie uszedl jej kary". 

Oto stosunek Haszomer Hacair i wszyst­
kich ucŻciWYch ludzi w getcie do Judenra­
tu. Warto przypomnieć te słowa dziś, gdy 
niekiedy próbuje się wybielić działalność 
tej instytucji. 
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Wykres ~mlertelnoścl w gricłe (,,Przegh\d 

RolD:f czy" 1942), 

Tygodnik „Zarzewie" (z dnia 15. Vll. 42.) 
omawia działalność prezesa Rady żydow­
skiej inż. A. Czerniakowa, który starał się 
nadać swej działalności pozory pra"y spo· 
łecznej, pożytecznej dla ogółu zamieszka­
-łych w getcie żydów. W atmosferze cią­
głych mordów i wielkiej nędzy ma:s Czernia 
kow rozpoczął t. zw. kampanię „radości 
życia". Zakłada ogródek dziecięcy, który 
oczywiście ni'? obejmuj~ tysięcy wynędzma· 

łych, żebrzących na ulicy dzieci, a jedynie 
spośród „w-Ybranych". Oto co pisze „Za­
rzewie": 

„Otwarcie takiego ogródka' 'dalo 
· p . . ·czerniakowi okazję do wygłoszenia 
mowy, zakończonej wezwaniem: ·ciesz­
my się życiem. Nie będziemy teraz 
dowodzili, że wyrzucanie pieniędzy ru:z 
kwielniki, gdy tysi,ące konają z glodu 
nie jest na miejscu. Nie będziemy też 
szukali źródel rado§ci p. Prezesa. Chce­
my jeąnak podkreślić, że witanie nędz­
nego przyglupka, którego laska hitle­
rowska uczyniła kacykiem 400 tysięcz­

nego państwa-, hymnem narodowym -
jest po prostu ohydą. W Wydziale Szkol 
nym mialy kie"dyś glos czynniki spo­
łeczne. Gdzie one są? Czy i one cieszą 
się życiem pod batutą łaskawie nam 
panującego Adama Czerniakowa?" 

SPRAWY POLSKIE 
Wszystkie pisma szomrowe prowadziły 

stałą rubrykę p. n. „Na odcinku polskim". 
Notowano tu przejawy oporu podziemnych 
organizacji polskich, działalność partyzan­
tów itd. Jeśli idzie o stósunek do poszcze­
gólnych ugrupowań polskich może go natn 
zilustrować notatka p. t. „Reklama i rze­
czywistość" zamieszqzona w N-rze 15/V 
„Przedwiośnie". Podczas gdy Ciołkosz pię­
knie deklamował przez radio londyńskie o 
konieczności walki z wrogiem, organ 
WRN-u „Wiadomości Codzienne Miecza 
i Pługa" pisał: 

,,Doszlo do naszej wiadomo§ci, że ko 
muniści (PPR) organizują zamach 
bombowy na pewne obiekty wojskowe 
w Warszawie. Ponieważ wiadomy jest 
Mm czas i miejsce dok~nia zamachu, 
postaramy się tę akcję sparaliżować". 

Pismo szomrowe „Przedwiośnie" w nastę­
pujący sposób komentuje to cyniczne 
oświadczenie londyńskiej agentury:: 

„ Rola ruchu jako czynnika spolecz­
nego w getcie wzrosZa nie na skutek 
specjalnie w tym kierunku skier0wa­
nej działalności lecz z powodu a) na­
pięcia i rozmachu pracy wewnętrznej, 
b) dzialalności wydawniczej, c) zala­
mania się wszystkich żydowskich par­
tii politycznych. 

Fakt ten nakłada na nas obowiązek 
utrzymania, rozszerzenia i poglęc ~·.inia 
wplywów co wysuwa jednak kwestie 
a) konfliktów między pracą wewnętrz­
ną a zewnętrzną, b) nieprzystosowania 
naszego .ruchu do szerszej pracy poli­
tycznej. Nie ulega kwestii, że w każ­
dych warunkach najistotniejszą rI1,a 
nas prl:icą jest i pozostaje praca we­
wnętrzna. 'Tym niemniej musimy dążyć 
do przystosowania naszych ludzi dH 
pracy politycznej przez odpowiednie 
wyszlcolenie, wychowanie jednostki ku 
aktywizmowi i wykorzystanie ukry­
tych możliwości jednostelc". 

Zastanawiano się również nad problemem 
osłabienia kontaktu z Erec i szkód mogą­
cych stąd wyniknąć dla ruchu. Aby pod­
trzymać związek z Palestyną wzmożono te 
maty kę palestyńską w planach pracy (czy­
tanki i pogadanki o Erec w gdudach młod­
szych, omawianie problemów palestyńskich 
w gdudach starszych). Wskazywano, iż w 
dalszym ciągu dla jednostki jedyną drogą 
źyciową pozostaje kibuc w Erec. 
Reasumując kforunek wychowania „Ne­

ged Hazerem" pisze: 

„W przystosowaniu do n<>tCYCh f'O­
trzeb spowodowanych przez wamnki, 
musi być k<Yt}-tynuacją dawnej' drogi 
szomrowej. Tak jak w politycznej tak 
i w wychowawczej drodze ruchu zacho­
wana zosta"la jednolita linia. Podstawy 
zostają nie .zmienion6''. 

We wszystkich wydawnictwacli szOJlll"Oo" 

wych znajdujemy stałą kronikę tycia 
gniazd, poszczególnych gdudów i kwuc. 
Kronika ta świadczy ~ jaką intensywnością 

,,PrzyTWuJ, Jaskrawy, bynajmniej nie prowadzono pracę nawet w ówczesnych 
Jedyny. Ośroia.clazen~ Ciolkona lmmeia ciętkieh warunkach. Podamy dla ilustrac;II 
ło z pewn.ością pięknie w przepemionej . fragment kroniki i gazetki „EL-AL" (Nr 2). 
aa.li londyńskiego kongresu i z pewno- ' 
8cią spotkalo się z uznaniem i podzi- „ W gcludzie ,,Mamiit" odóily się gl<>-
wem wszystkich zebranych. Czy Jed- §nym ~hem obrady Moacat !fabogrim. 

k · • · wla§n' Ada Ciol- Na zbwrkac1" plugot omawiano z ży-
M rzeczywr.scie ie m wym zainteresowaniem zagadnienia 
kosz mial do niego ,prawo1". rozpatrywane na moa.ca. Gdud ooenil 

_ blisko§ć tych, spraw i te najbliższym 
PRACA WY CHOW A WCZA RUCHU - czasie postara się rozszerzyć i pogłębić 

W OKRESIE OKUPACJI swoje wiadomości z tych dziedzin. 

Zmienione warunki w wyniku wojny 
i zamknięcie mas żydowskich w getcie zmu­
siły do reWizji niektórych dotychćzasowych 
form organizacyjnych ruchu szomrowego. 
Organ teoretyczny ruchu „Neged Haze­
rem" („Przeciw prądowi") Nr 4/15 opubli­
kował zasadnicze tezy tyczące się 

dróg wychowania sz9mrowego w okresie 
wojny. 

Warunki wojenne spowodowały ograni­
czenie możliwości pracy ze względów tech­
nicznych i materialnych. A więc brak było 
lokalu, możliwości częstych spotkań etc. 
Spowodowało to; iż punkt ciężkości pracy z 
gdudu został przeniesiony do kw-.icy, _któ­
ra miała być liczniejsza niż przed wojną. 
W gdudach starszych, gdzie nie było już 
kwuc, życie wewnętrzne polegać miało na 
kontaktach osobistych między jednostkami 
i grupami. 

W . wielkim stopniu wzrosło natomiast 
znaczenie kierownika. Musiał on obecnie 
poświęcić znacznie więcej czasu' niż przed 
wojną i być wzorem dla młodych. Starając 
się o utrzymanie jak najbliższych stosun­
ków z wychowankami dbać musiał równo­
cześnie o zachowanie autorytetu. 

Pogorszenie się warunków materialnyct. 
wysunęło zagadnienie pierwszorzędnej 
wagi: pomoc wzajemną. Oczywiście pro­
blem ten należało rozwiąz~ć zarówno z a.3· 
pektu wychowawczego, jak i pod względem 
praktycznym. Zdawano sobie bowiem spra­
wę, że m(i)gło się wyłonić niebezpieczeństwo 
u ludzi korzystających z pomocy, iż zwią­
zek ich z gdudem ograniczy się do tej dzie­
dziny. Z jednej strony pojawią się żądania 
pod adresem gdudu, z drugiej zaś z3leżność 
tych ludzi od g(iudu stanie się tak wielką. 
iz będzie punktem ciężkości związku z gdu­
dem. Czytamy w „Neged Hazerem" o roli ł 
ruchu: 

' 

Obecnie gdud znajduje się w trakcie 
gorączkowych przygotowań do jubile­
uszu. Jubileusz ten jest uroczystością 
nie tylko ·samego gdudu, ale też b~dzie 
wyrazem silnego poczucia związku 
gdudu z oolym gniazdem i ruchem .•• " 

Młodzież szomrowa w getcie kontynuując 
drogę ruchu wyraźnie odcinała się od ogó­
łu młodzieży, której jedynym celem stała 
się walka o byt: Filisterstwo przyjęło jesz­
cze większe rozmiary. Ruch wypowiedział 
bezwzględną walkę' tym objawom. Wska­
zywano, iż bezmyślność pomaga w ukształ­
towaniu niewolniczej psychiki i służalczo­
ści wobec Niemców. I dlatego tak wielką 
wagę przywiązywano do szerzenia myśli 
szomrowej do rozgałęzionej pracy wydaw­
niczej. Wróg pozbawił żydów szkół, czytel­
ni i książek, zakazał prywatnej nauki je­
dynie dlatego, by przeciwdziałać zrodzeniu 
się myśli, która mogła przekształcić się W. 
czyn. 

Prasa szomrowa w getcie warszawskim. 
rol~ tę niewątpliwie spełniła. Myśl, która 
krystalizowała się w ciągu wielu miesięcy 
koszmarnej rzeczywistości getta, wybuchła 
czynem w powstaniu w getcie warszaw­
skim. 

" 1tY_11, „Przegląd Rolniczy" r. 194Z. 
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· W płerwszych dniach grudnia 1941 r. w 
'.t!as~torze sióstr Dominikanek - posie­
d:i:P.nie K_?_mendy. Na tym posiedzeniu zna­
la.y,ly SWOJ wyraz wahania, zmagania we­
wnętrzne i rozpacz bezdenna, lecz w tę sa­
m4 g~dzinę zakiełkowały nowe myśli, któ­
ryc~ Je~nak 11ie odważono się jeszcze wy­
.t'?~~1edz1eć . Wtedy ~stał Aba i zburzył ist­
n~eJący dot~chczas swiat poglądów i pojęć. 
Silą sweg~ mtelektu i umiejętnością argu­
mentowania rzucił nowe, nieznane nam do 
łego czasu - hasła. Na tym posiedzeniu, 
po raz pierwszy w dziejach naszej zagłady 
- w dnj, gdy naród konał bezsilnie-padł 
jasny, niedwuznaczny zew: 
Brońmy się z orężem w ręl<U ! 
flwiatło rozprószyło mroki dusz. Zniknę­

ła zmora getta. Obróciła się w niwecz myśl 
o cierpiących, bezsilnych i ciemiężonych. 
Górę wzięła myśl jedna i najważnieJsza: 
potężny i wieczny bunt człowieka. 

Na posiedze,niu tym Komenda uchwaliła: 
1) Wydać odezwę do młodzieży w getcie. 
2) Rozpowszechnić nową ideę w innych 

gettach, a przede wszystkim w Warszawie. 
3) Zorganizować jednolitą pracę całego 

ruchu w świetle idei buntu. Przekonać o 
słuszności naszego stanowiska. 

4) Zorganizować ruch na terenie Białe­
gostoku. . 

Posiedzenie to było zaczątkiem nowej 
ery w naszym życiu. Z początku towarzy­
sze nie odczuwali tej zmiany. Tylko nielicz 
ni znali szczegóły posiedzenia i oceniali 
należycie jego wagę. I ci nieliczni, któ· 
rzy wiedzieli o tym, zmienili się całkowi­
cie. Odtąd każdy wysiłek miał sens, prowa­
dził bowiem do celu. 

Edek rozważa dziesiątki planów i propo­
z~cji. Ten człowiek, który przez cały czas 
był duszą naszej działalności, który wziął 
na swe barki brzemię naszego dzieła -
w owe dni promieniował nowym blaskiem. 
Można go było znaleźć w każdym miejscu. 
Zawsze był pełen energii - wiedział do cze 
go zmierza. Każdego rana, wespół :z towa­
rzyszami szedł do pracy wymagającej nad 
ludzkich wysiłk~w. Tam na miejscu pracy, 
pod okiem niemieckich dozorców, spotyka 
się z Chajką, dba o łączność z klasztorem. 
Wieczorem, gdy wraca do murów getta, 
spotyka się z wieloma towarzyszami, orga­
nizuje i urządza placówki. W ostatnich 
dniach wychodził wieczorem z getta do mia 
sta, by spotkać się z naszymi „aryjczyka­
mi", odciętymi od Komendy. Dwukrotnie za 
trzymali go Niemcy. Raz prowadzili go 
już do policji litewskiej, gdzieby go z łatwo 
ścią rozpoznano. Edek uciekł w drodze do 
komisariatu. Działo się to w godzinach wie­
czornych, a chociaż zwykła logika podpo­
wiadała, że trzeba wrócić natychmiast do 
getta - Edek poszedł jednak na umó­
wioi:ie miejsce spotkania i wrócił do getta 
dopiero wtedy, ·gdy wszystko załatwił. Wy­
konuje on wszystko z prostotą, jak rzecz 
zrozumiałą samo przez się. Wydaje się, że 
nie można działać inaczej, niż postępuje 
Edek. 

W tym okresie promieniuje on tajemni­
czą siłą i wiarą: „Oto znaleźliśmy właściwą 
drogę - powtarza w ścisłym gronie, te­
raz warto żyć. żyć i walczyć". 
Będąc przepełniony wiarą, widząc jasno 

drogę, którą kroczyć powinniśmy w chwili 
obecnej - dąży on do przekazania tej pra-
wdy innym. · 

W końcu grudnia z Wilna do Warszawy 
wyjeżdża delegacja. W skład jej wchodzą: 
Edek Boraks,' Szlomo Entin i Izrael Kemp­
ner. Każdy z nich niesie ze sobą płomień 
swej duszy. Wszyscy razem wiozą ze sobą 
ociekającą krwią _prawdę Ponar. Edek za­
biera nasz płomienny zew, naszą od 
powiedź. Do pogrążonego w spokoju getta 
warszawskiego przeniknie nasze hasło: 
„Brońcie się z orężem w ręku!" 
Boże Narodzenie 1941 r. Swięto świata 

chrześcijańskiego. Nawet Litwini (strażnicy 
u bram) świętują je, upijając się do nie­
przytomności. Postanowiliśmy wykorzystać 

- ten wieczór, by do getta mogli przyjść 
wszyscy nasi „aryjczycy". Z miasta nade­
szła wiadomość; że Tosia przybyła i znaj­
duje się w Wilnie. Naprężone, radosne ocze 
kiwanie ogarnęło nas wszystkich. Ci, któ­
rzy nie mieli więcej cierpliwości, by czekać, 
zbierali się przy ulicy Rudnickiej, ukrywa­
jąc się w bramach. Groźny wieczór grudnie 
wy. W getcie panuje niesamowita cisza. 
?l pobliżu, z wieży kościoła Wszystkich 
Swiętych dochodzą do nas jasne radosne 
dwięki rozkołysahvch dzwonów. Tam, za 
wrotami, rozpoczęli t~raz śpiewać kolędy. 

My tu uwięzieni, już dawno zerwaliśmy 
~ Bogiem. J~ż dawno przestaliśmy wierzyć 
I czekać na Jego łaskę.. Oczekujemy przy­
byc~a naszych przyjaciół, towarzyszy na­
szeJ pracy i cierpienia. To oczekiwanie 
j~st pełne trwogi i niepokoju. „Czy uda im 
się? Czy tylko nie wpadli! - szepcze ktoś 
z obawą. - Aba ze swym charakterystycz­
nym, żydowskim nosem i Tosia, nieobezna­
na z prżepisami miejscowego getta". 

Nagle słyszymy zgrzyt. Otwierają się 
wrota. Sledzimy z daleka. Otóż są wszys­
cy·!· W. ich rękach „Schein". ZakońcŻyli 
dz1s pózno swą pracę. Chce się nam krzy­
czeć z radości. Z powagą kroczy Rywkele 
Madejskier u boku Aby (powinna ona 
swym „aryjskim" wyglądem odciągnąć 
uwagę przechodniów od jego nosa). Si>od 
czapki futrzanej" wymykają się złote loki a 
białe zęby błyszczą w wesołym uśmiechu'­
to jest Tosia. Nie zmieniła się w zupeł­
ności. Spokojnym krokiem wchodzi Chaj­
ka, jak wicher wpada Witka, która odda­
wna oczekuje tego spotkania. Jest ona 
„najstarszą" obywatelką getta. Spod jas­
nej chustki błyszczą wesołe „niearyjskie" 
oczy Lizy. 

Fala czułości zalewa serce. 
W dużym i zimnym pokoju przy ul. Stra 

szuna 11 (było tam tak zimno, że nikt nie 
chciał w nim zalnie,szkać) zebrało się dzi­
wne towarzystwo: Tosia - bogata Polka 
podróżująca dla przyjemności, Chajka ....'. 
Helena Woronowicz, biedna dziewczyna, 
zmywająca statki w kuchni ludowej, Aba­
wędrująca mniszka, okutana w habit, pra­
cująca w ogrodach klasztornych, Sara De­
weltow - służąca, przez ,14 godzin dzien­
nie pracująca u chrześcijan i Witka - wy. 
chowawczyni polskiego dziecka - ucząca 
je ewangelii i dobrych manier. 

Tosia opowiada o Warszawie. Z zapar­
tym tchem słuchamy jej słów. Jest to żywe 
pozdrowienie z życia ruchu i żydostwa. 

• Getto .warszawskie istnieje już od 
dwóch lat. Warunki istnienia są cięż· 
kie, nieludzkie: głód, epidemia, tyfus. 
Głód i tyfus codziennie pochlaniają 
dziesiątki ofiar. Zwłoki owinięte w ga­
zetę, leżące na ulicach miasta - stały 
się powszednim zjawiskiem. Przecho· 
d11ie obojętnie pri;echodzą obok nich. 
„Chesed szel Emet" (instytucja pogrze 
bowa w Warszawie) nie nadąża ze 
zwożeniem 11a cmentarz wszystkich 
zmarłych. Niekiedy nieboszczyk leży 
na ulicy przez kilka dni. Obok straszli­
wej nędzy i groźby śmierci głodowej, 
istnieje bogactwo, a nawet - pne· 
pych. Pow tała mała warstwa. ludzi, 
którzy wzbogaeili się w getcie, prowa· 
dzą rozrzutny i m~rnotro.wny tryb ży. 
cia. Za pieniądze można w geteie dostać 
wszystko. Zdarza się, że Niemcy kupu­
ją tu produkty, których nie można na­
być w mieście. życie w geteie toczy się 
zwyldym trybem. Wszystltie partie i or 
ganizacje kontynuują swą pracę. Uka­
zują się gazety, urządza się wieczory 
literacltie. ltflodzież chalucowa prowa­
dzi rozgałęzioną działalność. Ruch jest 
aktywny, organizuje nowe placówki 
hach..~zarzy, utrzymuje łqcznQść z 
wszystkimi gniazdami w „Reichu" i na 
terenie Generalnego Gubernatorstiva. 
Wydaje się gazetę, prowadzona jest 
wytężona praca wychowawcza, towa­
rzysze ~ą oddani i pocl1lonięcl swą pra 
cą. Dla nich już nic nie istnieje, prócz I 
ruchu, w którym ześrodkowuje się ich 
życie, ich młodość i wszystlóe nadzieje. 
Od czasu do czasu, w ciemnych ulica.eh 
słyszysz pełen życia, głośny śpiew, o ! 
ściany odbija się rytm „bory", którą I 
tańczą z przejęciem. 

- To chalucim tańczą - mówią do l 
siebie przechodnie na ulicach. Nie mo- ' 
gą oni zrozumieć, skąd biorą ci młodzi 
swą siłę i radość życia. Jestem pewna, 
że źródłem tej siły jest niewzruszona 
wspólnota między towMzyszami, ich 
nie znająca przeszkód młodość i ich na 
dzieja, która mimo wszystko, nie wy· 
gasła". 

Gdy Tosia zakończyła swe opowiadanie, 
w pokoju zapanowała cii1za. Na małą chwi 
lę myśli nasze przeniosł,v !lie poza tamte 
mury, przysłucnując się w skupieniu ży­

wym odgłosom śpiewu i rytmowi młodych, 
silnych nóg, tańczących „horę". Lecz 
szybko wróciliśmy do rzeczywistości - do 
naszej rzeczywistości, która napełniała .na­
sze serca pewnością: między Wilnem a War 

szawą leży przepaść. To co jest moż1iwc 
tam, tu jest nie do pomyślenia. U nas w 
koszmarze Ponar, wszystko staje 1ię da.le· 
kie i nieosiągalne. 

W owych dniach zwołano posiedzenie ak­
tywu. Wezwanie sekretariatu nie dotarło 
jeszcze do ogółu ruchu. 

Po przybyciu Aby do getta, wzmaga się 
praca nad ideowYffi uświadomieniem. Jest 
to okres burzliwych dyskusji. Te dni pozo­
stawiły u mnie wspomnienia o towarzy­
szach, o ich stanowisku i zapatrywaniach. 
Na podstawie tych wspomnień i strzępów 
dokumentów, które przechowały się, pra­
gnę nakre61ić treść jednego z podstawo­
wych i decydujących posiedzeń aktywu. Z 
wyplamionych, zblakłych kart ożywają sło 
wa z owych dni : 

- „Zadaniem ·posiedzenia jest usta­
Jić dalszą drogę i działalność ruchu. 
Stoimy ternz u końca okresu wysiłków, 
których celem było ratować aktyw i to 
warzyszy. Największą ich część udało 
nam się ocalić. Lecz obecnie stoimy w 
obliczu nowych problemów. Z całą 
ostrością zarysowuje się przed nami 
pytanie, czy droga, którą szliśmy, 
jest słuszna. Czy to jest właściwi!> dro­
ga naszego ruchu? 

żaden ruch może nie znalazł się ni· 
gdy w podobnej sytuacji: jesteśmy 
osamotnieni, oderwani od ośrodka pale 
lestyńskiego. Pozbawieni jesteśmy mo­
żności rozważań ideologicznych wspól-· 
nie z resztą ruchu naszego w gettach. 
Na nas samych spoc~ywa oJ:>owiązek 
określenia nas~j drogi". 

Tymi słowy otwiera posiedzenie Chajka. 
Głos zabiera Aba: 
· - Od czasu ostatniego posiedzenia 

przerzedziły się nasze szeregi. W mię· 
dzyczasie przemocą oderwano od nas 
i wysłano na śmierć wra~ z żydowski­
mi masami naszych najbliższych. Lecz 
nie mam obecnie zamiaru da-O wyraz 
naszej żałobie: pragnę, byśmy sobie do 
kładnie zdali sprawę z naszej sytna· 
cji. Jesteśmy zobowiązani uczynić to 
właśnie teraz, a nie później. Z chwilą 
ode-jścia naszych towarzyszy, ukazała 
się przed nami naga rzeczywistość, któ­
ra jeszcze nie jest jasną dla wielu 
z Pas. Prawda ta mówi nam: nie moż· 
na nadal wierzyć w to, że ci, których 
wzięto spośród nas - jeszcze żyją, że 

-a:ostali tylko zeslani. Wszystko, co się 
u nas wydarzyło, oznacza Ponacy -
- śmierć. A na.wet ten fakt nie jest 
jeszcze całą prawdą. Jest ona o wiele 
większa i głębsza, niż sobie przedsta­
"iamy. To, że zginęły tysiące, jest tyl­
ko zapowieclzią zagłady milionów. 

Trudno mi jeszcze teraz wyjaśnić, 
dlaezego Wilno splywa krwią, poaczas 
gdy w Białymstolm panuje spoltój. Dla 
czego zdarzl·lo się właśnie tak, a nie 
inaczej. Jedna r.t:ecz jest jednak jasna: 
Wilno nie jest tylko Wilnem, Ponary 
nie są jedynie epizodem. żółte zaświad 
czenie nie jest tylko wynalazlóem mieJ· 
scowego lcomendanta. Jest to symbol 
jednolity. Stoimy tu przed dobrze ob­
myślanym systemem, którego zasady 
są ukryte przed naszymi oczyma 

' Czy można uciec od niego? Nię. 
Jeżeli jest to system lconsekwentny, to 
ucieczka z miejsca na miejsce jest je­
dynie iluzją i, jak każda iluzja - zgu­
bną. Któż bowiem wydosta.nie się z get· 
ta wileńskil'go do Białegostoku lub War-

szawy? Rozumie się, Judzie młodzi, zwin 
ni i najbardziej odporni. W mieście, 
objętym płomieniami, pozostaną słabi, 
starzy, dzieci. Lecz, gdy nieszczęście 
zapuka do bram ~eh miast, w których 
nasza młodzież znalazła schronisko -
- zastanie ono ją złamaną na duchu, 
wykorzenioną, nieprzygotowaną i zde· 
zorientowaną. Toteż pierwszą naszą 
odpowiedzią musi być: NIE MA RA­
TUNKU W UCIECZCE! 

Czy istnieje możliwość ocalenia? -
Chociaż okrutną jest odpowiedź na to 
pytanie, musimy ją jednak dać - . nie, 
ocalenia nie ma! Odpowiedź nasza musi 
być jeszcze bardzie.f jasna: dla jedno­
stek, dla dziesiątek I setelt - jest ono 
możliwe, dla narodu, dla milionów 
żydÓ\V pod Jarzmem. zaboru niemiec· 
kiego - NIE MA RATUNKU. 

Czy jest wyjście z sytuacji? - Tak. j 
Istnieje takie wyjście: BUNT I OPóR 
ZBRO.J~VA ' ' 

„ 

·Jest to jedyne wy jścle, wy.Iści(' 11ono 
rowe dla naszego narodu. Musimy je 
zrozumieć do · końca - jasnym rozu· 
mem, glębią serca, wsz~·stltimi zmysła­
mi - całym swym jestestwem. W .jego 
świetle musimy żyć DZIS, by mieć mo­
żliworść przygotować ku niemu W 
DNIU JUTRZEJSZYM - masy. Albo· 
wiem wyjaśnienie tego musi być dzie· 
Iem 2101·g1111izowanym ,o wielki mroz­
machu". 

Pamiętam, że gdy Aba zakończył swe 
słowa, zapanowała cisza. Dopiero po dłu­
giej, nie do z1iie'sienia ciężkiej przerwie, roz 
począł swe słowa Jaakow: 

„Jesteśmy szomrim. Ca~~ nasze do· 
tychczasowe wychowa.nie całe nasze 
życie było skierowane tyiko ku Erec 
Izrael. Zawsze negowaliśmy diasporę 
we wszystltich jej przejawach. Obecnie 
nieszczęście dosięglo żydostwo euro· 
pejskie. Możliwe, że wyjdzie ono zeń 
złamane na duchu, lecz nie ma pewno· 
ści, że stoi ono przed zagładą 
ostateczną. A wśród tej nawałnicy po­
zostaliśmy tutaj, garstka szomrim. Pra 
wdę powiedziawszy, jest tylko przy. 
pą.dkiem, że pozostaliśmy tu, bo miejsce 
nasze jest w Erec. I z nią, z Erec, zwią 
zana jest nasza droga i nasz cel. Nawet 
teraz, ali,ja do kraju jest podstawą na. 
szego życia. l\lusjmy poczynić wszelltie 
wysiłki," by ocalić jak największą 
ilość naszych towarzyszy. Istnieją mo 
żliwośei ratunku i kontynuacji praey. 
W Warszawie ruch działa, musimy się 
tam ,skoncentrować, wzmocnić aktyw 
ruchu i zrobić wszystko, by zachować 
go. Wychowani zostaliśmy do walki 
i pracy łV Palestynie, a nie tu. Walkę 
tam prowadzić będziemy aż do zwycio 
stwa. Zmaganie tu, w getcie, ma tylko 
sens demonstracji. Nie znajdziemy ża· 
dnego poparcia. My sami jesteśmy 

słabi I bezbronni, nat<>miast siły wroga 
są znaczne. W takich warunkach na· 
sze zmaganie nie ma perspektyw, a pe­
wność, że zginiemy w nim wszyscy, 
ma realne podstawy. To nie może stać 
się celem całego ruchu, jego aktywu. 

REJZEL: 
Naród nasz zginie, a aktyw szomro­

wy, który zdoła się ocalić - p9zosta­
nie. Ci, którzy pozostaną, będą nadal 
żyli i lóedy~ może zdoła.ją wyemi~o­
wac do Erec. Pytam się: kto z tych 
którzy pozostaną, będzie miał odwagę, 
z podniesioną głową odpowiedzieć 
dziecku palestyńskięmu na pytanie: 
„Co uczyniłeś? Co uczyniliście, gdy gi• 
nęły tysiące i miliony?" Czy odpowie· 
my dziecku: Ocaliliśmy tylko swe ży­
cie, szukaliśmy melin i daliśmy się, jak · 
inni bezsilnie prowadzić na śmierć? 
Jestem 11rzekonana, że właśnie dlatego, 
iż jesteśmy tak bardzo związani z naro. 
dem, a jlszuw palestyński jest nam dro 
gi - musimy wałczyć o honor naro­
du, o jego wartości. 

Każdy naród ma swe źr6dla bohater 
stwa i heroizmu: prastare tradycje 
i wartości, z których czerpią pri;yszłe 
pokolenia . . Jest jednak rzeczą niemożli 
wą by źródła te· były 1i tylko spuści· 
zną. bogatej przeszłości - spuścizną hi· 
storii. Jest to koniecznością, by wznai­
wiały się one na przestrzeni dziejów. 

Nad naszym narodem zawisła krwa-

wa zawietucl1a. Najznaczniejsza część 
jego, żydostwo europejskie, stoi przed 
zagładą. Jakby tragiczną nie była dla 
każdego z nas ta możliwość, to obiekty 
wnie istnieje jeszcze nadzieja, że cały 
narójl nie zostą,nie starty ,,, powierz• 
chni ziemi. Z jaltiegó źródła będą czer• 
pać i uczyć się, na jaldch wzorach 
wychowywać się przyszłe pokolenia, ta. 
młodzież . nasza, która wyrośnie w 
kraju, .~eżeli w dziejach 'naszego naro­
du będą tylko (istniały) zagłada i bez­
bronność? Zada.niem naszym .fest 
wnieść w dzieje· nowy dźwięk, wlać w 
nie inną treść. Niechaj nie będą one je 
dynie tragiczne. Niechże będą heroicz· 
nym zmaganiem, cbr<>ną ; walltą o 
życie - lub śmie"!"cią z hQnorem. Jeśli 
1v tym świetle będziemy widzieli niu,ze 
zadania i zrealizujemy .ie - dowiedzie 
my raz jeszcze, że jesteśmy związani z 
narodem ii Q<lr.zuwamy brzemię odpo• 
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Iluzja - oto niezawodna metoda, której 
obłudę trudno było ujawnić. Był to Instrument 
najbardziej wypróbowany, A oto sposÓby jege 
działania: 

1) Choc'!'!ż wyniszczenie milionów było 
z góry uplanowane i p~emyślane do najdro­
bniej.szych szczegółów - wydawało się cza­
sem że !llli.e ma w tym żadnego pl<lilu, że nie 
jest ono przesądzone, łecz zależy od zatwar­
działej woli poszczególnych rządców. 

2) ZwieI7.>Chnik naszego getta, Gens (czło­
wiek, który nie świadomie, lecz z eśle­
ipienia stał się zdrajcą) powta.rz,ał nam nieje­
dnokrotnie, że od nas (od naszego zachowania 
się) zależy los nasz i dzieci. (My twierdziliś­
my to samo lecz słowa nasze miały ~goła in­
ne znaczenie). 

3) Gdy Edek Boraks i Chajka Grosman w 
1942 r, przybyli do Białegostoku, jako wysłan­
nicy organizacji i opówiedzieli przedstawicie­
lowi Rady Żydowslciej o Wilnie, o tra­
gedii i wezwaniu do oporu - ubolJ.ewał on 
bardzo nad nieszczęściem, gdyż był dobrym 
Żydem i wypróbowanym działaczem społecz­
nym. Jednak i on odpowiedział im następują­
co: ,,Żal mi niewymownie Wilna, lecz wyklu­
czam, by w Białymstoku zdarzyło się coś po­
dobnego. Przecież w obrębie getta iswdeje tyle 
ważnych z'<lkład.ów przemysłowych, Całe getto 
pracuje, by wykonać zamówienia wojskowe, a 
w mieście nie ma innych specjalistńw. Niemcy 
nie mogą się obejść bez nas. Nasza służba go­
spodarc!Za ocali nas". 

4) Prócz nielicznych wypadków, ogól mas 
żyd.owskich nie stał w obliczu bezpośredniej 
zagłady. Zawsze istniał promyk nadziei. Wła­
dze nigdy nie wydawały edyktu opiewające­
go: „Stańcie pod ścianką-natychmiast nastą­
pi śmierć!" Kto chciał, mógł w każdej chwili 
na swój sposób objaśnić dane rozporządzenie. 
Była w nim bowiem mowa nie o życiu lub 
śmierci, lecz o r;raświadczeniach, o pracy lub o 
dzielnicach". Jeżeli komendant niemiecki 
umiał na podstawie otrzymanych instrukcj,i 
prowadzić chytrą politykę - a w większości 
Wypadków umiał to robić - nigdy nie sta­
'Wiał mas żydowskich przed całkowitą pewno­
ścią: oto koniec. 

5) 50 km, od nas getto żydowskie ziało już 
pustką. A nasze getto żyło jeszcze spokojnie. 
Stosowano również takie metociy, iż wyda­
wało się, że istnieje możność ratunku. Zaw­
sze pozostawał ktoś, komu wiodło się jesz­
cze dobme. Hitler oświadczył w jednej 
ze swych ostatnich mów: „że wstyst­
kich Żydów europejskich pozostanie tylko 
taka garstka, która pomieści aię w jed­
nym aucie. Będziemy przewoziU ich z miej,­
sca na miejsce i pokazywali publiczności", 
Gdy w Warse;awie, w dni ,,wielkiej akcji" po 
częto wywozić ulicę za ulicą - a tyło wów­
czas w getcie około pół miliona dusz - Żyd 
z innej, ulicy łudził się, że kolejka doń n'le doj­
dzie. Dlaczegóżby jego właśnie me mieli 
wozić w pokazowym aucie? 

6) Między jedną ,,akcją" a drugą pOllwalali 
tyć - i to nienajgorzej. Dtielili produkty, 
wolno było wyrębywać drzewo na opał, Była 
ciężka zima, w mieście zabrakło opalu - w 
getcie było go pod dostatkiem. Jeszcze po li­
kwidacji pozostało około 4.000 metrów sze­
ściennych. Polepszono warunki mieszkaniowe. 
Gdy w Wilnie e 80.000 Żydów pozostało za­
ledwie 18,000, Niemcy r<>Z'Szerzyl'.i getto o kil­
ka ulic. Niemcy chronili nas . od ,,sąsiadów", 
rnzkazuj,ąc im zwrócić nam mienie, zagrabione 
w pierwszych dniach okupacji. Przedsięwzięli 
takie i podobne kroki, by zwiększyć rzasób te­
go wszystkiego, co można było stracić w dzień 
„Sądu Ostatecznego". , • ,, . 

Nie wiem, czy zrozumieliście mnie · w zupeł­
ności... Pragnę 1:>ardzo byście mnie zrozumieli. 
By rzrozumieć nasze przejścia, na-leżało je prze 
żyć, Nie wiem, czy udało mi się, chociażby w 
pewnej mierze, naświetlić faktyczny stan rze-
czy. . 

A oto z tego świata, z uliczek ociekających 
krwią i brudem. wyszedł zew: 

Nie idźmy jak owce na rzeź! 
Młodzieży żydowska, nie wierz obłudnikom. 

Z 80.000 Żydów Jerozolimy litewskiej, zostało 
zaledwie 20,000. Przed naszymi oczami oderwa 
no rodziców, braci i siostry. Gdzie podziały 
się setki mężczyzn, wywiee;ionych na pracę 
przez litewskich siepaczy - gdzie są nasze 
kobiety 1 dzieci, uprowadzone w straszliwą 
noc „prowokacji"? Gdzie znajdują się Żyde:i, 
schwytani w Dzień Pojednania, gdzie są nasi 
bracia z drugiego getta? Ci, których wywie­
ziono z getta, więcej już nie wrócą, gdyż 
wszystkie drogi gestapo wiodą do Ponar, a 
Ponary to śmierć. 
Pozbądźcie się iluzj1, zrozpaCllenl: nie ma 

więcej Waszych dzieci, żon i mężów. Ponary 
nie są obozem, Ich wszystkich wymordowano. 
Hitler zamierza zgładzić wszystkich Żydów w 

· Europie. W pierwszym rzędzie przyszła ko­
lej na nas. 

Nie idźmy jak owce na rzeź! 
Jesteśmy wprawdzie słabi i bezsilnl, lece: je-

. ~y.ną g_?dną naszą odpowiedzią wrogowi -
1 Jest opor, 1 

Brada! LepfeJ polec, Jako wolni bojownicy, 
aniżeli żyć z łiiski mordercy. I 

Walczmy do ostatniego tchu! I 
POWSTANIE NIE BYŁO AKTEM ROZPACZY 

Podwórze. z którego wyszło hasło do walki. 
było jednym ze zwykłych d'liedzińców w sie­
dmiu uliczkach getta. U jego wejścia przez 
cały dzień wystawali różni handlarze i speku­
lanci, Sprzedawali mąkę, ziemniaki i wódkę. 

Dziś. po czynie, z daleka, wszystko to wy­
gląda, jak tyllko - lub przede wszystkim -
akt rnzpaczy. 

Obiektywnie blorąc - tak. Lecz subiektyw­
nie, dla nas, była to decyzja ogromnej wagi. 
Bohaterstwa życia i śmierci tych, którzy ode 
szli, nie mierzy się jedynie czynami, lecz de­
cyzją powziętą w chwili, gdy stało się to jej 
nakazem, A czyn nastąpił już samo przez się: 
prosty, skromny, konieicmy. O czynach nie zwy 
kliśmy mówić wiele. 

mianowicie: głęboko zapuszczone korzenie w 
żywym organiźmieliarodowym społeczeństwa 
żydowskiego. 

Lecz w naszym getcie przebywała młodzlet, 
która wierzyła w czysty nacjonaliem, która by 
ła częścią· żywego społece:eństwa i zawsze mó 
wiła o jedności losu żydowskiego. Wychowy­
wali się oni przez długie lata na idei rewol­
weru i miecza. Na nase: zew odpowiedzieli 

Z lewej strony była brama s7-kolna. W głębi 
podwórza znajdowała się kuchnia ludowa, 
prrzed !którą wieC"mie sterczała długa kolejka. 
Wokół nas - dziesiątki mieszkańców. Po pra 
wej stronie piętrzyła się góra obierek karto­
filanych. Wielu - w ich liczbie i nasi towarzy 
sze - mieliło te obierki, wypiekając z nich 
później. plaoki, Za tą górą widniały trumny. 
Tam mieścił się skład „Chewra Kadisza" W 
kącie podwórza, z lewej strony, znajdował się 
nasz pokój, Tu pNywieziono i przechowywano 
pierwszą broń w getcie, Naprzeciwko nas był 
ogródek dZieoięcy, w k.tórym bawiły się nie­
winne dzieci. Nad nami mieszkały prostytutki. 

NIE o ZYCIE WALCZYLISMY tylko nieliczni. Większość z nich była w S'Z:e-

Jescze w grudniu 1941 roku powzięliśmy 
decyzję. 1 stycznia 1941 r, wydaliśmy pierwS!Zą 
odezwę do młodz;ieży żydowskiej, nawołując 
j,ą do oporu, Naszym pierwszym zadaniem by­
ło - rozwiać iluzje, obudzić godność ludzką, 
wskazać drogę kroczenia z podniesioną gło­
wą„. 

Nie walC!ZYliśmy 0 ocalenie swego życia. Nie regach policji żydowskiej i do samego końca 
mogliśmy nawet walczyć o nie. Nie walczyliś- pozostała jej podporą. Nieraz myślałem, że 

my również w obronie swych murów. Nie by właśnie długoletnie dążenie ich do władzy 
ło to wcale mistyką, gdy na pytanie co bę-
dziemy robili po obronie, co i.est cełem naszej znalazło tu swoje wyjście - chociażby ta wła 
walfil w getcie - sta!ut nasz między innymi dza była iluzoryczna i urojona. 

Jeden spośród nas wstał i zapytał: „Opór 
jest dobrą ideą, Lecz w jaki s-posób możemy 
się bronić?" Co mogliśmy odpowied"Zieć na to 
pytanie? Nie mieliśmy jeszcze planu, broń by­
ła jeszcze nieziszczalnym snem. Odpowiedzie­
liśmy zatem: ,,Jak można nie bronić się?" In­
ny znów rzucił pytanie: „Dążeniem naszym 
jest zorganizować opór masowy. Tylko wtedy 

odpowiadał: „Naszym celem nie jest obrona. Jakiś tragiczny heroizm zawarty jest w fak-
ostatniego muru getta, lecz sam fakt zbrojne-
go oporu. Broniąc si~ 1 walcząc, w zwartym cie, że właśnie cl, które:y w prostoCie swej 
szyku -pTllerwiemy się do lasu, pociągając wie- wierzyli w człowieka, ludzkość, w masy lu­
lu za sobą, by tam !kontynuować walkę w no- dowe, w socjalizm - właśnie ci stal! się głów-· 
wych warunkach". Celem naszej wałki w get- nymi nosicielami bohaterstwa w zdradliwym, 
cie był przede wszystkim: honor na.rodu ży-
dowskiego. zapierającym się wzniosłych celów, pełnym 

obłudy świecie, Oni nie załamali się. Nato­
miast ci, którzy wyrośli z negacji tej wiary, 
a negacja ta pre:eobraz!ła się u nich (z konie­
czności) w nienawiść, zbliżoną do samopogar­
dy - właśnie ci, gdy nadszedł dzień próby 
zrobil'i pierwszy krok w kierunku zbrodni i po 
częli staczać się w przepaść zdrady. Latorośl 

w dzień posuchy wyda darnie, jeżęli jej ko­
rzenie nie ce;erpią swych sokó,; z gleby niedo· 
sięgalnej dla oka„ której na imię: jednoś(! za­
sad ideowych - zasad morałnośd. 

działalność nasza może mieć znaczenie. A cóż ZlłODŁA 
będzie, j,eżeli masy te nas nie zrozunńeją?" Bunt w getcie, -- legenda o bohaterstwie 
Odpowied!Zieć było nam bardzo trudno. Powie wśród wąskich uliczek - nie są jedynie re­
dzieliśmy jednak: „Nie wiemy, co będzie. Je- zultatem śmiałej decyzji:-trafnego wyboru, go­
dno jest pewne: co by nie było nie pójdzie- dnej postawy. Nie prz_yszły one również li 
fI!Y na rzeż!„. Tak narodziła się F. P, O. - tylko dzięki rozwianiu iluzji, W preejawie 
pierwsza o~ganizacja partyzancka w getcie. I tym było coś niezrównanie głębszego. Zostały 
Ten bunt nie był aktem rozpaczy, wystawione na próbę jeszcze inne wartości, a 

Gdy . zrodziła się myśl 
o· zbroinym • czynie 

(dokończenie) 
wieclzlalności, która spoczęła na nas, Lecz jakie znaczenie ma ona przy osta 
Jako na jego pioniera<!h. tecznej reMumpcji? Możliwe, że dzia­

Dyskusję zreasumował Aba :· 
Niejasnym punktem tej dyskusji jest 

- skąd ta pewność, że stoimy przed 
całkowi~ zagładą fizyczną. Chociaż dla 
mnie ta sprawa jest ostatecznie jasna, 
nie mogę przekonać innych. Przecież 
pełne przekonanie może mieć tylko 
ostatni, pozostały przy życiu. Lecz każ 
dy człowiek, przypatrujący się z ja• 
sną myślą, otwartym sercem, a przede 
wszystkim, ze zdrowym instynl{tem 
temu wszystkiemu, co dzieje się wokół 
nas, nie może być niezdecydowany. 
Idziemy ku ostatecznej i całkowitej za­
gł.adzie. Przyjdzie dzień, gdy świado­
mość ta udzieli się ogółowi, lecz jest 
rzeczą niezmiernie ważną, by nie przy­
szła ona za późno, gcly będziemy już zde 
gradowani i rozbici. Dlatego też musi­
my WYBRAĆ drogę ze stanowczością 
i bez wszelkich wahań. · 

Dla naszego narodu nie ma ocalenia. 
Dla ogółu zamknięte są wszelkie drogi 
ratunku. Dla jednostek, dla setek -
nie wykluczam. Lecz czy my mamy 
prawo pójść tą drogą ratunku? Jedno­
stka żydowska i tak uczyni wszystko, 
by się uratować. Ale gdy wskażemy 
na tę ewentualność, jako drogę ratun­
ku - będzie to oznaezało, iż musi ona 
nią pójść. A w końcowym rezultacie 
poniesiemy porażkę i okaże się, że nie 
było dróg ocalenia. Tymczasem zaś zo­
staną podważone siły buµtu i oporu w 
społeczeństwie, które pozostanie bez­
silne. 

I jeszcze jedno: rnu!;limy pamiętać 
że możliwości i warunki ocalenia dla 

żydów są tak ciężkie (ze względu na zor­
ganizowane polowanie na żydów i wro­
gą postawę ogółu społeczeństwa), iż 
ocalenie to zostanie osiągnięte NIK­
CZEMNĄ drogą: udawaniem antysemi 
ty, gdy braci twych powiodą na rzeź, 
PODŁOSCIĄ człowieka w stoswiku do 
bliźnich i ZDRADĄ - służbą 11 wroga, 
by ocalić swe życie. 

łalność przybliży kres, że nastąpi 
PRZEDWCZESNIE koniec, który i tak 
nastąpi. Pytam was: kto poniesie od­
powiedzialność za to, że wszysey pój­
dziemy na śmierć, jak owce prowadzo­
ne na rzeź. 

Padło tu pytanle, jak nrotemy się 
bronić, skoro siły nasze są tak tra.giez 
nie nierówne? Nie ma żadnej nadziei 
na zwycięstwo, nie '1113 żadnych pers­
pektyw na neczywistą walkę. Waronki 
w naszym get.cie są takie, że każda pró 
ba. walki zostanie stłumiona w zarod­
ku. A jednak nasz czyn nie może być 
uwarunkowany odpowiedzią na to py­
tanie. Opracowanie planu też nie jest 
warunkiem. Zostanie nakreślony. Znaj 
dziemy również drogę, jak go wyko­
nać. Rzecz mrjgłówniejsza: jak może­
my NIE bronić się? Czyn, który planu­
jemy, nie jest aktem rozpaczy. Nie 
jest on kresem wszystkiego. Nie wy­
kluczam tej ewentualności. Lecz od 

. nas żądają dziś zdecydowanego wybo­
ru. Trudne są zadania stojące przed 
nami. Przede wszystkim: musimy od­
rzucie wszystltje iluzje, by świadomość 
sytuacji przeniknęła nas i wszystkich, 
którzy nas otaczają. Należy przemyś­
Sleć niebezpieczeństwo do ostatecznych 
konsekwencji. Trzeba obudzić w mło­
dzieży, która po akcjach jest rozbita 
i bezradna, wiarę we własne siły. Roz­
wfuąć w niej dumę narodową i niena­
wiść do wroga, nauczyć ją walczyć i 
zmagać się, jako zorganizowana grupa. 

Opromieni nas wielkie światło, gdy 
w ociekające krwią ciemności przenik­
nie wiadomość, iż jesteśmy panami 
śmierci. 'wtedy i NASZE żYCm na­
bierze sensu. 

Pytacie, co będzie, gdy nie zrozumie 
ją nas masy ? 

Nie wiem._ Jest jednak rzeczą jasną: 

NIE PÓJDZIEMY JAK OWCE NA 
RZEt! 

Było rzeczą niełatwą natychmiast zmie­
nić swe poglądy. U wielu spośród nas mia­
ła miejsce rewolucja w myślach i psychice. 
Czasem wydaje się, że jesteśmy samotni, 
pogrążeni w mroku, który ogarnia cały 

Wierność ruchowi oznacza dziś: oca- świat i po omacku musimy szukać dróg do 
lenie honoru człowieka i honoru naro- światła. 
du w walce p~z~ciwk~ mordercom. Cz! Stąd te wahania, stąd to błądzenie. Lecz 
~t~~je bardzieJ .wzmos9' nakaz chwi- ;asnym jest, że wszystko, co odczuwaią 

• mz to, by prze1stoczyc rozpacz naro- i mówią nasi towarzysze w tych chwilach. 
du w zorgamzowaną walkę. 1 rna swe źródło w najwyższej trosce o ideały 

Rzucono tu sło~a: kolektywna odpo i wartości ruchu. W ogniu rozważań kry­
wie~ialność: A _jak weźmiemy na swe stalizują się nasze prawdy, wszystkie wia­
ba1 In ~dpol"!edzialność za c~yny, n~ogą dom?ści i doświadczenia, zbierane w ciągu 
ce poc1ągnąc za sobą tysiące ofiar? dług1rh lat. W tej chwili dochodzą do wy­
Prawdą jest, że odpowiedzialność ko- razu najpiękniejsze wartości naszeO'o ru· 
lektywna b.ęclzie .w. naszym życiu jed- chu - osiągając wysokie, nieznan: nam 
nim z naJtrudllleJszych problemów. do ty eh.czas szczyty. 

( 

TRUDNO UMIERAC NA WET Z ROZPACZY 

A w końcu jeszcze jedna kwestja;. Jeszcze 
w 1942 r. nawiązaliśmy kontakt z pierwszymi 
spadochroniarzami 11: Moskwy. Po upływie 
krótkiego czasu ich oddział został zniszczony. 
Oni, jako przedstawiciele władzy radzieckieJ, 
pierwsi uznali naszą organ!eację, jako walczą­
cą jednostkę ruchu partyzanckiego. A jednak 
przy naszych pierwszych spotkaniach nie mo­
gli nas zrozumieć, Powiedzieliśmy im, ie na­
szym celem - abstrahując od małych oddzia­
łów - nie lest wy!ścle do las'll, lecz Qrganf­
e:acja wszystkich sil dla obrony getta. Byli to 
uczciwi chłopcy i, widząc nasze crr:yny. nie 
uważali nas .za man:ycleli. Jednego tylko 
nie m-0gli pojąć. Przybyli tu oni, jako wysłan 
ntcy zwycięstwa, a my wprawdzie z godnoś­
ci~, chcemy tu zginąć. Pyt.a'li nas: „Do­
brze, Wy przywódcy irozumujecie tak, powo­
dowani poczuciem szczególnej odpowiedzial­
ności. Lece powiedzcie nam, czy ludzie w sze­
regach waszych ggodzą się na to, by prze~ 
długi okres czasu żyć tylko myślą o godne] 
śmierci?" Wiedzieliśmy, że jest to nader tru 
dne zagadnienie. Staraliśmy się wszelkimi 
sposobami podtrzymywać przej,awy wiary, na­
dziei, perspektywy. Dawniej wyrazem ich by­
ła nadzieja na pomoc podziemia polskiego. Po 
tern liczyliśmy na podziemie radzie_ckie. W koń 
cu zaś powiedzieliśmy naszym ludziom. ,,Po 
walce w getcie wyjdziemy do lasu". W lesie 
będą nasi wielcy sojusznicy, e którymi wróci­
my do miasta. Mówiliśmy o tym bez wewnętrz 
nego zakłamania-. Jakby to nie wydawało się 
de:iwne, uwierzcie ml: trudno umierać nawet 
z rozpaczy: 

Wśród naszych bojowników była rodzina 
Markowicz (Wilnianie pewno ją pamiętają). 
Oto jaki był los tej rodziny: ojciec umarł w 
getcie. Matkę wysłano na śmierć w dzień li­
kwidacji getta. Oble córki były z nami. Ra­
szei, która kroczyła w naszych szeregach, Jest 
wcieleniem jednej z bohaterek ,,Płomieni" -
i Bluma. Raszei zginęła podczas walki w lesie. 
Bluma wróciła e nami do Wilna, lecz po kilku 
dniach zginęła od odłamka bomby w wyzwo­
lonym już mieście. Więcej dzieci nie było w 
tej rodzinie, lecz my, jej najbliżsi przetrwali­
śmy i wróciliśmy do swej ojczyzny. Na jednej 
z granic pa ·iło p~ęcm z nas. Cała nasza dcoga 
była usiana mogiłami. Przypominam sobie w 
tej chwili jeden dziwny grób. 

Żył wśród nas omal że do samego końca­
grabarz :1; Jernzolimy litewskiej imieniem Zal­
man Ber, Również w dniach geUa znajdował 
się na cmentarzu, chociaż tam nie gre:ebano 
już Żydów. Oto co opowiedział starzec: Jedne 
go poranka, gdy przechr.dzał się między mogi­
łami, usłyszał jęki, do:atujące z otwartego gro 
bu. Na pytanie „Kto tam"? głos odpowiedział: 
„Kobieta żydows';.a". „Skąd?" ,,Uciekłam e Po­
nar" odrzekła. - Biegłam całą noc, póki nie 
wpadłam do tego grobu, gdzie e:nalazłam kry­
jówkę. Jestem s?..ma. Grabł'lrz pobiegł, by 
przyn:eść wodę. Gdy wrócił, usłyszał nagle 
krzyk noworodka, Kobieta urodziła. 

Po.wiedziałem: cała droga nasza usiana była 
mogiłami. Groby pozostają zawsze za nam!. 
N!'lwet tu śc !gaj'l mnie strase:llwe mary i wy­
daje mi się czaser.:i, że są one przede mną, 
przed nami. Lecz w tej chw111, gdy stoję tu, 
wśród awangerdy narodu, słyszę ten krzyk. 
Zdaje mi się, że u.iłynę znów knyk noworod-
ka z grobu. ·-

( 



MOSTY" 

Jan Alfred Szczepański . . . 

W OCZACH ·POLAKA 
I. ckiej na wzajemnym poszanowaniu tej spra I Mistyczna tęsknota do ziemi praoj~ó:V, 

wiedliwej granicy. Aby granica ta mogła której Herzl nada~ formy n?wocz~s~eJ ir­
stać się gwarancją sprawiedliwości i w redenty narodoweJ, oparła się w biezącym 
przyszłości pomostem porozumienia, nie działaniu politycznym na dek1aracji angiel­
zrezygnowała Europa z wyprostowania skiego polityka, który jasną ideę odział 
skrzjrwionej linii etnicznej, z naprawienia świadomie w dyplomatyczne słowa. P~o­
błędów, . które prpmoc wniosła w narado- blem zasadniczy był dla Anglików zawsze 
wościowy obraz j'Olskchniemiecki. kwestią taktyczno-polityczną, obiektem 

Szerokie są ziemie arabskie, od Atlanty gry, handlu, przetargu. Zbyt późno zrozu­
ku do gór irańskich, od Sródziemnomorza mieli żydzi tę sytuację, zbyt późno prze­
do Oceanu Indyjskiego. W zespole tych stali się łudzić - to icfi błąd największy. 
ziem - cz~e dla Arabów jest mała krai Porozumienie żydowsko-arabskie jest mo 
na palestyńŚlfa ?„. żliwe nawet dziś, byle drogi strategii im-

perialnej nie przecinały żydowskich miast 
i osiedli. Szowinizm arabski bez poparcia 
anglosaskiego zwiędłby i usechł, ustępując 
miejsca rozsądnemu . wyrównaniu. Cytuje 
się często osobę gen. Franco jako dowód, 
że nie wszystkie faszystowskie cele wojny 
zostały osiągnięte; czyż osoba Amina el 
Husseini nie jest jeszcze bardziej . wymow­
nym przykładem połowiczności zwycięstwa 
demokracji w niektórych częściach globu 
ziemskiego? 

W r. 1939 wódz Rydz-Smigły przekraczał 
:na czele samochodowej kolumny granicę 
rumuńską, podczas gdy armia walczyła jesz 
cze w kraju, i żądał dla siebie honorów 
wojskowych, przysługujących ludziom ho­
noru. W r. 1944 wódz Bór-Komorowski od­
jeżdżał samochodem von dem Bacha do 
kurtuazyjnej niewoli niemieckiej, podczas 
gdy w gruzy waliła się stolica, której cało­
palenie Bór wywołał. Tak tchórzliwie scho 
dzili z pola historii ostatni zdegenerowani 
:władcy Polski feudalnej, ktora dla żyda 
miała kaprys pański i bezmyślną nienawiść ~ll lll lT''l'l1'9TnnlTll rJ lnł'!Wlll n~J lf!ll l'lftł'U łl1• 11 łl!l'l"'Wll'll!911Y!'IJ! łlllll l r'ł lfl •Jt t! łll l łl łll l łł l !! l ł! f t t Jt :11 -l n l 11 11 1 11 111 1 !1 l lJ l1 1 l ll ł l l l lll łl l lł l fl łlłUHl 11 tl ' t 111 I 11· 11111·1111 111111 I I I 1111'11111 11111111 1 '11 11 ł .f l' I I l l' f i 
drobnomieszczańską. Pomiędzy męstwem i ~ 
obrońców Warszawy 1939 a bohaterstwem : Jerz.;s Andrzejewski, _i--.~. 

Lecz patrzmy z otuchą w przyszłość. Roz 
woju historycznego nie da ~ię cofnąć -
choć można go zahamować. Jakkolwiek 
często urągali Anglicy na „pochopność" 
deklaracji Baifoura z ~917 r. otwarła ona 
nową epokę, która nieodmiennie, pomimo 
wszystkich przeszkód i wzbierającej fali 

powstańców Warszawy 1944 stoi bohater- -
stwo powstańców Warszawy 1943: ich wódz :li w . ą' t . n. CP . 
nie próbował jednak ucieczką oszukać losu. ~ pl ą r .OCZ I 'L , 
Zagłada żydów . polskich zrównała się w 
czasie ze złamaniem przewagi tej klasy, któ·: ~:,_• 
ra podtrzymywała i podsycała antysemi- : 
tyzm ·w społeczeństwie polskim. Stosunek 
ocaloilych żydów do przemienionego społe­
czeństwa polskiego może się ustalać na zu- ; 
pełnie nowych podstawach. ~ . 

~ 
ii n. 

Pięć lat mija od dnia w którym Żyd.z.i warszaiwsc;y chwycili za broń krwi, przybliża żydów ku sprawiedliwości 
w obronie swojej godności. Powstanie w wairsz.awskim getcie nie było dziejowej. Na wadze praw ~yaow i Arabów: 
aktem rozpaczy, walczyć bowiem pocŻęfa garstka bojowców, z których do Palestyny szala arabska jest wobec ży-
prawie każdy prcy rozległych konitiiktpch z organizacjami polski.mi mógł dowskiej prawie pusta. Krew żydowska, 
z getta uciec k8111ałami i cało UID.ieść swoje własne życie. Jeśli pozo:;tali· 
wśród tłumu bezbronnych rodaków to po oo przede wszystkim, aby za· · i::, przelewana w Palestynie, tę szalę arabską 

· z · -"-·· il't - czyni J'esz~ze lżeJ'szą. · · protestować przeciw barbarzyńsrn,i, i pnem.o~Y· wyCJę„."'.o m. i a~~ 
i 
i W świeżo · przez rząd radziecki ogłoszo­

nych dokumentach z okresu poprzedzające­
go wojnę, znajduje się również relacja z ł 
rozmowy. jaką amba~ador Lipski Qdbył w .~;._--: . 
1938 r. z Hitlerem. Fiihrer niemiecki kiero- _ 

w ogóle nie wchodziło w rachubę. Powstanie upadło, p01J1J1ewaz upasc Podczas swego pobytu w Tel-Awiwie .w 
musiało. Ci z Żydów, którzy nie .tgmęli w walkach, poszli na zagła·dę · do • roku 1934 powiedział Andrzej Strug: „Wie­
komór gazowych Treblinki, Majdain1ka i Oświęcimia. Teren warszawskiego ; rzę, że nadejdzie czas, gdy cały bez wyjąt­
getta został 7}równany z ziemią i ' zmieniony w wymadą pustynię. A jednak ! ku świat spoglądać będzie z podziwem i ten zryw pow5tańczy żydowskich· bojowników stał się od pierwsżego "'!'y- ! uznaniem na Palestynę, że nauczy· się od 

wał rozmowę na pr9bl~m eksterytorlalpej • 
autostrady niemieckiej przez Pomorze pol- ~ 

· skie, ale Lipski uchylał się od mówienia z 
domniemanym !ilojusznikiem o sprawach nie 
przyjemnych. Ważniejsza była kwestia żv­
dowska, której „rozwiązanie" obiecyw~ł 
Hitler. „Postawimy panu pięTmy pomnik w 
Warszawie, jeśli pan tego dokona" - en­
tuzjazmował się polski ambasador w Berli­
nie, na kilkanaście miesięcy przed niemie­
.cką agresją na Polskę. Oto było szczere 
wyznanie, jawny pogląd · burżuazji polskiej 
na „kwestię żydowską". Mógł Eugeniursz 
Kwiatkowski łudzić się w „Dysproporcjach" 
1(1931), że „jest zjawiskiem z punktu wi­
dzenia państwowego .dodatnim, iż napięcie 
antysemityzmu w Polsce stopniowo i syste­
matycznie maleje. Był to bowiem objaw 
całkowicie nieproduktywny" - o ileż bliż­
sze prawdzie było gorzkie westchnienie Ma­
riana Zdziechowskiego · („W obliczu końca", 
1937) : „Starsi walczyli pod Piłsudskim za 
ojczyznę, młodsi nie znaleźli hasła szlachet 
niejszego niż „biej żidow", zapominając że 

Strzałtl Poza murami wielkim moraln~ . zw. ycięstwem Żydów. W obliczu ~ niej wiele„. i uzna posłannictwo nar.odu źy 
i,_. dowskiego w odrodzeniu wszystkich naro­

nieucbronnego zniszczeni.3 1 smierci, z głębi najdotkliwszego poiJlilzenia, dów świata". To słowa szlachetnej egzalta-
najsamotniejsi ze wszystkich walczących w owych Jatach, walczyli bdzi ł cji. LecŻ. jakże jej nie przypomnieć, gdy 

w Rosji przedwojennej za hasłem tym . s~edł 
motłoch, ale nie szli studenci". Wśród po­
brzękiwań mocarstwową szabelką, . pośród 
burd antysemickich, „bojkotów - owszem" 
i przytyckich pogrom6w wchodziła Polska 
pod przewodem sanacji w czasy, których 
wyr~zem ~tał si~ Oświęcim. Rodziło się z 
krwi epoki zwymęstwo demokracji ludowej 
powstawała Polska świata pracy. Ale nie~ 
łatwa była przemiana: faszysta Mosdort w 
Oświęcimiu przejrzał, cyniczne słowo o pom 
niku padało jednak i w czasach okupacji i 
t5źniej. !{ielce 1946 r. były ostatnim ude­
rzeniem świata, który staczał się w prze­
paść. Władza ludowa stoi na straży spra­
wiedliwości społecznej i narodowej a nowe 
pokolenie dojrzeje z dala od oparów raso­
wej nienawiści, rasistowskiego obłędu. Ró­
wno slo lat temu głosił Mickiewicz w „Skła 
dzie zasad dla legionu włoskiego": „Izrae­
lowi, bratu starszemu, uszanowanie, brater­
stwo, pomoc na drodze ku jego dobru wie-

. cznemu i doc~snemu. Równe we wszystkim 
prawo". Po stu latach naród polski podjął 
tę zasadę swego największego pisarza. Wi­
działem ośrodki żydowskie w Dzierżonio­
wie i Wałtirzychu. Sądzę - pewien· jesfem 
- że współżycie układać się będzie coraz 
lepiej, z coraz większym wzajemnym zaufa 
niem. 

ca te same prawdy, o które w ciągu sześciu lat wojny walczyły z hitleryr ~ kilka milionów żydów, zgładzon.rch przez 
~ · mem inne narody. O wolność i sprawiedliwość o lcpsiy porządek świata ~.- rasistowskiego szaleńca, wciąż jeszcze im-
; perialistycznym szaleńcom wydaje się T:iyć f " ~połeczny i poliityC7llly. . ~ za małą ofiarą, wobec wartości strumienia 
i Zdawało się wówcz~, że gdy nastanie pokój - narodowi żydowskiemu ! nafty, krzyzującego szlaki Bliskle_go Wacho 
~ wstanie przywió-cone prawo do niezależnej egzystencji państwowej i na• ~ du'? Nie wolno nam .jednak nie być optymi 
i rodowej . . Ale ta nadzieja, jak wiele innych nadziei czasów wojny, do tej ~;.· stami·: w nowym świecie sprawiedliwości 
i pory się nie spełniła. Naród żydowski ciągle czeka na wolność. Ciągle narodowej i społecznej skończą się również 
! walczy 0 swoje prawa i ciągle ponosi krwawe tragiczne ofiary. Dlatego ! tylowiekowe cierpienia narodu żydowskie­! kim · · · dl ta· . ~ go i zajmie on w rodzinie wolnych . naro-

•

i_ piąta l'OC'lJD.ica powstania w getcie warsxaws me moze Się a n.as s c i I dów świata stanowisko, na kt6re sobie i w 
, tylko hołdem pamięci. Walka trwa dalej. ł Palestynie zasłużył. 
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/rena 

Jak nawia,załam kontakt z we Wilnie 
Poniżej podajemy urywek ze I ła ~~lkie rezultaty. ~ytworz~~ w kibucu Obserwowałatn życie naszej grupy 

w.spomnień Ireny, Polki, harcerki, bę spóJmę, k~óra yozwohła przęJsć ~o. P?- w Wilnie. Sprawy kibucowe były tam rze­
dącej od wielu lat przyjaciółką ru- rząd~u dzienneg? na~ drobnostka.nu ~yc1.a czą wtórną, -;---- P!Zygotowania do walki wy 
chu szomrowego. Również w latach cod~!ennego .. Wz1ą~ się do „gene.ralneJ bi- sunęły się na pierwszy plan. W ~ wł~­
wojny Irena zachowała ścisły kontakt t~ o porząd~k i cz~stość w kibu.cu .. W śnie czasie w getcie nastąpiła likwidacJa 
z naszym ruchem, udzielając w wielu piekle getta widok kibucu stan?wił silny Judenratu i mianowanie Gensa. Zapanowało 
wypadkach wydatnej pomocy. I k?ntras! .. ~awsze czy~!e. podłogi, dekora- tam wzburzenie i wielka niepewność. 

CJe na sc1anach, spokoJ 1 braterska atmo- Zwrócono się do mnie, bym skontakto-
Rok 1942. Ważnym zadaniem było wów sfera tworzyły z kibucu swego rodzaju wała grupę wileńską z Kownem. Było to 

czas nawiązać kontakt między ruchem w oazę w getcie. Wszystko to było zasługą rzeczą trudną ze względu na brak koi;riu­
Warszawie i Wilnie. Funkcję tę miałam j Ariego który doglądał najmniejszych nikacji. Poza tym w Kownie były o WJ_ .... \e 
wypełnić ja, której jako Polce łatwiej by- szczegÓłów. Pamiętał o chorych, organizo- ostrzejsze zarządzenia: za kont~t z 'zy 
ło się poruszać. Miałam pojechać pod wał uroczysfości i wieczory„. dami groziła kara śmierci. WyJechałam 
pretekst~In: misji. poszu~wa~i.a rozprósza- „Wreszcie w czerwcu otrzymałam pasz jednak do Kowńa w dalszym ciągu w mu~ 
nrch dziec~ polskich w ~ierocmcach .. S~ara- port. Wyjechałam w złym przeczuciu, durze niemieckim, w charakterze urzędm­
ma o. ~.aszpo;t, trwał:y .Jed.nak. 11 miesię~y. gdyż nad gettem zawisła już groza przy- ka magistratu. Z wielkim trude~ ud13;ło 
~t:ac1hsm~ J~Z nadzieJę 1 miałam zanuar szłych wypadków. Doszły już · wiadomości mi się dostać do getta. Przemyciłam się, 
JUZ wybrac się w drogę bez P.aszportu. W o zbrodniach w Lublinie i Mielcu. Josef nakładając na rąmję żółtą opaskę, wraz z 
War.szawie . tymczas~T?- sytuacJ.a P?ga175za- KaJJłan· był pod silnym wraże:r.iem tej sy- tłumem powracających z pracy do wnętrza 
I.a się z dma .na dzieD:, choć me ~edzia?-0 tuacji. · Prosił, bym o wszystldm dokładnie getta. Początkowo nie chciano mi z.a.ufać, 
Jesz~ze o maJących się rozpocząc przesie- poinfomowała towarzyszy w Wilnie. Listy gdyż obawiali się · Niemców. Wre~zci~ do-
dlemach. zabrałam ze sobą i wkle;łam je do książki. szliśmy do porozumienia. Opowied~iałam 

życie w - getcie było jeszcze swobodne, Przybyłam do Wilna. Początkowo były im o sytuacji w Wilnie i w Warszawie. Za-
urządzano zbiórki gniazda, (pamiętam ta- trudnoŚC\i z dostaniem :oię do getta. Póź- poznałam się również z sytuacją V! get­
ką zbiórkę gniazda, na której było 600 niej jednnk udało mi się to. Getto wileń- cie kowieńskim. Nosiło ono zupełnie od­
osób), stałe seminaria etc. Przygotowy- skie było podobne w pzwnym sensie ' do rębny charakter. Było rozległe, pełn? yv 
waliśmy wystawę p. n. „Erec - Getto" na warszaw~k'.ego, - uliczki łi:'ły gęsto za nim było zieleni i powietrza. Nastawienie 
dziei1 1 maja 1942. Organizował ją Arie ludnione. Był tu natomiast przymns pra- ludzi w getcie było. również inne. Było to 
Wilner z pomocą kibucu „Gal-On" (Na- cy, czego nie było w Warszawie. Większą getto pracy. Pracowano na aerodromie, na 
lewki). Materiały otrzymaliśmy z Palesty też była tu władza Judenratu i pol'cji ży- dworcach kolejowych oraz w warsztatach 
ny przez Szwajcari('. Wystawa miała zająć dowskiej. Kibuc szomrowy nosił również wewnątrz getta. Aczkolwiek do aerodromu 
kilka sal. Wymagała ona ogromnego na- inny charakter. Nie myślano tu o .normal- trzeba było maszerować codziennie 25 km., 
kładu pracy. aczkolwiek wszvstkie ekspo- nej pracy organizacyjnej. Całą działal- to jednak żydzi pracę tę chętnie przyjmo-
naty były gotowe. Jednak akcje kwietnia- ność traktowano jedynie z punktu widze- wali, gdyż sądzili, że w ten sposób się ura-

III. we uniemożliwiły zorganizowanie wysta- nia przygotowania do walki. , ~ tują. 
Naród polski odzyskał w duchu wyższei wy. Myśl o czynie zbrojnym 0panowała ich Po pewnym czasie udałam się jeszcze 

sprawiedliwości dziejowej ziemię swoich Poznałam wówczas Jurka Wilnera. Był całkowicie. Mówiłam o tym z Abą Kow- raz do getta kowieńskiego, po czym wró­
przodków i opiera swó.i stosunek do narodu I typow~1m inteligentem. Po przyjeździe z nerem i z Róźką Korczak na zebraniu. Z I ciłam do Warszawy, gdzie zastałam już 
niemieckiego na granicy bezpieczeństwa, a Wilna, zabrał się natychmiast do pracy w początku zdałam sprawę z s;y:tuacji w get- sytuację o wiele . bardziej poważną, niż 
oprze swój stosunek do demokracji niemie- kibucu. Je20 3 - 4 miesięczna praca da- cie warszawskim, . przed moim wyja~~elnt 
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Henr~k Grabowski 

Moje . spotkania z Jurkiem Wilnerem 
Poniżej zamieszczamy wspomnienie 

Polak~ który ,ozostając . w . kont;ak„ 
cie z Ariem Wilnerem, przekazywał 
broń dla getta. 

Jurka poznałem w Wilnie, we wrześniu 
1941 roku, dokąd przyjechałem wysłany 
dla nawiązania kontaktu między ruchem 
szomrowym w getcie warszawskim i wi­
leńskim. Zdałem sprawozdanie w czasie 
narady, w której udział brał Edek (Bo­
raks), Chajka (Grosman) i inni. Jurka 
wów ,zas nie było. Zapoznała mnie z nim 
Jadzia ... , (która wskazując na niego, rze­
kła: „Oto pupil Matki"*) Wygląd miał 

wprawdzie aryjski; ale w czasie mszy w 
kościele zauważyłem natychmiast, że brak 
mu było jeszcze wprawy w udawaniu aryj 
skości. Klękał w nieodp~wiednich momen­
tach, mylił modlitwy. 

Gdy postanowiono, że Jurek ma jechać 
do Warszawy, kupiono mu stosowne ubra­
nie, by nie zwracał na siebie uwagi. Po je 
go przyjeździe do Warszawy, wychodził czę 
sto z getta na „aryjską stronę" i zała­
twiał sprawy pieniężne oraz zbierał infor­
macje. Po jakimś czasie zostaje wysłany 
do Lodzi i Zagłębia dla zorganizowania ki 
buców. 

Nadchodzi pierwsza akcja. Jurek zosta­
(e zawezwany z powrotem do getta, gdzie 
otrzymuje zadanie nawiązania kontaktu 
z „aryjską stroną". Kontakty te są dość 
słabe. Z obu stron daje się odczuć brak za 
ufania. W międzyczasie, za moim pośre­
dnictwem nabywa 20 dkg cyjanku potasu 
10 kg kalichlorku, noże sprężynowe, kast~ 
ty i 50 granatów typu polskiego. 

się i oddaje swoje pożywienie towarzy- d61w. Zbadałem dokładnie okoliczne wa-1 by odebrać pieniądze „muszę otrzymać", 
szom. runki i możliwości ucieczki. Próbowałem Wreszcie zrozumiał. Odchodzę, grożąc że 

Po 2 i pół tygodniach odbyła się selek- odszukać Jurka, przy wyjściu grupy do wieczorem zgłoszę się po pieniądze. Niem· 
cja, w czasie której Jurek zostaje wysłany pracy, le~z nie zauważyłem go. Wobec te- cy puszczają mnie, zapisując jedynie mój 
na Pawiak. Następuje segregacja: ·na po go wybieram się z· ułożonym z góry pla- adres. 
siadających już wyrok i na oczekujących nem. Na:;t_ępnego d~ia z rana wchodz_ę ~o Wieczorem udaję się powtórnie do obo• 
nań. Jurek, pragnąc przyśpieszyć koniec, ~artowru I pytam się, c~y nie znaJdUJe zu. Oczekuję powrotu pracujących, my­
przyłącza się do grupy z wyrokiem. Oka- się Polak lub żyd nazwiskiem Jerzy Bo- śląc, że uda się jakoś wyrwać Jurka ale 
zuje się jednak, że wywieziono ich nie na ruc~i. Mi~zkal u: mnie miesiąc i nie z~- nic z tego. Jest już godzina 8-ma (0

1 

9-tej 
stracenie, lecz do pracy _ w firmie ko- płacił za mieszkame. Ze względu na moJe zakaz chodzenia). Postanawiam wejść do 
lejowej. trudne warunki, .pragnął?ym .Pieniądze t~ getta. Na ~rańcach bagna, przez któ· 

odebr!l-ć.V.Vartowmk polecił m1 ~czekać I re przeprawiam się, z trudem dobiegam do 
W między czasie w naszej grupie pano oddalił się. Byłem przekonany, ze poszedł baraków; Wyciągnąłem Jurka który był 

wał popłoch związany z obawą, iż gestapo na gestapo. Chcę już odejść, obawiając się osłabiony i ledwo poruszał się. Lecz 
po aresztowaniu Jurka wpadnie na nasz wpadunku. Lecz Niemcy zatrzymują mnie wyszliśmy poza obręb getta. Za 15 minut 
ślad. Tosia i Astrid próbują go wyciągnąć twie:dząc, że warto~ik zaraz wró~i i za- 9-ta. Do mojego mieszkania już nie zdąży 
z więzienia, wydając na ten cel wielkie su łatWI sprawę. Za chwil.ę wpr.owadz. aJą Jur- my, vpadam więc do znajomego, który 
my, lecz zostały oszukane przez aferzy- k w h d b t 1 stów, którzy szantażują je. W tym czasie a. yc. u Z?~Y, zramony l po I y, e~z wprawdzie niechętnie, przetrzymał nas do 
dpstaję niespodziewanie przez kogoś kart· twarz rm~ł Juz. no:m?-lną. Zob!lczyl. ~me rana. O piątej z rana wracamy do siebie. Po 

z .?aleka I rzucił m1 się na szyJę. Nie Jest cząłem go leczyć domowymi środkami. 
kę od Jurka następującej treści: „Heniek„ i;n.1 to 'na rękę. Wi~c obejmując go, da Szybko powracał do siebie, opowiadając z 
a jednalc nie zginąłem i żyję. Przybądź Ję . mu równocześrue zna.ki i zarazem humorem o przeżyciach ostatnich dni. Mi· 
do mnie z czapką i z Ireną. Wszystko Ci rob.1ę .mu wy~ty: „~ak to, mieszkałeś u ja ~~.dni. Jurek pragnie za wszelką cenę 
opowiem. Adres u oddawcy". mme i zostaWiłeś mme bez zapłaty". Lecz wróc1c do getta, gdzie uważają go za po-

w pierwszej chwili uważałem tę kartkę Jur~k nic nie ro~Inie .. „Jakie ~ieniądze? ległego. Wreszcie Irena nawiązuje kontakt 
za pułapkę gestapo. Sądziliśmy - wpadli A Ja znowu SWOJe: „N1.e udawaJ wańata, z Mordchajem i Josefem i zawiadamia ich 
na nasz trop i w ten sposób chcą nas zde- tylko dawaj pieniądze, - w przeciwnym o ocaleniu Jurka. Radość ich była nie­
maskować. Wobec tego udaję, że nie razie będę się musiał zwrócić do gestapo". zwykła. Organizuje się wysyłkę specjalne­
wiem, co ta kartka oznacza. Tymczasem Niemcy badają moje doku- go auta, którym Jurek zostaje przewiezio· 

Mimo to postanowiłem sprawę zbadać. menty. Wydaje mi się, że też wpadłem. ny do getta. 
na Rembertowie.Obóz ów znajdował się za Jurek w ogóle nie rozumie sytuacji i przy- Spotykałem się później kilkakrotnie 
placem Szembeka, na Rembertowie. Była puswza, że zostałem aresztowany .. Wobec jeszcze z Jurkiem gdy znów został wysłany 
tam stara cegielnia, gdzie założono spe-1 tego mus.zę go jakoś wtajemniczyć. Po- przez żOB dla' nawiązania kont~hJ z 
cjalne getto dla pracujących tam 500 ŻY.· .wiadam: „Przyszedłem tu dziś specjalnie", „aryjską stroną". 

Anna Borkowska ~„Ima") 

Jak poznałam , 
szomrow Na mój ·adres zaczęły napływać różnego 

rodzaju przesyłki i pieniądze dla getta. 
Stałem się swego rodzaju „skrzynką'.'; W Dużo mi , opowiadała o szomrach Irena członka, bolało, że nie mogę przygarnąć 
międzyczasie zamieszkał u mnie również A., gdy jeszcze ich nie znałam. Czytała mi więcej. Dziś ich mam w pamięci. Może tych 
Jurek, przechowując w moim pokoju listy z Palestyny od swych przyjaciół. ostatnich kocham więcej. 

szy do Warszawy - pewnego dnia o świcie 
wyruszył z plecakiem. Droga była niebez· 
pieczna, miał wygląd niearyjski, bałam się o 
niegQ, ale wierzyłam mocno, że dojdzie. Tę 
wiarę chciałam w niego przelać. I doszedł! 
Cierpiał w getcie warszawskim straszn' 
nędzę - napisał do mnie serdeczną kartkę, 
której nie zapomnę nigdy. Zginął w Tre· 
blin ce. 

różnego rodzaju materiały zapalające Przed o~yma moimi otwierał się nowy Moje dziewczynki - Tauba kochająca 
i oświetlające, których jednak nie udało świat - świat wytrwałego dążenia grupy bardzo życie - łagodna, miła, miała przy 
mu się przemycić do getta. Gdy u mnie ludzkiej do sprawiedliwego i prawdziwe- tym odwagę w partyzantce rzucić granat 
stało się „gorąco", Jurek przeszedł do dru go stosunku wzajemnego. Było to jeszcze pod auto niemieckie i zginąć bohatersko. 
giego mieszkania, przy zbiegu ulic Wspól przed wojną. Sympatie moje były po ich Margalit - płacząca za swym · male.ń-. . stronie. neJ i Poznańskiej. Tam właśnie został are stwem przy swojej pracy w kuchni. Sa-
sztowany. Mieszkanie to było bowiem pod Wybuchła wojna. ~ydowska młodzież renka K. - delikatna i kochająca matka Ariego W. przywiozłam sama z miasta 
obserwacją gestapo, jeszcze od czasu, gdy szomrowa napływała z Polski do Wilna, - mężi;iie ~niosła śmierć męża i rozstanie do kolonii. Ulokowałam u znajomych w p~ 
mieszkał tam ktoś przed Jurkiem. Jurek . gdzie zorganizowała killuc. Odwiedziłam się z dzieckiem. Poszła do Warszawy 1 tam blitu - dałam mu imię Jurek. Często pr.zy-1 
wpadł więc zupełnie przypadkowo zamiast raz Irenę ;... w kibucu na ul. Mickiewicza· - zginęła. Ch'_lllla - dzielna. i ~nergiczna., pra- biegał wieczorami do na.s - rozmaw\a.b.~my • 
kogoś innego. Sytuacja była tym poważ- było to moje pierwsze zetknięcie s\ę z ni· cowita dziewczynka, swoJą równowagą Spoty'kały się wtedy dwa odrębne światy -
niejsza, że w mieszkaniu przechowywał mi. Przypatrywaliśmy się sobie wzajemnie i ~ozumem kojąco działająca na otoczenie. świat negacji wartości przemijających i ra"' 
broń, plany i różne zapiski, zawierające badawczo. Potem trzech szomrów odwie- W1,tka - łączniczka z getta - porozkła- cjonalizm. Znaleźliśmy jednak punkty 
nazwiska. Aresztowanie odbyło się - jak dziło nas w kolonii wileńskiej. Miałam b. dała miny na pob!iskich torach i przybiegła styczne, a raczej pomoety, gdyt każde 
mi o tym opowiadał sam Jurek - w na słabe pojęcie 0 marksizmie _ na ten te· do nas na podwieczorek. z nas pragnęło zajrzeć w głąb drugiego„ 
stępujący sposób: mat toczyła się rozmowa, - więc nie bar- Pani K. przyszła do nas spłakama i drżą- S~~owaliśmy ~asze pr~ekona.nia, wymie-
. Gdy wszedł on do mieszkania, · rzuciło dzo mogliśmy się porozumieć. Trzeba by- ca w straszną noc październikową akcji n~allśmy na:"ZaJem SWÓJ dorobek duchowy 

'ię nań 6-ciu Niemców, którzy obezwładni ło trochę czasu, abym mogła pogodzić ca- podczas której zginęło 35.000 ludzi, urato- me bez wza~en1~~go wpływu. W ro~owach 
li go i związali. Następnie pokazali mu łą moją ówczesną ideologię z tym czymś wana tylko przytomnością umysłu swej sy- n~zy~~ uci;k~is~y .od potworneJ rzeczy. 
wszystko, co znaleźli w wyniku rewizji. Na zupełnie nowym, co mi życie przyniosło. nowej. Była dla nas jak matka, dobra, pra- wistos~1 "!ł SWiat idei. Duchowo Jurek był 
pytanie przyznał, że należy to do niegd. cowita i wie-ząca. Długo nieraz rozmawia- mi naJbhższ~ .P_osz~ do 'Yarszawy. do 
Gestapowcy pobili go dotkli)Nie i przewie- A życie niosło olbrzymimi falami coraz łam z nią - szukała ukojenia we wsporo- P!acy ~dpow1edzi~neJ ! t1:11dneJ - przec1er-
źli samochodem do gestapo na Szucha. to nowe wydarzenia. W oj na z Rosją - wie nieniach przeszłości - opowiadała o swych piał Wiele - zginął srmercią . h?hatersk~, 
w drodze jeden z gestapowców próbuje lu szomrów odeszło z armią radziecką, ale synach. Nieraz straszliwe zwątpienie tar- Szukałam na gruzach getta mieJsca, g~1~ 
wybadać Jurka, lecz ten odmawia zeznań. nie wszy~cy. Z~~oza hitleryzmu ogarnęł~ gało nią _ czy Bóg może być dobrym, spoc~ywa .. Na za,:vsze pozostan~ w. m~JeJ 
Wówczas Niemiec uderzył go w twarz i cały.}traJ .. zro:tnh ge.tto. „!rzeba ratowac jeśli dopuszcza takie potworności? Była pamJ.ę~i Cl co żyJą, a Jeszcze więceJ Cl ce> 
równocześnie powiedziaJ: „Wyśpiewasz ludzi powiedziała mi Jadzia D. „Przypro- z nami do ostatniego dnia, kiedy to musie- umarh. 
nam wszystko, nie takich już mieliśmy u wadzę do ~as kilku szo~~w - macie do- . liśmy :vsz;yscy .. opuścić nasz domek. Zgin~a Wśród powodzi drobnych 1 szarych zda„ 
siebie". bre warunki do u):rrywama ~ przy hkwidaCJI getta w 43 roku. PrzyWio· rzeń życia wspomnienia tamtych chwil, 

Skuty, leżał Jurek 3 dni w lochu na be- Przyszli „na aryjskich papierach" - po- złat?- na s!111eczkach mal~ Sal~, wnuczkę gdzie gra szła O·wielką stawkę - 11ą naj„ 
tonie. Wiadoni.ość o jego aresztowaniu tnagali nam w pracy w ogrodzie i przy go pam K .. ~iała 4 lata - me mówiła po po:· piękniejsze i najwartościowsze. Takie chwi„ 
otrzymałem następnego dnia z rana i mu- spodarstwie. - Poza tym przyszło kilka sku. OJciec nakazał, aby przez drogę me le przeżywa się tylko raz. 
siałem natychmiast .zerwać wszystkie kon d · k 1 . , . otwierała ust. Siedziała cicho i poważnie z1ewczyne - rozrusza y się sciany na- przez całą drog"' ale potem w domu też nie 
takty, by gestapo nie wpadło na nasz d k ł 1. · " 
Śl d szego om u ma ego - czu l się u nas chciała ust otworzyć - dziecko nie mówiło a .. Tymczasem Jurek leżał ze spuchnię- b · · ezp1eczme.. nic, wystraszone nakazem OJ. ca. Kiedyś na tynu rękoma. Nastąpiło badanie. Wzięli go 
za aryjczyka. z początku próbowano „per podwórzu wszczął się hałas, mała poważnie 
swad ować" mu, że jest młody i może ura MOJE SPOTKANIB Z SZOMRAMI zapytała: „Babciu, czy to już na Po nary 
tować swe z·yci'e, J·es'li ze· zna prawdę. Jurek B 1. k . . . i d trzeba iść?" Zginęła na Ponarach razem , y i spo OJm i zrezygnowan , a g y zaczę 
milczał jednalt jak zaklęty. Zaczęło się bi- ła się w październiku 41 roku w getcie z babką. 
cie. W czasie drugiego badania Jurek wy masówka - przybyło jeszcze parę osób - Michaś K. - kryła go matka w jakiejś 
znał, że jest żydem i wtedy nastąpiła kon cztero letnie dziecko z babką • dziurze na strychu, bez światła i powietrza 
sternacja. Roz:poczęto szczegółowe bada- przez wiele tygodni. Przybył do nas ze swą 
nie: Kilku z nich straciło swoich 'najbliższych dzieciną buzią bladą jak opłatek. Pomagał 
W . ki 'b h d .1 . - ci byli jeszcze spokojniejsi i bardziej mil- nam w czasie żniw _ opalił się _ cieszy. 

Ja sposo wyc o z1 z getta l skąd czący, tylko w oczach taił się ból. 
otrzymał broń. Jurek odpowiada stale: W . . . łam się jego zdrowiem. Biedny Michaś nie 
„Nie jestem związany z żadną organiza- · Jesiem przybył z Warszawy łąc~k doczekał się wyzwolenia, zginął okrutną 
cją, gdyż ich nie uznaję. Mszczę się sam Heniek G. z wieścią: getto warszawskie śtniercią w partyzantce. Brat jego Aba -
za śmięrć swych rodziców. Dla tego celu przygotowuje się do obrony, warszawskie moja prawa ręka - z niesłychaną sumien­
właśnie przechowywałem broń". Wówczas getto nie chce iść biernie na rzeź, getto nością spełniał wszystkie wzięte na siebie 
oprawcy znowu zbili go dotkliwie i cucili, warszawskie ściąga broń i młodzież! ob9wiązki w naszym gospodarstwie. Prze· 
tle razy tracił przytomność. Katów było Zawrzało wśród moich chłopców 1 dziew- bierał się w fartuch, zawiązywał chustką 
C"terech. Bili Jurka pięściami, pejczami cząt! Wszczął się ruch odpływu do War- głowę i szedł na pole z nami do pracy. Z da 
i Specjalllym. d · i d b" · leka wyglądał na kobietę o bladeJ·, ascetycz- ' 1 narzę z1am o ic1a w szawy tych, co się tam urodzili. Poszło kil-
miejsoa czułe (szło o to, by sprawić do- ku chłopców i dziewcząt. Wilnianie ruszyli nej twarzy. Przeżywał ciężkie chwile po 
tkliwy ból. lecz nie uszkodzić organizmu.)° do swego getta organizować tam ruch stracie kogoś bliskiego, przeżywał w mil­
Wreszcie Jurek stracił całkowicie przytom oporu. „Jeżeli mamy umrzeć _ to śmiercią czeniu, ale nikł w oczach. Nie śmiałam 
nos'ć Gdy przyszedł do s"eb· usł s ł ł z n1·m mówić o tym, chociaż wiedziałam. , · l ie, Y za s o ludzi wolnych, z bronią w ręku". Wyraz 
Wa J'ednego z oprawców· Jak do s'c1·an " Modliłam się za niego. Poszedł do getta or-. " Y ·· rezygnacji ustąpił tragicznej 1aciętości. "Yrzuco~o . ~ znó~ .do l?chu, g~zie chci~ł żegnałam ich ze ściśni~tym sercem _ wie- ganizować ruch oporu. Spotykała'Ill się 
się pow1es1c. obawiaJąc się. by me zdradził działam na co idą z nim czase.m - prosił zawsze o zdobycie 
towarzyscy. Jednak znajdująca się z nim . · mu broni. Pamiętam, jak się cieszył z pierw 
w jednej celi grupa żydów, .nie dopuś~i GALERIA J.\IOICH DZIECI szago mego granatu. „Lżej będzie umierać 
ła do tego. Wobec tego pragme zagłodzić gdy się ma broń w ręku" mówił. 

•J Matk11 - przeorysza klnszoru dominlka· l Nazywali mnie matką. Czułam się nią. Izrael N. - pogodny spokojny chłopiec. 
nek, która przechowała grupę szomrów, CieSzY,łO mnie przY,b~cie każdego nowego Pracował przY. zbiorze jagód,. Poszedł pierw. L 
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· Na./i bq;Ownl'cy 
lU getcle mar/fal!IJkim 

MORDCHAJ ANIELEWICZ, 
Komendant poWS<tania w getcie waTszaw­

skbn, członek Komendy Naczelnej Haszomel' 
HiicaJr, 

Urodził się w Warszawie w 1919 roku na 
Powiślu, w domu przy ul. Solec 13, w polskiej 
dzielnicy robotniczej, iz;am ieszkałej przez nie­
ł i=ych Żydów. Pochodził z biednej, pracu j ą­
cej rodziny, ciężko walczącej o swój byt. -
.Uczęszczał do gimnazjum „Laor" przy ul. Na-
1t!W'ki. Będąc jednym z n.ajleips.zych ucmiów, 
otrzymał stypen.dium. 

W wieku 14 - 15 lat wstąpił do warszaw­
skiego gniazda Haszomer Hacair, był człon­
kiem gdudu „Bechazit". 

Mo rdchaj był jednym z najbardziej odda­
nych i wiernych członków gniazda warszaw-
11.Jdoego. Z poaątku był kie.rowri'kiem gdu­
du „Tel-Amad", a w 1937 r . był czlolllkJiem 
komendy gniazda. Gniazdo znajdowało się 

wtedy przy ul. Rymarskiej, opodal Ogrodu Sa­
skiego, graniczącego z polską dzielnicą. Gdy 
do gniazda dochodziły wiadomości o napadach 
grup polskich faszystów, Mordchaj naitych­
miast udawał się z grupą młodzieży dla od­
parcia ataków napastników. Już wtedy Mord­
chaj odiznae'.Zał się niezwykłą odwagą i zimną 
krwią. Ktoś z jego towarzyszy . powiedział: 
„Gdyby Mordchaj urodził s i ę wśród nie-2.y­
dów, byłby napewno generałem„." 

Mordchaj wymagał od swych wychowan­
ków bezwzględnej .dys'cypliny. W życiu byl 
bezkompromisowy. 

Dnia· 7. września 1939 roku opuścił Wars'la­
wę, udając się ma wschód. Lec.z ipo kliku 
dniach, gdy okazało się, że część członków 
pozostała w Warszawie, wrócił. 

Z końcem 1939 roku został delegowany przez 
ruch s~omrowy do Wilna i y styczniu-z 'po­
lecenia ruchu - wrócił do War5zawy wraz 
ze swą przyjaciółką MiJą Fuhrer. Po po­
wrocie Mordchaj z całą ene;gią zabrał się do 
ponownego organizowania gniazda warszaw­
skiego. Na p ierwszej zbiórce gniazda (w loka­
lu prt1:y ul. Prostej 5) w okresie -wojny (w mar 
cu \940 roku) uczestniczyły setki chłolJCÓw I 
dziewcząt. Mordchaj brał czynny udział w 
ob11adach ideo.Jogiicmych Rady Ruchu i w trze­
cim dniu obrad wygłosił obszerny referat na 
temat zagadnień politycznych. Po upływi e ro­
iku 1.0.rganizowa:ł drugą Ra.dę Ruchu i brał 
udział w seminarium wychowawczym , Mord­
chaj był aktywnym członkiem podziemnej 
Komen dy Naczelne1 Haszomer Hacair oraz po 
zabójstwi e Josefa Kapłana - czynnym człon· 
kiem pod ziemnej Centrali Hechalucu w Po.Jsce. 
Był on irówni-erż jednym z najrpoważniejszych 
współpracowników pisma Haszomer Hacair-
1,Ne9ed Haz.eTem" („P11Zeoiw prądowi"). 

M imo młodego wieku wyróżnił się w latach 
woj ny jako jeden z duchowych przywódców 
ruch u. Wnikał w istotę za!ładn ień i ki erował 
ideowym uświadomieniem. Starał się przysto­
wać ideo.Jogicz.ne założenLa ruchu do nowych 
warunków okresu wojennego, 

Z początkiem 1942 roku - po rozpowszech­
nieniu si ę wersji o w y siedleniu Żydów Il te­
:rernów włączonych do Rzeszy - do obozu. za· 
głady w Oświęcimiu, wyrzuszył na S!ąs\t, 
gd.zie pomagał w 1.0rga.nizowa'lliu re.stępów 
samoobrony w gniazdach ruchu. Natychmiast 
po otri:ymanlu wiadomości o zabójstwie Jose­
f-a Kaipłana i Szmuela Bresława (jesienią 1942 
roku) w okresie wielklElj akcji wysiedleńcze!. 
wrócił do Warszawy. W Warszawie spotkał 
się z Ariem Wilnerem i Cwi Brandesem, z ktO 
rym! naradzał się w sprawie planów zorgani­
zowania samoobrony w różnych miastach oraz 
w kwestii kontaktu, który należało utrzymy 
wać z różnymi punktami. Po powrocie do 
Warsizawy stanął faktycznie na czele ruchu 
Haszomer Macair. 

Po utworzeniu ŻOB-u MordchaJ byi jej na­
czelnym dowódcą i do ostatniego boju w get­
cie poświęcał się całą duszą sprawie zdobycia 
środków do walki. Przy każdej okaz1! pod 
kreślal, 1ż punk•_im ciężkości przygotowań 
jest samodzielna produkcja broni. W tym kię­
nlllllku crzyinił wiele tak w Warszawie, ja.k I na 
pro~cji. 

W styczniu 1943 r. dowod"llił pierwszym bo­
jem prz·eci wk o Niemcom. Z .garst.ką młodzieży 
7J!llieszał s ! ę z sreregaani Żydów, prowadz<?· ,... 

---· -

nych na wysiedl en.ie i dai sygnał, by skiero· 
wać og i eń na Niemców. W tym boju padła 
ca:ła grupa, . za wyjątki-em dow{Jdcy, który 
cudem ocalał. 

Mordchaja mało całe getto. Wsa.y&ey od­
nosili · się do niego z sympatią i Il szacunkiem 
(Polacy w podziemiu znali go jako ,,Anioł· 
ka"). Pracował o.n dniem i. nocą, wszystJki.e 
jego myśli i cal e jego życie były sk\<irowane 
do jednego celu : przygotować ostatni bój, 

Dn ia 23. kwietnia 1943 - 2 tygodnie przed 
śmierci ą pi.sal do Icchaka CUlk.ieTmaina : „Ma­
rzen '.e mego życia spełniło się, Żydowska sa­
moob rona w getcie stała się faktem. PQIWSoba· 
ła Żydowska Organizacja Zbrojna. Jestem 
świadkiem wzniosłych walk bohaterskich ży· 
dowski ch powstańców' ' , Po zakończeniu bi­
twy d. 8 ma ja 1943 roku Mordchaj znajdował 
si ę ~ garstką bo jowników w schronie Naczel· 
n.ego Dowództwa ZOB-u przy ul. Miłej 18. 
Wszystkie wej ścia do schronu były otoczone 
przez Niemców, którzy zar-zęli obrzucać 
sch roon gramat a.mfi i bomba.mi gazowymi. Pod­
cz·as tego a talku Mo.rdchaj za:końcrzyi ży­
cie wraz ze swą przyja.ciółką Mirą Fuihrer i 
innymi bojownikami, 

ALEKSANDROWICZ JAKUB CHAIM MEJER 

Urodził się w Ostrow<m Kieleokim. Pocho­
dził z rodziny mi.eszcz..ań!>kiej. Ojciec był .kup­
cem drzewnym, dom był religajny. Ja1lmb wy 
chowywał się w chederze i w je6?:y'bocie, ni-e 
ucz.ęmczal do 67.ikoły świeokiej, wła&ni\· pracą 
zd<l'był jednak wiedzę ogólną - był byeitory 
i inteligem•l!lly. Do Hasromer HaoaJr ~tąpił w 
czasie wojny. Mimo młodego wiek.u, był &e­
kretarz.e.m gniazda w swoim m:iiastecz:k.u - w 
pracy sumienny, ofiarny. 

Jego rodzice l sio61ry {jedna 2: sióstr maj· 
duje się w Palestynie) , zostali za.mordowani 
w czasie akcji 1.1 pażd'l:iernika 1942 r. 

W grudniu 1942 r. przybył do Warszawy. 
Wstępuje do ŻOB-u, gdz.!e jE!S't najmłodszym 
członki-em, a mimo to jej najJepszym 6'trzel· 
cero. Towa.rzys'LE! na.dali mu przezwisko „KIO<S· 
tenneieT" (tak nazywał się naj.lerpsz.y strrzelec 
oddziałów SS). 

W czasie powstania walczył w grurpie Da­
wida Nowodworskiego. Czwartego dni-a walk 
zosta ie ranny z kuli dum-dum, która st'rza.ska­
ła mu r~kę. Ostatkiem sił dO<Wlók.ł 6'i.ę do bun­
kra powstańców. Z powodu ci&ż.kiego stanu 
zdrowia nie mógł uczestniczyć w próbach 
przejścia na sotronę aryjską. Zmarł, mając la•t 
18-cie. Nazwi6'ko jego figuruje na liście po­
ległych w powstanliu wa.r61Ldwskiego getta. 

CHAIM ARBUZ 

Urodził 6'ię w WaI'Szawie. Ab6o.1went gl.mna 
zjum „Chinuch", był jednym z na.jJepszych 
uczniów. W młodym wieku ws·tąplł do Haszo· 
mer Hacafr i był członkiem gdudu „Me.rcha· 
wia". Wysoki, czarny, o szarych oczach, był 
ulubieńcem kolegów i jednym z najczynniej­
szych w gdudzde. 
Zorganizował czytelnię kilbucu. Równ!et w 

ookre5ie wojny pracował tam. W 1941 roku 
brał ·udział w organlzowan:iu tajnych 6z.lcół blo 
kowych, zaikładanych przez Wydzdał Opieki 
Społecznej_ i sam był kierownikiem takiej szko 
ły w bloku Nowoliiple. Chorowity (waida ser· 
ca), był jednak czynny w ruchu podziemnym. 
Zakupywał broń dla ŻOB-u. , Był członkiem 
13-tk.i. pozostającej pod rozkaz.ami Szlo.mo Wi­
nogrona; . Grupa ta 'podpa1Liła maszyny sto lar· 
~kie, należące do Hallma.na, a przez.nacr_o.:ie 
dla instytucjJ nlemi-eckich. Dzięki ojcu, który 
pracował w za.kładach Ha li mana, mieli p'>W· 
stańcy możność korzystania z piwnic faorv.r-7.r 
nvr)> 

WaJc:z.ył w czasie powstania . Był wś ~ódznajdowa·ł s i i; Bor·aks wra.z ze swoją grupą n~ 
ty<'h, którym udało się ka•natami przejść na ul. Smooln·e'i (było w pierws.ze wysiedlenie, w 
stronę aryjską. Potem przetransportowain'l. go którym Zyd.zi okaza.li opór bierny - 2.000 o• 
wra.z z grUlpą cLo la.sów wytS.z.'kowsk 1ch. . . . . 
Dowo<lził n&ą Mordc haj Grower. Cała grupa flar padło na ulicach, 13.000 tysięcy wys1ec110-
z05tała wymoirdowaina. no) . Zapropomowamo mu pirze do5lta.n:ie &ę wra.z 
Mi·ał 22 J.aia. Narzwi>sko jego znajduje 6i ę z grupą :na tere.n fabryk , gdzie robo tnicy by li 

w spisie poległych w powstaniu warszaiws k! m. z.abezip iec.zeni przed akcją. Edek odmówił. -

SZLOMO BARCZYNSKI 

Jeden :i: najmło<l&zych członków wa.Jczących 
g.rup Haiszomer Hacair. W czasie powstarua 
walczył w gr.uql-ie Sz.lomo W.im~gmna, na teire­
nie faibryk Toebbensa. Był w grn;pi.e, k·lóra 29 
k'W'ietn~a pnze5zła ,kam.ałarn.i do dzielnicy aryj­
skiej. Wrócił wraz z Liliit (Reg.i.na Sudern) , by 
wska~ć drogę poz.ostałym towarzyszom. Pod­
czais wyilronamda tego zadamj.a., poległ. Nazwi­
sko jego znajdJUje się na liście poJegłych w 
rpo ws ta.n.i u. 

.. . 

BORAKS BDEK (ELIJAHU} 

Urodził slfł w Kialisru, we wmeś?ll!u 1919 r. 
Był &yillem riamorżnej rodzi!lly. Ojciec - wła~­
ciciel f.abrykii trykota.żowej, postępowy 6yjoni­
sta, - był czdomJdem Komitetu Rodzici.ei5k:e­
go gniiazda Hasromer Hacair. Dzieciom swo­
im &tareł &ię doać wychowalllie syjonistyczne. 
Et;~hu U<:"Lęsrzcz.a.ł do gimnaizjum hebrajsk'.e· 
go w Kaliszu, gcl.7Jie też ws'tąpił do Haszo.mer 
Hacaior. 

W rontu 1933 pn.etry'W'll. naukę l odbywa 
ha.ch5zarę na Wofyn~u. Kró·tko przed wybu­
c'J.em 11<<'jny powoldllly do wojsika, wakzyl na 
ftonc!e pcd Młaiwą, jako ka.pral piechoty. 

Po :r:ałamaniu się fmrutu, przedostaje •lę 
wrdz z częścią swego oddziału do Warszawy. 
S tąd wyrus.za na wschód. W okres;e lat 1J39 
- 1940 przeprowadza •towarzyszy d:i W ilna, 
dokąd p~ywa wre.z z ostal'ruią grupą w 
roku 1940. Brał czyn.ny ud'l:iał w ży<:111 wdeń­
S!k;;ego 6kurpienia szomrowego. Był uównowa.­
żony !I 61p'01ko jllly. • 

Po zdobyci111 Wilna przez Niemców i utwo­
rzeniu getta, jest przeds,taw.icielem Haszomer 
Haoai.r w Koordynacji Chalucowej, z kitórej 
powstał Zjednoczoai.y Związek Partyza.noki. W 
pracy był bardzo ofiarny. Po'Clczas dyskusj i, 
czy oipuścić getto f udać się do lasu, czy tt?ż 
orga.nizować młodzierż w getcie do wad.Id -
sikła.n.ial si.ę do drugiej koncepcji, ,mówiąc: -
„Nie wolno nam poa;osta.wić żytlostwa · wile4· 
skiego", 

Co wieczór, po ciężkiej pracy u Nliemców, 
wychodził· do d'l:ielnicy aryjS!kiej, ne.wiązując 
łączność, zdobywając dokumenty, a co na}w.a­
żniejs.z1! - zakupując broń. 

W g.mdirulu 1941 roku przybywa wraz z t-0-
war.zyszami do WaI'Szawy. Spotyka tu matkę 
I dwie siostry (brait Eliezer maj<lru.je się w Pa· 
!es-tynie). Na5tępnie wrare do Wi.Jna l jest 
czyruny w Zjednoczonej Organi~cji Partyzan­
ckiej. Potem udaj1! się do ~iałegostoiku, gd.zie 
orga.nrl.zuje gruipy bojowe. Two,rzy piątki i 
s"ZJko-Ji je. Jest jedinym z przywódców ruchu 
zbrojnego na tym terenie. ZaiW'&'Le pełen od­
wagi, energii, prostoty, wszędzie o,becny t lek­
ceważący n.iebezrpiec:z.eńsotwo. 

Pod koniec 1942 r. znów WMCa do WLlna. 
Składa. tu 6iprawozdanie z pracy swej na t-e­
renie biiaiłostock:im , w którym ma}dowało się 
wówC'Ułs 60.000 Żydów. Getto białostockie by­
ło dla Niemców ważne golSlpodarcro i z t-ego 
powodu cruli się Zydz:i białostoccy nieco pe­
wniejsi. 

Po pewnym czasie wra,ca do Białegostoku. 
Gdy wyhuc.hły pierwsze walk.i 5 lutego 1943 r. 

Wra.z z gruipą p01Został w dwóch bunkrach. 
Grupa j ego w wailce zabdołla 8-miu Niemców. 

Po wyczerpandu s i ę amumicji wpadli w ręce 
Niemców. Wy.słaino ich do Treblinki. W dro· 
dz.e chciano mu pomóc w ucieczice. Nie chciał 
uciekać, twierdrząc, że obowiązkiem je.go jes't 
po,zostać z grupą. Jeden 7. tow~yszy - Ge· 
d:ii :a - wyskoczył z w~on.u. Przynió s ł ze so· 
bą ostatnde słowa Elijahu: „Powjedz łowarzy· 
szo.m, by koDJtynuowali praicę" . N ikt nie mia 
łego ostaitnich chwil. 

BRESŁAW SZMUEL 

W spta.woti:dianiac.h l w liście podegłyc.h w 
powstaniu wa.rsz.awsik:im, nazwisko jeqo blę­

dnie podane je.sit jaiko „Bresler", Urodził się 
W MoS!kwie 20 mairca 1920 ll'oiku. Uczęszczał 
do hebraj.5kie90 gimna.zjum „Chi'lll\lch·· w Wu 
sz.aw'ie. Czło.neik Has:romer Hacair, ak1ywny i 
sa.modz.!~y w pracy. W li'. 1938 był afonldem 
ikomendy gn,i•azda W!l.T5zawskii.ego. Praco· 
waR w iredakcji pisma „łvjiłody Ozy.n", 
wydawanego w jęŻyku po1sikim. Opu5tZ­
cza.jąc Wars1Jdwę, wziął ze so.bą 6Ztaru:lar 

Hasz.omer Ha.ca.iT, chcąc przewi-eźć go do 
Pallas.tyny. P.rzybył do Wilna, lecz po ~W· 
nym czas.ie zgłosił się na. wyjarzd do Wa;r-
67Jdwy. Organirecja wysłała. go do Wiliko· 
mi.r>Ska. 

W lutym 1940 ~ Josefem Ka.planem pnybyl 
do Warsa:awy, gdzie pracował w Nacz.e1nej Ko 
mend.z.ie. Wyda,wał gaq,etkę „Neged Hazel!'em" 
(„Przooi!W prąidorwi"), drukowaną w języku pol 
6kim i hebrajskim. Gdy tygodnik okazał 
się za szczu;pły dla bieżąoego materiału, · roa:· 
począł wraz z Mordchajem Ani€1lewiczem, któ­
ry wystarał się o aipa.reit radiowy, wydawać 
bhilletyin, zawierający wiadomości · ra.di05tacj:! 
rad.z.iedtich t dlllgiiel5Jdc.h. 

Zimą 1940 • 1941 r. zwie&ał gndazda 6.7.IOllD· 

rowe. W okręgu radomskii.m przebywał kilka 
miesięcy, odqając się pracy organiz.aieyjnej. 
Po powrocie do getta wa:rs.z.a'W'Skie.go, zositaił 
wybraJD.y do komiotetu organirzującego szkoJy 
blokowe, zaJcłaida.ne pir-Le:z .Wyd.ział Opiekli Spo 
lecznej. Po otrzymaniu wia.domości o lo&e 
mies!l.lkańców Lublina, rorga.nrlzowctl bo jo•we 
piątki 6pOŚTód człooików gniazda. Jedyiną kh 
bTO'llią były norie i ' kastety. 

Sprawozdaaife podziemia często WISlpomlM go 
jako uczestnika wszystlcilc:h obrad „Narodo­
weg? K.omńti;tu Żydorwskiego" ~ ZOB-u. Gdy 
dow:ie<lzi.ał się o aresz.towdllliu Josefa Ka.pła· 
na w~ wrz~śn~u 1942 :r. OJP'UŚCił gełto. , czyinjąc 
5tarama o 1e90 uwo•lnienie. Na ul. Gęsiej zo­
stał rorzipoz.na.ny przez fu.nlocj0.ttar ius:zy !resit&­
P?· Je~)"llą Jego broll1ią był nóż. Bron:iił się 
mm, az pad;ł pod kulami Niem.có'w. 

· Nazwiisiko j ::go widnieje na liście poległych 
w W.?likach gebta wa.rszawE!ki.pgo. 
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CWI BRANDBS 

Uro<lził się 3 w.rześnia 1917 t>oku w Zarltach 
koło Cz~tochowy. Ukończył s7lkołę pow&M!":.h 
ną. Mając 1at 10 wistąp;ił do. Ha&Zomer Hac•ir. 
W ro'ku 1937 wy-jechał na hadlSILarę do Kali­
s.za., gdzie przebywał do .roku 1939. Tuż pmed 
wybuchem wojny wraca do eiwego mi.aMecz­
ka. W okresie oikupacjli bierze ak.tywny ział 
w prcu:y organizacj<l i jako wysłannik jej -
1wietlza kibuce hachszil!ry. 

W roiku 1941 powe>tał w Żarkach pumt bach 
szary, w którym &kupiło &ię 50 towanys.zy. 
Cwi jest ta.ro kiero'Wlllikiem. Po :z..likwid01Wa.n!u 
fermy w paździemiiku 1942 r. został wysłany 
do Będzina. Gdy orgaini.zowano obrO'llę w Bę­
dzinie, zajmuje się Cwi &kupem broni i bu<io­
wą bunkrów. Jako członek komendy ŻOB-u 
domagał się decyzji o opo.rze aktyw.nym. In­
s truu je młodzież w posługiwa·niu się br.)nią 
palną . Naucza ją, jak wykorzy61ty0wać w wal­
ce siekiery, młoty, płyp.7 palne. Zbiera wszy­
stkie narzędzia, mogące służyć walce. 

Rodzice jego rostald „wysiedllenii" 6 styani-a 
1943 rok,u z Radonuika do T.reblin!ki. W okre· 
&e walk zn.a.jdowali się w bunkrze ~ z 
Herszlem S:zipaingerem i towarzys:tami. 

Cwi zamordowany wstał 1 sierpnia 1943 r. 
podczas ?Tóby uoiecziki. Bra.t jego, Aron i 
siostra, którzy majdo·wali się z nim, . pozosta­
li przy życiu. (Obeanię znajduj4 61ię w Pale­
stynie). Brait jego Aron ogło6'ił pracę „Za.· 
głada Żydów na zachodzie Polski", w 'której 
szczegółowo opisuje oko!iC'Lllośct, w }akich po 
l~ł Cwt 

CHADASZ ICCHAJIC 

Urodził się w Wars.zawii~. Uczęszczał do gim 
na.zjum „AskoJa''. Człone'k H11.$z.omer Hacair. 
Chłopiec wysold, sympa.tyc:zny, wybił się w O· 
kresie . ko,nspiracyj111aj pracy orga:nirzacj:i. 
Członek zbrojaiej grupy Ha.szomer Ha.cair. 

Jego nazwisk.o figuruje na liście poległych w 
walkach getta warszaW61kiego. Mial lat 20. 

bowódca 
Uro dz i ł &1ę 

FARBEn JOSEP 

I 

M 9 ST Y ·-
PRBNKBL TOWA 

Ul'()d'Zliła elę w W.arwza.wi6. Ucz~ do 
6zkoły powueclmej. Następnie rozpo<:zQła pr&· 
cę w pracowni krawieaki!ej. Maj1tc 1-4 łat WE!ltl\­
piła do Haszom.er Hacair - gdud „Bechazit". 
Spoko ina.. lkromnia, p.rzywią:zana do swej gru· 
py. W aas-ie okupacji była w Wa.rsuwie. Ak­
•tywna w pracy konBp.iracyjnej. W getcie stra­
ciła .o.j<:a, Jctóry zmarł na tyful!!. Z p<X::Zl\tkU 
mie&Zlk.ała. przy ul. Cbkldn.ej, ipMn.iej :n.a. Zamen 
hofa. W ge1oie zorganizowała k·oopera.tywę 
krawiecką, w k1órej wraz z d.wieima towairzysz­
kami pracowała. Pxzyjaźnił-a się z Mirą Fuh­
rer i Rachelą Zy<lberberg. Wallczyła w Z'broj­
nyeh grupach Hasw·mer H'acai!l'. I 

PUHRER MIRA 

Urodziła się w Warszawie w 1920 r. Córka 
ubogiej rodz.iny. Musiał-a przerwać naukę i p.ra· 
oować na wyżywieni& ro<lzmy. 

Od ~ieciństwa członkini Haszomer · Hacak. 
Przed wojn4 pIOw.a<hiła 111<ajmłods'Zy gdud 
„Bnei Hamidbar'', późniejsm grupa ,,Maa.nit". 
W gni·eździ6 współpracował-a JO Morochaijem 
AnielewiCLem (swuim późnie}szym towarzy­
szem życia). W czasie wojny przybyła do WH­
na. Wra.z ar: pierwSZI\ . grup\ wysłann1ków, 
wśród których był i Mordchaj An'ielewice:, po­
wrociła do War6Ulw'y. Od tej chwid'i aż do o­
sta<tnieqo dni~ pracowała w konspiracji. Mimo 
młodego wieku powierzo.no jej ;n.ajo<\><>wie­
działni.e-j6Ze zadania. Cię'iik.ie dni okupacji za­
hartowały j~. 

W jednym z listów pisany.tj}. w pierwsqch 
latach 0okuipa.cji mówi: „„.Mo.rdchaj zajęty spra 
wami rodzinnym~ nocii 1 dniem. Ja te-ż prll(:uję. 
Jestem żnuron.a., tde nie myślcie, że się 6karżę. 
JMt mi dob?M i nigdy nie czułam się talk: 
szczęśliwa, nigdy Wae tak serdecznie nie ko­
chałam", 

Jedna z najodwad:Mejezych bo·}ownicze.k 
ŻOB-u. Pełna życia i energil, dodaje otuchy 
Mordchajowi. 

Miała możność wyjazdu za granicę, Odmówi 
la. Wykazywała opanowanie i odwagę w naj­
niebezpieczńlejuych chwilach, dzięki ~tórym 

d'atowała tycie innych. Była przykładem dla 
wszystkich. Poległa wraz ze ewym przyjacie­
lem Mordchajem Anielewiczem 8 maja 1943 r. 
w schiro.nie dowództ~ przy ua. Miłej 18. 

GLIKSZT AJN JBHUDA 

W liścl.e „Hecha.luc" iz dnia 1.5 liie0topa<la 
1943 r. błędnie 'M!pomrua!ll.y Jako „Gliikanan''. 
Siprarwo.zdanie Żyodow&kiej Organli:ziacjd Bo)o· 
wej mówi o n.im, jia.ko o orgamdzaito~e zibroj· 
nego o.poru w Olęstocho\vie. Urodzol!ly w Willr 
szawie, członek Hasromer Hacailr, gdud „Bama 
a0le'', ab6'0lwent gimnazjum „Tarbut" w Warr· 
suwie. Pracował w bibliotace, :majdu:jącej 
s.ię w po0bl.iiu bóżnicy przy ulicy Tłomacldej. 
Tam odbywały się tajme zebrania o,ryaniz.acj~. 
Był on kierownlklem gdudu c:ofim „Hagalil''. 
W grudniu 1941 r. ;przybył do Czę&t~OIWY 
wraz z członkami kibucu „Ma.apilim", Orog~i­
zowaJ ztbrojllly op6r, był c:zro!llk.iem Komendy 
ZOB-u w C%ęstocho~ Po upa&u powstaJl1.ia 
pmedostał się do grupy pM"tyrz.antów żydo.w­
siki<:h, operoj4cych w lasach iko·niecpol6kioh 
w okohcy Kiek i tam też zginął. 

„.~"' 

GRAUMAN CHANA 

Urodziła się w Warsrewie. Wyrosła w ·nę· 
dzy, w dzielnicy żydo<Wskiej, pmy ul. Paiwiej. 
W dzieciństwie pracuje już w pracowni kra­
Wierckiej, utrzymując dziadka i chorą siOoStrę. 
Mając lat 13 ws•tąpiła do Haszomer Hacai1r, 
g<lzie była członki-em gdudu „Merchawia", Tu­
taj wala.zły wyraz cechy jej duszy i jej siJny 
charakter. 

W okre6ie woj.ny nie prrz.erwała prą w 
gnieździe, mimo nędzy w domu. W pierwszym 
okresie praco<Wała w warsztatach Hallmana, 
a po ich zlikwidowaniu przeszła do fabryki 
Toebensa Na tym terenie walczyła ona w o'kre 
sie . powst'artia. Dnia 23-g.o kwietnia zo.stała oię 
źko ranna i przewieziona do schronu przy uł. 
Leszno '16 . Nie mogła już wydostać się z get­
ta. Nazwisko jej znajduje się w spisie poie­
glych · w walkach getta warszawskiego. Miała 
la.t 21. 

GERTNER ABA 

Urod:nił aię w 06/trowć'u Kieleckim. Ojciec 
był zamo:imym ~cem. Aba uozęsu,ttał do giim­
naajum „Jaime", a. następnie do pań~wego 
gimnaajum po!saciego. Byl niep.rrt41Ciębnie zdo1l­
nym uczniem i dzięki temu, jaik.o jedyny Żyd 
ZO<Sltał przyjęty do polJ5Jc,!ego gimna'Zjum. Do 
H'.asZ<lm·eir Hacair wstąpił w C'ZiMde oacupacji. 
Prow.adz~ bi·bliotekę giniiatlda w 61Woim mia­
&tocz.ku. Byi cz.Ło.rukiem gruipy, lclóra prz)1!0to­
wywala się do oz:yumego OipOl!U. Wjelu r.r: jego 
ikoJegów wa•lczyło w szereg<iioh ZOB-u w Waz­
S'Zla.wie. 

W lutym 1943 r. przybył do WarszlfWY. W 
czas.ie powsta.n.ia. wa.lczył n<il ~e foaibryik 
To.ebben.sa. Zgimiił, tnaijąc lat 18. Narzw:lisko Je­
go figuruje w spisie podegłych w pofWS'tan.l;U 
getta wa..rszaiwsikiego. 

GROWER MORDECHAJ (MERDEK) 

Był dO'wódq wa.k:z\cej 9TUG>Y Ha.szomer Ha­
oa;i·r. UrocE:o.ny w Wa.rszaiwie. W czasie oikupa­
cji był ikierowniikiem gnia'Zda. Wyikaza.! wiel­
kie ru:lolności orga.n.i~acyjne, odwagę !i rollltrorp­
lllO·ść - nawet w ch<Wdllach najtru$J.iejS1Zych 
- i wykonał wiele odpoiw.iedziailnych zadań. 
Wraz z El.k.iem Różańskim u~tniczył w za­
machu na dowódcę policj:i żydowskiej Leiiki­
na. Wykon}"Wał wyrolki ŻyodoW61kiej Organdrza­
cji Bojowej na donoeidelach gesitapo, Uczesit­
mczyi w pierwszym starciu, ilotóre miało miej­
sce 18 styOZlll.ie. 1943 r. 

Jaik.o dowódca rz.bro!lnej groipy Hasrr.omell' .Ha­
ca.iI wal.O'Lyi w okiresie porw&tamia. Był w gru­
p.ie, która 8 maja >Wydobyłia ze schiro:n.u przy 
ul:Lcy Miłoej 18 (w lk:Jtórym mli.~ciiłd się Ko­
menda ŻOB-u) - 1-4 towarzyszy, Udało mu 
się wydostać pop.rzez kanały z getta„. 
Walczył w partyzanck!łh oddziałach operu­

j,ących w rejonie lasów wyszkowskich. 

HAJMAN RUTH 

Urodzona. w Waniu.wa., wyrosła. w d:zie?!!J­
cy żydo'W151kiej - mie61Jk.ała pnzy uJ. N01Wo· 
lipk.i 15. Uaęs;zoala do nkoły powszec:hlnej. 
W d'Liec:Lńsitwd.e striaciła maitkę - w 9-omu pa­
ll.O'W'ała atmosfera 111~dzy 1 przygnęb!Len;la. Wi>tl\ 
p:iła nast~nie do Hasa:omer Ha.cair. Sza.UJpła, 
średniego wzrostu, o sympa.tyC!llilej, d€1liika.it­
nej twaimy, 'LalWS'39 źywia i wesoła, byM ulu­
bien.ic4 wszystkich. Wdększ4 a-ęść wo·ll!lego 
aasu 6jpęda.ała w gdu~e. 

Po 2'dobyciu Wars.za.wy pracuj~ w podzie<­
milu, j-eslt klierowin:icrz:lk4 gdludu ,,Las2*,chru.r". 
Po rzorgamrzowa.niu Żydo~e.f Orqam.Wa.cji 
Bojowej, przy&tąpiła do :dbroj:nych grup Hasrzo­
m~ Hacair. Była łl\ttni~z.ką Mordchaja Ąnie· 
lewicz.a. Na•leżała do 9'fUIPY Mordchaja Growe­
ra. Nazwi&ko jej figuruje w sipisi·e rpo[egłych 
w powstaniu getta. 

HELLER- szyMON 

Uro dz ił się w Łodzi. Uczęszczał do gimna · 
zjum „Askola" w Warszawie i był członkiem 
Ha61.00mer Hacajr w gdudzie „Merchawia". 
Sympa.tycamy, czarnowłosy, wysoiki, był bar­
dzo lubiany przez towarzyszy i całą · du&Zą 
oddany organizacji. W cz.asie okupacji był 
sekretarzem kibucu „Gal - On", czynnie 
pracował również w gnieździe. żydowska Or-

· ganiq,acja Zbrojna zamial!lowała go dowódcą 
bloiku magazynów La.ndaua. Bral udział w wal-

kach, jako <:złomek :..broj111ej gru.py Hua.om.er 
Haca.ir. Szalom Grajek w SIW'Oim pam\ętm.itu 
nazywa go najlepszym stre;elcem. Wypełnił 
przyrzeczenie· ie nie umrze, póki nie nhlJ• 
5 Niemców. Padł 22. IV. 1943 roku, kieay 
;ego yrlljpa została <>MC:Wna przez Niemców 
na ulicy LesZl!lo. Niemcy wdarli się do domu, 
z ilotórego powstańcy by·li zmuszeni wy6lkoay~ 
z trzeciego piętra. - NteJc.tórym iz człon· 
ków grupy udało &dę :dbiec, a międa:y nimi był 
też HeHer Szymon, który rzabrał ze S<>b4 broń 
Jego nazwisiko figuruje w spisie poległych v; 
wa1kach getta war6zawsiki·ego. Miał lat " 

HEJNSDORP MIRIAM 

Urodzona vi' Wfil'Szawie w ro•ku 1913. J4ko 
dzi·ooko pn::eb}"Wa,ła wrarr. z rodzicami w Lubli­
nie. Tam uczęsu:za.ła do 6zkoły powszechnej, 
w której IPO ra.z p.ie.rwszy ,zetilmęła. się z ob }a· 
wami illdenawi-śc! do żydów. Ma.ją<: 16 14t, 
przybył-a do War61U.wy 1 wstąpiła do HM!lll>• 
meir HacaoLr. Była c.złon'kliem kibucu „Ma6ada". 
Wyrómiła się zdolnościaimi dramatycrznymi, 
miała piękny, dźwięczmy gło6. Występowała 
w kółku dramatycznym, z którym często ob· 
jeźdżała ikdbuce. 

Hachszarę przeszła w ł.<Jninie. Tuż pl'H<l. 
wojną miała wyjechać do Ereo. lOC'Z przesz.ko· 
dziła jej wojna. W okresie okupacji była 
ozł0łl1kiem Komendy Naczelnej. Pracował-a w 
na.jd~zyc:h warunkach. Zwiedzała gniazda, 
orgam.izowała, dodawała otuchy, oałą dUSIZ'ł 
oddam.a swej pracy. Na ji!-j adres pmychodziła 
pomoc, przesyłana przez o.rga.nirloację w Ge.ne· 
wie. Sama cierpiała nędzę. U niej mi~ Jo­
sef Kapłan. Miriam prowadrz;iła koręoMeiru:ję 
IE zagra1nką, Zorgamlzowaiła i prowaooła kibuc 
miejsiki Has.zomer Hacair, mieszczący się pmy 
udicy Naleiwtk.i 23. Jedna 2 na.jczymti.ejszych 
dtiaiaczelk Zydowslki~o Komi<te'bl N111Iodoiwe.­
go- - pracoiwal!: równocześnie w oddziałach 
rb-mjnych Haszom.er Hac&ir. N!l.7lWisko 141 iest 
w ~i.'3°i~' poległych w wake getta 'W1lNZllW· 
6iklego. 

Jej mlo.cfsm S'IOl!Stra. Oiipou, rowm~ członek 
Haszom&r Hacair zginęła w Częstochowie. 

MIRA .IZBICKA. Urodzona we Wlocław 
ku w 1921 roku. Naukę pobierała w ży­
dowskim gimnazjum. W 11-tym roku ty­
cia wstąpiła do gniazda szomrowego we 
Włocławku, które było jednym z najwięk­
szych. i najpiękniejszych gniazd ruchu szo­
mrowego w Polsce. Szomrowe wychowa-

•nie rozszerzyło jej horyzonty myślowe 
i ukształtowało jej charakter . . Jej związek 
z Erec wzmocnił się ~o wyjeździe jednej 
z Jej sióstr do Palestyny.· W swoich listach 
dawała wyraz nadziei, iż ona również urze 
czywistni swe marzenia ó aliji. 

Z wybuchem wojny, wraz z matką i sio­
strą przeniosła się do Warszawy. W tru­
dnych latach wojny duch jej hartował się. 
Podczas pracy w ruchu wykazała niezwykłe 
poświęcenie i dużo samoopanowania. W cza­
sie niemieckiej okupacji miała możność 
opuścić Polskę, lecz nie uczyniła tego. 
Kontynuowała życie pełne cierpień i pozo­
stała wierna swemu narodowi ~ rucho­
wi. Była członkiem bojowych grup Ha· 
szomer Hacair i brała udział w bojach w 
getcie, 

• 



MOSTY $tr. M. 

W getde był dłuższy C?Jas w mie6zk.a,niu ro­
dzin y Miriam Heill6dorf przy ulicy Not:"olipie 
45. Miesz.kanie to prz.ez dłuższ.y. czas było cen· 
trem organizacji. W czasie akcji fałsz<Jwad 
świadectw.a pracy (te stemplem władzy rni·e­
mieckjej) dla cżłonków Zydo-wsklej Organi.za· 
cji Bojowej. 

We wrześniu 1942 r. schwytano gruipę tow.a­
rzyszy z takl·mi dokumentami. Przyrzeczono 
im życie w zamian za wskazanie osoby, która 
Lm te świadectwa wręczyła. PrawdopodQibnie 
jeden z nich wydał Josefa, 

KAPŁAN JOSEF 

Urodzony w Kalisxu, w sienpniu 1!H3 r. Syn 
pobożnych rodziców, którzy wychowywali go 
w swoim duchu. Uczył się w chederze, jeuy· 
bocie. Wstąpił do hebrajskiego gimnazj.um, po 
pewnyn:i czasie przerwał naukę wskutek złego 
silanu ma teria.!nego rn-dzków. 

Noc prz·ed arnsztowanlem s.pał w p<Jmiesz­
czeniu komuny chałucowej przy ul. Dzielnej 
34. Ges·tapo przybyło 3 wrz.eśnla 1942 r. do 
„szopu" La.ndaua, w którym pracował i natych· 
miast aresztowało Josefa, Umieszczono go 
na Pawl·aku, w którym przez pewien czo116 prze­
bywał. Towarzysze czynm gorączkowe wyisił­
ki, by go wyra~ow.ać. Be-z • ~kut:ku - Josef.a 
rozstrzelano . Zwłoki jego zabrali t'lwarzy­
sze 1 pogrzebali na cmentarzu zydowskim . w 
Warszawie $mierć Josefa, mimo, że na5tąp1ła 
w okresie 'wysiedlenia - wzbu<lziła smutek w 
getcie. Jeden z. działaczy iipołecinych wy;ra.ził 
to słowami: „Ze śmiercią Józe.fa. odeszła od 
naiS jedna z na•jwięk,szyoh p<J·!!ltaci żydostwa 
warszawskiego". Kilka . dni przed swoją śmie~­
clą przesłał Josef list członkom kibucu „Maa· 
piUm": „Nie wierzcie Niemrom, ich przyrze­
cze.n1a służą do wywołania rozłamu w sp<Jłe­
czeństwie . Skazani jesteśmy na śmierć, zgiń· 
my z honorem! Br<Jńde się, srtawiajcie opór 
Niemcom! erganie:ujcie się do_ walkli Nie idź­
cie do wagonów!" 

Mając 15 la•t w:stąp.il do Ha.szomer I-la"caiT. 
Był kierownLklem gniazda i czł>onkiem Ko­
mendy <Jkręgu. W 1933 r. był na „hacrusza'l"l.e". 
Po pewnym czasie rozipocz11l pracę w oTga:r;i.i­
zacji. Z początku w kierownictwie okręgu 
Łódż - Kalisz, później na Wołyniu. Wreszcie 
w WariSzawie w Komendzie Naczelnej, w któ­
rnj do os.tatnie90 dnioa sw0ogo życia pr.acował. 
Kil.kaJcrot.nie przemierzył Po•lskę wzdłuż i 
wszerz, organizując ·&eom;naria, o"iedla letnie, 
kibuce „hachszary". Nieraz był z.a•twierdzony 
na wyjazd do fa.ee I odwoływany dla @pecjal­
nego zadani.a. Nie wrażliwy na zmęczenie, 
szczupły, ruchliwy, sk,romny. Lakoniczny w 
6łowach, człowiek, którer,v jakollć ocenia się 
tylko wykonaną pracą. Umiał pracować w o­
kres• e głod'l.1 i nędzy. Podczas wojny był 
llla wschodzie Polski. Z ml-a\St i miasteczek 
zbiera ł towarzyszy i ·koncentr;ował ich w W'il­
n ie. z Jednej z wiosek ~uż przy granicy litewr 
~kiei przewiózł kilkuse1 towarzyszy d<J Wilna, 
·do którego przybył dopi~ro w 1tyczniu 1940 r. 
W lutym powrócił do War>Szawy, Jako wy11łan­
nik o.rglmh..acji. W Warszawie etał na czele 
pracy kons-piracyjnej. Był p.i:zedstawicielem 
ruchu w insytucjach międzypartyjnych. Przez · 
~ew1-en czas pracuje w biurze „Jointu", ut.l'Zy­
muje łączmość '2: ~nstytucJaml tydow6k1ifni i 
gniazdami naj,bairdz·iej odległymi, którym prze­
i;ylał pomoc materialną, rady, słowa otu<:'hy. 

Jeden z organizatorów „ra<ly ideologicznej", 
która odbyła si.ę w WMsz.awie w maju 1940 r. 
Zorganizował kibuc „hachszary" w Pniewach 
kolo Warszawy. 

Następ.nie Josef rorgamtirrował kibuc 
„Maapiolim" w Warszawie, w iktórym był do 
czasu, gdy kibuc przeniósł •ię do Częstooho· 
wy. Ferma rolnicza w Żarkach (k. ez.toc.h.o· 
wy, do której pmmiósł tlię k1.bu..c „Maa.pmm") 
powstała. dzięki je9<J wysiłkom. Otrz.ymał po· 
zwo.Jenoie przejazdu ko•leją l w ciągu ..( tygodni 
prz-ewoził towarzyszy do Częstochowy w gI:'ll­
pach po 2 - 3. Był ojcem ~a.niza.cj'i, Myślał 
o każdej rzeczy. Spośród star>Szych aktywistów 
szomrowych po7<Jstał jedyny. 

Przybywając do gnl·az<l { oddziałów przyno-
6ił mlod5zym 'lowarzyszom uśmiech i i;łowa za­
chę~y. a w pieca.ku zawsze chleb i kart<J.fle. 
Utrzymywał łącwość z ugMllk4. Przesłał du­
żo listów do „instytucji łączności" w Szw.aj­
car ii. W jednym z ostatnich listów z dnia 
10 czerwca 1942 r. don~! o nędzy materioalnej 
wśród towarzyszy we Lwowie i prosi dla nich 
o pomoc. W butach poeyłał wiadomoooi pod.a­
wane przez garetkę „Nęged Hazerem". 

W 1941 r. p<}święc :ł miesiące pracy wo­
Że'fl,iu Jos·iążki, zawierającej róż.ne dowody, 
fotografie. dokumenty z życloa organii;acji w 
CZ·a,s<ie wojny. Ani jedne.go egzemplarza nie 
udało &ię wysłać ~ granicę. 

(A rchlowum d<Jkto·ra Ringelbluma wydorbyte 
spod ruin getta zawiera jeden niepełny 
-egzemplarz). Współpracował 11; Wydzia­
łem Statystycznym Opieki Społecznej, za­
daniem którego byfo zbieranie wsz.e~kich do­
Wod6w okrucieństw ni.emieckich. Wszystkich 
członków tego wydziału, Niemcy zamordowali, 
aresztując ich według listy imie-nn.ej, którą po­
siadali Josef ocalał dzięki temu, że co noc 
zmien i ał mieszkan,ie. G(ly miał w ręku przeko­
nywujące dowody, żądał od członków gminy 
organizowania o·brony, na wYJ>ade_k, gdyby 
Niemcy akcje takie powtórzyl_i w get::1e war­
szawsk im. Nie wierzono mu. Widziano w jego 
słowach jedynie propagandę fałszywych wie­
ści, mogących sprowadzić nieszczęście na get· 
to. Nie znał uczucia strachu. W okresie naj­
większych prześladowań opuszcr.:.a.l getto, mi· 
mo, że miał wygląd tyipowo s•emicki. Dzięki o· 
panowaniu, tnzeźwości I szybkiej orientacji 
udawało mu się wydostać z każde·j . opresji. 
Był organizatorem pierwszych grup bojowych. 
które były fundamentem Żydowskiej Organi­
zacji Bojowej_ Po utworzeniu ŻOB-u był człon 
ki·em dowództwa. Jeden z najczynniejszych o-r­
ganizatorów Żydowskiego Komitetu Narodo­
wego, uczes tniczący we wszysbklch o·bradach 
i pracach. 

Nazwi•siko jego figuruje w spisie poległych 
w wa.Jkach getta warszawskiego. 

KARLINGER ARIE 

Członek zbrojnej grupy Haszomer Hacair 
będ11cej pod dowództwem Szlomo Winogrona. 
Nazwisko jogo figuruje na liście ipoleglych w 
walkach geotta warszawskiego. N~e udało nam 
&ię zdobyć o nim doJcładnych w\oadomości. 

KORNBLUM ALINA 

Urodziła 11ię ·W War&zawie. Córka umotnycll 
rod7Jic6w. Wychowała. si11 w d~e1mc:y iydow· 
tiiej. Mies'Zlkia.ła in.a NailewJcadl. Ro<lrrlce nuy­
wadi Jl\ ,,Ke.roliiną", a.le w gdudz.ie.„;Mercltawia", 
do któregQ od 1937 r. :należaiła, pnexwaatio ją 
„Alma". Sympatycz.na, o•b<l-arrzon.a miłym gło­
ee.m i. zdolnością do rys.urnków. Byiła u'lublenicą 
wszy6'tkich. „Spiewaczką z Na-lewek" nazywali 
ją koledzy z gdudu i szlkoly. W cz.asie <JkUJPa· 
cji prac<Jwała wśród dzieci. Była czynna w 
Jconspiracyj:nej pr.acy. Nalerżała d<J miejskiego 
kibucu Ha.szoaner Hacai:r. Była. cZ'lookiem 
zl>rojnych girup Ha.szomer Hacair. W er.asie 
powstoairria wadczyła n<a tererni-e szopu „Toeb­
bens--SchultM" w grupie Dawida Nowodwor­
s.kie:go. 

Paid.M na posterunku 22 .kwietnia 1943 r. 
Miała 22 lata. Zn.a·leżli jej ciało na strychu 
domu Leszno 76, który był zbornym punktem 
powstańców. . 

LANDAU MARGALIT 
Urodzona w Warszawie. Ojciec jej Aleksem· 

der, był właścicielem fa•bryk.i wymbów df%eW­
nych, w której prz-ed wojną z.aitrudniał chalu­
ców. W cza6ie Olkupacji fa1łir}"ka należała do 
towarzyS>tw.a niemieckiego. Landau, który byił 
jaj dyrekto.rem, wkrywał na terenie fabryki 
Żydów. W czasie przygo.towań do p<Jwstania · 
zbudowano pod fa'bry>ką bunkier, w .którym 
mieściło 6'ię dowództwo grup zbrojnych. Tele­
fon fabryczny był również do dyspozycji P<J· 
w5tańców, kotórzy wyJcorzygtywali g<J dla po­
łącZienia się z innym: mia5taml. Tu•taj w pew­
nyaii okresie z.bieraly się grupy bojowe Haszo­
mer Hacalr. 

Ma,rg.alit, jedna z najodważniejszych ·b<Jj<Jw­
niczek ŻOB-u, była członkiem zbrojnej grupy 
Haszomer Hacafr. Uczestniczyła wr.az z Elijahu 
Rożańsklm w wyko0naniu wyroku na komen­
dant.a policji getta. Padła w cz.asie pierw­
szych potyczek w styc:nniu 1943 r. (Według 
i.ninej wens.j1i, sprowadwrno ją na „Umschl.a.g­
pla.tz" i tam rozs·traelano)„ Nazwisk<J jej figu­
ruje na liście poległych w wa•likach getta war-
szawsldego. Miała lat 17. · 

MORGENLENDER ICCHAK („ICEK") 

Urodził się w Ostrowcu Kieleakim. Syn bie­
dne1 rodziny. Uczęszczał do szkoły powsze<:h·· 
nej w swoim mia6'teczku. W młodości był 
członkiem „Ben Akiba", a później, w okresie 

okupa.oJi, wst~ił do Has.wmer Hac~·r. Sekre• 
tarz miejsc<J-.,Yego gniazda, pracował na ~o.Ju 
wychowawC'Lym. Czynny był w oddz1a.Je 
ŻOB-u, który powstał w jego miasiteczk.u. W 
lut}"m 1943 r. pr.zybył do Wa:rszaJWy. W czaJSie 
ipow5tamia walczył w grupie Beniamina Wal­
da, na 1erenie fabr}"k Tobbens-Schu.1tza. Udało 
mu się wy<loetać z getta, przebywał w schro­
nie żydowskiej Organizacji Bojowej na Pra­
dze, iktóry mieościł się na strychu domu przy 
ul. 11-g<J Listopaida 10. Tam żywcem spłonął 
wraz z towarzys'Z.am i. 

Nazwisko jego figur.uje na liście poiegłych 
w walkach gebta warsza.wskiego. 

NOWODWORSKI DA WID 

D01Wódca zbrojnej grutPY Ha'flzomer Hacair. 
Urodził się w Wa.ns:zaw;e 1916 r. Sy.n pro-Jeta· 
riackiej rodziny. Od wczesnych la•t pracuje w 
sk.lepie :przy ul. G'ęsiej . Wych<Jwaneik Haszo­
m.er Haoair w Warszawl!e gdudu „Giladi". 
Naostępnie prowadził gmpy w gdudach • .Bama­
ale". Był je<lnym z organizatorów pracy koin­
spi.racyjnej. W jego dornu przy ul. Lesz;no 6 
był ukry.ty aparat radlowy. Tu zaplsyw~<J 
w.ladom.ości dla wydawaneg<J bh1letymu. Przed 
powstaniem miej,skiego kibucu Haszomer Ha­
'.:air odbywały się tam zebrania i narady lcie­
rownic~wa. 

na wschód. Po krótkim czasie ob&j wrócill, 
Mimo młodego wieku · należał d<J tych, którzy 
wzięli na sieb'ie ciężar działalności w podzie• 
miu i godnie kierował nią, W 21-ym roku ży· 
cia padł w boju w getcie, jako cdonek bojo­
wej, grupy HaszomM Haca1r. 

MICHAŁ OSZEROWSKI. Członek bojo· 
wej grupy Haszomet Hacair. Jego zadaniem 
było jeszcze przed powstaniem w getcie, za­
jąć się uzyskaniem środków dla Żydowskiej 
Organizacji Bojowej, Na początku walk rz:o­
stał ranny od ku11 niemleckleJ. Został p1ze· 
niesi<Jny na stronę aryjską. Padł podczas walk 
partyrzain1ckkh w jeclrnym z lasów. W chwiłi 
śm'ierc1 liczył 20-kHka lat. 

RóZAŃSKI IiLIJAHU (ELEK) . 

Urodził się w Wars.zawie w 1923 r. Syn Z4· 
moimej rodzi•ny. Wychowainy w dz.ie lnicy · ży· 
dOfWsoki.ej, Mie6zluił ma Nalewkacll. UczęszC"L~l 
oo gimna'ljum. W latach chropięcych wstąpił 
do I:Iaszom.er Hacafr - gdud „Bnej-Jaia'!'". Był 
jednnym z naja!ktywniejszych członków gdudu 
i ulubieńcem tow,airzyszy mimo, że częS<to kiry· 
tyikował o.stoo pracę gdutlu i poilcrz.ególnych 
towarzyszy. W okresie wojny wraz z przyja· 
dele·µi Abrahamem Orwac·em pra:esz.edł na te. 
reny zajęte pr:z.ez ZSRR. W roku 1940 powiró· 

W drugieij .połowie sierpnia 1942 r. podczas cH do Warszawy. w ohesle okupacji był 
wysiedlenia, wysłaino go do Treblinki. Uciekł czynny w gnieździe. Organizow.ał obronę. Od­
z trans.por.I.u li ipo tygodiniu wrócił do Warsza- wainy, po.dejmował się naj'lrudniejiSzych za· 
wy. Był pierwszym, kitóry przyniósł wieści 0 dań'. Kiedy komenda ŻOB-u po,stan.owHa ·oczy· 
tym obo.zi e śmierci. Nie uwierzono mu. W ścić aitmosfen: getta, likwidując dono6'idell, 
końcu 1942 r. pracował w s.zOlpie Larn<laua. Na wykornał wyrok na Lej:kfo.ie, k.ieroW«lllku ipoll· 
czeie swej gl'UIPY wakzył w cza5ie pow.stania cji żytlow~kiej. w pierwszym stardu 18 stycz· 
na terenie fabryk Tobben5a, ,ni.a 1943 r. był w g.rupie ?Jbrojnej, która celowo 

29 kwietnia wr.a.a: z grupą 40 towarzyszy dq- zmiesz;ala się z grupą skazaną na stracen·ie 1 
stał się do dzielnicy aryj'S<kiej i ulkrywał się pomogł.a jej roz:proszyć się. Podczas . tej akcji 
1nas.tęp.nie w lesie kQl<J Łumia.nek. Stamtqd wstał ciężko ranny, rnle wypuścił jednak re• 
przeslarny ~zo.stał do grupy partyzancki,ej. Po worlwe'TU z ręki. Zma.rł w d<Jmu p.rzy ul. Miłej 
k.i.lku tygodniach - w k<Jńcu czerwca 1943 rn- 61, do•ką<l go rprz€ill,i-esio.no. 
ku - wrócił do Warszaiwy. Chciał przedo>Stać 
s:ię na Węgry, a s·t.amtąd do Erec. Usil<J'Wal na­
wiązać łączn<Jść z podz.iemi·em żydowskim i w 
tym celu szu.kał znajomego chl<J.pa we wsi, 
położonej blisko Warszawy. Tu natknął się na 
jalkiego·ś „Vo·l·ksdeu ts.cha", który dał mu 
wprawdzie żądd.lly adres, ale ;natychmiast za­
wiadomił policję. On, Rywka Szafir5ztejin, He­
niek Kle.i•nwei!'ls., Do·nka Dębińska z<Jstali wów· 
a.as ro-z;strze!all'ji przez ipolioję niemiecką. 

Nazwisko jego figuruje w episie 'PO·le.głych 

w wa1kach getta warszaw5kiego. 

NEUMAN LILIT 

Lilit poległa w czerwcu 1944 r. - szer·egach 
partyzantów jugosłow>i.ańskkh, p<Jdcza.s _ walk 
w Istrii. 

Lilit była członkinią osłatnlej Ko.mendy Na· 
czelnej rnaszegu ruchu w , Jugosławii. Była ona 
w czasie wojny centralną figurą naszeg<J ru­
chu, oddana i wierna j,ak matka naszej mło­
dzieży, c 

Wró-g mordował aynów n.a.sz,ego na•rodu. Ca· 
ły ,k.ra.J został objęty płom~eni«n wa1lkl prze• 
ciw faszys1om. Wti!'dy poezła Liil.iit do law, by 
mścić &ię i walczyć o wo•ln<Jść. Opuściła ona 
6'Wój azyl w Domu Dzleoka i rozpoczęła dzia­
łalność partyzanok11 w las.a.eh włoskiej Słowe­
nii. Z<l6tała ujęta, ek.azana na 24 lata więzie­
ni·a i przewie'clona do Włoch. Lecz Lilit- ucie­
kła z więzienia i wródła do Jugosławji, do 
szeregów bojowników marszałka Tito. 

I pole.gła w. walce. 
Do końca była. wierna ruchowi. Zanim 

udała się do lasu powiedziała: „Jeżeli nie 
wstąp;ię w szl!'l'egl partyz&ntów, co odpowiem 
naszym towarzy.zom w Ęre<:, gdy spytają: „A 
ty tillit Neuman, co' roblłd ,w owych cza­
sach?" 

ORTMAN ZEEW 

Ur<Jdrił 6.ię w Wa.nwaiwiie, syn proletariac­
IGiej r<Jdziny. Od dzieciństwa pomaga.ł w pracy 
ojcu, który był k'I'awcem. Wychowany w dziel 
lllicy żydQW5kiej. Uczęs.zcz.ał d<J sikoły po­
W61J0Chnej. W 1937 r. W5tąpił do Hasromer. Ha­
cair - człoonek kii•bucu „Tel-Amal". Wychowa­
nek M<Jrdchaja Anielewicza, był ba.rdzo ak­
tywny w gndeżdzie. Wydawał dzienillą gazet­
kę w gnieżdziie. BJ>ałżywy udział w kó!lku dra­
matycznym, które stairafo się kOIIltymuować 
swoją pracę również w . czasie okupacji C1e· 
tnnowłosy, za.wsze wesoły i dowcipny, był u­
lubit!ńcem wszyistlkich. 

W okresie oJmpacjj był w Wa.riszawie i u­
trzymywali łącz:1mść z towar.zygzami, którzy 
przebywali w W.I.lnie. Wznowił pracę gdudu 
i gniazda, pomagał organiucji w jej pracach. 
v\'.spółp.ra.CO'Wlał przy wytl.awnktwie pisma, 
które UJkaz.ało s.ię pod zaikoru;pirowainym 
tytułem „Przegląd Rolniczy". Walczył w 
oddziałach zbrojnych Ha.szomer Hacair. Na.zwi­
sk<J jego jest w 61pl&ie porległych w cza.siie 
walk getta wal'Szawslk·ieg<J. 

I 

AWRAHAM ORWAC, Urodzony w Warsza­
wie. Mieszkał przy ul. Okopowej, W ratach 
młodzieńa1:ych wstąpił do ruchu szomrowego . 
Był członkiem gdudu „Banir". Z wybuchem 
wojny, wraz ie swym przyjacielem Elijahu 
Różańskim (Olek) opuścił Warszawę i udał się 

ROZENBl!RG JARDENA 

Urodzona w Warszawie w 1923 roku. COrka 
zamożnej, pobożnej rodziny, Wychowana w at­
mosferze dzielnicy żydo:wsklej. Mi.eszkała na 
Nalewkach. Absolwentka gi'mnazjum „Jehudi­
ja", Mimo sprzeciwu --rodziców wstąipiła do 
Haszomer Hacalr - gduci „Tel • Amal". Nis­
kiego wz,ro&tu, &p<>ko jn.a, &kroannia, wyróiniła 
się 6zybiko w gdudzie i została jedną z jego 
oentr.a.J.nych po,taci. Była zdolna, o·fiarna .i przy 
wiązana do organizacji. 

W czasie okupacji praoowała w konspiracji 
jako kierowniczka w gnieździe. Była człon­
kie!I\ warszaw, kibucu Haszom.er Hacair. Nau· 
czała w szkołach blokowych, organ.izow.anych 
przez Wydział Opieki Społecznej. Chorowała 
na tyfu.5. Po powrocie d<J Z'drowia znów od­
dala się p·11acy. Była czronkiem z.bro.jnych od· 
działów Hast:omer Hacair. Uczestniczyła w 
poww;taniu. Nazwi<S.ko jej figuruje w s.pi6ie ipo· 
ległych w wailkao.h ge~ta warszaow.sk·iego. 

ROZENBLIT CHIL 

Czfo.nek zbrojillej QI'1.llPY Haswmer Haoairr. 
Walczył w grupie Srlomo Winogr<Jna na tere­
n·ie szopu To·ebbe.M-Schulm. Nazwl6'ko jego 
figuruje na li.ści~ p9leglych w wal.kach getta 
wa!'ISza wskiego. 

ROTMAN CWI 

C:nłonek Z<bTOjnej grupy Has.zomeT Hacair. 
W czasie powstania wakzył na terenie Toeb· 
beins-Schoultz, w grupioe Dawida Nowodwo·r· 
skiego. Był w grnpie, ikitóra 29 kwiebnia wy· 
do&tala się P<J!Przoea: kan.ały z gett<ł. Wałczył 
w oddziale partyzanckim, operuj11cym w oko· 
Iicy Wys'llkowa. Zgilllął w jec:Ule•j z akcji pod· 
czas próby przejścia Bugu. Miał 23 lata. Na­
zwisko jego figuruje w 6«Ji5ie poległych w 
walkach getta wars-z.awskiego. 

SU DEN REGIN A (LILIT) 

Znana jako LiJiit. Nawet jej najbJiż5I towa· 
rzysze z powstania znali ją pod tym imie.niem. 
Urodziła· się w Warszawie. Córka ubogiej ro· 
dziny. Dzięki swym wybitnym zd<Jln<Jściom 
uzyskała srtypendium i mogła uczęszczać do 
gimnazjum. Doszła d<J 4 klasy gimnazjum i mu­
'fliała przerwać naukę, by pracą swą dopomóc 
w wyżywieniu rodziny. Dz~ewczyna pełna ener 
gii i radości życia. Nikotnu nie zwierzała się 
ze swych trosk, przeciwnie, zaw5ze starała się 
pocieszać drug·ich. 

Mając 15 lat wstąpiła do Haszomer Hacalr. 
Przed ws>tąpieniem była w kontakcie z rolo- . 
dzieżowymi organi'lacjami komunistycznymi. 
Brat jej Arie również należał do Haszomer 
Hacair, Jej wstąpienie do Haszom.er Hacair 
wywo-łało sprzeciw ro<lziców, k.tóry jednak 
prz.ezwyciężyła. Orgp.'l)lzacji odda.la całą sw~ 
energię. Jej dobroć SZ)"bko zjednała jej sym· 
patię towar.zygzy. Uczestniczyła we wszy,st­
kich pracach gnia'Zda. w czasie okupacji prze- • 
bywała Vf Warszawie. Członek gdudu „Mer­
chaw.ia", kierowniik grupy „Gi.Jboa". Brała udviał 
w pracy srtudio dramatycznego założonego 
przez „in5tytucję kultury hebrajskiej" pod nu· 
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Wraz z Dawiodem Nowo.dworskim (późni.ej­
szym towa.rzy-szem w życiu) wykonywała 6Ze· 
reg odpowiedzialnY;ch prac. Była kasje•rką 
gniazda. Począwszy od 1938 roku była czynna 

z ramienia organ!zc:cji w warszawskim wy­
dziale „Hechaluc". 

W 1942 r. straciła matkę, Mimo trosk 
nie zaprzestała swej pracy w organjzacji, któ· 
rej pośw '. ęcila całą energ : ę. Była członkiem 
zbrojnej grupy Haszomer Hacair Dd teren·e 
tzw. „getta produktywnego", Była w grupie, 
której 29.IV. udało się poprzez kanały wydo· 
stać z getta. Walczyła w oddziale partyzan­

tów. Po upływie miesiąca powróciła z Dawi­
dem Nowodworskim i grupą towarlyszy do 
Warszawy, dla nawiązan:a kontaktu z Żydow­
ską Organizacją Bojową, Zostali rozpoznani 
i rozstrozelani przez Niemców Nazwisko jej fi­
guruje na liście poległych w walkach getta 
warszawskiego. 

SZAJNGUT TUWIA (TADEK) 

Urodtił się w Wan;zawie. Wychowany w dziel ZW!ł „Tkufa". Aktywna w pracy kon6piracyj· nic11 żydowskiej. Uczył się zawodu tokarza 
nej, Wykazywała swą odwagę jako członek ŻY, w gminnej szkole rzemieślniczej na ul. Grzy· 
dowskiej Organizacji Bojowej. JeJ aryjski bowski.ej. w 1938 r. wstąpił <lo Haszomer 
wygląd i postawa .fizyczna umożliwiały jej wy- Hacai-r - gdud „Tel-Amal". 
konywanie najniebezpi€CZTI~·ejszych zadań. Czę-

W czasi.e okupacji po.śwłęcił się organiz.ac0ji. 
61-0 ja.ko wysłan.niczkoa opuszcz.ała getto.' Była Sz.ajngut Tuwia wszysbk.ie swoje siły p-0-
w kontakcie z podziemi·em polskim. W czasie święcH dla narodu w jego najtragicZl!l!i.ej­
powsta.nia była łączniczką między oddziałami szym okres1.e. Aresztowany został przez Ni.em-
na terenie fabryk Toebbensa" a tzw. „gettem ców. Uciekł i prz.eci.:Jstał się do kibucu „Maa-

'produktywnym". piolim" . ·w Częst-0chowie. Organi·2-0wał obronę 
· · 2 IV 43 ł _ w getcie częstochows·kim. Powrócił do War-

. Po _wydostaruu. &ię z gett.a, 9· · r. zg 0
• szawy, organizował grupy bojowe. W końcu 

fnła się na powrot, chcąc pozostałym wskazac 11942 r. p.rzesłano go do Krakowa z poleceniem 
drogę do wyjścia Wypełniła e:adanie brodząc zlikwidowania prowokacji w getcie krakow· 
do połowy ciał.a w wodzie ka.nalu. P-0 przepro- skim. Spełnił tę misję i powrócił do Warsz.a­
wadzeniu grupy 40 do dzielnicy aryfskiej, wraz I wy. Członek grupy zbrojne•j HasZ-Omer Haca· 
ze Szlomo Baczyńskim powróciła na teren j ir. Je9:~ z.adalfli.em w -0.kre'S'ie po'W'Sta_ni~ była 
Toebbensa chcąc przeprowadzić resztę towa-, łączno.se z dzielmcą ary3siką. Po stłui;n1enm P?­
uyszy. ż misji tej nie wróciła, Miała 21 lat. j w_s•tama czymł wysiłki, aby u.ratowac powstan-

cow uo.prz.ez kanały. (Opowiada o tym Sym· 
l cha Rathaizer w swQim pamiętniku). Później 
krążył po zburzonym getcie jako aryjczyk w 
poszukiwaniu towarzyszy, którzy pozostali 
wśród rui·n. Pomagał w przeniesieniu pow-stań­
ców do la6u w pobliżu Łumianek, a stamtąd 
do lasów wyszkowskich. Latem 1943 roku przy 
sredl d-0 znajomego Polaka Stefama Pokropka, 
u którego w tym czasie znajdował 6ię Sym· 
<"ha Ro•thaizer. Dom ro-stał otoCZ-Ony prz,ez ge­
stapo. Próbował uciec, lecz dosięgła go kula 
niemiecka. Miał 23 lata. 

SUKIENNIK ICCHAK (.,KOZA") 

U.rodzony w Wa.rsz.a'Wi.e w 1920 r-0'k.u, poch-0-
dził z zamożnej ·rodziny. Ojcioc był właścicie· 
lem fabryki worków przy ulicy Pańskiej 44. 
Icchak s.pecjalizowa.l się w szkole uwodowej 
ja.ko ślU6arz. Pe-len życia i en.erg.i.i, -z.aw6-ze we­
soły i ruchliwy - stąd jeg-0 przydomek ,,K-0-
za" - był członkiem Haszomer Hacair. Przed 
wojną był w -;,Przysposobieniu Wojskowym'' 
i był doolwnałyn1 strzelcem. 

W okresie o.kupa.cji stracił podczas nalo·tów 
maL1<ę i młodszego brata. W getcie ojciec jego 
prnwadził piekarnię, ale po pe.Willym czasie 
zmarł na tyfus. Umarł również jego młod­
szy brat Ilcchak zaprzysi_ągł llemstę Niemcom. 
Ten zaiwsze żywy i we-so·ły chłopak, stał się 

6kryty, zamknięty w 6obi.e, przesiąknię'ty je· 
dynym uczuciem -:- zemsty, 

W 1941 roku wyruszył wraz z towarz}'lSzami 
do kibucu „Ma~.pilim", który zorganizował się\ 
w Częstochowie .. Powró.cił do Wa0rsza"'!y i .b'..I 
czynny w organ:zowa~1u obrony. Za 3ego m1-
cjatywą założono pracownię ręcznych grana­
tów i naprawy broni palnej. 

Pod k-0niec 1942 rooku kieruj.e dwoma takimi 
wan;ztatami. W cza.sie pierwszej ' potyczki w 
styczniu 1943 r. ocalfł życie Mordchajowf A­
nielewicz-0wi, który uciekał. · ścigany przez 
Niemców. Dwa granaty, które hcchak rzucił 
w Niemców, roz·szarpały kilku z nich, a resztę 
z111usiły do odwrotu. W jednej z po.tyczek za· 
bił 4 Niemców. W początkach maja walczył w 
grupie Mordchaja Growera, Wraz z kilkoma 
towarzyszami wydo6tał się z getta na s·troonę 

aryjską. Nazwisk-0 jego figuruje na liście po· 
ległych w wa.likach getta warsuwskiego. 

SZAFIRSZTAJN RYWKA (JULIA} 
Urodziła się w Warszawie w 1919 roku. Cór­

ka pmletariaokiej rodziny. Był.a najmłodszą w 
t.-0mu, Wyrosła w dzielnicy żydowskiej. Oj­
ctec - pobożny Zyd. Od dzieciństwa była 
robotnicą w fabryce trykotaży i utrzymywała 
z pracy siebie i rodzinę. 
Mając lat 12 wstąpiła do Has.zomer Haca-

1r - gdud „Bechasit'. V/ysoka, sympatvczna, 
o typowo semickiej twarzy. Była energiczna, 
wyróżniała się zdolnościami orgdnizacy jnymi, 

, 

SZUSZKOWSKA SZULAMIT 

Urodziła się w Wan;zawie. Cz.loMini Haszo­
mer Hacair - gdud „Merchawiia". W czasie 
okupacji czynna w pracy kon.&piracyjnej. Wy· 
róimia 6i ·ę odwagą. Była członkiem zbrojnej 
grupy Haszomer Haioai•r. W czasiie p<>wsta· 
nia walczyła w grUJpie Dawida Growera. Zg·l­
nęła 8 ma.ja 1943 r. w 6chronie dowództwa 
ŻOB-u pr.zy ul. Miłej 18. Nazwisko jej figuruje 
na liście lJOległych w walkach ge'llta warszaw­
skiego. Miała 21 lat. 

WINOGRON JOSEF JEHOSZUA 
(SZLOMO, SALOMON) 

Dowódca zbrojl[\ej grupy Ha.szomer Hacair. 
Ur-0dził się I maja 1923 r. w Warszawie, jako 
6Yn zamożnej ro.dz.iny. Ojciec był właścicie· 
Iem fabryki metaJcwej i synów wysyłał na 
&budia za granicę . (Jedoo z nich żyje w Pale­
stynie) . Szlomo uczęszczał do gimnazjum „Chi­
nuch" i był jednym z najlepszych uczniów w 
-szkole. Był członkiem Has2-0mer Hacair w 
gdudzie „Merchawia". W pracy niezwykle o· 
fiarny, lubiany przez towa'fZyszy. Czynny był 
na polu wychowawczym. W czasie -Oikupacji 
był członkiem kibucu „GaJ-On" i kierownikiem 
w gnieźd2lie warszaiwskim. Pracuje przy wy­
dawnictwie gaze·t:k,i „Neged Hazerem", Szcze­
gólnie aktywny był w Żydowskiej O tganiza 
cji l3ojowej, której oddal się całym żarem swe­
go młodego serca. Był dowódcą 13-ki, która w 
połowi-e Lutego 1943 ro.ku podpaliła magazyny 
mebli Hallmana: przeznaczone dla urzędn~ków 
niemieckich w ,,Reichu". Pracował jako „Werk 
schutz" w zakładach Hallmana. W okresie po­
wstania walczył, na terenie fabryk Toebbensa­
Schultza. Poległ w czasie wallk, próbując wraz 
z grupą przejść z NowoJLpek na Leszno. Tyl­
ko część tej grupy oca.Iała. 

Jego nazwisko jest w 51pisie poległych p-0d­
czas WadJc getta Waf\S.~Wf'ikiego. 

WACHENHOJZER CAMERET 
(CAMERET, CHEDWA) 

W liście „Hechaluc" W51POmn.i.ana jaiko „Ca· 
meret - Chedwa". 
Urodziła 6ię w Wa~z.awńe, Jako córka ubo­

gich rodziców, uczęszczał.a do gimna,zjum, 
gd:z.ie wyróżniała się wybitnymi zd-0lno.ściamf. 
Od dzieciństwa naJeiżała do Has:zo.mey Hacanr 
- od 1923 roku pracowała jak'° kierownkrzka 
gniazda. Będąc studentką uniwersytetu brała u 
dział przy reda.gowantu gazetek. Prac-0wała w 
gdud.zie ,,Bechasit" wraz z Szmuelem Bresła­
wem. 

M:mo wątłego zdrowia, uczestniczyła w pra­
cach Zydow&kiej Organizacja Bojowej. Prrzedo­
sta.ła się k'rnałami do aryjs1kiej dzielnicy i 
wraz z towarzy-szami ukrywała się w lasku I 
koło Łomianek Nie zezwolono jej z powodu 
złego stanu zdrowia przyłączyć się do grupy 
partyzancki.ej. Chciano ją umieścić w 6chroni.e I 
do czasu wyzdrowienia. Gdy Zalman Frydrych l 
wy-słanni'.k Bundu ozna}mił, że · posiada pewny 
schron, do którego chce przenieść roodzi.nę Blo­
nes, dołącz:oino i Cameret do tej grupy. Cała 
ta grupa została w drodze T-07lpoznana i wy­
mordowana. Cameret miała 27 lat. Z począt- f 
kiem 1946 mku pnenieśli koledzy jej zwłoki 
na cmentarz żydowsdcJi w Wan;zawde. 

W ARMAN ABRAHAM 11 

(WARMAŃSKI BRONISŁAW) 

Człooek Haszomer Hacalr we Lwo.w!e. Jed­
na wersja głosi, że. przybył tu z Niemiec, !.n· 
na. twierdzi, że przybył z galicyjsll.ciego mf.a­
ste<;zka. Syn p-0boż.nej rodziny, wychowa."ly 
został w jestZybqcie. Był łącz.nillG1em oirganiza.­
cji z za.grarnicą. Przesyłał w.iad<>mośd do koń· 
ca 1940 roku. 

W czeriwcu 1943 r. przyłączyli go Nlemcy 
do gruipy, 6ka:zan.ej na stracenie. T-0warzys:re 
wyratowaii go i umi0es:zx:rony został w obozie 
pracy przy ul. Jaaww51kiiej we Lwowie. 

Razem z nim przyibył wtedy do -0.bo:ru Da­
wid Frenkiel, działacz Po.a.lej-Syjon. W obozie 
pi'zyłitczył się d-0 WO!!lSIPi'l'-Owal!lej grupy. P-0 
ooecz~ Bo·rwicza z olb-0zu, łącmiość ze świa· 
tern zewnętrz.nyan ułr:zyanyiwaili Warmain., Da­
wid Frenkiel i Bro.nek JakubolWlicz. Przy p-0mo­
cy socjaJi5tów p-0lskich w Krakowi-e, o.rgaru­
zowano ucieczki p-0j.edy:nczych osób z oboz.u 
Warman, przybył w p-0łowie września 1943 .r. 
do War6zawy. Żył tu jak-0 Br-0nisław Wannań­
sk.i. Najmł-0dszy, na.jQ<lwa±niejSfly działacz 
pracy podziemnej. Mieszkał przy ul. Zelazn.ej 
43. Jeszcze w styczniu 1944 r. były o nim 
wiadomości. Na jego adres przych-0dziły listy 
i przesyłki. 

W liście z 4 luteg-0 1944 r. doni.esfono, że 
wszystko w porządku. 17 lut·ego pisał sam -0 
tym, że otrzymał pomoc, przesyłał adresy, opli· 
sywal st-0sunlci warszawskie. Wkrótce potem 
został aresztowa.ny prz,e.z gesitapo.' W listach 
z War6z.awy' proszono o pomoc dJa niego. Do­
n-0szono, że jest powai..nie cho.ry. Sta.n zdrowia 
ciężki, ale lekarze dają nadzieję ratunku. Pro­
szą o pomoc, bo nie r-0ziporządzają d-0s.tateczną 
sumą pieniędzy. Nie zdołalflo go uratować. List 
Komitetu Narodowego z 24 maja 1944 r. do­
nosi o jego śmierci. 

W pi-erwszych · d.niiach w-0jny wyrasrz;y'ł na 
wschód a stamtąd do Łodzi. Następnie wrócił 
do Warszawy, wyjechał d-0 Lwowa, Wilna. Tu 
przeb

0

ywał prze6zło rok. Czyn.ny był w _tym 
-0kre6ie w inS!tytucjach sp-0łecznych, szczegolll!le 
na polu oświa1-0wym. Po zdobyciu Wilna przez 
Niemców, wrganizowala się obrona. Z . po­
cząbku jak-0 forma obrony bi·ernej. Był jednym 
z 1e1 orga.nizat-0rów. 

Przez pewien cza.s zmuszo.ny był ukrywał 
się w k·la-s:ztorze Sióstr Dominikaneik (Sio6try 
zrukonne ukrywały w kJa.sztorz.e kilku to~a­
rzyszy, mimo, że zdćliwały -sob:e 6prawę z me­
bez.pieczeństwa - w klas-z.to.rze odbywały się 
zebran:.a). Z początkiem 1942 r. wrócił do War­
szaiwy wraz z dwoma towarzys.zaani Iz·raelem 
Naglem i Jehos.zuą Wi-nogrnlflem. Latem .19~2 
roku przybył do C.zęs•tochowy. Tu organizu3e 
obroonę, a po upływie miesiąca wraca do War­
szaiwy. Stąd jedzie do Będzina, orgarnizuje o­
brol[\ę na Ślą'51ku . Po powrocie do Wars.zavvy 
zostaje mialflowany p•rzedstawicielem żydow­
skiej Organizacji Boojow-ej przy podziemiu 
po!&kim. Zajmował się przemytem bronoi do 
getta. Wykorzyistywa.ł mi.eszkanie 6Wej slostry, 
która mieszka.la w dzi-elnicy aryj&kiej, przf 
ul. MaI"SzahlcoJWISikfoj (w do.mu tym· był klub 
wojska SS) dla spot'kań i iru;truowania czlon­
ków ZOB-u. 

Najczy;nnlej~zy z człorruków 20!!-u, jeden.• 
Jego filarów. Wakzy\ w <lllue&e 1>-0wsA.ama.. 
Kiedy 6cllr-0n Komendy przy ul. Miłej 18 zo~ 
6Jtał ofoczony przez NJemców, we.zwał towa­
rz}'6Zy, by o<lebra.li sobie ' życie. Na-zwisko je­
go figuruje w spisie poległych w walce getta 
w a rsza wskiego. 

ZYLBERBERG RACHEL (SARENKA} 
WILNER ISRAEL CHAIM („ARJE"-„JUREK") W 51pi6ie poległych w waJkach figuruje jalM 

,.Saren.ka". Kiedy wstąpiła ·do Haszomer Ha· 
Znany w organizacji na zewnątrz jaj. jako cair, byłq w jej gdu.dzie kilka dzi€'Wcząt o i· 

„Arie" lub „Jur.eik"". Urodził 6ię w lis1opadzie mien1u Rachel. Z uwagi na żywy temperament 
1917 ·roku w Warszawie, jako 6yn zam-0ż.nej nazwano ją „Sarenka·'. 
rodziiny. Arie uczęszczał do hebrajskiego, pry· Urodziła się w Warszawie 5 stycznia 1920 r., 
wa,tnego gimnazjum. Mając 14 lat, wstąpił do ja.ko córka -0Ttodoik.syjneg-0 domu. Mim-0 oporu 
Hasromer Hacair-gdud „Giladi". Tu zbliżył się rodziców, wstąpiła do Haszomer Hacai.r. W 
do idei pionierskiego 6Y·joniz.mu. Od 1936 ro· gnieździe była cdonkiem gdudu „Bechasit". 
ku byl jednyim z głównych kierowników war-, Od 1938 roku była kierowilloiczką warstwy 
szaws.kiego gniaz,da. Z natury wrażliwy, 06CY· 1 najmłodszych, kochama przez wychowanków. 
lujący między ro~paczą a wiarą, po6.iadal jed· Gdy wybuchła wojna, była wraz z 6iostrą w 
nak zdolności o·rgdlflizatorski-e i żywy umysł. Wilnie (jej młodsza sfo-stra Rulh żyje .,, Pa!e· 
Swó J wpływ I wolę potrafił narzucić towairzy-1 stynie) . Przebywała w kibucu szo'Ilrowym. 
swm. Wiosną 1939 roku wyjechał do kibucu Gdy Niemcy zdobyli WiJ.n.o, &traciła 6Wego 
na hachoS'Za.rę w Słonimiu. Odiw-0ła.n-0 go jed· przyjaciela Józ.efa Kopyto. W tym -0kre.sle 
n,aik dla pracy wewnętrz·no-crganlzacyjnej. (luty 1941 r.) rostałoa ma,t:ką. Przez pewien 
Wrócił do Wa.roSrUJwy tu:i; przed wybuchem czas ukrywała się wraz z córeczką. Wre6zc.le 
wojny. oddała dzleclr-0 I sama pr.zybyła d-0 War&zawy. 
„Są faikty - p!~e w cz-erwcu 1938 roku w Pomagała ma.tce, ](tóra prowadziła ddep 

sw-0im pamiętniku - które wstrząsają całym s,poiżywczy, brała udział w pracach of\ganiza· 
twoim jestestwem I skierowują myśl na tory aj!. Była czł-0nkiem zhrojnej grupy Haszomer 
nowe, ni.etknięte przez człowieka". A dalej pi· Hacair. Padła z bronią w ręku 8 maja w schro 
sze: „Pozo.stało jedno - działać. Dtiałać pod n1-e Komendy przy ut Miłej 18. 
wpływem imperatywu sumienia., działać ladco Jej nazwi&ko figuruje w 6pisie t>ole.głych 
rewołucj-0nista ... " • w wa.lee gett.a warszawskdego. 
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M. Berg 

Fra grnent z pamiętnik-a 
• pisanego w getcie warszawskim w maju i czerwcu 1943 roku 

„.„spośród nas padli najdzielniejsi. Padli 
z kulą w sercu, lub w głowie. Rannych nie 
było. Walczyli do osta~iego tchu, nie zważa­
jąc na przestrzeloną rękę lub nogę - póki 
następna zbawienna kula nie położyła Ich 
trupem. Umierali spokojnie, bez jęku. Przy 
świście kul i huku granatów zasypiali snem 
'Niecznym. Krew ich wsiąkła w kamienie Na­
~wek, Miłej i Dzikiej. Straciłem swych naj­
droższych, najbliższych przyjaciół, najwalecz­
niejszych żołnierzy. Nie żegnałem ich płaczem, 
nie kładłem wieńców na ich groby. Legli na 
ulicy i tak ich zostawiłem, nie pochowanych. 
Ich mogiłą - ulice getta, ich pomnikiem -
nasze wspomnienia l nasz ból. Otaczała nas 
śmierć. Wyciągała swe szpony coraz to po 
innego z nas. Myśmy zadanie swe wykonali. 
Uratowaliśmy honor Getta. Swiat przekonał 
się, że za krew naszą płaci Się krwią. Chcemy 
być równi _z równymi, nie lepsi i nie gorsi. 
Daliśmy światu mesjaszów, świętych i filozo­
fów - damy mu i bohaterów. Niech nasze 
ręce krwią splamione wskażą narodom, że 

okres wzgardy w stosunku do nas skończył 
się. Kto chce, może nas nienawidzieć, ale sza­
l'1.tnku dla nas nabiorą nawet nasi wrogowie". 

Pociągła twarz Zachariasza stała się jeszcze 
bardziej podłużną. Odetchnął głęboko, nabrał 
tchu I kontynuował: 

„Obecnie grupa nasza straciła swą jedno­
litość ideologiczną. Włączyliśmy do swoich 
szeregów tych wszystkich członków ŻOB, któ­
rych grupy zostały rozbite, poszły w rozsypkę 
lub zginęły w walce. Każdego, kto chce wal­
czyć, ma broń - bez różnicy poglądów po.: 
litycznych i przynależności partyjnej - chęt­
nie przyjmujemy. Jesteśmy obecnie ostatnimi 
mohlkan\nami walczącego getta. Nie ma 1uż 
Komendy Głównej, jesteśmy zdani na siebie 
samych. Walczyliśmy w pierwszym tygodniu 
powstania w Innych warunkach, aniżeli dziś. 
Wówczas było gdŻie kryć się, gdzie cofać Ilię. 
Dziś getto jest kupą zgliszczy, gdy walka w 
biały dzień jest niemożliwością - zostało nam 
jedno: kryć się za dnia w bunkrach, a w nocy 
napadać na patrole niemieckie. Na szerszą 
skalę będziemy kontynuować naszą walkę z 
bestią hitlerowską po wyjściu z getta - w la­
sach. Istnieją możliwości wydostania się stąd. 
Pierwsza nasza próba wydostania się ka­
nałami stała się przyczyną tego, cośmy ostat­
nio przeżyli." 

Zachariasz przerwał, zamyślił się i milczał. 
Nie przerywaliśmy mu. Otrząsnął się z zadu­
mania, westchnął i ciągnął dalej: 

„Brak już sił, wierzajcie ml, to zbyt wiele 
na jedno życie ludzkie. Brak już sił, chciałoby 
się już odpocząć, przestać cierpieć„. Dopiero 
wczoraj wróciliśmy z kanału do schronu, a już 
dziś znowu„. Spójrzcie na tych chłopców i 
dziewczęta, toż większość z nich to jeszcze 
prawie dzieci, a przeżyli już tyle. Przecież i 
żołnierz na froncie musi odpocząć, pnecleż my 
już na nogach ledwo stoimy, przec!'eż z nas 
już szkielety. Od przeszło trzech tygodni nie 
zaznallśmy spokojnego dnia, ni nocy. Chcemy 
żyć lub zginąć, ale cierpieć już nie potrafimy, 
to ponad nasze siły. Wczorajszy dzień dopełnił 
miary. Wróciliśmy wieczorem. Udaliśmy się do 
schronu zamieszkałego przez cywilów, zjedliś­
my ~-vchę suszonych zacierek, popijając zimną 
wodą i po oczyszczeniu maszyn i karabinów 
ułożyliśmy się do snu. Zdawało się, że spać 
będziemy wiecznie. Dać odpocząć zbolałym 
kościom, nakry.ć głowę kołdrą i spać, spać. 
Nie myśleć, nie pamiętać o niczym, leżeć na 
miękkim sienniku I spać. Niestety, nie od nas 
to zależało ::a nami chodzi śmierć, węszy 
svrnje .:.fiary, łaknie naszej krwi. Kielich go­
ryczy, cierpień, musimy wypić do dna. 

Wczesnym rankiem przebudził nas tupot 
ciężkich butów żołnierskich . Nad schronem, 
w którym gościliśmy, myszkowali Niemcy. 
Dowiedzieli się widocznie, że ędzieś w pobliżu 
ukrywają się ludzie. Nie mogli ;ednak odkryć 
zamaskowanego wejścia do schronu i muszą 
szperać. szukać . W pełnym sookoiu i ciszy 
szykowali~my m'!szynv 00 . gorą r r.>go " przyję­

cia naszych gości. „Cywilów" ulokowa1iśm.v 

w jakimś kącie, a my stanęliśmy blisko wejścia 
z rewolwerami i granatami w pogotowiu. Zda­
waliśmy sobie sprawę z fatalnej sytuacji w ja 
klej się znajdujemy. Wiedzieliśmy, że jeśli 

uda się Niemcom odkryć wejście do naszego 
lochu, będziemy zgubieni. Z tef pułapki nie 
wydostaniemy się. Pozostaje jedno. Czekać 
póki odkryją wejście i otworzą je. Wówczas 
wyskoczyć I, wykorzystując moment Żaskocze:.. 
nia, strzelając bezustanku, próbować uciec. 
Wiedzieliśmy, czym pachnie taki skok w pasz­
czę lwa, ale„. lepsza taka śmierć od Treblin­
ki. 

wnice - schrony były już i tak przepełnione. 
Rozmieściliśmy więc przybyłych w zależności 
od ich wycieńczenia i zdrowia. Część kaszlą­

cych l chorycą. umieszczono w bunkrze t. j. 
w schronie podziemnym, innych w zwykłej 

piwnicy o zamaskowanym wejściu. Dwana­
ście osób z Zachariaszem na czele - z bra­
ku miejsca - skryć się musiało w klatce 
schodowej, spalonej, trzypiętrowej kamienicy. 
Była to ruina byłego budynku fabrycznego O· 

spalonym dachu, zapadłych sufitach l podło­
gach. Nagie, pęknięte, nieotynkowane ściany, 

.„Godzinami całymi staliśmy, nie śmiejąc o dużych, niegdyś zakratowanych otworach 
oddychać głośno, nie ruszając się z miejsca, 
a nad nami szukają i myszkują. Kroki, wciąż 
kroki. Rozmowy głośniejsze, cichsze. Oddalają 
się I zbliżają. Są tuż przy wejściu. Nie, już 
odchodzą. Słychać wyraźnie słowa niemieckie, 
szukają tu. Odgarnianie gruzu i cegieł. Powoli, 
straszliwie wolno pos~wają się wskazówki ze­
gara. Minuty wloką się, jak godziny. Aż dzi­
wne, jak długo dzień trwać może. 

Widocznie znudziła się naszym prześla­
dqwcom ta zabawa w chowanego, gdyż ustało 
szukanie, a rozpoczął się atak. Pada granat 
za granatem. Rzucają je na oślep, w gruzy. 
Huki wstrząsnęły schronem, ale betonowy su­
fit piwnicy pod grubą warstwą gruzu wytrzy­
mał l nie pękł. Nie załamie się. Najwyżej mo­
gą zawalić wejście, gdy trafią weń. Tnłili. 
Huk, wstrząs, pył, dym. Sypie się gruz, wej­
ście się wali. Padamy, odrzuceni w tył prą­
dem powietrza. Unosimy się, mając usta, oczy 
i uszy, pełne plasku, tynku l gruzu. Jeste~­
mY zasypani. Jedyne stąd wyjście, okno na 
świat, przestało istnieć. Jesteśmy żywcem po­
grzebani! To nic. Da się radę. Odkopiemy 
się. Byleby cl z góry już poszli, byleby zapa­
dła noc. Ale ci z góry nie ustępują. Z nie­
miecką ' dokładnością obrzucają granatami 
każdy odcinek terenu. Nalewkowskl Verdun 
musi być zdobyty. Sypią, sieją granatami. 
Bombardujcie bohaterzy Treblinki, SS-owcy, 
mordercy naszych żon, matek i dzieci! My nie 
ugniemy się, nie poddamy. Nas zwyciężyć nie 
można, nas można tylko zabić. Tu nie starcy 
i niemowlęta, uległe ofiary waszego sadyzmu. 
Tu chłopcy z ZOB, z palcem na cynglu, go­
towi do walki, do obrony i ataku. Gotowi • 
umrzeć za honor i wolność. Tam na górze 
słońce chyll Się już ku zachodowi. Niedługo 
już Niemcy stąd pójdą. Odkopiemy się f wyj­
dziemy, by odetchnąć świeżym powietrzem, 
upajać się widokiem nieba \ gwiazd. Ale co 
to? Czujemy w gardle słodkawy smak gazu. 
Mieliby łaidacy .,UelJMmensche" nordyccy i tej 
broni przeciw nam użyć? Tak. To gaz. Bo­
ją się go użyć na froncie, w obliczu nieprzy­
jaciela, który im tą samą monetą odpłaci. Nas, 
słabych nie boją się. Dla nas konwencje mię­
dzynarodowe nie istnieją. Chcą nas udusić 
gazem. Nie damy się! Zachowywać się spo­
kojnie, oddychać równomiernie, przyłożyć do 
ust i nosa chusteczkę zamoczoną w urynie -
pada rozkaz. Wdychamy w siebie gaz, głowa 
staje się ciężka, w gardle szczypie, płyną se­
kundy i minuty. Ludzie kaszlą, mdleją, du­
szą się. Trzeba jak najprędzej odkopać wej­
ście, odgarnąć gruz. Pracujemy spokojnie, ci­
cho. Mdlejących kładzie się na bok - i pra­
cujemy dalej. Po godzinie owiewa nas stru­
mień świeżego powietrza, przenikający do we­
wnątrz. Jeszcze minuta, a można już wychy­
lić głowę z otworu. Niemców w pobliżu nie 
ma. Jesteśmy ocaleni! 

Wyszliśmy i natknęliśmy się na patrol nie­
miecki. Ostrzeliwaliśmy się raniąc dwóch 
z nich. Cofnęliśmy się i oto jesteśmy tutaj u 
was:• Skończył, wyjął rewolwer zza pasa, 
rozładował go i czyścił. Dniało. Czas zgasić 
ognisko, sprzątnąć ślady, zagrzebać się w 
schronach i spać. Za dnia ukryć się przed 
tropiącym nas wrogiem, a w nocy gotować, 
łazić i· budować plany na przyszłość. 

Przybyłych na nasz teren bojowników rozlo_ 
kowaliśmy w kilku miejscach. Umieścić 

wszy<:tkirh w jPdnym S<'hronie - bvło niP­
możliwościa. Udusilibvśmy się w tloku. Pi-

okiennych. Piwnice i parter zawalone żela­

stwem, spalonymi maszynami i gruzem. Je­
dyne co z tego gmachu zostało nie zniszczone, 
nie spalone, - to betonowe schody. Na tych 
właśnie schodach, na najwyższym ich piętrze 
ułożyło się do snu 12-tu śmiertelnie zmęczo­
nych ludzi. Schody dolnych pięter zerwaliś­
my, zrzucając je w dól. Z dołu wygląqało to 
jak zapadła klatka schodowa, a trzecie piętro 
wisiało jakby w powietrzu. Dostać się tam 
lub zejść można było jedynie za pomocą wy­
sokiej drabiny, lub sznura. Niewtajemniczo­
ny, gdy spojrzy w . górę, nie przypuszcza, że 
tam są ludzie, że można się tam w ogóle 
dostać. Odpoczywać w biały dzień pod go­
łym niebem i ukryć się w ten sposób przed 
okiem wroga - to nowy pomysł, zrodzony w 
gettowej rzeczywistości. 

Dzień minął spokojnie. Przyzwyczajeni do 
codziennego koncertu strzałów 1 wybuchów 
granatów, nie zwracaliśmy uwagi na tę mu­
zykę dochqdzącą z oddali. Odpoczywały kości 
i nerwy. 2'Jnów nastała .noc - swoboda po­
ruszania ~ię, gotowania, spotykania bliżej 

zamieszkałych przyjaciół. 

„.Promienie wschodząceg0 słońca witały nas 
przy wspólnym ognisku, omawiających prze­
szłość i budujących plany przyszłości. Plany 
śmiałe, ekscentryczne, szalone. Dzień, cisza. 
Wymarłe przed rokiem kipiące życiem, prawie 
pół milionowe miasto - śpi. Ulice puste, domy 
spalone, kupy gruzów, kryjące pod sobą kil­
kaset ludzi - cienie Istot tropionych i szczu­
tych, niby zwierz dziki. Getto śpi. Cmentarna 
cisza. Z daleka tylko, spoza murów słychać 
szczekanie psa, dzwonki tramwajów, śmiech 
i krzyki dzieci.- Tam życie - tu śmierć. Tam 
ludzie - tu szkielety. Tam śmiech, tam dzieci. 
Tu dzieci nie ma. Zginęły. Poszły, by skonać 
w komorach gazowych, by zapełnić groby 
Treblinki. Naszą radość, nasze dzieci zabrał 

kat l udusił. Zamordował naszą przyszłość 1 
nadzieję. Teraz tu front, tu strzały, tu wybu­
chy - tu same trupy. Trupy na ulicy, trupy na 
podwórzach i żywe trupy w piwnicach i schro 
nach. Dokoła śmierć i cisza. Strzały i śmierć. 

Południe. Słychać kroki. Z okna 3 piętra 
klatki schodowej widać zbliżających się żan­
darmów. Hełmy na głowach, w rękach kara­
biny i PM-y gotowe do strzału. Jest ich około 
20-tu. Wkraczają na nasze podwórze. Usta­
wiają się półkolem, blis1<o klatki ;:chodowej. 
Słychać głos wołającego Niemca. „Alle runter, 
wszyscy zejść!" Milczenie, nikt się nie rusza. 
Chwila ciszy i znów głos. Teraz po polsku i 
po żydowsku: „Zejdźcie, nie bójcie się.'' Milcze 
nie, nikt nie odpowiada. Może nie wiedzą o 
naszym Istnieniu, o naszej kryjówce. Może 
to zwykła próba wyłowienia ludzi krzykiem„. 
Może milczenie zbije ich z tropu. Ale nie. Już 
noszą drabiny, wiążą jedną z drugą, przysta­
wiają do klatki schodowej. Pnie się w górę ja­
kiś cywil, poganiany przez Niemców. To Żyd 
- kapuś. Podlec, chcący kosztem naszego ży­
cia, ratować własne. To łajdak zaprzedający 
duszę swą wrogowi, by ratować swe ciało. 
Wspina się po gnących się schodkach drabiny. 
Niech przyjdzie bliżej - zginie., Okrył się 
hańba: by żyć - a ?.ginie .. Test już htlsko. Te­
raz już nawet ślepy nie chybi. „Pal" - zgiń 

psie! Dostał kulą w łeb. Trzask, spadł z dra­
biny. Teraz już Niemcy wiedzą na pewno, 
że tu jesteśmy. Teraz bez walki się nie obej­
dzie. Dość ukrywania się. Trzeba po męsku 
stawić czoło niebezpieczeństwu. Wyrwać się 
z~ szponów wroga lub zginąć. Walczyć o życie. 
Komendę obejmuje Zachariasz. Podchodzi 

do okna, wygląda - ocenia sytuację. Obmy· 
śl!ł już plan ucieczki. Teraz celuje ze swego 
Wisa w dól, już ma SS-owca na muszce -
strzelił. Trafił . Krzyk: „Mein Gott!''. Padł. To 
pierwszy. Z dołu słychać rozkaz: „Nach Hilfe!" 
To Niemry posyłają jednego ze swoich po 
odsiecz. Ten już biegnie, już skrył się za mu­
rem, ukazał się. Wziąć go na cel. Jest na musz 
ce karabinu. Strzał - pudło. Skrył się i znikl. 
Zaraz przyprowadzi ze sobą nową grupę Niem 
ców, cekaem i armatkę. Musimy natychmiast 
ulotnić się stąd, zwiać jak najprędzej. Tego 
wymaga taktyka partyzancka. „Za mną!'' -
woła Zachariasz. Chwycił się zwisającej rury 
gazowej, opuścił i skoczył. Jest już na parte· 
rzę. Kładzie się i strzela. Opuszczają się inni. 
Skaczą już. Są już wszyscy. Kryjąc się za gru­
zami, stosami żelastwa i maszyn, posuwają 
się wzdłuż' ścian ku jakiemuś oknu, ku wjj­
ściu. Swiszczą kule, odbijają się o mur. Tu 
wewnątrz budynku jest względnie bezpiecz­
nie. Kule dostać się mogą jedynie przez otwo­
ry okienne. Te należy ominąć, czołgając się. 
Cofających się osłaniają Jumo i Brytan. On'i 
mają karabiny. Ich dfllekosi~nej broni boją 
się żandarmi najbardziej. Trzymać w szachu 
wroga, nie pozwolić mu wychylić głowy zza 
przeciwległego muru i gruzów - to ich zada­
nie. W ich rękach los 12 towarzyszy, Jumo 
i Brytan nie zawodzą. Strzelają bez wytchnie­
nia, ~le uważnie i celnie. Dwóch „Ubermen­
schów'' trafionych w głowę, padło już z ich 
ręki i jak kłOSY. podtięte ostrą kosą żniwiarza 
zwaliło się na ziemię, nie wydając nawet ję­
ku. Trzeci wije się i jęczy. Wrogów jest jednak 
dużo, a karabinów tylko dwa. Nie nadążają. 
Już jeden z naszych padł, trafiony w łopatkę, 
„Dobij mnie towarzyszu''.„ - prosi. Chciało­
by się oszczędizić mu męki. Niech nie wpa· 
dnie w ręce wroga, który na pewno żywcem 
go spali. Nie, nie można. Palec zamiera na 
cynglu. Ręka opada. Do przyjaciół - nawet 
gdy proszą o to, nawet, gdy jest to dla nich 
wybawieniem - strzelać nie możemy. Prze· 
bacz nam, drogi towarzyszu! Nasze kule prze­
znaczone są dla wrogów, a Ciebie potrafimy 
tylko pomścić. Naprzód.' Teraz najtrudniej­
szy odcinek drogi. Należy wyskoczyć z wnę. 
trza budynku i bez osłony murów posuwać 
się kilkadziesiąt metrów ku sieni podwórza 
przy ul. Muranowskiej . Teraz należy zastra­
szyć i unieszkodliwić kilku Niemców ukry­
tych za murem. •Trzeba rzucić w nich gra­
nat. Zamachnął się Zachariasz i rzucił. Nie 
udało się. Osłabione mięśnie odmówiły po­
słuszeństwa. Granat odbił się o mur 1 za­
miast przelecieć przezeń, padł po stronie rzu­
cającego. Krótki i szyb~ jak błyskawica roz­
kaz: ,,Padnij , kryi si<:!'' i już wszyscy leżą 
plackiem na ziemi. Huk. Rzut okiem -
wszyscy są cali. Naprzód, skok, strzały. Znów 
padł ktoś. Reszta czołga · się, strzelając. Zno­
wu dwóch Niemców nakrywa się nogami. 
Ranni, lub nieżywi. Jeszcze kilka kroków, a 
zbawcza sień osłoni bojowników. Na pro­
gu padła dziewczyna z przestrzeloną głową. 
Nie ma nawet czasu spojrzeć kto to. 

- ,,Naprzód, rozsypać się i skryć!'' 

Rozbiegli się, a za nimi żandarmi, Strze­
lają. Teraz każdy z „chłopców'' jest zdany na 
siebie samego. Wspinają się z małpią zwinno­
ścią po murach wielopiętrowych kamienic, 
skaczą fl · okien i balkonów, dokonywu­
jąc cudów zri::czności i znik1jąc ~iem· 

ccm z oczu Jedni ukrywają się w 
zalc:nych p'.wnicach. siedząc po ny ]ę 
w wodzie, inni zakopu ją się ziemią 1 
gruzem. Tam czekają zmroku. Wieczorem 
wracają. Obliczamy straty. Są ciężkie. Pa­
dło pięciu towarzyszy, w tym jedna kobieta. 
S;raty wroga w !labitych i ranny ;h - siedm;u. 
Swoich wróg zabrał ze sobą. Naszych spa­
lili. Spalili ogałacając im przed tym kiesze­
nie . . zabierając pieniądze i broń. Leżą ria zie­
mi na wpół zwęglone ciała, a nad nimi my -
żywi. Spijcie snem wiecznym • lrnchanł' 
przyjac~ele. Jutro kolei na n:"" 



Jo sef 
Zamordowanie ,,pięćdziesięciu" było wielkim 

•nydarlleniem. Wszędzie stawiano zbrojny opór 
;.Jiemcom. W okresie między zamknięciem 
getta (i.esienią 1940 r.), a wielką akcją wysie­
clleńczą jesienią 1942 r. Niemcy z całą bez­
we:ględnością dławili wszelkie próby działal­
ności ~świadatX1.iającej i społecznej w getcie. 
Strach ogarnął społeczeństwo i wzmogła się 
zdradziecka działalność członków Rady ży­
dowskiej i policji. 

W owych dniach przybywa Arie Wilner z 
Wilna. Przynosi wieści o strasmej zagładzie 
Żydów na wschod1Zie, o Ponarach. Przywozi ze 
sobą również odezwę naszych towarzyszy we 
Wilnie, którzy już zorganizowali obronę i roz­
poczęli pierwsze działania partyzanckie. 
Jednocześnie dochod1Zą do nas pierwsze wia­

domości o wydarzeniach na zachodzie Polski. 
Ruch wkracża na nowe tory. Krystalizuje się 
idea zorganizowania aktywnej obrony żydow­
skiej. Pierwszym krokiem była ptil.ca uświada­
miająca wśród społeczeństwa. Josef Kapłan 
zbiera dokumenty 0 sytuacji na ziemiach 
wschodnich i na zachod1Zie i przedkłada Je 
żydowskim instytucjom w Warszawie. Krako­
we, Częstochowie i w innyi::h mia.stach. 

Pierwszym świadectwem był list pewnego 
Żyda, któremu udało się uciec w marcu 1942 
roku z jednej ze „stacji doświadczalnych" na 
zachodzie. List ten dostał się w ręce Josefa. 
Treść jego zburzyła resztki iluzji żywionych 
przez wielu, którzy nie chcieli wierzyć panic11:­
nym opowiadaniom uchodźców, przybyłych ze 
wschodu. 

Podobne wiadomości dotarły z Chełmna. Ro­
zeszły się wieści o wielkich •. łaźniach", do któ 
rych Żydzi byli wprowadzani „przed wyjazdem· 
do Palestyny". 

Josef przeczytał te listy na posiedeeniu przed 
stawicieli żydowskich instytucji. Na tymże po­
siedzeniu Arie Wilner opowiedział o Wilnie 
i Ponarach. Większość obecnych nie dawała 
jednak wiary tym wiadomościom. Jeżeli nawet 
•można przypuścić, że wiadomości te są praw· 
dziwe - powiadalł oni - to wypadki te nie 
µowtórzą się w Warszawie. Przecież nie w tym 
relu skoncentrowano Żydów z dalszych i blis­
kich okolic - w getcie wa?Mawskim. Gdyby 
chcieli ich zgładzić - łatwiej byłoby to uczy· 
nić w małych miastec'tkach„. A co się tyc;zy 
wiadomości ze wschodu - twierdzili oni - na 
leży je objaśnić wojną przeciwko ZSRR. 

Podczas gdy łatwowierni pocieszali się j,esz­
cze płonnymi nadziejami, to ce:łonkowie Ra­
dy Żydowskiej i żydowscy policjanci wystą­
pili otwarcie i oświadczyli, że wiadomości te 
są oszczerstwem i „radziili" zaprzestać „rozpo­
wszechniania oszczerczych pogłosek", mogą­
cych prnynieść gettu nieszczęście •.. Tylko nie­
wielka część zebranych, przedstawiciele orga­
nizacji chalucowych oraz część działa.czy z 
ZTUS., którzy należeM przed woj,ną do organi· 
zacji lewicowych, - z.a.żądała kon'kretnych 
prizyg9towań obronnych na wypadek, jeżeli ·ak 

MOSTY 

w wal ce z i 1 u z i q : 
(Wspomnienie o Kapłanie) 

cje te będą miały miejsce w Warszawie. To 
żądanie nie znalazło poparcia i zebranie zakoń 
czyło się bez uchwały. 

,,Chalucowa Koordynacja" rozpoczęła sa­
modzielne pnz:ygotowania do obrony. 

Josef nie rezygnuje z pracy uświadamiającej 
wśród społeczeństwa. Wyrusza na prowincję. 
Dociera również do Częstochowy, gdzie na spe 
cjalnym posiedzeniu Rady Żydowskiej z przed 
stawicielami ZTUS. zapoznaje zebranych 11:e 
wszystkimi dokumentami. Zebrani zareagowa· 
li w bardzo charakterystyczny sposób. Zdumie 
ni i oszołomieni - postanowili wysłać dele­
gację do.„ Wandlera, niemieckiego komisarza 
miasta. ów chciwiec wyzbyty sumienia. han­
dlowiec, który potrafił zbijać majątek, korzy­
stając z pomocy Żydów - uspokaja starego 
Kopińskiego, prezesa Rady Żydowskiej. ,,To 
kłamstwo - powiada - a je~eli nawet w wia 
domościach tych jest pewna doza prawdy, to 
u mnie nie będzie to miało miejsca. Tutaj ja 
decyduję" - wykrzykuje on nagle z patosem 
i bije się w piersi. Kopiński wraca do Rady 
uspokaja zebranych i opowiada szczegółowo o 
oświadczeniu Wandlera. 

Podobne sceny powtarzały się we wsz~tkkh 
miastach. Społeczeństwo nie domyślało się, że 
chcą uśpić jego czujność iluzjami i płonnymi 
obietnicami. Cywilne władze niemieckie Os'lu­
kiwały i obiecywały opiekę oraz ,,specjalną 
troskę" w każdym mieście przedstawicielom 
Rady oraz 11:ausznikom„. 

W międzyczasie rozpoczęła się stras'lnl:l ak· 
cja i ukazały się „Vernichtungskommandos''. 

Chalucowa Koordynacja przystąpiła energi­
cznie do organizacji obrony nie tylko w War­
szawie, lecz we wszystkich miastach na pro­
wincji, Wszędzie powstają wspólne komisje 
ws1Zyst'k1ch organizacji chalucowych, których 
zadaniem było praktycznie przygotować szero 
ko zakroj,oną akcję uświadamiającą wś-ród 
społeczeństwa żydowskiego. 

W gniazdach ruchu i w kibucach w Warsza­
wie, Częstochowie i Żarkach odbywają się ze­
brania z udz1ałem członków Komendy, odwie· 
dizających wszystkie duże ośrodki. Hasła Ko­
mendy docierają do wszystkich. Na razie dzta 
łalność prowadzona jest w kierunku przygoto­
wania towarzyszy; dopiero w późniejszym 
okresie--sprawy aktywnej obrony .:_uzyskanie 
i produkcja broni, szkolenie dowódców i orga­
nizowanie oddziałów, poznawanie terenu i orga 
nieacja łączności etc. - stają się centralną, 
i można powiedzieć - jedyną ideą. dla której 
żyli i umierali członkowie ruchu. Szmuel I To 
sia udają się do Radomia, Krakowa 1 innych 
miejscowości w Generalnym Gubernatorstwie; 
Tosia wyrusza kilkakrotnie (wypełniając naj. 
bardziej niebezpieczne posłannictwo) do tere· 
nów położonych na wschodzie. Narażając s!ę 
na ciągłe niebezpieczaństwo, dociera do Wil­
na, Grodna, Baranowicz, Równego, Lwowa .i in· 
nych miast; Ade Wilner został wysłany do 
Częstochowy 1 Zarek. 

Josef Kapłan -

W tych dniach w drodze do Rzes1Zy, przy­
bywa do Żarek Mordchaj Anielewicz. Ma do 
spełnienia dwa zadania: oo pierwsze, prze­
nieść do Rzeszy .• Przegląd Rolniczy", po 
drugie, ustalić stosunek ruc:hu w związku 
z „µiałymi wysieclleniami", które rozpoc1Zęły 
się wówczas w „Reichu" - zorganizować obro 
nę w Zagłębiu. „ 

„Przegląd Rolniczy" - był ostatnią pracą 
Josefa Kaplana. Jeszcze jesienią 1941 r. Josef 
zaczął zbierać materiał, wydany przee ruch w 
czasie wojny (gazetę „Neged Hazerem", ,,Prze 
ciWko prądowi", odezwy, biuletyny i inne wy­
dawnictwa). Opracowanie materiału i trudno­
ści druku na powielaczu wstrzymały wydawni­
ctwo. Mimo to. w ciągu zimy przygotowano 
200 egzemplarzy książk'i, a Josefowi nawet uda 
ło się wydrukować (w jednej drukarni w get­
cie przy ulicy Leszno 24, która pracowała pod 
nadzorem niemieckiego komisarza) oprawę 
książki ,,Przegląd Rolniczy", którą wydruko­
wało ,,Wydawnictwo Gospodarcze". W podwój 
nej oprawie była ukryta reszta książki ze 11:1ta· 
kiem ,,Chazak Weemac" oraz z napisem: „Po­
darunek dla Kibucu Arci z okazji 1f7-lecia". -
Josef marzył o przesłaniu kilku egzemplarzy 
książki do Szwajcarii, dla rządu w Erec. 

W Żarkach. na granicy, nawiązaliśmy kon­
takt 11: niemieckim strażnikiem, który przyrzekł 
przeprowadzić Mordchaja do getta w Zawier­
ciu, znajdującego się na terytorium Rzeszy. 
„Tylko żeby to nie miało żadnego zw'iązku z 
wywiadem itd. - powiada strażnik - bo wte 
dy - i pokazuje pistolet. - Mordchaj, który 
miał ukryte pod · odzieżą trzy egzemplarze 
;książki i wiele dokumentów (różne świadec­
twa, instrukcje dla organi1Zowania oddziałów 
samoobrony itd). śmieje się głośno i żartuje. 

Po dwóch godzinach, strażnik wraca z kart· 
ką w ręku: „Wszystko w porządku". 

SMIERC JOSEFA I SZMUELA 

tej grupy Y. Z. załamał się; wyj,aW11 imię, na­
zwisko i adres Josefa. Josefa aresztowano 
i wydano wyrok śmierci. Miała to miejsce w 
okresie akcji wysiedlenia, a Niemcy zwykli 
byli wysyłać ws1Zystkich skazanych wraz z wy 
siedlonymi do wagonów. Komenda czyni na\1-
ludzkie wysiłki, by wyciągnąć Josefa z Tąk 
gestapo. Wszystko zostało już przygotowane 
do ucieczki, z chwilą· przybycia Josefa na Um 
schlagplatz. Lecz plan nie udał się, Żal).· 
darm. który eskortował Josefa z Pawiaka, 
wprowackil go po drodze do jednej z bram 
przy ulicy Dzielne.i i zabił go na miejscu. 
śm i erć Josef~ , mimo, że nastąpiła w okresie 

akcji wysiedleńczej, wywołała wielkie poru­
szenie w getcie, wśród młodzieży, a nawet 
wśród starszych. Jeden e przedwojennych 
przywódców wyraził się: ,,Wielki Żyd 
padł". Ruch urządza pogrzeb. Na. cmenta­
rzu zbierają się liczne rzesze, ludzie z róż· 
nych warstw - młodzież i starcy. 

Kilka dni przed śmiercią, Josef posłał swój 
ostatni list do kibucu ,,Maapilim" w Często­
chowie, który był jak gdyby Jego testamen­
tem. ,,Nie wierzcie Niemcom"-pisał Josef­
,,Oni wykorzystują najbardziej dzikie instynk· 
ty w naturze człowieka. Ich wS1Zystkie opowia­
dania i obietnice są kłamstwem I oszustwem, 
ich zadaniem jest - omamić nas i całkowicie 
zgładzić". 

,,Zagłada zawisła nad naSllym bytem - pi­
sał Josef. Lecz jeżeli mamy umrzeć, niech 
śmierć nasza będz ie godna. Stawiajcie zbrojny 
opór Niemcom wszędzie. Nie wchodfoie do 
waqonów". 

To były ostatnie słowa Josefa. W końcu pro 
sił jeszcze towarzyszy, którozy d-0trą kiedyś do 
Erec. by przekazali pozdrowienia w jego imie· 
niu, bo to jest chyba jego ostatni list. 

Josef Kapłan stał na czele ruchu od począt. 
ku woiny do dnia śmierci. Był on jednym z 
największych przywódców społeceeństwa ży· 
dowskiego w czasie wojny. Należał do inicja-

Z początkiem wysiedlenia, aktyw ruchu ze- torów współpracy wszystkich organizacji cha· 
środkowuje iiię w fabryce Landaua, przy ul. lucowych w ramach „Koordynacji", był człon 
Nowolipie, gdzie poprzednio jeszcze mieściła kiem pierwszej Komendy Organizacji Bojowej, 
się Komenda. Wszyscy członkowie otr11:ymują współpracował we wszystkich przedsięwzlę­
dokładne instrukcje - jak zachować się pod- ciach organizacji samopomocy żydow~kich -
czas wysiecllenia, W tych dniach Josef Kapłan mimo, iż było to 11:wiązane ze szczególnym 
organizuje „produkcję" niemieckich zaświad- niebezpieczeństwem, ze względu na jego wy­
czeń pracy (z pieczęcią gestapo lub Riistungs bitnie semickie rysy. Rozwój ruchu w okresie 
kommando, tj. wydziału uizbrojenla). Doku- wojny, który wywierał decydujący wpływ na 
menty te otrzymuje cały aktyw samoobrony w społeczeństwo żydowskie w groźnych dniack 
koordynacji i poza nią. zagłady - był w niemałym stopniu rezultatem w. pierwsizych dniach września, przed stacją pracy Josefa. Josef należał do nielicznych w 
kolejową w Otwocku zatrzymano dziesięciu społeczeństw'ie żydowskim, 'którzy trzymali rę­
czł!Jnk6w Organizacji Zbrojnej, którzy poka- kę na pulsie, w tragicenych dniach dla żydo­
zal1 podczas rewizJi podejrzane dokumenty. stwa polskiego. Ruch - dla którego Jose{ b-y\ 
P~ dwugodzinnym badaniu wszystko si.~ wy}a- oicem - dot1tl\w\e odczul jego śmierć, lecz 
wiło - zatrzymanych od razu rozstrzelano.I nie załamał się. Hasło obrony, które Josef 
Przed !l'Ozstrzelaniem, Niemcy próbowali wy- umierając przekazał innym stało się od owe. 
ciągnąć z nich informacje, obiecując im wo!- go czasu pochodnią w ręk~ch zmagających s'.ę 
ność, w wypadku jeżeli wydadzą człowieka, .resztek żydostwa w 1943 Toku. 
!k:tóry przygotował im te dokumenty. Jeden z (ze słów Adllllla)' 

iniciałor oporu 
W owym okreaie jego zasada znalazła 
pełny wyraz. Okres ten cechowały czyny bez 
wzniosłych słów. 

Od pierwszego spotkania byłam pod WTde· 
niem j,ego spokojnych i błyszczących oczu. 
Wzrok jego wyrażał jak gdyby ukrytą ironię, 
która miała chronić myśli :I. wrażenia, będące 
jedyną jego własnością. Cruprynę miał cza.mą 
i bujną, Jego cienkie waxgi wyrażały stanow­
czość i upór, a z kącików ust tchnął smutek 
połączony z humorem, jak u człowieka, który 
poznał zło, cierpienie, a mimo to nie stracił 
nadziel i nie zrezygnował z prawdy i ze słusz­
ści swej drogi oraz wiary w · przyszłość. 

CZŁOWIEK CZYNU 11 po napadach endeków na dzielnice fydow-
J d j "cl d j wi k · ci b 1 t skie - a nie wiedział co go jeszcze oczekuje . . ego po e. ,; · e o z. a s zy a Y <? pros e po killrn latach„. 

Od czasu do czasu docierały do mnie Wia" 
domości - jak gdyby echo z innego świata: 
Josef koncentruje młodzież szomrową w klbu·. 
cach. Josef organizuje komunę w getcie. Na· 
wiązuj,e kontakt 11:e światem zewnętrznym i tą 
da pomocy dla swych towarzyszy. Josef obec­
nie tworzy fermę rolniczą w Częstochowie -
Żarkach. Objeżdża szereg miasteczek polskich. 
Kieruje i sam dogląda wszystkiego. Jego tro· 
ska dodaje otuchy, a siła j'ego wzmacnia 
i hartuje - zre'lygnowani zaczynają wierzyć. 

Był wysokiego wzrostu, chudy i wątly. Za­
padnięte policzki, twarz zawsze blada - oto 
oblicze Josefa. 

i 1~sne,. a rze~zy po1mował szybko t dokła- Pamiętam j,ego listy pełne tęsknoty 0 Pale­
dme. Nie lubił filozofo~ać. i wdawać się ~ stynie. w Erec widział jedyne miejsce w świe 
scholastyczne d)'.sputy, „Nie ;ma na to Ct!asu cie, gdzie żyd może żyć spokojnym i godnvm 
-: mawiał. Nalezy Sllybko działać Zawsze pa- życiem. Bez Erec nie widział sensu, a dla n-iej 
m1ętam go pogrąz.onego w pracy. . gotów był poświęcić swe życie, on _ który 
Wyk<?nywał ~azde ~~dne zad11:71ie. ~ało ~ó kochał życie i pragnął żyć, pełen witalnej 

w!ł. ?,Niech in.ni gada.Ją - mawiał. Nigdy nie siły energii 1 wiaory · 
wtdz1ano go bezczynnego. ' 

LATA MŁODZIENCZE Na zjazdach i konferencjach Rady Ruchu 
znajdował się wśród towarzysey, nie chciał za 

Zycie Josefa było ciężkie. Dzieciństwo miał siadać w prezydium. „Żle się czuję na prezy­
trudne i samotne nie ze względu na niedosta- dialnych krzesłach; dostaję tam ziawrotu gło­
tek, lecz dlatego, że nie mógł i nie chciał wy"-żartował r tak i poeostał do ostatniego 
przyzwyczaić się do otoczenia. Opuścił dom dnia. · 
rodzinny, by móc zrealizować swe ideały, Lu- Nigdy nie wyróżniał siebie. „Przecież 1 tak 
bił prostotę i naturalność w stosunkach mh;nzy wiem, co uczyniłem _ pocóż więc mam 
ludźmi, czego nie 11:nalazł w atmosferze spo- powiadamiać 0 tym innych?" - tak mówił o 
łecznej galutu. W latach rozłąki z domem swych osiągnięciach. 
cierpiał z powodu niedostatku i przymierai Każda skomplikowana sprawa stawała się 
głodem - lecz nie załamał się. Nie prrzestał prostą, gdy Josef brał .ią w swe ręce. Najbar· 
jednak wierzyć w lepszy świat przyszłości. dziej zawiłe problemy pojmował prosto i bez-

Rzadko wspominał o sobie. Siedział kompromisowo: życie lub śmierć. 
wśród towarzyszy i wychowanków, sytych Pamiętam mrC'Źny wieczór zimowy Białe płat 
i ciepło odzianych, J sam iuż trneci dzień nil! ki śniegu opadały Iia ziemię, pokrywając 
miał nic w ustach. Wygłaszał referaty o Pale- świat bielą, lśniącą w świetle gwiazd i księ­
stynie, o kibucu, o wszystkim w co wierzył. życa . W krótkiej, skórzanej kurtce, w spo­
Bywało, że słabł z głodu i mdlał. dniach ,,galifee" i iak zwykle bev. czapki, z 

Towarzysze opowiedzieli m1, 1ak pewnego rozwichrzoną czarną cizupryną - Josef kroczy 
razu odwiedził jedno z gniazd w zimny dzień ulica.ml Warszawy. szybkim i pewnym kro­
styczniowy. od·ziany w letnią marynarkę, kiem. Nocną ciszę chwilami tylko przerywa 
bez palta, cały zziębnięty. dzwonek nocnego tramwaju. Po dłuższym mil-

Od razu po przybyciu zaczął tańczyć borę ceeniu Josef zaczyna mówić. Pierwszy raz sły­
i po ogrzaniu sie przystępował ·do oracy. Gdy szę go mówiącego •ak poważnie. 
wygłaszał referaty i prowad:tił rozmowy - - Wiesz, szczęśliwy jestem, że dzień za 
był nadzwyczaj skromny. Z głębi du5zy niena· dniem mija, gdyż każdy dzień zbliża mnie do 
wid1Ził frazeologii. używane) przez zawodowych celu. Nie mogę ścierpieć i znieść tej pokory, 
działaczy . Jego świa•.opoyląd me był oderwa- godzącej w najelementarnieisze ucllllcia bono 
ny od rzeczywistości. Josef był ściśle związa- ru człowieka. Nie mogę już więcej ukrywać się 
ny z codziennym życiem i iii.ukał rozwlązal'l w bramach domów przed bandami chuliganów. 
dla trudności życiowych Żydów w galucie. Nie moge słuchać już więcej o znęcaniu się 

•. życie swoje postawiłem na kartę, której nad studentami-Żydami na uniwersytetach. Nie 
na imię „przyszłość ·1 gdybym miał żyć bieżą· mogę spać spokojnie. Hańba wysysa mą 
cym dniem już dawno zrzuciłbym c;ię z dachu krew, biczuje me ciało. Zaws7.e jestem zmuszo 
domu ~ pis1Ze Josef w 1ednym z ostatnich li- ny uciekać i kryć się. Siłą narzucony strach 
~·<>w z qetta w 1941 roku. Mocno wierzę w - jaka hańbił. A przecież w Palestynie mo-
przyszłoŚć i nic te1 wiary nie za~hwie1e: d~- żna się bronić -:-- i. bronią się. . . 
daje mi ona siły i otuchy w najcięzszych chwt· 1 - Tak czuł i mow1ł .w okresie antvzydow­
lach. skich 11:ajść na uniwersytetach w 1938 roku 

W WIRZE WOJNY 

Rozgorzała wojna. Nastąpił wielki wstrząs 
dla świata i dla ludzi Kontakt listowy został 
przerwany. Nastąpiła. niepewność, jak gdyby 
wszystkiemu został położony kres_ I oto -
pierwszy list. Nie-0crekiwanie - dotarł pierw 
szy znak życla! „Pracuję dla rodziny równi€t 
w obecnych nienormalnych warunkach", 

Pograniczne miastece;ko - Lida. Wiadomości 
docierają różnymi drogami. Josef przeprowa­
dza towarzyszy z terenów okupacji niemiec­
kiej do terenów wyzwolonych przez wojska ra 
dzieckie i dalej do strefy litewskiej. W białe 
noce zimowe stoi na granicy przeprowad.IZa to 
warzyszy, kieruje i wskazuje drogę, 

W owym czasie Josef objeżdża m1a~ta i mia 
steczka, gromad1Zi rozproszonych, doda1e otu­
chy i zmierza do 11:ablokowanych granic dla 
urzeczywistnienia swej wizji: alija, kibuc. 

RADA IDEOLOGICZNA 
W owym burzliwym okresie Josef zwołuje 

Radę ideologiczną. Ugruntowuje stanowisko 
ruchu, przeciwdziała odchyieniom ideologicz· 
nym. Josef dostarcza żywności głodnym towa­
rzyszom. A wszystko to czyni w CtZasie, gdy 
prizekroczenie murów getta jest zabronione, 
w okresie, kiedy każdy Żyd udający się w dro 
gę naraża swe życia.. A mimo to Josef wykonu 
je swe plany z powodzeniem. Przynosi słowo 
ruchu do setek oczekuj.ących go towarzyszy, 

I oto dowiadu1emy się od kogoś, który cu· 
dem wyrwał się z getta, że Josef jest stale 
wesoły, dow<.ipny, pełen energii i inicjatywy 
i może jedyny, który me padł na duchu. 

A potem nadeszh wiadomość o bunkrze, o 
głównej komendz.e walcząceqo ruchu pedziem 
nego. Pierwszy komendant Żydowskiej Orga· 
nizacji Bojowe), Jos'!f Kapłan, )ierwszy !ni· 
cjator i organ izator zbrojnego oporu, objeż­
dża miasta i województwa, żąda, uświadamia, 
przekonywuje, wzywa braci, by nie szli jak 
stado na rzeź. by bronili się orężem - orga· 
nizuje grupę wysłanników dla zakupu broni. 

WPADA W SIDŁA ZDRADY 

· Wilno. Otrzymaliśmy wiadomość, iż stąd 
udamy się do Erec. Jego' wyjazd do Erec zo­
stał zatwierdzony przed wielu miesiącami 
przed wybuchem WOJny, a jego rzeczy były 
spakowane przed 1 września. Lecz Josef posta­
nawia pozostać na froncie-'/: rodziną. Jakże 
mógłby ją zostawić . Udaje się do Warszawy. I nagle - zdrada. Ktoś z weteranów innego 
Przekracza granicę wielokrotnie zatrnyrnywa· ruchu młodzieży nie wytrzy:oał próby. Josef 
ny, przemyca się i w marcu 1940 :. dociera został schwytany przez gestapo. - Josefa 
do stolicy. nie ma. 

Przybywa w odpowiednim czasie. Był jed- Po raz ostatni widiziałam Josefa Kapłana 
nym spośród aktywnych i centralnych starych przed rokiem. Doskonały człowiek, Nie zna j· 
działaczy ruchu. Jak ojciec, roztoczył opiek ę duje słów dla wyrażenia jego wiary 1 poświę­
nad wylęknionymi członkami rodziny. Dzięki cenia. Cichy bohater. Jego zalety stają się 
swej sile - potrafił 11:organizować wszystkich. wyraźne szczególnie w obecnych warunkach". 
Wziął w swe ręce wszystkie sprawy od naJ· Jego imię stało się nymbolem dla ruchu, dla 
drobniejszych do najpoważniejszych. Jego żydostwa polskiego, gnębionego i wystawione 
zdanie decydowało i oczy wszystkich były go na zagładę przez złoC12:yńc6w, wstającego 
zwrócone> ku niemu we wszelkich sprawach. f do walki w swoiei obronie i w obroni" ~wego 

Jak zwykle mało mów!l i w'iele działał. honorn Halina. 



MOSTY 

Chajka Klinger 

Idea, -·która poruszyła 
.„z wy;buchem wo•jny we.runki pracy w Za- W "W)"Ch dniach , otrzymaliśmy pierwszą 

gł~biu zmieniły się. Polska dzieliła się paczkę gazety „Neged Hazerem". Paczka przy­
na strefy. Wschodnia część zo&tała wyzwolo- byl.a w worku od mięsa. Na pierwszej stronie 
na przez Związek Radziecki, w centrum pow- bY'ła wielka plama czerwona. Pia.ma ta była 
stał~>_ Generalne · Gubem.atoretwo, zachodnia dla nas jakby symbolem - krwią naszą bę­
~ęsc została włączona do Rzeszy. Utrzymywa dziemy pisali, działali, oTganizowaJfr i bronili 
1i.,ś.my <Haby kont.akt. Tylko od cza.su do cz.a- 1 się. W Zagłębiu panowała wówczas ogólna 
su p~yibywali ~eJegaci. z ~airsza':'Y· Listy do- I atmosfera burzl iwych dyskusjd na tema.t ~ro­
~od~ły na og?l potaJennme. Kaz<la S·trefa na gi ruchu. Życie bylo jeszcze normalne, towa­
ZiH~'IIUach Pol6ki bY'ła jak gdY'by państwem rzysze dyskutowaH o zagadnieniach świa.to~ 
dla ~ieb.ie. Zachodziła konieczność skont.akto- wych: o przyszłości Europy, podziemiu socja­
'Wan1e 61ę z Komeindą, gdyż Warszawa pozosta listycznym, po.zyc ji na.rodu żydowskiego . W 

.,.,. tym bwrzliwym o.kresie dyskusyjnym· przybył 
do na'S MoTdchaj. Mimo, iż był mrody, od razu 
zgłębił zagadnrieni11, które znaidowa.ły si ę w 
centrum naszej walki ideowej. Przewidywał co 
nas oczekuje. Trzeżwo oce11Jiał rzeczywistość 
i znają<: sytua<:ję, wyciągał wnioski odnośnie 
drogi ruchu. Zdarł zasłonę, która o·ddzieJa.ła 
na.sz spokojllly świat od sytuacji w Gerne•ral­
nym Gubernato·rstwie. Opowiadał o stacjach 
doświadc:z.aJnych w Chełmnie i o zagladZ'ie. 
Byliśmy oszołomieni. Wówczas opowied 7-i:ał 
nam również o ruchu, o idei samoobrony. Mó­
wił wolno i ostrożnie. Pami ętam, jakie wraże­
nie wywaTły na na'S jego słowa o postawi·e 
naszy<"h towarzyszy w Nowogródku, po WY'bu 
chu wojny niemiecko-radzieckiej. Wszyscy 
obwarowali się w swoiim gnieździie i stawi·ii 
zbrojny opór Niemcom aż padl!i w boju, 

Mordchaj zakończył obra.dv kilkoma refe-
ratami o kw~tii narodowej. Najibardziej irnte-

\
re-sującym i na.j.pi ękniejszym w tyich refera­
tach było jego samodzielne -po·dejście. Ogólrne 
wytyczne w jego referntach o·parte były o 
indywidualny i źródłowy 'Punkt widzenia . Lecz 
pod'Stawowe z.ałożeniia prz'{'S'tooował do mo­
wyich wa.ru'llków. Wprawdzie wśród nas byli 
równioeż towarzysze, uświa.domienń ideologi­
cznie, lecz Mordchaj potrafił WZIIlieść. stlę na 
poziom historycznej oceny, ugruntować zas.a­
dy ruchu, wytyczyć nową linię odpowiadającą 
okresowi wojny. 

ła sercem ruchu, jak pm.ed wojną. Mimo to -
praca zaczęła s.'ię i:oz·wijać . Sytuacja zmieniła MOTdchaja cechowała nim:wykła syntezia 
s i ę szczególnie po przybycru Josefa Kapłana z właściwości niespoty.kamych na ogół u jedne­
WHna. Udał się on natychmiast do mriiast na go człowieka: zmysłu naukowego, dokładno· 
prowincji i dotarł nawet do Rzeszy. Podróżo- ści i obieMywności, linij ideowej i perspekty­
wał jako aryjczyk. W jan sposób udało mu 
się to, mimo wyibiotnie semiickich irysów twa- wy ddeologic7Jllej, a jednocześnie zmyroi Mga-
rzy? - 'lla,pytywaliśmy ze dziwieniem. A on niz.acyjnego, odwagi i zdolności realizacji. Pa­
tlunnaczyt na.ro z uśmiechem, ż.e nie decyiduje miętam wieczory i noce, które Mol'dchaj spę­
wygląd, lecz pos1awa, zachowanie się i pew- dził w Będzin i e, szukając prredwojennych ma­
rrnść siebioe. Josef zorganizował całą pracę. teriałów o pracy ruchu w Zagłębiu . . „T....,.,, .ro-
" Trzeba zacząć od fun.damemtów - ma•w:!ał - -„-
od nowa tworzyć wars.twy wyichowa.wcze, <haju materiały 7.ibleram równiei w Warnza-
przygotować plany pracy, wyszkolić grupę wie - mówil. - Jeżeli padniemy w boju, do 
3tierowników, zorganizować mdodZli.e:i: w no- kumen.ty te pozostaną dla p1'2J"S'llłyc.h pokoleń" , 
wych warunkach wojenn:ych, (Wtedy b)1a je- .. 
szcz.e aktualna spraw.a amji) . - Tirzeba 6.'1lllkać Pam!~am r~wruez: lnmy. moment. ~ewnego 
dróg do aliji - mówił on _ dotydtczas me \ Taz:i s:z,liiśmy ulicą. Nagle iro~częła się 6/trz.e­
zrezyqnowaliśmy z niczego .. , Wierzyliśmy w 1am.na.. Wszyscy i~tynktow;i1e ukry;ra.my się 
tę godzinę kiedy uda nam się dostać do w Jednym ii zaubkow. Po nlku chwiJach wy-
Erec. ' I chodzimy z ukrycia. Mo0rdchaj m.ikł. Po krót-

Jego od'W'iedziny były krótkie, trwały za- kim .czasie wróci~; „Chciałem iprz~k~nać. się, 
ledwie kilka dni, lecz dały .nam wiele. Josef ~ się wy?airzyfo - ~~ł sp<>koJ!Illl.e. N:igdy 
dodał nam otuchy. Pie1:WS2e wiadOl!llości, któ- m.e , kryLł ~1~, wid.~~ pobl~~iai:itohw' 11;1~, eseso~-
re nadeszl z w ły sil cow. „ e!p'leJ przeisc o 01< IlllC sm1a.io - mo-
lle Wraz. Y. Bar~.z.awy, wywa,; . :na ;na.ds - ,wił - to jest pewniejsze" Rozmawiałam pew· 

eme. yrismy s-pragn1em wia omo- F mk ' b h 
ŚCI. stamtąd Ch · 1.• _ _, ć b . nego raru z ru ą o naszyc towa.rzysz.ac , . cie i=y vuczuwa. z.a 60 ą s1- k" · h d ' ałal „ w · M d łę ruchu · · · · d . ś. . . 

1 . . . 1 1eru1ącyc zi nosoą w arszawie. or 
, ~nec swia omo c, ze rue ~zosta ~s- chaj jes·t najmlodszy _ powied7'ia~a ona, _ 

my s.a.m_otn~. Lecz od owego czasu mllllęło WH!- jest w pełnym tego słowa znaczeniu człowie­
le m1esi~cy a kontaktu nńe było żadnego. Pew kiem Ugruntował dwie nową idee: 1') pr:zygo­
neg? d_n.1a do Będzina przybył EHerrer ~eller z tow~oi.e do konkretnego orporu, do obrony _ 
ram1en:a Komoo~y Go'.r~Cltlill. Prz~1ozł ze jako zasadn.iczej drogi ruchu w ok:re-sie wojny. 
sobą . pierwsze wiadomoSC1 ° svt1;1a~Jl w War- 2) Pozycję narodu żydowskiego, a szczególn ie 
s:z:awie. „Żydows~a. Warszawa zy!e - op.o- młodzieży, wobec rozgrywających się dokoła 
W1<1dał. - Młodziez Zll!O'W'll orgamrowała snę., nas darz.eń 

Było to w okresie, gdy zaczął się budzić 
ruch pa·rtyzancki na Balka'llach i w Polsce. -
Wówczas to latem 1942 r. przed gor.z.kdmi doś­
wiadczeniami w Wairs2awie, jeszcze za.nim za­
głada przybrała ma.s'Owe rorzmiary, aż do fizy­
cznego wyniszczenia wszysotkich Żydów w get 
Łach - myśle.Jiśmy o masowym udamiu się do 
la.sów. Te idee wzburzyły na.sze na.iS'troje, by­
liśmy go towil. 

Lecz na.potkaliśmy na specyficzne po-łożenie 
Zagłębia . Szero.ka autonomia udzielona gmi­
nom żydowskim w Zagłęb iu, oraz jawna dzia· 
ł a.lność naszego ruchu znana Radzie Żydow­
skiej z Merinem na czele - utrudniały nam 
przejście do podziemia. Merin w iedzia:l o wszy 
stkim. W międzyczasii e zaczęliśmy Sltawiać pier 
W'SZe kroki: zbiera.l iśmy wiadomości z radia, 
rozpowszechnialiśmy wiadomośai z zagranicy, 
oraz o sytuacji w Generalnym Gubernator­
stwie, szczególnie dotyczące za,głady. Mord­
chaj zajął się również p ieirwszymi pr.zygotowa­
n1ami do obrony. Zdobywaliśmy białą broń, 
s.U:oli1iśmy dinstru.ktwów - Merin wiedział o 
zmianach zachodzących wśiród młodzi.eży, lecz 
był pełen strachu. Starnł się uchod?Jić za czło­
w i.eika o dobrych tendencjach, dobrego ży­
da, a nawet syjon i'Stę . Wi edział, aiż w chwili 
gdy padnie p ierwoS.zy strzał w getcie, Niemcy 
wykończą jego i :pomooDJików. Merin - jak 
póżniej dowiedzi.eliśmy si ę - przekazał na­
szych towarzyszy w ręce Niemców. 

Mo.rdcha.j wydał na n~ego wyrok śmierci. 
W międzycza&ie '!lad eszły wia.domości o wiel­
kiej akcji wysiedlania w Wairszawie. Stą.ło się 
dla nas jasnym, że również wielkie ge•tta nie 
ocaleją. Mordchaj był niezwykle :l)denerwowa­
ny. Całym sercem rwał s.ię do Wa:riszawy -
a był zmuoS.z-O'llY leszcze za.kończyć swą d'l.lia­
łalność w Rzeszy. Pewnego razu spytałam go: 
„Czy mas.z rodzdnę w Warsz.a.rwie?" Od>powie­
d"T.iał mi: „Mam wi elką rodz.imę - ruch!" -
Chciał natychmiast pow.rócić. Całymi dnia.mfr 
siedział przy telefonie, w końcu udało mu się 
6-kontaktować z Komendą w Wall'SZlaw.ie prz·e2: 
fabrykę Lcmdaua. W ten sposób Komenda ul.Tzy 
mywała stały kontakt z prowincją. W końou 
otrzymadiśmy połączenie. Podano 111am okropne 
wiadomości : za.moirdowanie aktywiistów, śmlierć 
Czerniakowa. Potem przybyły wiadom.OOoi od 
Josefa. - Pisał o wysdedleni(!(:h, o os1JCZ€il'­
czej :propagandzie, o niemiecldcll ooozach prar­
cy, o grożącej wszystkim zagładzie, o konie-cz 
nofoi walki. W .~iągiJ O'Statn~91 tygodni pr.zed 
wy"Siędle<niem, Josef wyi>łał d1,1żą gmpę. k>wa­
rzyszy do lasów Międzyrzecza· koło Wa:rs.za­
wy ~ by s.konta.'krować . się ;i:. partyzanta.mi. 
Próba nie udała się. 

W końcu na.deszil.a strasma wl.a.domość o 
aresrz:towaniu Josefa :i Szmue1a i ich śmierci. 
Ruch był pogrąźo'lly w; głębonęj żałolbie. Po 
o·trzymaniu wiadomości o śmierci Josefa, -
MoTdcha i opuścił Rt:eszę i udał 6ię do War­
Sll:awy. Od tego czasu więcej nie widzieliśmy 
go. 

Dotarły do nas wiadomo§cf o zagł.adz!e 
wielkjej części żydostwa waTSz.a'W'S.kiEgo. Pozo 
stało jedynie około 80.000 w małym getcie. 
Warunki zmi eniły się. Nieliczna ludność żyje 
wśród ruin dużego getta. Sytuocja jes7.C'le bar­
dziej zaostrzyła się. Członkowie ruchu zespo­
Lili s i ę i utwonyli jedną rodz:inę. Mieli przed 
sobą jedoo cel: przygotować się do obrony. 
Postanowiono walczyć w małym getcie do o­
sta·tni ego obrońcy. Wioedzieili doskonale, że 

w-szy"SCy padną w walce, locz nie chcieli iść 

dobrowolnie na stracenie. Przechodnie kolportują nielegalną lekturę. - I wy · 
Działalnością kierują az.łonkowie Haszomer - I 
Haca.ir. Oni orgamizują kursy dla młodziE!'iy, p • • 
wyd~j~ n~jpięk:niejszą p.rasę. Nas.ze serca bi- ami~ Cl 
ją s1ln1e... '( Chawiwy Rejk 

Od Eliezera otrzymaliśmy pierwsze wiado­
mości o Mo.rdchajtl. „On był duszą wielkie­
go i czynnego gniazda warszawskiego" - o­
powiadał Eliezer. Wprawdziie w gnieździie 7JI1aj 
duje „; 0 "''~lu kierowników, pracuje redakcja 
,,Neged Ha'l:erem" ze Szmuelem Bresławem 
na czele, działa komisja, która pl1blikuje kron! 
kę z życia getta itd., lecz Mordchaj jest móz­
giem i dm;zą ruchu. „Dwaj lu<l7Jie w Warsz.a­
wie - powiedział o-n - symooliiują mło­

cl:o:ież żydowską, są to Josef KapŁan I Mord­
c:i>aj ... " 

W za~niętym getcie warszawskilIIl pano· 
wał wówczas S'tra-s7JI1y głód. Gdy pytaliśmy, 
dl--- -'-- nir priybywają do nas przedstarwide 
le Komendy, Eliezer ~w'iedziaił nam, że nie 
Ińogą opuścić miasta, ze względu na tmdne wa 
run.ki i konieczność kontY'Iluowani-a pracy. 

W ciągu długich godvin siedzieliśmv wów­
cz.ais z EliE!'Zerem i z przY'kutą uwagą słucha.Ji­
my Jego słów. ChciP!iómv nrzed'Stawić sobie 
obraz Mordchaja. Kim jesit ten człowiek, któ­
ry w wairunk: ch głodu, chłodu i ucisku po-trafi 
natchnąć młodz:cż żywym duchem, wzbudzić 

w niej energię, chęć do życia I walki. Długo 
czekaliśmy. Do'Piero latem 1942 rolru :M.c·rd­
chaj przybył do Rzeszy· 

... W dniach wielkiego nioeszc:zęścia dla na-, Czy zjawi się kiedyś natchniony. mówila, 
szego narodu poszła poza linię frontu. Dla niej który potrafi uwi ecznić rozterkę między ser­
nie przedstawiało to wielkiej trudno.ści. Była cero a powinnością, granicę między człowie­
Jes~ze młoda , marzyła, tęskniła, pragnęła zo-1 kiem ~ legendą o jego dziele? Widzimr:. tl'.'lko 
stac matką - lecz posłannictwo było bliższe to, co iest otwarte dla naszego oka. Ktoz ied­
jej sercu. I Chawiwa poW?Jięła decyzję. Nade- nak wie, co dzieje się w głębi duszy ludzkiej? 
szły miesiące oczekiwarnia i przygotowań, szko Chaw:iwa nie pozostawiła żadnego pamiętnika, 
lenia i ćwiczeń trwających od rana do póżnej w ktorym nłow:ek ·mby w marmurze wykuwa 
nocy. W końcu próbne skoki ze spadochronu. I swą indvwi duatność. Znamv tylko I pamięta­
Wymagają one dużo wytrwałości i odwagi a my jej czyny , które stały się dl.a nas legendą. 
Chaw!wa .poSli-adał~ te zalety. !eł towa~zr:sze i w dz ień szary, je"Sienny, po raz o'Statni opu­
opowiadah. nam, ze nawet ?o~wiadczen~ zol- śc i ła s : ę ze sp:idochronem na ziemię. Jej po­
merze angielscy ~bse-rwowa~1 Ją z podziwem. I jawfon ie s i ę wstrząsnęło dusza.mi młodzieży 
Jest rieczą ogolme znaną, ze s.kok ze spada- ż yd0 wskiej . Była ona dla nich symbolem ji­
chronem wywołuje silny wstrząs Lecz Chawi- szywu Powróciła im wiarę, dowiodła, że nie 
wll natychmiast po pierwszym skoku ponow- stracili tego, co najcenniejsze - wzajemnej 
nie wzbiła się w powietrze, by w chwilę po- solidarności 
tern opuścić się na dół. Powtórzyła to dwa ra- . · 
zy. Cóż dziwnego że był-a bożyszczem swych Okohca ta bvła w rękach partyzantów. Cha-
towarzyszy. ' I wiwa zaczęła działać. Zainicjowała opiekę spo-

łeczną, zorgamzowała oddziały żydowskie. 
Wtedy rzadk9 widywaliśmy ją w domu. Niemcy otoczyl! miejscowość, w której prze­

WszY6&ie jej kroki i poczynania były utrzy- bywała. Miała możność ucieczki. Nie uczyniła 
mywane w najściślejszej tajemnicy. Zadanie jednakowoż tego . Pozostała z tymi, których 
jej było śmiałe i pełne niebezpieczeństw. a nie mogła ocali ć. W ten sposób wpadła w ręce 
milczenie nieodzownym warunkiem. W owych gestapo. 
dniach stała się jej drnga k3.żda chwila spę- .. . . 
dzona w domu _ każde drzoewo kamień za- • W górach SłowacJI, wsród zielonych lasów, 
kątek, każde nowo-narodzone dzi~cko. ' niedaleko miasta. w którym ujirzała światło 
1 dzienne - znajduje się jei grób. Na zboctzach 

Pod szarym mundurem bilo czyste i kocha- gór wije się ścieżk11. Możliwe , że po tej ścież· 
jące serce. Pod marsowym wyglądem ukrvwa- ce przechadzała się w latach mło'Clzieńczych 
la s-ię głeboka tkliwość kobieca. · marząc o wielkim czynJ„ -· 
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umysły 
- Przybyła do nas Astr id i przywiozła 

wielki kufer pełen granatów. K'. edyś znów 
przybyła z puszką marmolady, napełnioną pi­
sto·lelami i z walizą o podwó jnej pokrywie. Za 
każdym razem zjawiala się w ·innym przebra­
niu. Pra.ca ta stala się dla n i.ej treścią życ i a. 
Nie raz mówi.Jiśmy jej: „Astr id, pozostaniesz 
przy życiu nawet wóv.'cza.s, gdy wszyscy zgi­
ną ... " A ona odpowia dała: ,,Nie powstanę przy 
żyiciu, jakiż sens będ.zie miało wówc7Ja6 na.sza 
życie". Mówiła również: „Gdy przekazuję wam 
broń, czu j ę jak gd ybym została pozbawiona 
wielki.ej treści . K' edy przechodzę przez grani­
cę i jl;~tem rew:dowana przez policja'lltów I 
esesowców. myślę o jednym: dotrzeć i prze­
kazać broń„. A cóż mi po życiu, gdy nikt nie 
pozostanie ... " 

„Mordchaj jest dla nas obecnie w-szystkim. 
- opowiadała. - Stał s'.ę bożyszczem młodzie 
ży w ge•tcie. Najtrudniejszym był pierW1Szy 
krok - początek. Nie było jeszcze broni. Był 
tylko jeden zepsuty rewolwe•r. Postanowiliśmy 
napaść na niem'eck '. ch nolic jantów w ciem­
nym zaułku . Chłop i ec i dziewczyna na:padli 
od tvłu na po.J:cjanta i chcieli strzelić w nie­
go. Pistolet nie dz i ałał. lecz policjant prz,era­
:cil si ę i uciekł, poorzuca j ąc broń. „ W ten spo­
sób zdobyliśmy pi erwszą broń. Wówczas po­
stanowiono zlikwi dować zde.rrenerowaną poH­
cję żydowską, która służyła N iemcom. W ci4-
gu miesięcy śle.dziliśmy za komendant.cm po.­
licj.i, Mendlem Lejkinem, aż w końrn Mord­
chaj oświadczył, że sprawę tę weżmie w swo­
je ręce. Czyhali na n iego po stronie aryjskiej. 
obok jego mieszka.nia, przy instytuc jach gmi­
ny. W końcu schwycili qo. Pozostałych poli­
cjantów ogarną! strach. I getto dysz.a.Io swo­
bodnie. Zaczęto mówić: mamy jeszcze siłę, 
która broni życia żydowskiego, życie nasze 
ma jeszcze . wartość„. 

WówczM to Organizacja Bojowa wystąpiła 
na arenę". 

Astrid przywiozła ze sobą również listy od 
Mordchaja oraz szczegół-O'We instrukcje dla or 
ganizacji o.brony. Mordchaj poo!orżył nacisk na 
tr.zy sprawy: o.rgani?acię bojowych grup oraz 
iprzygotowanie . ka.dir ~nstruktoirów, poznanie 
terenu, mapy getta, dokładną znajomość karż­
dego rzau.lka i prząjścia, uzyskan~e i produkcję 
broni. „NaJeży zbudował warsztaty, tak ji\k 
myśmy t'O uczynili - trudności w uzy.ska'lliu 
broni i w jej transporcie są niezmiernie <luiP . 
Za jeden pisit().Jet, niekiedy repsuty, !J>łaoi s i'l 
ł:y$iące złotych. Wart(), byście 6ię nauczyli 
sami produkować broń". I pisał jeszcze: -
„Wszyscy jesteśmy pogrąieni w pracy, nie o<l 
poczywamy ani na chwilę. Spimy w odrie!iy. 
U. wszystkdch wejść do girtta stoją stra'ia 
dniem i nocą, W każdej chwili oc?.ekuje'ID.y 
akcji ze stmny Niemców. Czynimy 0'51atnie 
iprzygotowania . A w toku pr·acy budzą się re­
fleksje o śmierci. Jeszcze nie długo, a będzie­
my musieli pożegnać s.i·ę z życiem i udać &ię 
d-0 miejs<:a, dokąd lllilt>t nie chce iść. Lecz je­
s1eśmy gotowi. WypielęgnowaJi&my w naszych 
sercach idPP samobrony - oto droga dla ży­
dowsk,iej młodzieży. Bądźcie zdrowi towaTZy­
sze. Pozdrawiamy wszystkich nielicznych t()-
warzyszy, p0 ___ :ałych jesz<:ze · iPTZY życiu". 

Nadeszły wiadomości o powstaniu. W ca­
łym kraju ro?.eszły się wieści i legendy. Opo­
wiada'!lo, że powstanioe objęło całe getto, że sa 
moo.brona jest silna. Opowiadamo, że bojowni 
cy walczą w mundurach niemieckich oficerów, 
że opanowali cytadelę, że wdarli 6i ę do aryj­
skich dzielnic miasta. Poda1Wano, że w getcie 
<:ad.kowita władza spoczywa w rękach pow­
stańców, działa jak gdyby dyrektoriat, jak w 
czasie rewolucji francu'Skiej, a na cre.le stoi 
Mordch 11 i. Mówiono, że uolicii\ ż· · ''lwska po\} 
dała się i powiadomiła Niemców, że władza w 
getcie należy do Organi.zacjt- Bojo•wej, że bojo­
wnicy zda.by.li tal!tk.i i używają ich w w.alce. 
Wie~ki rozipoW<7P<"h„ilv się w takioej mierze, 
że Polacy zaizdrościli nam, 

A potem nadeszły ostatnie wiadomości: 

wszyscy padJ!i. Mordchaj zginął. Tm;! nie ma, 
Arie również padł. Straszna cist:a za'Panowała. 

Lecz mimo wielkiego bólu, cierpień i smutku, 
serca nasze napełniły się uczuciem dumy. To 
co zaszło było słuszne - mówiliśmy. N ie po­
wiedzą już. że ani jeden sbrzał nie padł. w o­
kresie, gdy zgładzo'!lo miliono·we żydostwo. 

Dotarły do nas wieści o bohaterstwie Mord­
chaja. Nadeszły jego słowa, które pisal w 
czasie walk do Icchaka Cukiermąna: 

„Jei;tem szczęśliwy, że przybyłem w tej 
chwili, oczy moje widzą granat I pistolet w 
rękach Żyda i przeżywam ostatni bói żydów 
warszawskich ... Jestem gotów na śmierć. Wy­
doie mi sie, że urodziłem się tylko dla takiego 
życia, że dla tej roli wyrosłem, a w końcu 

walki powinienem również skończyć ze sobą .. " 

Pamię' :.L także list, który o·brzymatiśmy po 
poweta.niu od Cywili. Pi-sala ona: „MoTdchaj 

·by! komendantem powstania i padł jak dowód 
ca. Zazdroszczę mu, że zgi-nąl i ni e widzj zbu­
•?~„ ; a i z11nhdy. or"? "---„~lt dusz dotychczas 
wiodniejp.cvch nad ruiina,mi_w 
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'Ruch czynny był w całej pełni, W kierow· 
nictwie byli wówczas: Mordchaj An:elewicz, 
Mira Fuhreor, Tosia Altman, Josef Kaplan, Mi­
riam Heinsdorf. 

pa1:f1ięlnika g~iaida 
gel:cte wa'f".lf.aw.l/ucn. , 

• * • 
Prneszła wiosna, przeszło lato I coraz bar­

dziej zbliżała się straszna zima. Zima - sym­

który ma byó dla Innych drogowskazem. I rochowa oraz . opowiadanie ,,Podr6! doko• 
Mój chłopiec pozostał w getcie, wśród I la świata". Gazetka ta była później wypoży• 

Nasza tajna drukarnia wydawała w tym boi głodu i śmierci. Zima - to przecież nieo­
czasie kilka czasopism: ,,Jutrznia" - pismo 1 palone piece, całe dni; przeleżane w łóż:ku 
polityc·zne, które podawało wiadomości prze- pod kołdrą, noc~ bez s.w1atła (elektry~:noścl 
jęte przez radio, „Neged-Hazerem" (Przeciw ~ie było, kto mogł sob:e ~a to pozwollc, pa­
prądowi)) - pismo dla starszych, ,,El-Al" hł śm1~rdzącą l.ampkę karbtdow~). to kawałek 
(Wzwyż) - pismo skautowe. b:ukw1 bydlęcej , wodnista zupa i trochę zmarz­

mętych kartofli, jako pożywienie. Zima to 
nędza i rozpacz. 

walczącej grupy, Mnie kazano p<>'lostać czana innym gdudo!I'I. Przed wiecz0rem po· 
przy życlu I oddać testament według dzieliłyśmy się słodyczami, zdobytymi z du• 
przeznaczenia. A teraz jestem wśród Was. żą trudnością, czytałyśmy napisaną przez nas 
Ze wszystkich łącmików wysłanych do gazetkę satyryczną, pełną ostrych .iowripów. 
Warszawy pozostałam tylko ja i jeszcze Wybuchy śmiechu towarzyszyły czytaniu, 
Jedna dziewczyna .- reszta zginęła w dro ~ak bardzo wówczas się cieszyłyśmy, Byłyśmy 
dz.e. I oto wypeln•ł.am ro7lkaz". Jak beztroskie d'Zieci; zatarły się w pamięd 

wszystkie cierpienia. Pamiętam spok.Jjną twa 
rzyczkę naszej za11tępowej, Rut, zawsze pie1w 
stzej w zabawach, wesołej i radosnej, bardzo 
ją. kochałyśmy, w11zystkie nasze s90J::renla, 
skierowane były w jej stronę. Upoj()ne by· 
łyśmy paru chwilami wolności. 

* 
Czasopisma te ukazywały się co ~siąc 

1 były drukowane na małej maszynie do pi­
sania; nie zawierały żadnych ozdób zewnętrz 
nych. Były w nich artykuły, dotyczące na­
szej polityki w getcie, stosunku do Niem­
ców, naszego stanowiska w ogólnych kwe­
stiach żydowskich i tym podobnych spra­
~rach ideologicznych. 

Poza tym był w każdym piśmie specjalny 
dział poświęcony wiadomościom o stanie gnia­
zda wars·zawskiego, ze sprawozdaniami z pracy 
każdego gdudu, a także o stanie ruchu w róż 
nych miastach. Były tam też 11:amieszczane wy 
jątki z gazetek poszczególnych gdudów, 
oraz cytaty i wyoowiedzi znakomitych lu­
dzi, ponadto dział literacki. Czasopisma nasze 
były rozpowszechniane przez łąc·zn ików w 
całej Polsce. Już wtedy były organizowane 
„piątki" , które ćwiczyły się we władaniu bro 
nią. Kierowali tą prai:ą wówczas Szlomo Wi­
nogron, Tosia Altman i Astrid z !Jdudn „Mer­
chawia". Wiga i parę innych osób pos iadało 
papiery aryjskie i dzięki temu mogły często 
wyjeżdżać na prowincj ę. Dostarczali tam roz­
kazy Komendy Naczelnej I podtrzymywały 
na duchu szomrów w mias tach i miastecz­
kach. 

W maju 1945 r. zebtała się Rada Ruchu, któ­
ra trwała siedem dni. Opowiadano ml, że po· 
rnszono tam ważne sprawy, ale dokładnie nie 
wiedziałam, o czym była tam mowa. Zbyt 
krótko byłam w ruchu. 

• • • 
Tej wiosny urządzaliśmy zbiórki na cmenta 

rzu żydowskim przy ul. Okopowej. Cmentarz 
ten był jedynym miejscem w qetc!e, gdzie 
można było znaleźć nieco zieleni. Tylko tam, 
w mieście śmierci, mogliśmy odceuć powiew 
wiosny. 

Pamiętam - sledileliśmy na płytach mar· 
murowych nagrobków, wśród kwiatów l tra· 
wy I właśnie tu czuliśmy, że żyjemy pełnią 
naszego młodego żyda w świecie, który stał 
się dla nas cmentarzem. Smiercl nie obawia• 
Iiśmy się. zżyliśmy się z nią. Niedaleko od 
nas rozciągały się masowe, bratnde mogiły. 
Nagle dala układano rzędami, jedno obok 
drugiego w dhtglch, głębokich dolach, I posy 
pywano chlorkiem1 na te ciała, kładło się na­
stępną warstwę I tak warstwa za wa~stwą, 
aż wreszde zasypywano ziemią. I nikt nie wie 
dział kto jest pogrzebany w tych mogiłach. 
Imię pogrzebanego nie miało zresztą żadnego 
znaczenia - wszak krewni żyjący dziś, jutro 
przyjdą tu za nimi. - Jakie znaczenie może 
więc mieć napis nagrobny - przeclei: tak 
ay inaczej nie znaidzie się wkrótce nikt, kto 
napis ten będzie mógł odczytać. Ale my, w 
naszych rozmowach i gawędach nie porusza· 
Iiśmy tematu śmierci, która zewsząd nas ota­
czała. Wiosna była tu z nami i ona budziła w 
nas nowe nadzieje na wieczną wiosnę, o na­
dejściu . której marzyliśmy. 

A jednak wiele było dni, kiedy 11:wątplenie 
zakradało się do naszych serc, I wówczas gorz 
ko nam było, ale zawsze znajdywał się ktoś, 
kto podnosił nas na duchu i dodawał otuchy, 
kto przypominał nam o naszym obowiązku. 
Nie było wśród nas nikogo, kto by nie przeży· 
wał swych godzin rozpaczy, ale nie było toi 
prawie nikogb , kto by nie pociesz ał, n.e doda­
wał otuchy innym w chwilach rozpaczy I upa'd 
ku ducha. 

• * • 
W tych ciężkich dn !ach i eb ralo ~ię gnla. 

zdo dla uczczenia roczn icy wojny w Hiszpanii 

Gdud zbierał się w lokalu nowego kibucu 
„Gal-On" przy ul. Nalewki Nr. 23. Mleszkanie 
to było podzielone na Ciwle części. Jedna 11: 
nich służyła jako mieszkanie prywatne dla 
członków kibucu (parę dziesiątków ludzi), a 
druga była przeznaczona dla potrzeb ogól­
nych. Była tam duż.a jadalnia, której ściany 

W jadalni panował zupełny mrok. Rywka 
zakończyła swoje słowa wśród głębokiej ci­
szy. Nie ruszyliśmy się ti miejsc, nie pytaliś· 
my o nic. I nie było o co· pytać. Wszystko było 
jasne i zrozumiałe. Testament został doręczo 
ny zgodnie z przeznaczeniem. 

• 
były obwieszone obrazami, kuchnia i jeden Zbiórki gdudu odbywały się co tydzień. 
pokój dla posiedzeń Komendy. Bieda zagląda- Prowadzono żywe dyskusje. Ważnym wydarza 
ła w oczy również członkom naszego gniazda niem w życiu gdudu był 3·dniowy sąd literac­
i kierownictwo ruchu postanowiło w miarę ki nad jedną z )csiążek Panaity Istrati. Brali 
możności przyjść im z pomocą. W kuchni na- w nim też udział zaproszeni członkowie in­
szej gotowano te same ubogie zupki, co i w nych gdudów. Pierwszego dnia zostali prze­
innych kuchniach ludowych, ,Mieszkanie to słuchani świadkowie - .były to symboliczne 
służyło też dla podziemnej pracy. Tu zbierała postacie chara.kteryzujące problemy rozstrzy­
się Komenda na swe posiedzenia, tu była ukry- gane na sądzie. Natzajutrz rozegrał się ciężki 
ta drukarnia i radio, a w dużej jadalni odby- bój między oskarżycielem a obrońcą. Roz­
wały się zbiórki gniazda i gdudów. grywka między nimi podągnęła za sobą 

W tym lokalu, który był świadkiem :wielu wszystkich obecnych. Trzeciego dnia odbyła 
ważnych wydarzeń w ruchu, zebraliśmy się się ogólna dyskusja na temat prohlemów 
kiedyś dla wysłuchania sprawozdania Rywkl, książki, w powiązaniu z sytuacją obecną. Wy­
która przybyła do nas z Wilna, e posłanni· nik dyskusji był zteasumowany wyrokiem sę-

Nazajutrt o szóstej rano · ·zbiórka. Krótka 
gimnastyka - nieco wyprostowałyśmv nasze 
ciała. Po .wspólnym spożyciu Mszego n~dzne 
go śniadania, wyszłyśmy na ~pa~·er. I dziwna 
r11:ecz-ulice getta wydawały nam się wów­
czas tak piękne. Była sobota. Cis~a zaległa 
ulice. Gęsty śnieg zasłał jezdnię i świedł 
tysiącem blasków w promieniach :dmowe;:iv 
słońca, Nie widziałyśmy murów, czerpałyśmy 
pełną iplersią chłodne powietrze. Po space· 
rze ·poszłyśmy na poranek muzyczny w tea­

. trze „Femina". Siedziałam obo\ mej puyja· 
ciółki Miriam, a ręka moja ściskała jej rękę 
z ogromu wzruszenia. Nie zapomn~ nirJcy śpie 
wu Kol-Nidrej pod koniec koncertu. Ukryte 
lkanie dławiło mi gardło. a'i' !yśmy 11SzołonJtO 
ne po wyjściu z teatru. Po p:iwrocie e kon­
certu jadłyśmy „czulent' ', który same przygo­
towałyśmy. 

ctwem od pozostałych tam szomrów. dzdów. 
Był to szary wieczór jesienny. Rywka słe· Po tym wiel,klm sądzie literackim postano· 

działa i op.owiadała. Przyg}ądałaIJ?- sią jej w wiliśmy preygotować się do podobnego sądu 
słabym świetle zmroku. Miała dziwną twarz nad powieścią ,Martin Eden" Jacka Londona. 
młodej, dwudziestoletniej kobiety, oczy 11:im- I Ale akcja prze;zkodziła nam w wykonaniu 
ne, stalowe, a włosy zupełnie siwe. Tylko od 1 tego zamiaru. 
czasu · do czasu w jej, wydawałob.Y się obo- W gdudzie było wiele komisji Komisja. kul· 
jętnych oczach, 1;1kazywał się błysk smutku turalna dbała o wydawnictwo 'gazetki, · urzą· 
I clerpienla. Zdania padały urywkowo w głąb dzanle wieczorów pytań I ustalała tematy refe 
pokoju: ratów 1 referentów. Specjalna komisja do któ 

Po obiedzie rozp„częła się intymna poga· 
wędka. Problemów było wi,ele. Zakończony 
został pierwszy rok życia kwucy, narzuciłyś· 
my plan pracy na przyszłość, wyjaśniłyśmy 
nasze stanewisko wobec sytua~ji w getcie, 
wreszcie wybrałyśmy delegatkę do .rady gdu 
du, która miała wkrótce rozpocząć swą pracę. 
Pod koniec dnia - wspólna fotografia i przed 
stawienie gniazda, urządzone w ·kuchni ludo· 
wej dla nowych gdudów. Ten dzień bogiłty 
we wrażenia, Jeszcze bardziej związał nas za 
sobą . 

• „Była. to burzliwa. noc. Letellśmy w rej nalezeli ludzie o zdolnościach a;tystycz­
ubra.nla<:h na IM:kach l z drtenłem czuwa nych, przygotowywała obrl!ll:y i plakaty, ktO· 
Ilśmy. O Jedenastej wieczór usłyszeliśmy re umieszczaHśmy w Io.kału kibucu 1 dopiero NadS1:edł czas usamodzlelnlen~a gdudu. ~o· 
:Wll'J'kot samochodów, Jadących dłUglm gdy wa.run.kl po.gor11zyły się została ta komi· stała wybrana rada, w której byli delegad 
rzP.Cfem, Jeden za drugim. Na Jednej z sja zlikwidowana. ' wszystkich kwu-:, a na jej czele stan.E:,ła k.ie· 
lilie zatrzyma.U się, a późnle) - krzyki, Na11i gdud urządził wystawę prac ~r-tysty- rownkz.ka nasz.ego gdudu Mira. Fuhrer. 
Jęki ł strzały. cznych swoich członków. Na czele tej pracy Z Mirą pracowałam w radzie ok. 4 miesięcy. 

Narzajutrz dowledzlellmy tlę: oczy. stał Dan z Tel-Amal" Jeden z zastępowych Przychodziła na zebrania w wysokich 
gcil1 ulicę. Mieszkańców wywlekli nleda- w naszym gd;;dzie, Pófolej gdy przybrał pseu· butach, w kożuchu, niebieskim berecie. Siada 

. leko z.a miasto. Nie zajmowali się nimi donlm ,,Józlek", dowiedzieliśmy się, :l:e jest ła wśród nas, poprawiała rozwichrzone włosy 
dłUgo, . kilkoma salwami wykończyll łch, członkiem ZydoWtkiej Organizacji Bojowej. I rozpoczynała pogawędkę. Było wiele kwe· 

Rano przyszli pozostali przy życiu kre·w· Mieliśmy też orkiestrę 1 chór. Urządzali~my stil do rozstritygnię::ila i niekiedy doś6 skom· 
ni. zabitych, aby tch p<>chow~l. Zrozumie małe przedstawienia w Purim i Chanuka, a plikowanych. Uwa~nie słuchała referowanych 
~ls~y, że pozostało nam do zycla najwy- także deklamacje chóralne. Przedstawienia przez nas spraw, a jej nieco skośne oczy, w 
ZeJ klika dni. były urząd'Zane w kuchni ludowej, przy uli· których zapalały się stalowe błyski, starały 

cy Prostej 8. Na jednym z wieczorów lnsce- się przeniknąć mówiącego. Mira była- twar· 
nlzowaliśmy akcje antyżydowskie w miastach da. Gdy była potrzeba powzięcia decyzji, nie 
prowincjonalnych, pióra n~eznanego autora. lubiła długich dyskusj,I, Energiczne rysy 
Chór i orkiestrę prowadziła Awiwa z jej twarzy stawały się jeszcze bardziej 1ta• 
„Tel-Amal", jedna z .najbardziej wyróżnia!ą· nowcze I po chwili wysnuwała wnioski. Zda 
cych się dziewcząt. Małego wzrostu, pełna nla Jej były krótkie, logiczne I jasne, jej sło· 
życia i energii wprowadzała ee sobą wszę. wa przyjmowane były przez nas bez sprzed· 
dzle dużo radości I ożywienia. Tak głęboką wu. Zawsze otoczona była pewnego rodzaju 
miała wiarę, tak silnie pulsowała w niej ra- aureolą tajemnAcy. Tyle tylko wieddeliśmy o 
dość życia - jakże mogło więc przy i ść jej na niej, że jest przyjaciółką Mordchaja i czynną 
myśl, że będzie jedną z pierwszych ofiar ak w Komendzie, W naszych oczach wyra5tała 
cji? I do postaci rewolucjonistek rosyjeki-.:h z cza· 

* sów „Narodnej Woli". Mlała w. sobie wiele 

I 
z charakteru przywódcy. W gnieździe nic się 

W naszej kwucy rozwinęło się bardzo ży- nie dzinlo bez jej aprobaty. 
cle towarzyskie. Było nas dziewięć przyjació· 
łek, zwiąeanych ciałem i duszą. Sprawy doty * 
czące każdej z nas były sprawami nas wszyst 
kich. Z początkiem zimy zebrałyśmy nasze Weszłyśmy w okres zupełnej sarnodzielno­
zimowe odzienie I stworzyłyśmy pełną wspól- ścl. W ciągu całeg:> miesiąca prowadziła rada 
notę. Niejedna z naszych towarzyszek żyła wszyStkie sprawy gdudu. My1 pokolenie szo· 
w nędzy i o głodzie. A my nie pozwalałyś- mrowe z okresu wojny, bylismy zupełnie od 
my, aźeby kt6rakolwiek z naszego qrona by· mienni od pokoleń poprżednlch. · Sprawy na 
ła nieobuta, lub bez ciepłej odzieży. Te z któ~~ dawniej .poświę_cano całe lata, my 'prze 
nas, u kogo w domu było jeszcze trochę ży- robiliśmy w etągu połtora roku. Pamiętam, 
wności, zabierały połowę sweqo śniadania qodziny popołudniowe, kiedy Rut opowiada· 
t kolacji, deieląc tę „wałówkę" 'm i ędzy towa ła nam o koloniach letnich, o skautingu, o 
rzvszkl. które głodowały. Było to czynione wycieczkach, o Izbie przy ul. Rymarskiej 12, 
tak delikatnie. w sposób tak taktowny. natu o gawędach szomrowych; E !ekim wzrusze· 
ralny I prosty, że dziewczęta, które tę pomoc niem oglądaliśmy wówczas zdjęcia z życia 
otrzymywały wcale nie czuły się upokorzone. gniazda. Jakże różne było tamto życie od 

i przyjęcia naszego gdudll do ruchu. W ogniu , 
wojny narodził si ę nasz gdud i przybrał 
nazwę ,,W ogniu". Sto j ą kwuce gdudll it 
zastępowymi na czelfl. każda z nich p~iada 
nazwę, oznaczającą źródło narodzenia iei w 
og1..a oczyszczaiącym: ·,,Pochodn ie", „Iskry" 
„Błyskawice", „Płomienie", „Krzak goreją· 
cy", „Wtzwyi" - i wszyscy słuchamy slow 
Mordchaja: 

Zb ierałyśmy się co dzień . razem uczyłyśmv naszego. 
się, związane byłyśmy wspólną myślą i wspól Słuchaliśmy tych opowiadań z sercem peł­
nym cierpieniem. W takich c·zasach ludzie nym żalu do świata, że tylko dwa lata dttie· 
mocno się zżywają . Oczywiście, niektórzy ro· li nas od tamtego życia, a już tak jest ono dla 

.„I jednej z tych nocy strasznych, kle· rlzlce patrzyli niezupełnie miłym oklem na te nas dalekie. Przecież ta młodzież była wolna 
cly krzyki I wołania o pomoc przenikały nasze stosunki. Ale ciepła odzież zablerałyś- i wesoła, a nad nami snuje się ciągle wid· 
ciemności w nieutulonym płaczu I szarpa my z domu niezależnie od ich aprobaty. r:le mo głodu ! strach przed śmiercią. Zrabowano 
ł.y bez litości nerwy tych, którzy oczeki- zwracając uwagi na uoomnienla. Byłyśmy nam przyrodę, możliwość urządzania wycie­
walf swoJej kolejnej śmierci, tuląc się ze głęboko przekonane o słuszności naszeqo po- czek, nie mogliśmy uprawiać gimnastyki, anl 
strachu do siebie - postanowl!iśmy: stępowania i 0 ważności naszego dzieła . Po· gier sportowych, zamknięto nasz mlody wf· 

„Zyjemy w otoczeniu zepsucia I niemo.­
cy. I '.,V tym środowislrn mus.imy prowa­
<lzlć naszą walkę. Nie zapominajmy, że 

najcięższą walką, którą prowadzić musi-
' my, jest walka z Sobą samym; nie przv. 

zwyczalać się i nie przystosowywać się 
to istniejących warunków. Ten kto do 
aicb przyzwyczai się - przestaje odróż· 
nlac dobre od złego, kto się przyst1>Sowu 
Je - staje sie niewolnikiem duSzy l ciała. 
Cokolwiek z Wami się stanie - pamiętaj 
cie zawsze: Nie przyzwvczaJalcle się. 
Buntujcie się przeciw takiej rzeczywl· 
ctn§ci'. 

Jesteśmy .członkami Haszomer-Hacalr. za tym przyzwyczaili się h1ż rodzice nasi do dnokrąg murami getta. Ale mimo to, ju! w 
Gdy nadejdzie nasza kolej, nie umrzemy: tego. że w ciągu k. llku miesięcy dojrzałyśmy I naszym młodym wieku byliśmy bardzo powa 
Jak bydło prowadzone na rzeź, Przeciw- I ~tałyśmy się Ramodzielne. żni i wiele już rozumieliśmy, gdyż wiele wi· 
stawimy się. A Jeśli nie starczy broni dla l Pierwsza rocznica powstania naszej kwncy dziellśmy w życiu. Ludzie •• starego" pokole· 
wszyStklch, naplujemy im w twarz. My o;tała się dla nas dniem wielkieqo św i ęta. Sp~ nia szomroweqo wydawali się nam Idealista• 
u'!1rzemy, ale koniecznym jest, aby pa- d:ziłyśmy wówczas wspólnie póltnra dnia. Dla ml, u których· nie tlzikl i nag! a.ntyse­
m1ęć o naszych czynach nie została zapo tego celu otriz:ymałyśmy dó dyspozycji od- mityzm rozbudził uczucia przywiązania do na 

niana, by zostala przekazana następnym dzielny pokój, specjaln1e przyozdobiony na rodu żydowskiego i tęsknotą do Erec rsrael. 
pokoleniom I łyla po nastej śmierci. ten dzień. Zebrałyśmy się w piątek po po· . Sądziliśmy, że osiągnęli to w drodze samou· 

W myśl tego został wydany rozkaz, łudniu. Kilka godzin śpiewu 1 a potem qlośne śwladomienla. Ale nasze dążenia trodzlły 9ię 
aby polowa z nas zgfnęł.a z bronią w rę· czytanie naszej nauk<•wej gazetki. Tematy przez ból , nędzę i cierpienie. Nie czytaliśmy 
ku, a drnqa połowa utorolVala sobie naukowe opracowywal vśrny same na pQdsta· o tym w książkach - widzieliśmy to na wla 
drogę do Warszawy i tam opowledzlata o wie rozmaitych książek . Byl !am dział przy· sne oczy. nie słyszeliśmy tylko o tych spra· 
naszej śmierci, iakn naszym testamencie, rodniczy, filozoficzny, problemy teorii Bo-' · ··~"' - ndcrz.uwaliśmy je na własnej skórze. 



I dlateqo nasze 1ąd'Y były bardziej dojrzale 
I gotowi byliśmy na wszystko. Innymi, zupeł­
nie innymi, byliśmy. 

• 

• 
MOSTY Str:-27. 

nej uMcy. Zabrania się chodzić grupami. 
Przestał przychodzić d-0 nas, wieczorami Mord 
chaj Anielew.itt. 
Pamiętna jest dla mnie jego postać, Zaw· 

sze w &7.a.rej ko&'Zu'li, spo111iowych 6ip0dnia.ch I 

ulicy przez patrol SS I nie pozwom, aby ~ 1 Twardzi byliśmy wtenczas, krew i śmler~ tiy· 
przeszukano .. Bronił s!ę nęc;tzną bronią - no· 1 ły wówoz~s .zJa"".iskiem <:o~!ennym. Serca 
żem, który miał w kieszeni; zasypany· został naisze zam1ein11.ły s:;ę w ika.tmen. 

A tymczasem., nadchodziła wiosna. Oczek!- wysokich sportowych pończochach, Twarz 
waliSl?Y jej z ,tąjną .. nadi;ieją, że może szczupła. oczy zielone i bystre, readko 
prz~1esie nam jakąś zmianę, że może wraz uimiechające się dobrotliwie, a wówczas 
E mą nadejdzie wybawienie. Ale nadzieje na- było w nich coś ojcowskiego I wybacz~j,ą­
sze nie spełniły się. Każdy suk-:es Niemców cego.. ~odbródek energiczny i ca~e oblicze 
w Rosji był dla nas ciężkim ciosem. Całą du· wyrazau~ce wolę . i stanowczośc. śmiech 
szą przejmowaliśmy się . przebiegiem wojny 

1 
Mordcha1a stawał się coraz rzadszym. 

4 wydarzeniami politycznymi. Ze wszystkich ! Odes.zll wtedy od nas Mira z gdudu ,,Sa-
61tron Polsiki na.dcl1odziły wstrząsające wia-, rid'' Szmuel i Tosia 

gradem kul, pod którymi padł. Ciało jegó za Także ludzie ruchu naszego stali się bar· 
brali później towarzysze i pognzebali na dziej twardzi w tych dniach/ stali się bezkom 
cmen<tar.rn. promisowymi. Pilnie strzeżono idei, nie odstę 

Brak obu tych ludzi stal się potężnym do- _powa:no od nich. 
sem dla ruchu. Ale wkrótce potem Mordchaj Ze slroiny mateiri1alnej koncentracja bardzo 
wziął wszystko w swoje ręce. Dowiedziałam· źle się odbijała. W tr.zech 'pokojach mieszka· 
się również 0 tajnym zebraniu, na którym po ło razem około stu ludzi i nie było możliwo-

ści wszystkich wyżywić. Jedzono dwa razy 
stanowiono jednogłośnie przeciwstawić się dziennie zupę i suchy chleb. Ludzie pracowa· 
wysyłce za każdą cenę - uciekać z Urn- li w różnych miejscach i · wieczorami razem 
schlagplatz'u i wyskakiwać z pociągów. A je~ s.ię spotyk·ali. Byfo smutno d file. Gdy uiprzyta· 
żeli nie będ!l:ie . innej możliwości. zrobić tak, mnialiśmy ·sobie ogrom naszego · n!eszC!l:ęS':la domości. Ciągle napływały do Warszawy no-1 '. \. • 

we masy uchodźców, którzy opowiadali stra- • • ściskało się nam serce z rozpaczy. jak to czynili Wilnianie - bronić się. Jeżeli 6Zil.iwe rzeczy. Po•głoski prz.echodz:iły szeptem, * 
od ucha do u-:ha. W getcie zjawili się przed­
stawiciele Żydów niemieckich. Przez War· 
szawę prze<;hodziły luksusowe pociągi z Ży· 
dami z Francji, Holandii, Grecji, których wie 
ziono „na wschód do pracy w żydowskich ko 
Ionia~h". Słowo „wschód" rzucało postrach. 
Co się staje e; tysiącami ludzi, których się 
tam przewozi? Czy żyją jeszcze? Opowiada· 
no o zaplombowanych wagonach, które wy· 
jechały z Łodzi i po których wszelkich ślad 
zaginął, o spalonych miasteczkach żydow­
skich, o obozach pracy, w których każdy 
Żyd z getta musi pracować. Kto miał pienią­
d.ze wynajmował zastępcę - Żyda, który za 
n!ego "'.Yje;żdżał, a ci których wysłano dotąd 
me wroc1l1. Te wszystkie słuchy przenikały 
do getta i przejmowały nas grozą. 

• Całymi nocami śpiewaliśmy. Leżeliśmy 
nie będzie broni, walczyć pięściami, popełniac wszyscy na podłodze, usłanej matera ?ami 

• * • 
Obok posterunków w getcie nie można by· 

1"' przechodzić, gdyż wypadki strzelania do 
pńechodniów zdarzały się coraz częśdei. Aż 
wreszcie pojawił się strasrzny „FRANKEN· 
STEIN", bestia w ludzkim ciele

1 
Między du­

żym i małym gettem był ustawiony płot . cią­
gnący się od ul'.cy Chłodnej do rogu Żelaz­
nej. Obok płotu byh posterunek żandarmerii. 
Płot ten był ośrodkiem getta, łączył oble 
dzielnice - do czasu gdy zjawił się „Fran­
kenstein". Dźwięk tego imienia W)'rawiał lu­
<lzi w drżenie. Stawał rozkraczony na pło-::ie, 
c:zy na murach getta i strzelał e; automatu do 
tłumu. Pam:ętam, jak spacerowalaJill kiedyś 
z koleżanką po ulicy Żelaznej. Nagle po­
wstała panika i zamieszanie, ludzie zaczęli 
uciekać na wszystkie strony, biegać bezprzy­
tomni.e, dentać się nawzaiem - słys.zało slę 
okrzyki ,.Frankenstein idzie". Te dwa słowa 
wystarczyły, a:byśmy obie ~ównież reczęły 
biegać w wielk:m przerażeniu, jak i inni. Wre­
szcie wpadłyśmy do którejś z bram. weszłyś­
my na najwyższe piętro i wyjrzałyśmy ok· 
nem. Ulfoa była zupelinie wymaTła. Od stro­
ny wartowni s.zli SS-owcy, spokojni I uśmie­
chnięci, z rękoma ściskającymi automaty. Ca 
ła duszą oddawali s!ę tej zabawie, w ten spo­
sób uprzyjemniali sobie godziny warty. Teqo 
rodzaju występy były coraz częstsze, a zda­
rzały się i strzelaniny. Baliśmy się wychodzić 
na ulicę. 

• • 
Aż pewnej kwfetniowej nocy (17.4. 1942 r.) 

nastąpiła ra:eź w getcie. 
Następnego dnia była sobota I na ten 

dzień była wyznaczona zbiórka kwucy, jak 
zwykle, na godzinę dziesiątą Był jasny ranek 
wiosenny i prom;enie słońca dziwnymi się 

wydawały wśród tego brudu i nieładu. Uja­
wniły one wszystkie choroby I nędzę, rzuca­
ły światło na nasze blade i wymęczone twa­
r.ze. Zdawało się, że słońce kpi z nas, obda· 
rzając światłem do tego stopnia przywykliś 
my do ciemności. 1 w świetle tego słońca wi­
dzieliśmy krew na ulicach. Ulice były puste, 
kn":aw.e pl~my J?Ok.rywały .jezdnie ! trotuary, 
gdz1eme!'.fdz1e w1dmały duze kałuże krwi -
krwi . żydowski.e,l .. krwi ludzi bezbronnych, po 
zbawionych msclc1ela. 

Zbierałyśmy slę w milczeniu, nikt nie za­
, bierał głosu. Nagle wybuchły słowa, pełne 
przekleństwa i nlPna'lviści wezbrane buntem 
i eemstą . . Ten mord ludzi bezbronnych. musi 
być pomszczo111y, wedle przykazania praoj­
ców naszych: · oko za oko eąb za ząb. Bez 
litości. Od tego czasu zeszliśmy w konspira­
cję . Do kibucu nie wolno było pr.zychod.Żić. 

• * • 
Zbiórka gniazda w lokalu Biblioteki Judai­

styczne.i na Tłomar:kiem była ostatn'm du­
żym zebri'niem .. Na tej zbiórce został przyję­
ty d.1 c .<.:hu gdu<l „Sań<l", i!la czele którerio 
stał SZMUEL. Wszyscy byli ubrani w biate 
koszule Młods1e gdudy przystrojone w 
n iebieskie krawaty i lilijki skautowe. Na po 
c:zątku śpiewano chóralnie. Następnie rozpo· 
C";łv się w)'stępy na trybunie, najpierw chó 
row qn!azda 1 poszczeqólnych qdudów. 
Odeqrano dwie jednoaktówki w języku he­
t:-a j~kim których treść była związana z na­
szym położeniem i z okresem pogromów w 
Rosji, aktualia humorystyo::zne po żydowsku, 
wreszcie chóralne deklamacje. Na zbiórce tej 
przemawiali członkowie Komendy, a póź­
niej nastaniła uroczystość przy!ęcta qdudu 
•. Sarid" W Jrnńcu były odczytane wiadomo­
ści z gniazd Polski i rozkazy. Od tego dnia 
wchodzimy w okres konspiracji; należy spa· 
lić wszystkie gazetki, ulotki, a nawet pamięt­
niki kwu~ Rozkazy należy v.niszczyć natyc~­
miast po ich odczytaniu. Nie wolno zbierać 
się n;i nil~7VTT1 placu przy 111. Mylnej. Każdy 
adud ma się zbierać codziennia na określo-

W tym czasie rozpoczęłam wr~ z Jehudit, 
koleżanką z mojej kwucy, naukę u CIMERET 
z gdudu „Hasne". przy ul. Miłej Nr 49. Przy 
wejściu do tego domu uderzała przede 
wszystkim obrzydliwa woń. Całe podwOrze 

samobójstwa, doprowadzać żołnierzy niem:ec i śpiewaliśmy noc za nocą, a wichry jesienne 
kich do wściekłości obraźliwymi słowami. wyły za oknami i dalekie gwizdki pociągów 

napełniały nas preerażeiniem. Dalekie łuny 

• • nocne wzbudzały we mnie zawsze jeden I ten * sam obraz: Noc ciemna, dżdżysta i wietrzna, pełne pomyj, wylewanych wprost z okien (w 
getde nie było kanaliq.acji, . ani ustępów). Po 
środku ogromna kupa śmieci l popibłu, ktO· 
rych w ogóle nie wywożono. Okna bez szyb, 
zakryte szmatami i papierem. Klatki schddo· 
we bez poręczy, co drugi stopień wyłama­
ny. wszystko zostało użyte na opał. Po do· 
tarciu z trudem na piętro, nie trzeba było pu 
kać do drzwi - były one otwarte - nie by­
ło już w mieszkaniu niczego, co można było· 
by ukraść. W małym pokoiku udernał stęchły 
zapach gotowanej brukwi. Nie było tam pra 
wie mebli, w kącie stało wiadro, służące za 
ustęp. Przy ś':ianie na strzępach denklego 
materaca leża'o dwoje dziec!, opuchniętych 

I tak tez było, ludzie nasi -Wyskakiwall z le1owe. Samotny -=.złowiek czeka na stacji, 
. . . . . I wi.cher wyje, w ciemności błyszczą szyny ko· 

pociągów, błąkali się po lasach ! · wracali do cze~a i czeka na pociąg, który go wywie.zie 
getta. Posyłano do miast prowincjonalnych I z c~emności . burz~iwej n?cy. I oto P_DdJ,eżdża 
ludzi z m-łoids-zych gidu<lów. NIUTA FALK i! p~oą~ z.e stukiem k~ł, ~ oknami p~łny· 

" b't Po'echa-1 m1 ci.e:pła i ŚWJ·atła - a =1~a w oddalJ, a 
RUT e; gdudu „Banir zostały za 1 e. J. • „1 samotny człowiek biegnie i woła za nim z go-
ły DINA, JEHU.DIT z gid.udu „Sand ryczą w sercu, aż pada w błoto . Olłowiek zo 
i tylko jedna z nich wróciła. Nieco ludzi staje ~am ~~ sam. ~ wyją-:ym wiatrem. Ale 
naszych przyłączyło się do oddziałów party· my śp1ewahsmy, s~iewall~my noc za nocą. 

-"· · h ołudniowym wschodzie Polskt. zan=1c na P . . Zaczęli powxacać ludzie wyis'łan~ do mlru;t 
Niektórzy z nich zostali zamordowani na prowincjonalnych. Wróciła Mira. Nie pozna· 
skutek denuncjacji, reszta wróciła do War· Iiśmy J.ej. Niebieski kapelusz z woalką, która 

z głodu, tulących się do sieMe. Codzienna s'l.awy. 
hisN:iria. Ojciec umarł. matka leży w SzPfta- w drodze powrotnej z ulicy Miłej biegłam 
lu chora na tyfus. dzieci pozostały bez środ· do mieszkań członków mego gdudu. Pytałam 
ków do życia, wałęsają się po ulica-:h i utrzy 

0 
Jakuba. Pojechał z oj:::em do obozu pracy. 

mu.ią z żebraniny i krad.zieży. Poszłam do Dowa. został zabrany z matką !la 
W drugim pokoju mieszkała Cimeret z mat ulicy Karmelickiej podczas blokad~. Pohle· 

glam do Alizy - zastałam puste. mieszkanie. 
ką-staruszką. Pokój zupełnie inny. I tu po- Z całego gdudu porzostałam tylk? Ja l SZOSZA 
z.nać niedostatek, panuje w nim jedna'k czy. NA. Zakręciło mi się w glo;w1e. Czy m?glo 
stość i bieda nie uderza tak w oczy. Cimeret to się stać w ciągu tych dwoch dm, kiedy 
jest maleńka, czarnowłosa, w okularach, byłam u Brauera? Jeszcze przed d:W?i;na 

dniami była ze mną poło:v:a . gdud~ i istnn1~1~ twarz jej jest szara jak popiół, a dało chude jeszcze nasz aktyw, a dzisiaJ -:-- . nie ma 
i nikle. Słaba i chorowita była zawsrze, ale kogo. Powtarzałam te słowa ~ nie po1mowa­
obecni.e czuje &i.~ mocn.iejs:zią. Uczy mooidz·ież łam ich sensu. Czy już i ::.h mgdy nie .zo?a· 
z gniazda za nędzną opła<tą. 'Cimeret uczy cz.,ę? D1aic.zego w,ięc }a zostałalQl przy zy~? 

Byłam odpowiedzialną za nich, moim o~w1ąz 
nas nle tylko wg programu szkoły średniej, kiem było nie opuszczać ich ani na chwilę, a 
ale również nas wychowuje, udziela rad, roz teraz zostałam aby czuć jak z mojego ciała 
tatta przed. nami tajeip.nice przyrody, głębię i 1duszy odrywane są codziennie całe kawały. 
myśli i szlachetność uczuć. I z ·i-=.h odejściem została tylko C!lęść mej Is· 

Cimeret doskonale Z'Il.a nasze dusze. Niekle toty. ęść 
dy nieprzyjemnie nam było, kiedy spogląda· Po pewnym czasie jednak odnałazlam cz 
ła swoimi przenikliwymi oczyma spoza oku· towarzyszy z gdudu. I znów .rozP?ws:z:e<;hnla­
larów i odkrywała nasze najtajniejsze myśli. liśmy ulotki. Wieczorami wsuwaliśmy ie do 
Była ona pesymistką i' odnosiła się do życia rą'k przechodniów. 
z wielkim scepty11:mem. My, młode, dyskuto· • * • 
wałyśmy z nią du.żo. Cimeret ~wierdziła od z szybkością błyskawicy rorzniosla się na· 
samego- po-::zątku, ze i nasz komec wkrót~e zwa: Treblinka. Nazajutrz - było to w .Prze 
nadejdzie, że ł nas wypędzą i wymord1;11ą, de<lmiu 5-go WIZ€iŚ:nlia, chodzHi połkjano od 
jak to uczynili z Żydami ze wszystkich .miast domu do. domu nakazując, by każdy stawił 
proWincjona1nych: Smiałyśmy się, gdy-z kto się następnego 'dnia 0 godzinie 10-ej obok 
mógł pomyśleć, że można wymordować pól swojej fabryk!. 
miliona ~udzl, oałe miasto ~ydowskle. C;ę~t<> Czterv dni trwała selekcja t u-:ieczka lu· 
rzastanaW1am się nad . tym, J.ak _trz.eźwy I zy- dzi z ulic. W ciągu czterech dni zabrali prze­
wy .był . umy~ł ~ej nauczyc1elk1, Jaka gł~bo· szło , sto pięćdziesiąt tysięcy osób. Przeszło 
ka mtehgencia 1 co za ostry rozum - mimo, dzi . , t ·ęcy ludzi. zos·talo skosz.arowa· 
że żyła w takiej biedzi~. będąc stale głodną. e&Jh.ęc ysi eh przy ulicach Lesrno i Nowo 
Cl b ł · f' · 1 ło k'i m Ko nyc w szopa • meret y a meo ICJa nym cz n e · l' . z t . uliJOami była wol:n.a przestirzen, 
mendy. Jej mądre rady często były brane 1dP 1~k· „ a dYlf

1 Żydom zabronione było zamie 
od uwagę " z1 a • g -z e . p · szkiwać; było jesz-:ze małe g~tto, w ktorym 

• * • pozostało 30,000 Żydów. * „ 
W tym to czasie gdud nasz zebrał się po­

tajemnie w ciasnym zaułku na krańcach get­
ta przy ul. Gęsiej, obok żydowskiego cmen· 
tarza. Siedzieliśmy w piwnicy, pr<zy świetle 
świecy. Na ulicy rozstawi,me były pikiety 
i schodziliśmy się pojedyńczo w odstępach 
pa.rumil!lubowych. Sie<lzieil.iśmy na ipodłodre, 
śpiewać nie wolno było. Byliśmv przybici wy 
darzeniami ostatnich dni i dławiła nas ciężka 
atmosfera. Duszno było w getcie i duszno 
wśród nas. • -

Wśród ciszy słychać było spokojny głos 
Miry, coraz bard.ziej wzmacniający się, wre­
szcie padły ciężkie I ostre słowa. Od czasu 
do czasu gło.,; jej urywał s·ię z bólu, znów 
pcdnosił się i wzmagał. Z dużą stanowczo­
ścią powiedziała: · 

„Obecnie mogą nastąp.lć rozBtrz'ygaJące 

chwile ,w naszym żydu, trzeba będzie 

się może rozstać 1 rozproszyć: musimy 
do tego być przygotowani. Celem naszym 
jednak będzie zawsze - do ostatniej 
chwili _.;, być czł<>wlekJem, być szomrem. 
Pr,zyrzeknijmy sobie, że nie ugniemy się 

przed życiem pełnym pogardy I ponfże· 1 
' n!a, że nie zdradzimy naszych Ideałów. 

Wyso·ko dzierżyć będziemy nasz sztandar I 
wolnego cM<>Wleka, nie upodlimy się 

! nit> poniżymy w obllczu wroga. Możli­

we, że ror.stanlemy' slę, ale pamiętajcie: 
nie jest sztukll być człowiekiem wów· 
czas, gdy się ma oparcie 0 Innych lu~ 
dzl. gdy się znairlnft> w gromadzie. Naj· 
cięższa próba rzeJp1 wa~ wtenc1as gdy 
zostaniecie sami. gdv l<ażdv z was oka­
że się samotny w obliczu wrog""· 

, . 
* • 

Otrzymałam straszną wiadomość, że W"?fl· 

raj o to-ej rano zost11ł 7ablty na 1111 y 
SZMUEL BRFC:l.AW, a JOC:EF KAPŁAN 
aresztowany. Szmuel został zatrzvmany „_ 

I 

r 

Pierwszego dndia ipo powroci-e do swpu po­
biegłam na ulicę Miłą. Po ' 'd,r<tdz>e spotkałam 
Lilit z Sarid", kulejącą z obolałymi nogami. 
Wszys;; żyjemy, pięć dni by1iśmy w bun­
krze bez jedzenia. , Odetchnęłam, oni żyją. 

W getcie panowała stała cisza. W dzień 
chodzenie było wzbronione, a już z 11:apadnlę 
ciem zm~oku wychodziły patrole, które ·strze 

~/··­

tł" 
• 1 

! dły do każdego, kogo zauważyły. Przez cały 

~iążyła nad gettem groza nowej akcii. 

' „ 

ziaikrywała poolowę <twarzy, włosy o,ndulowa­
ne w najbardziej modny sposób, brwi i rzęsy 
poiciemniol!le, sulrnia o · k.rrzyiczących !ko,loTach. 
Twarz. jej była zup.ełnie „aryjska". To była 
absolutnie inna Mira - nie ta, która była 
ubrana w kożu-:h i wysokie buty. śmieliśmy 
się z jej wyglądu. 

Mira zaczęła opowiadać, jak wiele razy sty 
kała się oko w oko ze śmiercią I jak ratowa· 
ła ją szybkość decyzji i orientacja. Mira 
przyniosła ze sobą do nas nowe siły i świe­
ży powiew. · 
Rozpoczęły się wó'wczas poważne przyigoto· 

wainia do oporu. Jaiko Żyd~. syjom.Lści, chalu· 
oim, z.dawaliśmy sobie srprawę,, że miejsce i!la· 
sze jest tutaj ze wszystkimi mieszkańcami 
getta. Ich los jest naszym losem. Wiedzieliś­
my, że zginiemy razem z nimi. Ale nasrzym 
obowiązkiem było o::alić honor narodu. Tak· 
że i my umrzemy ale jako ludzie wolni; nie 
jak zwierzęta prowadzone na rzeź, ale o.'lcł> 
w oko z wrogiem, z bronią w ręku. Znowu 
ujrzymy cud walki nlelioznych f słabych prze 
ciw liczniejszym i potężniejszym od ni~h ty· 
siąkrotnie. przekażemy dzieło naszej rozpa_. 
czllwej wojny przyszłym pokoleniom. Po­
mścimy naszą krew przy . pomocy wseys<tkie· 
go, co znajdziemy pod ręką i wyprostujemy 
postać ostatnich resztek naszych braci, !któ· 
rzy umrą dumni i pełni świadomości, że ml· 
mo, iż zostali przygnieceni do ziemi, nie 
zmniejszyła się w nich godność ludzka. 

Pierwsi, którey podali myśl samoobrnny w 
getcie warszawskim I pierwsi, którzy poczy­
n:illi kol!lk.rebne kiroik.I w tym kiien.mku by1i 
szomrzy gniazda wanszawsldego. Ro'llpoczęła 
się gorączkowa niebez;pieczna praca. Po aryj,· 
skiej stronie byli Tadek, Tosia, Arie Wi!ner 
i dwoje ludzi e; młodego qdudu „Sarid": Dan, 
lat 17, silny i dzielny, który szmugl!wał broń 
i gazety i Tamar, wypełniająca rozmaite zia. 
d.amia. Z młodego gdudu ,,Sań<l" wyis.zilli ludzie 
energiczni i dzielni. Dina, zawsze rozplemie· 
ttiona i pełna energii, Lilli1, oddaai,a 51prawie bez 
grrunic, SzJomo, iktóry me pr:zeistawal podno­
sić na wszystkich gawędach niesziczęścia der 
piącego lu<lu, Moll'dchaj, dzielny i z.doll!ly, któ· 
ry opuścił qetto i przyłączył się do partyzan· 
tów i słodka Neomi, której trudno było się 
przemóc i przystąpić do samoobrony, gdyż 
ule znosiła widoku krwi, ale w końcu zgodzi­
ła się e: tym, że wojna jest konieczna oraz 
Gideon „. To byli ludzie z „Sarid", większośe 
z nich ·- ludzie wojny. 

* * 
Pe~neqo" dnia zastrzelono na ulicy Miłej 

oficera SS, jednego z kieri>•\1Tlików akcji. 
Była to robota naszych ludzi. Konsekwencje 
były okropne. Pogrom w kilku domach i wy 
wiezienie kilkuset ludzi z getta. Zro.rumleliś· 
my·, że nie jest to wł.aściwa droga, nie wol· 
no nam prowokować tej walki. Powinniśmy 
czekać odpowiedniej chwili i wyJ.ść d•rpiero do 
o<twartej walki, a do te.go czasu przyigo.towy­
wać się moralnie i materialnie, zbierać broń 
i umacniać Organizację Bojową. 

Zima się zbliżała. Z mo,iego gdudu ,,Ba'ejsz" 
pozostało fylko kilku ludzi. Jakub powró-:lł 
z obo.zu i od tego czasu wspólnie pracowaliś· 
my w konspiracji, Jakub był wysoki i chudy, 
o czarnych oczach i sa:lachetnych ry~ach twa· 
rzy. Był jakiś dziwny i często trudno go by~ 
ło zrozumieć. Pisał piękne artykuły i grał na 
skrzyp~ach. Byl bardzo wierny ideałom ~­
cpu I to co mówił - wypełniał. Dla niego 
stało się od razu jasnym. że zginie z bronią 
w ręku . 

Pozostała również Miriam, niiła i symipaty~ 
czna. Slaba na duchu i ciele, nie znalazła 
dość siły w sobie, aby uwolnić się od wpły· 
wu rodziny Chciała iść razem z ruchem, ro· 
dzke zabronili jej jednak tego. 

Jak dotych-:.zas zbieraliśmy się ra·iem, dy· 
skutowaliśmy i śpiewaliśmy całymi npcamt. 
Troje z nas mie5zkało w getcie. Przvchod'l.ill 
do nas do szopów .albo też my szliśmy do 
nich i pozoR1awaliśmy razem do nory. Kon· 
takt z gettem był dla pracowników szopów 

/ 

„ 
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, Ostatnia Wielkanoc w· getcie warszawskim 
: Ostrowiec. frzed dwoma tygodniami odby- r Byłą nas 4 str/lŻnlkó:w. Bracla-D!lllek i Ku· 
la się akcja. Była to pierwsza wyiyłka w to- I ba-pewna dziewceyna i ja. Nasz pokój był je­
warowych w.agonach do Treblinki.,,.. Połowę dnooześnie głównym magazynem cMeba. Do­
mieszkańców : getta ostrowi~k.iego pogllano wództwo· nałożyło na hżdego piekarza w get­
na śmierć _ t bez oporu z Ich strony. Pozosta- cle obowiązek dostarczania kontyng-en.tu chle­
lem z grupą towarZY!\zy. Zgasł o~tatni błysk ba. Piekarze przynosili {!hleb jedni ociągając 
nadziel. Sm~ni\krążyllśmy po tragl~ym. zdii się, inni chętnie. Chleb znoszonp do nas. 
czałym Śj'li.ecie. Był jeden z dni sierpnia 1942 Stąd zabierali go wysłanIJicY . grup. Tak pełni­
roku, kiedy do moi.ego pokoju weszła Jadzia. liśmy obowiązki do dnia rozstrzygającego. 
Jadzia była młodą dziewczyną, średniego wzro W pierwseym dniu Pesach przybiegł goniec 
1tu, włosy miała jasne, twarz okrągł;\ o wy- i doniósł, że 'Niemcy otaczają getto znaczny­
glądzie aryjskim. Przyszła jako wysłannica;ka mi siłami. Rozkaz był następujący: „Przygoto­
Mordchaja Anielewicza. Słowa · jej były lako- wać wejścia do bunkrów", Bunkry stużyły 
111czne - Mordchaj, wzywa Was ·do Warsza- nam jako baza wypadowa I miejsce schronu. 
wy, Istnieją tam jeszcze kibuce szomrowe, Rozpoznać mieliśmy wszystkie bunkry na na-
Miała nas, każdego oddzielnie ·· przeprawa- szym odcinku. . 

dzać 'do Wars2awy. Dla każdego były przygo- Po drug~ej akcji rozpoczął się bowiem pęd 
· do budowy bunkrów. Były one prizemyślane, towane dokumenty aryjskie. Pojedziemy z n!ą budowane planowo. ·w bunkrach mieściło się 

w jednym wagonie, oczywiście udając, że jej światło, ustęp, woda, umeblowanie. Wei.ścla 
nie znamy. Siedem razy przyjeżdżała do nas. były tak misternie ukryte, że tylko przypad­
Siedmiu towarzyszy wywiozła ze sobą. klem udawało się Niemcom je odkryć. A na· 

wet wtedy obawiali się wejść do niego i sta-Późnlej otrzymaliśmy wiadomość, że schwy rall się wyciągnąć z ich głębi żydów za po-
tano J.ą u progu getta. Zamordowali ją Niell!-- mocą przyrzeczeń i obietnic. W czasie powst~ 
cy. Tak została rzerwana łączność. Zapamięta- nia wpuszczali gazy trujące do wnętrza. We) 
łem adres: Leszno 56. śde do naszego bun.Iłru prowadziło prizez ma 

łe okienko, dające się łatwo zamaskować, stam 
W marcu 1943 roku rozpoczęły się dalsze tąd można było przejść do piwnicy, skąd pro­

akcje. Zrozumieliśmy, że getto e;ostanie znisz- wadziła ukryta droga na strych. Strychy ~ta• 
<:1zone zniszczone do ostatniego mieszkańca. nowiły punkty obserwacyjne. Między jednym 
Wtedy postanowiłem ~dać się pod adresem• a drugim były połączenia poprzez otwory, z~­
Leszno 56. Była to jazda w nieznane, w której IJlaskowane w ścianie. W te11 sposób potr11.f!· 
na każdym kroku groziło niebezpieczeństwo. liśmy pr;zejść całą ulicę. Nogi mieliśmy obw1ą­
Była to moja pierwsrza poclróż do Warszawy. zane łachmanami dla zatarcia śladów. Prny 
Na sta~ji panował zglełk, krzJ:k. Czułem na kra(lcu ulicy urządziliśmy przejście ze · strychu 
sobie spojrzenia oczu nienawistnych, często do piwnicy, a stamtąd tunelem moal1śmy 
zdziwionych. Ukryłem twarz na długim stole przejść na drugą ulicę. 
w poczekalni. 

O 6-ej !'ano pociąg ruszył. O 6,30 byliamy 
w Skarżysku. Tam miałem przesiąść się do po­
ciągu idącego bezpośrednio do Warszawy. 
Przypadkiem wszedłem do przedzialu, zar11· 
zerwowanego dla Niemców, Pozostałem w nim. 
Kontroler obrzucił mnie uważnym spojrzeniem 
i zażądał 20 zł grrzywny, Zapłaciłem. Odszedł 
II)rucząc prnekleństwa pod adresem Polaków, 
<lŚmielających się podróżować w wagonach, 
przeznaczonych dia Niemców, 

Oto ulica Leszno. W wysokim murze -bra­
ma ge-tta. Za godzinę zawkną wszystkie bra­
my, a przechodnie znajdujący się na zewnątrz, I 
narażają się na śmierć od kuli żandarma. 

Obok posesji Lesrzno 1 widzę krążące,g.? po· 
llcjanta żydowskiego. Jego twarz jest ,ml zna­
joma. Czyż nie jest to Szapsio E.otholc - zn~­
ny bokser żydowski? Podchodzę bliżej. Nie my 
lę się - to Szapsio. Gorąco proszę go o po­
moc. w dostaniu się do getta. Jest wyr<iźnie I 
zdziwiony. „Czowieku oszalałeś? Wszyscy 
stamtąd uciekają, a ty chcesrz się dostać do 

Zasnąłem i obudziłem tlę dopler<> r11np, J3y to 
trzeci dzień walk w getcie. t}jrułem Żydów, 
tłoczących się w bramach. Nlemcy ogłosili, 
że , Żydom którzy zgłoszą się do 23-(Jo '.kwie-

' I . tnia nie wyrządzą niczego złego. 

·wyszedłem z domu z Kubą i pQseedłem na 
ul. Leszno 52. W bramie zatrzymał nas patrol 
niemiecki. Przypomniałem sobie, że mam w kie 
szeni broń i uciekłem. Pobiegłem na strych, 
stamtąd otworami w ścianach di:>stałem się na 
Leszno 56. Za sobą slyi;ząłem huk wystrza­
łów - Kuba 'fladł. 

Czwarty dz\eń powstilma, Preyszli po mnie. 
PrZY!>zedł Icchak Morgenlender, Poszliśmy na 
strych :......, jak zwykle nogi obwiązując łachma 
nami. Przechodziliśmy tak p;zez wiele domów, 
aż dot9rliśmy do miej~ca, w którym znajdowa 
ło sii: 80 tow. Był tam Eliezer Geller ko­
mendant mał~go getta. Był Dawid ze swoją 
grupą, Berliński z Bundu, Sack z PPR-oby­
dwaj ze swymi grupami, Jakub, zwany "Klo­
stermeierem" leżał ranny. Z d{)wództw!l przy­
szedł rozkaz odwrotu, Mieliśmy opuścić małe 

getto. Bunkier był misternie zamaskowany. 
Szukaliśmy drogi do wyjścia, Wtede:ieliśmy, 

że "' domu tym mieszka grupa przemyt11ików, 
która używała taj,nego przejścia do diielnłcy 

aryjskiej." Ja~me było, że dozprca zna to 
przejście. Prośbą I groźbą staraliśmy się zmu­
sić dozorcę do wyjawienia tajemnicy. Jednak 
nle udało nam się wydobyć od niego prawdy. 
Człowlclc ten widocenle chciał uratować siebie 
I rodzinę i planował w najbliższych dniach 
wykorzystać ukryte przejście. 

Cały czas śledziliśmy za nim, Po upływie 

2 dni zauważono go o świcie przy kop11p.lu 
ziemi. SaJlli .·ro7lpoczęliśmy kopać. Po 2~go­

dzlnnej prac dotarliŚlllY do wejścia kanału. 

Dowódca r01Zkazał gruple 5 towarzyszy zejść 
w dół i zbadać drogę, wiodącą na ulicę Ogro 
dówą, która znajdowała się już po stronie 
aryjskiej. O śwłcle grupa zeszła i wróciła w 
południe. Rozkazano nam przygotować śwłe­

ce i krótkie deseczki, Wydano o:;tatnle roz· 
kazy. Zejddemy w dól grupami po 5-ciu, każ­
dy ma utrzymywać łączność E poprzednikiem. 
Odległość między każdym - 5 metrów. 
Ostatni w plą1ce utn;ymuj~ kontakt li pierw· 
szym 1nao11tępnej piątki. Co pół godziny oqpo­
czynek na deseczkach opartych o rury, Sack 
z grupą zostanie w bunkn:e. Ma !)C'Zeklwać 
grupy Szdomy. 

getta". Proponuję mu 400 złotych - całą su- O godzinie 2 po ~oludnl.u zeszli§my do ka-
mę, jaką dysponuję. Wtedy otrzymuję radę: nału. Kroczyliśmy zgięci. Wode. slę{Jała nam 

Mam wejść na ·nr pj.ętro pobliskiego dOin,u do pasa. Nogi ślizgały się raz po raz. Kroczy· 
1 skryć się w pustym pokoju. Dom przy ul. l,e~ liśmy tak być może dwłe go~iny. Nagle po-
szno 1 jest „punktem pracy" 1 kiedy robotni- czuliśmy duseący swąd. Zawróciliśmy. Niem· 
cy zbiorą się do powrotu, mam przyłączyć l cy wrzucili do kanałów dymne świece. O 10 
się do nich. Tak przybyłem do wielkiego get- "' wieczór znów weszliśmy do kanałów. Tym ra-
ta. Krążyłem po opustoszałych od ludzi uli,, zem prowadziła Lilit. Była ,,specjalistką„ od 
cach. żydom wolno było wychodzić między „spacerów" w kanałach. Łatwo było zbłądzić 
5-6 rano a 5-6 wieczorem. W ciągu dnia sły w sieci ntr, rozwidlających się w różnych kie· 
chać było pQjedyńcize wystrzały, niekiedy Nasz dom i cala ulica Leszno była w ten 1po runkach, Lilit badała przed tym trasę, wiodącą 
następowały one po sobie srzybko i często. sób połączoną z ul. Karmelicki\, Przy ul, Kar· na ulicę Ogrodową. 
To Niemcy :! ich pomocnicy z policji polskiej melickiej 5 znajdował się bunkier rewirzjoni- O drugiej w nocy doszliśmy do oznacrzone-' 
zabawiali się straszeniem Żydów, nieraz stów. Stamtąd można było tunelem przej,ść na go punktu. Wspinaliśmy się po ścianie, pro­
urządzali sobie ,,polowanie'' na ulicy. wadzącej na powierzchnię. Podn1eśllśmy po· 

W geteie ' panowała atmosfera przygnębiają- dzieln.icę aryjską. Przejście było jednak zam~ krywę_ Pojedyńczo wyślie:glwallśmy się Ze­
cej ciszy. Dom przy ul, Leszno 56. Mieszkała knięte. Rewizjoniści zabronili nam używać go. braliśmy się w. bramach domów, 'J'ak dotar­
tam rod.zina Fogelnest z synami Kubą i Dan- Byli oni jedyną organizacją w getcie, któr-a n!e liśmy do domu przy ulicy Ogrodowej 27. Abra 
kiem. U nich znajdował się bunkier ŻOB-u. przyłączyła się do Żydowskiei Organizacji Bo ham Ho-rowie otrzymuJe xozkaz powrotu do 
Niski, ciemny pokój był pomieszczeniem, w któ bunkru i przeprowadzenia pozo$tałej grupy 
rym łagodniał opór bogaczy getta, webraniają- jowej. . Sacka. Lilit prosi o pOIZvyolenie powrotu do 
cych się opłacać podatku, nałożonego na nich Na drugi dzień Pesach, o świcie, rozlepiono grupy Sacka, Eliezer nie zgadza się na to. 
przez Organiz11cję . Opornego chw'7tano nil ul!- na murach afise:e I megafony ogłosiły miesz- Wtedy Lili.t wyjmuje rewolwer I oawiadcz11., 
cy, pod groźbą rewolweru uprowadzano go, z kańc. ~m dużego 1 małego getta, że 0 godzinie że jeśli nie pozwoli jej powrócić - zabije się. 

· d d b kra Wraca z Abrahamem. Dom, w którym mieścił zaw1ąząnymi oczyma wprawa zano o un . 10-ei· rano mai· ą si" zgłosić na placu. Stamtąd ó 
I tutaj rozpoczynał się proces „łagedzenia"- " się bunkier, był otoczony przez Nieme w. U-
kromk& chleba i wodą. Rodzinę zawiadamiano, zo!ltaną wy~lani do Poniatowa, dla pracy w lit i Abraham zdołali uciec i przyłączyć się· do 
że jl'!śli nie . złoży wymp.ganego okupu, krew- obozie, grupy Szlomy. Większość towarzyszy padła w 
ny ich zostanie przerz Organizpcję zabity. Z.wy- Kiiżdy 7;głaszający się otrzyma ubranie, t~zy walce z Niemcami, - Lilit z ·niniL 
kle metoda ta była skuteczna, Przydzielono kilpgramy chleba i marmoladę. „żydzi - Je· Dom przy Ogrodowej był pusty

1 
majdowal 

IJlnie dg stqiży nad bunkreiij. W tym czasie dziecie nie do Treblinki, a do obozu pracy"- się w obrębie dawnego getta. Teraz opuszczo· 
i;il'!dzial w nim kierownik ,,szopu", Opallpn zapewniano. Wiedzieliśmy. ile prawdy .J.~st w ny byl przez mieszkańców. W dwóch poko­
- wielki bogacz 1 zarazem bardzo uparty. tym ogłoszeniu. w tym dnn~ zdarzył się pierw- jjlch na naj"{yższych piętrach leżymy przytu­
„Przydział" ten otrzymałem od Jakuba Ale- szy wypadek w naszej g,rup1e. Jed('!n z tow.~rz'( leni i milczący. Rankiem prrzychodzi do nas 
k1iandrowicza, nazywanego „Klostermeier", Ja- sr:y napotkał w bramie patrol żandąrmern. <;1 Grajek. Przyniósł kosz żywności. Po rozmowie 
kub był najlepszym strzelcem. Wykonywał próbowali go zatrzymać. Towarizysz wyr:!Vał się z dowódcą odchodzi. W.ysłaliśmy towarzysza · 
wvroki Or~anizac)i. na jednost}l:acn najtward· i pobiegł na strych. Niemcy - oficer i 3 żol- na ulicę dla zbadąnia sytuacji. Po godzinie 
szy~ch I na1pponuęiszych. On to_ sko11taktował nierzy _ pobiegli za nim. Zauważyli go, prze- wraca nagi i bosy. Obrabowano go na ulicy. 
nm1e iz c\owpdcą Dawidem. Dawid bądał mnte chodzącego przeiz otwór w ścianie. Chwilę wa Wieczorem znów przychode:i Grajek. Oświad­
dłµgo. W:reszcie wyciągnął ęarab~ll~~ i wrę: hali się, czy przejść za nim. W:reszcie c~~- cza że skontaktował się z polskim ruchem po 
czył mi ie. Jego. rozkaz~ by Y k:otkle. „PiJ.ra cili się wybiegu: jeden z żołnierzy umieścił dzi~mnyn\ w sprawie przetransportowania nas 
bellum to, ma cię . chromć ia~ 01clec i mat}<a. ·czapkę w otworze. Cisza z tamtej strony. Gdy do lasu. 
Na ulicę wolno cl wychodzie jedynie w na~ usiłował przejść, kula ro-zpłatała mu czaszkę. Postanowiliśm naza 'utrz o świcie wyjść i z gły-ch wypadkach. C~od_ząc, trzyrn_aj za':"sze W cpwilę potem wybuch granatu rozerwał re- 'br ni w r ku y rzebi~ sobie przejście przeii 
pale~. na cynglu. Unika] spotkanta z Niem- sztę na strzępy. Byłem na straży kolo bunkrm mi~st~. Wi:dziel~śmy, że jest to nasz ostatni 
cami • Godzina 11-ta w nocy. . wysiłek, który zakończy się śmlerc!.ą, 

?owództwo ąrupv mieściło się w cłoml.l P.rzy z dużego getta dochodziły mnie wybuchy śmiercią z honorem. Nazajutrz o świcie uka­
uhcy Leszn.~ 36

· W. domu tym_ był ,,~op lica ·granatów. zał się Tadek. Znałem go jako jednego z naJ· 
,,Toebbensa , ,do tktore~o naie~a~a dca; ult"a W przerwie między wybuchami słyszałem czynniejszych w ruch"IJ szomrowym. Rozkazał 
Leszno. Całe get o ma e na eza o o zu ~ . lka W _ nam zeiść pojedyńczo na ulicę, z bronią w rę· 
Hallmana i Toebensa. Kążpego ra.nka przycho huk wystrzałów. Tam topzy~a się. wa . .Y ku. W .bramie siało auto a przy bramie stal 
~Jl' do nas Dawid. Py.tał p no"."<!s i:: i i oppw!a- buchy słyszałem przesdo poł go~ziny. ~ znow tow. Krzaczek, Polak z PPR. Każdemu_ z nas 
dal o .wypadkac)1, maiąs;y~h mie1si::e w . getcie. ucichło wszystko. W nocy wyszli Żydzi .z bun szeptał: „Pr

7
yg otuj broń" . Józek w, un1fonnie 

l\ozmowę koń~zył .słowami t . „Wsiy~c7 Kroczy- krów, by zaczerpnąć powietrza. Nocą nie by- niemiecki ego żol_nierza stał przy aucie, jak~by 
nw ku pewne1 ś~ 1erci , ~;e zwycu~zymy, ale ł NI ó elcle Zeszedłem do bunkru. pilnując nas. El!ezer Geller pozostał! _. _uratujemy honor zydowskl • '1 o emc w w g • -

, . 

\ 

Auto ruszyło i z wielką ~zybkośc!ą poczęło 
mijać ulice mill!lta, Przechodnie - Polacy 
i Niemcy, wielząc nas na aucie, stawali zdz1. 
wienl. Czyżby 1-.;tniell jeszcee Źydz!? 
Dotadiśmy do '.kral\ca miasta, Drogę przecina 

nam pociąg, ~ijając \llicę, Patrol, dożony z ·2 
Niemców, podchodzi do 11uta. Józek pozdrawia 
ich gromko „Heil Hitler" i łaskawie przyj:ęu­
je ofiarowany papieros. J>rzeszliśmy. Dotarliś­
my do małego lasku, tuż przy ł.-omiankach, od 
dalonych o 7 km od Warszawy. Była to kolo­
nia niemiecka. Z jej-boku roeclągał się la~ek 
długości 1,5 km. Krzaczek i Taciak wrócili au­
tem do miasta. Leżeliśmy w lasku. By-ło nat 
40-tu. Pr~eszły 2 dni, nikt do nas nie przy­
~zedł. Dwóch ohłopc9w <l wyglądzie aryjskim, 
poszło po wodi;. Przynieśli wielką zdobycz1 du 
żą flaszkę wody. Mieliśmy miseczkę do gole­
nia. W niej rozdzieliliśmy przypadająeą każ­
demu porcję wody. „ 

Po 6 dniach ukazał się Krzaczek - przy­
wiózł żywno.ść i wodę i kazał nam oczekiwać 
na krańcu lasku towarzyszy z dużego getta. 
Józek i ja byliśmy na warcie. Przeszło wie­
le dni i nikt się nie zjawiał. Pewnego dnia w . 
południe usłyszeliśmy szum wielu aut, zbliża· 
jących s-ię do nas, a potem terkot karabinów 
maszynowych. Sądziliśmy, że nadszi;dl kres. 
Obudziliśmy ~owarzy$Zy z ich otępie-n1a, przy· 
gotowaliśmy rewolwery do strzału, granaty. 
Okaeało się, że była to grupa Polaków, którą 
Niemcy wieźli na stracenie. Straciliśmy rachu· 
bę dni, gdy raz zbliżyło się do la;;ku auto: ~ 
w nim około 40 towarzyszy - nnędzy nimi . 
TQsia i Cywia. Trudno wyobrazić sobie wy­
gląd tych ludzi, brakło im sił, by przejść do 
lasku. 56 godzin krążyli w kanałach. Razem z 
Tosią i Cywią przybył z dowódetwa Michał z 
z grupą PPR. Był z nimi Jehuda, świadek osta 
tnich chwil Mordchaja Anielewicza. Kiedy po 
częły ich dusić w kanale gazy, Jehuda upadł 
i napił się wody z kanału. Zatruty, leżał bez 
przytomności. Nie danym mu było być w pru 
pie, która ostatnią kulą odebrała sobie życie. 
Przywieziono go do nas. Zmarł po 2 dniach. 
Pogre:ebaliśmy go w lesie. 

W dniu preybycia 40 towarzy5zy przyszedł 

Kazik a za nim auto z żywnością. :;tanow!Ji'· 
my w lesle grupę złożoną z 80 ludzi. Tosia. 
przebrana w strój chłopki, poszła do miasta. 
W międzyczasie przybył Icchak. Cuklenna.n 
(Antek). Przyniósł dwie propozycje. Jędna wy 
sunięta pmez AK. (Nie znallś;my jeszcze cha· 
ra'lcteru .i cech tej Qrgantzacji). Mamy przejść 

do miejscowości Sarny 1 tam czekać dalszych 
rozkazów. 

Druga - wysu'l!.ięta przez PPR, która choia· 
ła nam umożliwić łączność z partyuntami w 
lasach. Dłużyła nam się bezczynność. Pre:ez 
siedem tygodni przebywaliśtny w lasku. Przy­
!ęllśmy propozycję PPR. Cywi11, poszła do mia 
sta. W "mieście miała spisać dzieje powstania 
getta. Antęk ii:ażądał do tej misji również Wa­
chenhauser. Poszła i ona do miasta. Zade· 
nuncjowano J.!\ jako Żydówkę i rozstrzelano. 

Ó był Antek Rozkazał każdemu z 
I zn w przy . Nlem-
nas opisać swe wspomnienia i walki z 

cami w getcie 
Po upły:wle i-eh dni przyjechała maszyna; 

Przywiozła nam 20 karabinów. Now.a otucha 
ożywiła nas. Kazik i Krzaczek przybyli na 2 au 
tach ciężarówych, wynajętych pod pozorem 
przewozu transportu butów. Po drodze_ zmusili 
szofera do zabrania nas. Seybko prze1,echdliś­
my do zalesionego terenu. Tam oczekiwało 
nas 2 Rosjan, Kazik Krzaczek powrócili da 
miasta. 

Dawid Sztetn„ 
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MOA CA . ·o B.R AD UJE 
Rojno. ~o. QV/arno, rze1?-ia. A może to i lrl;e piękno ł nie t~fyzna k~g głów pochylonych dokoła lampy. 'A ciu i znów stu.„ 'A potem. - twoja umęczo-
Przelewa się pod otwart~ ?kni;m ulica ~olj, l~~ po pros;u mstynkt ,zachowawcrz;y potem dumne słoy;ra - 1?-as nie trzeba b~- na twa11Z, bracie ~za drt;ttÓ\y kolczastych 

getta. ~a~koce mo~orem ruem.ieckiego au- me pozwolił gmąć. dzlć„ m.yśmy srum zaczęli. Gdy u was wi:h- o~ozów pracy. I ~now twoJe 01erpliwe pyta-
ta, dławi Slę b.ełkotliwym szwargot~m han- · I zaczął ktoś się tłuc furą w .ciemne noce, ły się J~zcze i płonęł;r doi;ny myśmy Już me: co w ruchu? Czy pracują? żyją? . 
dlu, ~n:tusi s1~ błagii.~nym okrzykiem że- . na deszczowych drogach do nuasteczek Za- zaczynali na nowo. W1erzc1e, że wył.rw11my. Dla.czego nie mówisz o· obozie? Dlaczego 
brakow. I ~ltme, mk~e'. bezustannie czar- głębia i zapa\iłych mie~cin Podlasia, ?µkał I ~pierała w' sercu gorąca fala. Przele- nie ska.rżysz ~ę, że męczą, katują, głodzą'? 
nyllt, wartkim strumieme~ przechodniów. kto~ cicho wieczorem do piemnych szyp wała lloio ao odciętych miast R11esey, dpsta- Ty znów i wciąż pytaiiz. o ruch. Rozumiem 

f'r~ez otwar~e okno V1dz1era ,'ńę hałas do mieszlcań, a gdy · Qtwierały się drzwi dpJll'lJ wala się do getta łódzkiego, zamkniętego cię. I znów, jak kiedyś wzl:>iera ciepła fala 
POk?JU, al,e ~ilk11ie w urączystej ciszy. Tu i przyjmowały do swe~o cienłe~o wnętrza dla zagłady. Ogrzewała, dodawała otuchy. w sercu. • 
- .r11ny i:iwi!Lt. Tu rządzą mlo<lo~ć, myśl zmęczonego przybysza, rozszerąły się A potem - posypały się listy do skrzy- A w miastach l miasteczkach mębnięte 
i wiara. oczy w radosnym zdumieniu, a usta. jeden nek pocztowych. Dziś Kielce, jutro Sta- i umęczone dłonie oehraniają płomyk, by 

Zi<elony stół, a na nim ltwiaty. Pokój zbyt tylko wyraz wykrzykiwały; Komenda. Wi~ szów, .po;fu4'ze Międzyrzec i Siedlce. I tak nie zgasł. Colilz mniej tych dłoni, lecz co­
oia::m;v --: po brzegi wypełniony luqźmi. jeszcze? Wii;c woiąż?. Więc nie jesteśmy Wilił}ż, weiąż. „Rodzina czuje się dobrze, raz silniej chronią. Jest w nich pewność, że 
Przy 11tole biąła bluza, dłoń uderza czasem samotni? - sypały się pytania nerwowe, pracuje, zarabia". ,,Cofim pracują, bogrim wytrwaj§,. Jest w pic'tl wj.ara, że pomoc na-
w i:itół. Referat polityczny: „Stanowisko ide zniecierpliwion~, gorączkowe, pra~ące ode pracują". „Uczymy lńę hebrajskiego". dejdzie. 
OW!l ruchu w epoce drugiej woj11y im.pe- gnać to, co Jmllęło. Wracały W!J~.omajenia A Jł9tem"- Jll.Oaca w Warszawie. Rado- Posłuchaj, bracie. Ty, który dziś w obo-
rlalistycznej i getta." Twai'do, obco, pewnie dawnych zbiórek, tańców, dy~kus31. Wraca~ ana, p~iąknj~ta podchodzącym aż pod ząch pracy błota osuszasz i na czerwonkę 
brzmią trud11e słowa. ły1 aby ożyć. gardło wzruszeniem.· Po wybuchu wojny, zapadasz. Ty, kt(iremu w zamkniętym get-

Dwad11;ieścia osiem lat temu tV1orzył się Zaczęło ~ię więc chy~ od teg~, " ktoś tułaąz~ i zgrozy po raz P,ierw~y ~·T~ch, toi.': śmierć głodowa grozi ~ ty, którego 
w miastach Galicji zaczątek ruchu. Były się tłukł po drogach i pukał w ciemnlł .szy· zakn~ i „Chazak Weemac 1

• Nie wi~ziało d~s, jutro za.mkną za muranu-:- pos~uchaj 
wtedy marzenia wzniosłe i piękne bunty l:>ę. A może był to tylko nowy dalszy Cląg! sio ~bµrzonych ~omaw, :nie słuchało,::nę, ude e~~ wszyscy: wytrwą.my, Potrafimy się pod 
wycieczki i o~ska. Ale potem 'przyse:ł~ Coraz częstsze stawały się puka.nil!: Vf f!'TiY rzen putów WOJSkowych. Szukał~ ~1ę Jedy- meM!.aby Z!1ÓW zaczą~ na no~o. • 
wojna światowa i rzuciła po raz pierwszy by, coraz częściej otwierały ~ię dl"ZWl. 1 ser· nie v:rśród og~IĄ~go chiwsll; SW?JeJ dro~. • Dzis me. h~by mó~ą. D~_s bą.~dziej ni! 
przeszłość w gruzy. Przyszły okpPy i cu- pa, a następnego dnia rozjaśnione podczas Tęąriło pragrueme, a~y . się me zagubiła kied~k?lwiek p~ma~a ~esc. Tęzyz~ ru· -
chnące trupami ziemianki, przys~ły szero· zbióre~ twarze wierzące, ufne. I me wszę· i dlatego wytocz~no Ją ~asno na nowo. chu t Jego ko~~znosc ~story?zna lUlerzy 
kie stepy Ukrainy i krew zabitych braci na dzie trzeba było · pukać w ciemną szybę. A pote~ - .d~ś ~tu, Jutro dwu~~u, .a Po się wytrzyma.łosc1ą w ~aclt pro by. " , 
dłoniach; I\iedy wrócili nie było już marzeń, Czasem trafiało się do jasnego pokoju, w jutrze os1emdziesięcm, I znów szescdz1es1ę- .(„Przegląd RolmezY. - rok 1942 ) 
!Ylko hasło - „Przede w:SZY.Stkim ręce". „ ,18.sne dążenie do Erec. 
. A potem były twarde dni na szo.aach Ga­

hlu i Szą.ronu. Ból w zgiętY'lll krzyżu i pie­
kące. ~ę~perze ·na dłoniach. · !ioąe ~zalanej 
radoa~i i. hory i bezgranicznie ciężkie noce 
zwątp1erua. Był pierwl!zy kibuc i pierwsza 
gorycz realizacji. 
Aż wreszcie po Jatach, nareszcie droga. 

Nareszci~ jasny ~zlak, wytknięty w przy­
sz~oęó; ~buc Ar~i. A odtąd nie ma już wąt­
pl~w~sci i wahan. Tylko trud, poświęcenie 
i żyme„. 

At znowu wojna. i znowu w gruzy Jegła 
J:II'~złość. :r trudno znaleźć drogę wśród 
rum przeszłości, trudno odszukać szlak na 
który padł cień zasieków i murów. Tru'.dno 
- ale trzeba. 
Więc od zielonego stołu padają nabrzmia 

łe tr~ś~ią słowa, i jest złota nić, jest linia, 
co wiąze przeszłość z przyszłością - i w 
sercu głęboka radość: dochowaliśmy wiary 
Była wojna i były bomby. Padały w gru: 

zy domy i palił stopy żwir dalekich dróg. 
Była gorycz beznadziejnej ucieczki i przy­
gnębienie więźnia w celi. Było wS'zystko po 
brzegi był pełen kielich goryczy. ' 
Była strojna czerwienią sztandarów Ro­

sja i śmiały się ciche gwiazdy na firma· 
menci~ niebio~, w czarną noc majową li­
tewskiej granicy. Tętniła głucho bora w 
domu wileńsltiego kil:>ucu i pytały trwotnie 
se~ca: co z ni~i? Czy są? Czy wYtrwali? 
Więc znów śmiały się gwiazdy nadgranicz­
nych niebios i szli ludzie, co nieśli wieść 
i słowo od ruchu. A płomyk przygasły pod 
gruzami strzelił znowu wysoko, wysoko. 

A dziś po dwóch latach niemal dźwięczy 
pieśń w tej sali. Nieopanowana śmiała 
s~erpka :pieśń. ~yjemy. Jesteśmy.' Przetrw~ 
lismy i przetrwamy. Dyskusja. Długa lista 
- tylko 15 minut wolno mówić. Więc nie­
sie człowiek myśl zwartą w krótkie zdanie. 
Samą myśl, tylko myśl - bez próżnych 
słów. 

~patrzone w usta oczy błyszczą potaki­
wamem lub przeczeniem. Ołówek notuje ner 
wowo, krótk~ kilka słów. Odpowiedź -
i płyną godzmy. Od rana do wieczora -
dyskusja trwa. 

A .przez ?twa:te ~~a bije gwar ulicy. 
w~~1era . się zgiełkliwie i pada zdławiony. 
Prozno się. ~ila, próżno wzbiera i huczy 
- tu go mkt me słyszy. Tu inny bije rytm 
Odmienny świat. U chwały. Czytane dźwięc~ 
n~ gł?sem padają radośnie w skupione 
lDllczerue. „Czy ktoś się sprzeciwia?" Mil­
czenie. Przyjęto jednogłośnie. I znowu 

• twa:a.e słowa1 ~rzecinają ostro ciszę. Jak w 
s!a;~ kut~ dzwięczą „socjalizm" „rewolu­
~J~. „~wiązek Rad". Niosą wizję przyszło­
sc1 i mewzrusz?ną pewność zwycięstwa. 

Ze studwudziestu piersi wydziera się zo-o­
dnym rytmem. pieśń. Poważnie, skupi~ne 
oblicza,, napręzone na „hakszew" ciało. Jak 
grom, Jak błysk, jak burza - Techzakna" 
~ t~j chwili pod oknami ciąg~1ie oddział 
zołmerzy. Walą w bruk ciężkie buty tępe 
twarze sp.ogl,ądają spod hełmów. A ~ni ry 
czą swą p1eśn dyszącą sadyzmem i mordem. 
Ale u nas w. pokoju nie słychać jej wcale. 
U nas llrzmi tylko „Techzakna" i zgodny 
~tm 1!1łodych serc, przejętych tą · samą 
Wiarfl; ': tą samą prawdą. Tą prawdą, która 
zwycięzy. 

S-1. 
W RUCHU 
Może właśn~a od tego zaczęło się, że w 

liuku bomb i ęzrapnęli, pod gruzami walą­
llych się domów stężała wola i chęć życia. 
Może właśnie od tego, b ginący człowiek 
w ostatniej chwili swego istnienia, gd~ roz 
szerzonymi.ze zgrozy .oczerni ujrzał otchłań 
.lniszczenia, pojął piękno żY.cia i moc two-

C"Bwia Lubetkin 

Ostatnie dni getta 
Getto plonie. Nocą i dniem trawi je o­

gień. Dym i płomienie WZJ10szą się ku Aie­
bu. A tu! za murem pulsuje życie rytmem 
spokojnym. Mieszkańcy stolicy spacerują. 
Dzieci bawią się. Wiejskie dziewczęta wi· 
rują na karuzeli, skąd mogą pglądać płoną• 
oe domy getta. Niekiedy wiatr wiosenny 
przerzuca iskry na drugą $tronę muru. A.le 
tam pofar jest tłmniony. A w getcie nikt 
nie spieszy ratowa<! płonącyck domów. 
Płonie wszystko i nie ma., nie ma ratunku. 

Nigdy nie zapomnę nocy, w której pod­
palono getto, podpalono z wszystkich stron. 
Ogarnęła mnie jasność dnia. Wokół trzask 
płomieni, huk pękających szyb i wysokie 
słupy dymów, które powoli wzbijały się ku 
niebu. 
Były to pierwsze dni maja 1943. Na zew­

nątrz wszystko oddy:cl:iało słodką zapowie­
dzią wiosny, 

Tłumy tydowskłe, tłumy mętczymf, 'ko­
biet i dzieci krążyły w płonącym getcie. 0-
ostrożnie przechodziły z domów do domów, 
omijając płomienie. Początkowo mogliśmy 
przechodzić, omijając ogień, całe ulice nie 
widziani przez Niemców. A potem skrywa­
liśmy się w ruinach. tar palił oczy, twarz, 
dusił dym, iskry zapalały odzież. Zasypy­
wały cię kule tych, którzy cię dostrzegli. 

Ale nie l:>yl to jeszcze koniec. 
Kompleks budynków przy ul. Miłej 7 był 

przepełniony tłumami tydów, szukających 
schronienia. Dom był nietknięty ogniem. 
Grupy żydów, błądzących po getcie znajdo­
wały tu schronisko. Tutaj spotykaliśmy 
się, my - powstańcy - z wszystkich krań 
ców getta. Brudni, zmęczeni, rozkładaliś­
my się na ziemi, przejęci jedną myślą -
Co teraz? . 

_Otaczał nas pogwar ginącego getta. Co 
chwila przybywała nowa grupa z dziećmi, 
żonami, niosąc swe ubogie t0.bołki. Tutaj 
szukali schronienia przed ogniem. Lgnęli 
ufnie do pas, oczekując od nas ratunku. 

Ich oczy prosiły, pytały: 
- Drodzy, dokąd, dokąd? 
Było nas kilkuset z dowództwem. Nara­

dzaliśmy się. Co czynić? Byliśmy bezradni. 
Plany zawiodły. Oczekiwaliśmy walki otwar 
tej. Walki ostatniej. Wiedzieliśmy, że pad­
niemy. Oczekiwaliśmy walki, w której wróg 
krwią swą .opłaci cenę naszeJ zguby, 
Zwycięstwo· dumą przepełniło nasze ser­

ca. Dumni byliśmy, że wróg musi zdoby­
wać dolll za domem. ~e ponosi straty. Wal­
ozyliśmy o każdy dom. Ale wróg stchórzył, 
atchórzył przed otwartą walką. Wycofał 
się i podpalił getto. Tego nie przewidzieliś­
my. Jak teraz postępować? 

Było nas wtedy, w ten wieczór wiosenny 
- kilkuset powstańców. ·Otoczeni byliśmy 
setkami ludzi wymęczonych i bezradnych. 

O pierwszej w nocy wróciło dwuch to­
warzyszy. Próbowali przedostać się na stro­
nę aryjską„ Prowadził ich Tuwfa. Borzy­
ko.w::;ki. Tuwia był ranny i broczył w krwi. 
Przebyli drogę w ką.nałac4. Przyl:iyli do 
celu. Z trudem odsm1ęli pokrywę. Pierwszy 
wys11nął głowę. Ulic:l. była pusta. Wyśliz­
gnął się .. .Za nim dwie dziewcz~~t potem 

dwaj c~opcy. Ieh ~roki pochłonęła cisza li· 
licy. Po ktlkq elawilach i>p.róbował wyjM 
Tuwia. I w1;edy posypały 13ię strzały. Ran­
ny upadł na pno kanału i zawrócił. Co się 
z ·tamtymi ~tało, pie wiadomo. Co czynić? 
Co powie~eć towarzyszom, co powiedzieć 
tym Uumom, oczekujących od nas ratunku. 
Plan J:!:lBSOwej ucieczki z getta zawiódł. Nie 
ma wyjścia, zostaniemy w płonącym getcie. 

·Milczymy. Trzy tygodqie mi:n,ęły od wybu 
chu powstania. W gruncie rzeczy nie ma ju! 
walki. Nie ma czym i z kim walczyć. Amu­
nicja i żywność na wyczerpaniu. Perspek­
tywa powolnej śi;nierci. A wraz z tym ·ma­
my poczucie wewnętrznego spokoju. Wew­
nętrznym spokojem przepełnia na.s uczucie, 
że zrobiliśmy to, co można było zrobić. 0-
czekµjemy śmierci. Kiedy i jak przyj~e? 

I po raz dwudziesty może wspominamy 
cllwile walk. I po raz ostatni upaja.my aię 
reminiscencją walki.: 

SłucIJamy opowjeścl, jalt tiutellta z pły­
nem zapalającym trafiła Niemca. Jak ogar 
nęły go płomienił'. Jak płonąc, biegł po uli­
cy rycząc 21 bólu„ 

Zapontinasr:, że qoo nastała ,wYdaje słę 
Zapontinas~, że noc nast~a, wydaje ci 

się, że, ujrzysz światło dnia. Ale i na zew­
nątrz ciemność. Tylko powietrze dochodzi 
do płuc, wdychasz je otwartymi ustami. 
Pytamy ązeptem wartownika: Gdzie ..;Niem­
cy 7 SłylSZYDlY odpowiedź: - Z lewlj stro„ 
ny i;trzaly, zaś z prawej SJIOkój, idźcie więc 
w ~ kierunku. Stąi:iamy cicho - nogi 
mamy: obwilliętfl łachmanami. Znajdujemy 
się Wśród ruin. Tli si~ w nich jeszcze życie 
ostatnich żydów~ 

Wreszcie docieramy do bunlira przy ul. 
Franciszkańskiej 20. · Towarzysze, którzy 
przyjmują nas serJiec~e, są spragnieni 
nowości, gdyż nie posiadają radia. Umawia 
my się z. towarzyszem, który zna wszyst­
kie przejścia w kanałach i decydujemy sio 
wyruszyć tej' nocy podziemną drogą. Za­
bieramy ze f!obą żywność: nieco cukru i 
garś6 sucharów. Nie wiemy, co spotka na.s 
priy wYjściu na powierzchnię. Wyjście z ka 
nału znajduje llit przy ul. Bielańskiej, nie­
daleko ruin dqmów ~~czonych w 1939 
roku. Mamy zamiar ukryć się w ruinach. 
Vf razie napotkania na patrol, postanowi­
liśmy strzelać, Towarzysz opowiada, jak podłożył mi­

nę. Opisuje widok rozszarpanyc1l tułowi, 
nóg i r~, przerażenie tych którzy zo~tali. Paweł i Hela Szyper, kJ6rzy mieli „aryj-

Towarzysze opowiadają, jak tchórzliwi s~ wygląd" mają o świcie ·skontaktować 
są Niemcy, jak uciekają na widok żydow- się ze znajomymi. Dajemy im adresy i nu­
skiego powstańca. A jaka uciecha bywa, mery telefonów. Postanawiamy czekać na 
gdy uciekający pada trafion~ kulą. ich powrót. Jutro, lub pojutrze tą samą dro 

C i · dal k · gą wyruszy jeszcze jedna grupa naszych 
· za.sem wsporo namy ziemę e ą. Zie- towan:~zy, która o dziewiątej wieczór ma 

mię, do której nikomu z nas nie dane było dotrzeć do wyjścia kanału i tam oczekiwać 
dotrzeć. Wspominamy kibuce i przyjaciół, sygnału. Trzy przeciągłe stuknięcia będą 
opisujemy życie - tam.„ / aki zn ·em, iż można bezpiecznie wyjść na 

Łączność z dzielnicą aryjską została zewnątrz. Wyjście z kaIIału znajdowało się 
przerwana. Kilka dni temu p~słaliśmy g~- bowiem pośrodku ulicy, co stanowiło po­
~ę tow.arzyszy pop:~ez t~el i kaą'.lły. Mie- ważne niebezpieczeństwo. A więc znów że­
li nawiązać ~ączi;os~. Nie znamy. ich los~. gnamy 19ię - kto wie, czy nie na zawsze. 
Jeszc~e godzina i me wolno bę~zie chodzić I Pragniemy wiele powiedzieć odchodzącym: 
P? ~icac:11. Domu, który. bY_ uzyczył schro życzymy im, by - jeśli przeżyją - udało 
n~ema ściganemu ~ydowi, ru~ ma. Wszyst- im się dotrzeć do dalekiej ziemi ojczystej. 
~1e bramy przed mm. zamk~ęte„„ Rozmowa urywa ąię, padają ostatnie sło­
z Ro~owa toczy się d:Ue~. Berl ·Braude wa, ostatnie uściski dłoni. Słyszymy plusk 
proponuJe wypad.~ bt~ruą w ręku, napad wody za każdym ąkokiem:·Nasi chłopcy ma­
na straż, by przeb1c sobie drogę do lasu.. ją świece. Skupiamy się wokół otworu: 

Drugi sprzeciwia się. Dobrze, przypuśćmy światła nikną powoli; cichną odgłosy kro­
że pokonamy straż, co dalej, jak przejdzie ków. Oczekujemy zmroku. Nieraz słyszymy 
my przez ulice Warszawy„. kroki wokół bunkra. Pew'ni jesteśmy, że 

Arie Wilner twierdzi, że jedyną drogą o- są to Niemcy. Być może wywęszyli naszą 
calenia są tunele,chociaż .o towarzyszach obecqość. Kroki zbliżają się. Obecnych ogar 
nie mamy wieści. Ktoś przecież dojdzie. Z nia panika, jedynie groźbą użycia broni 
dziesięciu dwóch. I to dobre, wobec pers- zmusiliśmy ich do zachowania ciszy. Ner­
pektyw'y śmierci, śmierci w płomieniach.. wY są nad wyraz napr~żone. U niektórych 

Trudno się zdecydować. Mordchaj Anie- strach przed Nieincami jest większy od o­
lewicz waży każdą propozycję. Tuwia Bo- b'.l~ .P~ed śmierc.ią. Jednak Niemcy nie 
rzykowski opowiada, że w domu przy ul. ZJawih się tego dma. Prawdopodobnie za­
F1ranciszkańskiej 20, j~st dogodne dojście uważyli coś podejrzanego, zabrakło im jed­
do kanału. Wiemy, że nie rozwiązuje to nak odwagi, by dokładnie sprawdzić. o 
kwestii. Musimy się 'wąwnątr.z kanału o- zmroku wyruszam wraz z Chaimem i Mar­
rientować. Wielu szukało ratunku w kana- kiem Edelszteinem. Marek jest Iekkomyśny 
łach. Błądzili, krążyli w głębi ziemi nie i za jego radą pierzemy ze sobą świece, 
znajdując wyjścia, aż padli z głodu i wy- mimo, że jest to zabronione. Poruszamy się 
cieńczenia. ze świecą wśród ruin. 

Ostatnie przygotowania. Ubieramy się. Nagle podmuch wiatni gasi świecę. Poru 
Sprawdzamy broń. żegnamy się. Serca ściś- szamy się w ciemnościach. Wpadam w dół 
nięte obawą. Czy zobaczymy się jeszcze? między ruinami,, ' 
Na pozór jesteśmy spokojni. Smiejemy się. Pierwsza myśl~ ...... "Gdzie rewolwer, 
żartujemy. Dłonie się śoiskają z · siłą i mi- Z trudem wYciągają; mnie towarzysze 
łością. Ręka na broni. Wychodzimy. Cl?ioł- z dołu. Kulejąc, z poka,leczonyµii rękoma 
gamy aię przez wąskie wyjście lmnkr;i, za- 11odą2;am za nimi. ' 
:walone kamieniami~ · {Dokończenie na str. 35)". 
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~roblem~ teat~ żydowski.ego i. działal- , pisma m?żna us~lić, .iż .ąu~9r,e;m t.ej P,racy, . W. tyPl rozdziale mamy również szczegó-1 rozrywkowego. Celem ·koordynowania dzła 
n?sć aktorow ~ydow, stanowiły obi~kt spe- był Stanisław Rózyck1, którego inne prĄce łowy ·opis życia kawiarnianego oraz ocenę łalności i1:1prez podporządkowan:i ich kon­
CJalnyc~ badan naukowych w getcie war- zostały zachowane w archiwum Ringelblu- każdej; z wyżej wspomnianych kawiarni. troli społecznej i podniesienia poziomu, -
szawsknn 1942 .r. . ma. , Autor opisuje też „ogródki", które były u- po ·• stała przy „JIGO" (żyd. 'l'n :,varz~·stwo 

W lata.ch.1940 - 1941, a nawet w pier:w- . Również w ętrukturze tej pracy jest wi- ważane w getcie za specjalne miejsca roo- Samopomocy) z inicjatywy Dra E. Ringel~ 
szyc~ miesiącach 1942 r. w warszawskim doczny wyżej nakreślony plan. Praca ta rywkowe. blumar ówczesnego kierownika społecznego 
ge~cie b~ło c_zynnych kilka teatrów żydow- dzi~li się na 4 rozdziały. W pierwszym roz- Zgoła inny charakter nosi druga praca, wydziału wspomnianego towarzystwa -
skich. ~iektore („E~do:ado", „~owy Aza- dziale autor opisuje warunki, w których po- pióra J onasa Turkowa: „Warszawa bawi „Centralna Komisja Imprezowa''. Turków 
~el") nuał:>'. wyłączme z~dowski repertuar. wstały teatry w getcie (brak fachow:vch sil. się ... " Jest to niewątpliwie poważne źródło szczegółowo omawia zadania tej Komisji. 
mne ~Fe:I?ma"). w~stawiały sztuki w ży- lokali . teatralnych, urządzeń etc.). ·W dru- do historii żydowskiego teatru w Warsza- Hasłem Komisji było: podnieść poziom kul­
dows~m 1 polskim Języku: Na scena.eh· tych giin rozdziale r ozpatrzona jest materialna wie w okresie niemieckiej okupacji. Ta na- turalny imprez, zwalczać asymilację przez 
te~trow występow:ało duz? .artysto~ pql- sytuacja teatru (dochody teatrów, zarobki der interesująca praca została napisana w lansowanie żyde>wskiego słowa w wystę­
skich scen. Istmał rówmez drama.ycz:iy aktoró.w oraz personelu pomocniczego) . języku żydowskim w pierwszej połowie pach publicznych oraz tworzenie komórek 
teatr: (,;Nowy teatr Kam~ralny"~ po~ kie- Jednocześnie podana jest charakterystyka 1942 r. Turkow stara się w chronologicznym k~ltury żydowskiej. Z biegiem czasu Komi­
rowmctwem zn~nego pisarz~ l rezysera publiczności w poszczególnych teatrach. porządku przedstawić ogólny obraz żydow- SJa ~mprezowa przekształciła się w organi­
Marka Arnszta3na · (AndrzeJa .Marka). Trzeci rozdział jest poświęcony kwestii ję- skiego teatru w specyficznych warunkach zacJę zawodową żydowskich aktorów. Po­
„Nowy Teatr Kameralny" wy8tawiał sztuki .zyka sceny żydowskiej, omawia repertuar getta. wyżsiza organizacja liczyła ponad 250 człon­
żydo~skich dramaturgów w polskim prz~- poszczególnych teatrów (Eldorado, Femi- We wstępie do swojej pracy Jonas Tur- kó~, artystów różnych genre'ów. Organi­
kladzie. na, Azazel, Teatr Kameralny, operetk?. te- kow opisuje teatr żydowski i jego repertu- zacJa ta regulowała także warunki pracy 

Poza tym znajdował się teatr .rewiowy atr rewiowy i in.) oraz daje ocenę techniki ar w okresie pierwszej wojny światowej, jej członków. 
(„Na pięterku"), założony przez żydow- gry i W"Ystawy dekoracyjnej. a następnie przystępuje do oceny sytuacji Turkow opowiada w dalszym ciągu 0 ar­
skich artystów, którzy w swoim czasie wy- Następnie autor przechodzi do zagadnień w Warszawie w pierwszej połowie 1940 r. tystyczno - literackich imprezach patrona­
stępowali na scenach polskich teatrów re- związanych z samym aktorem, opisuje wza Auto:r opisuje psychozę „rozrywkową", ja- tów kucheń ludowych, o symfonicznych kon 
wiowych. Również miłośnicy hebrajskiego jemne stosunki między źydowskimi a pol- ka ogarnęła żydowską ludność w Warsza- certach (pod dyrekcją M. Neuteicha i A. Fur 
teatru utworzyli hebrajskie studium dra- skimi aktorami pochodzenia żydowskiego, wie, począwszy od 1940 roku. Rozpoczęto mańskiego), o literackich wieczorach, o u· 
matyczne. Nowy teatr żydowsld, wystawia- wylicza aktorów poszczególnych teatrów od. „występów teatralnych" w podwórzach roczystościach, poświęconxch klasykom ży­
jący sztuki w 3 językach, stanowił poważną warszawskich, ich zarobki oraz omawia sto domów warszawskich (tu występowali tacy dowskiej literatury, o wykładach na uniwer 
pozycję w żydowskim *yciu kulturalnym sunki z dyrektorami i prac.odawcami aktorzy jak, Pastel, Zajderman i inni). sytetach ludowych, urządzanych przez „J I\ 
w warunkach getta warszawskiego. . Turkow opisuje szczególnie występy podwó KOR", oraz o ich roli w walce z asymi-

Działacze kulturalni w getcie uważali, iż Czwarty rozdział poświęcony jest różnym rzowe aktorów przechrztów. Byli to popular lacją i „szmirą" w getcie. 
ich poważnym zadaniem jest zanalizowanie imprezom. lokalom rczrywkowym w getcie, ni aktorzy, którzy zostali usunięci z pol- Turkow informuje 0 żydowskim teatrze 
oblicza żydowskiego teatru w getcie, wpły- uroczystościom jubileuszowym, koncertom, skich scen - Michał Znicz, Minowicz, Gro- „Eldorado", który został otwarty w grudniu 
wu życia w getcie na rozwój teatru, na jego kab~retom, ka~arniom (Esplanada, Nar- dzieńska i inni. Autor omawia również ich 1940 r. w lokalu dawnego teatru „Scala'' 
repertuar, na życie żydowskiego aktora. cyz, SpJen4id, Bagatela, Fontanna, T.iourse, repertuar. (przy ul. Dzielnej) pod artystycznym kie-

Zostały opracowane tezy do pracy nau- Negreska, Kawiarnie Bojmowicza, Blejban· Turkow infor,muje nas o pierwszym pub- rownictwem Ajz:yka Samberga i Szlomy 
kowej n. t. „żydowski teatr i lokale roz- sa, Łopaty etc.) oraz organizowanym w licznym występie żydowskich aktorów, któ- Kutnera, przy współpracy artystów: Ester 
rywkowe". Urywki tych tez zostały żacho- nich pblityczno-satyrycznym parodiom. ry odbył się w maju 1940 roku w kawiar- Goldenberg, J. J. Zilberga, Maksa Brina, A. 
wane w .archiwum Ringelbluma. Obejmują Autor daje jednecześn!e interesującą cha ni Gertnera (Tłomackie 13). Od tego czasu Kurca. żaka Lewi, E. Sztokfedera, Szlomy 
one zasadniczo dwa tematy: 1) życie ·żydow rakt~rystykę kawiarni w ·getcie, oraz ocenia w Warszawie zaczęły się mnożyć lokale Kona, Symchy Rozena, Dawida Birnbau­
skiego artysty, 2) żydowski teatr i jego re- rolę, jaką odgrywały one w towarzyskim rozrywkowe, w któryc11 odbywały się ar- ma, Garbarza, Reginy Cukier, Dory Fa­
pertuar. · życiu. społeezefu?twa ży~ow'skiego w War- ~ tystyczne występy. Jednocześnie wzrastała kiel,Lernera, Pajltela i innych. Chórem te-

Jeśli chodzi o pierwszy temat, to majdu- szawie. demoralizacja i samowola w dziedzinie życia atralnym kierowali: J. Fajwiszis, J. Ajzen-
jemy wskazówki, głoszące, iż „należy ·na sztat, J. S. Glatsztejn. 
wzór ankiety wśród żydowskich pisarzy, Mgr N. Blumental . , . Autor daje krytyczną ocenę pierwszego 
przeprowadzić podobną ankietę wśród ży- · 1 żydowskiego teatru w warszawskim getcie, 
dowskich artystów, celem uzyskania ogól- R f I · · k • · • : • 'k 5 · • · od którego od razu po pierwszym S'pektak-
nego obrazu warunków życia żydowskiego ~ - e' .. s' .J ęl ·.W~ . . ~w. .19, z. u z ~ q· ro. cz n.1 c q lu, odeszli Samberg, Goldenberg, żak Lewi 
aktora". Odpowiedzi na ankietę miały Więc . . _ i Kutner. Turkow podaje dalej wiadomości 
stanowić materiał dla opracowania tego , . , r < • . k 0 teatrze „Femina" (przy ul. Leszno), któ· 
tematu. Tezy do powyższej pracy zawierają pow·>.·_ila·n· ··1.a··, . w· .· ··ge·tc•1e warszaws •1m ry wystawiał polskie operetki. 
określone punkty, dotyczące życia ·żydow- .:> I 
skiego, żydowsko-polskiego i hebrajśkfego , , , , , , . . „ . , Drugi teatr rewiowy „Na pięterku" (przy 
aktora, aktorów-przechrztów oraz w ogóle Niedawno spotkałem ~-tę że zdaniem wiado- darmo słowo to jest pochodzenia niemieckie- ul. Nowolipki Nr 29) z Michałem Zniczem 
aktorów scen polskich, żyjących . w getcie mego typu · PoJaka~ nie uznającego współczes- go i jest charakterystycznym rysem duszy na czele wystawiał również scenki w języku 
warszawskim. Miało być również opisane nej rzeczywistośd, że powstańcy w getcie war przeciętnego Niemca:- Ale wnet 1 oddziały polskim. W teatrze tym „przemycano" cza· 
współżycie artystów przechrztów z żydow- ~szawskim to nie bohaterzy, walczyli bowiem Wehrmachtu przekonały się, że potyczki z Ży- sem też numer żydowski. 
skim aktorem i teatrem.„ tylko w obronie swego życia ..• Myśl ta, zape- darni to nie przelewki. Nabrali respektu do Turkow informuje następnie o polskim 

z fragmentów ocalałych tez wynika, iż wne żywiona przez cały odłam malkontentów Żydów, równocześnie zakradły się w Ich ser- teatrze kameralnym z Andrzejem Markiem 
szczególną uwagę naieżało poświęcić mło- - nie jest oczywiście słuszna. Żydzi w pow· ca wątpliwości, brak zaufania do swoich wła- na czele oraz o żydowskim teatrze „Nowy 
dym aktorom, wyróżniając wschodzące staniu warszawskim nie walczyli o swoje ŻY· snych dowódców, sił, celu wojny i t. d.· Azazel" (przy ul. Ne>wolipie 72), pod kie-
gwiazdy na scenach teatrów żydowskich cie: By. li głęboko "rzekonani, że !aden z nich rownictwem Chaima Sandlera. (Tu wystę-•· nr. Powstanie to równocześnie rozeszło się li A · k s b Ch L · Rita 

Druga czę' ść tez dotyczy teatru w !retcie się nie uratuje. Znali rzeczywiste warunki, powa : JZY am erg, ana ewm, 
. . szerokim echem po całym świecie, a przede G 1 R s dl D ·d H b 

i J'ego repertuaru. Te badani' a miały na celu wsród których' przyszło lni walczyć, znali swo- aze • o.za an er, aw1 am urger, wszystkim wśród ujarzmionych narodów. Mu- J k b w · b J f N "wirt · · ') 
opisanie repertuaru żydowskiego i żydow- Je odosobnienie, zda-li sobie spr~wę z wie- a u aJn erg, ose aJ l mru • ""' "' siało ono dodać bodźca i tym, którzy ~uż opo-
sko-polskiego teatru oraz hebraj&kiego stu- lokrotneJ · przewagi pod każdym względem wiedzieli się za walką z wrogiem i tym, któ- Trzeci teatr żydowski w getcie warszaw· 
dia, o. nawet repertuaru rozrywkowego ka- wroga, który walczył samolotami, artylerią rzy się jeszcze wahali. Argument: skoro Ży- skim stanowił t. zw. „Melody Palace" z 
wiarni i kabaretów w getcie. Chodziło tu I bombami I td. ~ a w „cuda" młodzieńcy ci dzl w tak opłaltanych warunkach _ mogą się Dawidem Zajdermanem, Chaną Lerner 
mianowicie o wyjaśnienie aktualnych mo- - nauczeni smutnym, a bardzo długim do- tak bohatersko bić i zadawać klęski Niem- i Symchą Pastelem na czele. . 
mentów, dotyczących żydowskiego reper- świadczeniem z lat życia w getcie - nie wie- com, więc dlaczegobyśmy i my tego nie po- Z początkiem listopada 1941 r. Jonas 
tuaru, jak również o wyjaśnienie kwestii, rzyli. A jednak walczyli. Nam, a przede wszys trafili? Bezsprzecznie więc powstanie w get· Turkow i Diana Blumenfeld wystawili w Io 
maJ·ącvch związek .z prawną s·>+. uacJ·ą żydow tkim powstańcom Żydom, - powstanie to nic kalu przy ul. Tfomackie 5 sztukę CwoJ'dziń-

J "~ cie warszawskim ożywiło ruch oporu prze- · · 
skiego teatru, z jego 'świadczeniami na rzecz nie dało i dać nie mogło. Przyszło za póino. ciwko Niemcom. skiego „Freuda teorifl. snów", która . cieszyła 
gminy żydow~ej, lub magistratu, sta- Z żydostwa polskiego dogorywały resztki w się wielkim powodzeniem. W związ!m z tym 
nem materialnym teatrów, sprawą języko- różnych· zakątkach kraju (obozy koncentracyj- · IV. Powstanie w getcie warszawskim spo- spektaklem, organizacja „Jikor" opubliko­
wą na scenie żydowskiej; chodziło również ne i pracy) i w niektórych gettach, które wodowało też dość duże straty materialne wała odezwę „Do miłośników żydowskiej 
0 podanie charakt~rystyki publiczµości jeszcze w owym czasie istniały. Ale powsta· Niemcom. Zniszczenie składów poszczegól- kultury", w której z zadowoleniem stwier­
teatrów, istniejących zespołów artystycz- nie to. dało wiele, bardzo wiele nie nam, a nych szopów, magazynów wojskowych, nie dziła fakt istnienia nowego teatru żydow­
nych, oraz pod,aI)le dokładnych statysty9z- ws~ystkim walczący9l przeciwko Niemcom mogło nie odbić się na dostawach wojsko- skiego, oceniając go, jako ,,dalsze ogniwo 
nych danych 0 'teatrp.ch. Jednocześnie w pra hitlerowskim. wych dla armii niemieckiej. Zapewne i stra- łańcucha żydowskiej kultury". I właśnie 
cy tej miały by;ć wypowi~dziane „poglądy 0 . 

/ 
ty w łudzja~ nie pozostały bez echą; tym dlatego organizacja „Jikor" nie mogła po· 

perspektywach ·rozw"oju ·teatru żydowskie- J, Powstanie w getcie warszawskim pokrzy- bardziej, że dą Reichu doszła wieść, że zginęli zostać obojętną wobec faktu, iż tacy arty--
go. · · . , . · 

1 
. ·. żowało plany niemieckie w stosunku do ży- w „Hinterlandzie", a może dotarła tam i wia- ści żydowscy, jak Jonas Turkow, Miriam' 

Niezależnie od .bad.aq na ~ein.at tęi;rtru ż.y- dów, zwolniło tempo akcji eksterminacyjnej, domość, że zginęli z ręki żydowskiej„. Po- Orleska, Diana Blumenfeld opuścili w lu~ 
dowskiego, miały być opisa:ąe również in· tym samym opóźniło osiągnięcie ostatecz- gorszyło to sytuację w kraju, zachwiało wia- ty.ro 1942 r. scenę żydowską. W m·arcu 
n~ miejsca rozrywkowe w getcie~ · nego Ich celu: wolnej od żydów Eu- rę w pewność zwycięstwa. pogłębiło obawę o 1942 r. „Jikor" opublikował list, w którym 

w archiwum Ringenoluma znajdujemy ropy, A pamiętać należy, że Zydzi byli pieT- los życia wysłanych nawet C'.YWilów piemiec- wyraflił protest przeciwko wspomnianym 
urywki tez do -tematu: „Miejsca rozfyWko w~zyml,· '.ale ·nie jedynymi ofiarami przezna- kich do kraju Qkupowanego, Poczuli ~tę Niem- artystom {kopia tego Jistu znajduje się w 
..,e". Prawdopodobnie chodziło · tu ·o .oni- czonymi na zagładę. Wstrzymanie choćby na cy mniej pewni w kraju okupowanym. archiwum Ringelbluma). W liście tym po­
eanie lokali rozrywkowych, podańie cha- pewien okres czasu (oficjalnie walki w getcie v. Wreszcie walki niemiecko _żydowskie stępowanie wspomnianych aktorów jest 
rakterystyki 'ich właśt:icieli, publiczności, t.-wały od 19. IV. po 16. V) akcji „przesiedleń- spotęgowały nienawiść do barbarzyńcy nie- ocenione jako „zdrada żydowskiego języka 
programu, dócho.dów, zarobków kelnerów, czej Żydów", wpłynęło tym samym na prze- mieckiego, który w tak okrutny sposób znęcał i życia kulturalnego". 
>.obotników etc. . dłużenie okresu spokoju na innych odcinkach. się nad ludnością cywilną, a swoją złość wy- Oto najważniejsze wiadomości o teatrze 

Fakj, ł.e projekty dotyczące teatru .~ydow ładował nawet na kamienicach getta, które żydowskim w getcie warszawskim, które 
skiego nie były abstrakcyj:p.ymi .Planami, ' n. Powstanie, I to jest moźe najgłó~iejsza zrównał z ziemią. Dziki szał zniszczenia, Ja- można ustalić na podstawie materiałów 
lecz w swoim czasie były wprowar.izane w jego cecha, p(iderwało prestiż armil nlemiec- ki ogarnął Niemców, i systematyczna praca z archiwum Ringelbluma. 
życie, potwierdzają inne materiały W archi- klej,. przekonanie o jej niezwyciężoności. w zmierza.ląca do zatarcia wszelkich śladów ży. Pod koniec jeszcze jedna uwaga. Zacho­
wum. . . · , pierwsze dni walk Niemcy-oficerowie i żoł- cie „byłego getta" - stały się przysłowiowe wała się również notatka O „Fotoplastiko-

Zachowały się d~a ważne manuskrypty nlerze z Wehrąiachtu, dowiedziawszy się o i chyba po wieki pozostaną w historii świata nie w getcie" z serii dokumentów „Miejsca 
z pierwszeJ· połowy 1942 roku. Stanowią one I ' jako bezprzykładny w dziejach ludzkości - rozrywkowe W getcie". wa kach" w getcie, nazwali tę wojnę „Judeo- N 1 · t · · ć · 
Pierwszorzędne źródło do historii żydows- k . ,,akt zemsty" ze strony, rozszalałego wroga. a ezy ez wspomnie odezwę, wzywaJą· 

neg" ·i z nieukrywanym zadowoleniem na- "' d t ' · t · t z kł d 
kiego teatru w Warszawie podczas .ostat- p0 części przypomina to legendę o królu per- cą o u worzema W ge cie · zw. " a a u 
ni·e.; woJ'ny świ'atoweJ'. . - śtfliewali się z nlepowodzeń SS l jego szefa. - 1 ć t . i Zaopatrzenia Duchowego". Odezwa powyż-

·' 1 skim, który kazał ocw czy morze .;a o, .ze n e 
Pierwsza ptaca w języku polskim jęst za- Mimo ws~ystko między tymf organizacjami było dość powolne jego zachciankom. sza miała na .celu or.ganizowanie . bezpłat· 

tytułowana: „Teatr w getcie" .Praca ta istniała nienawiść I rywalizacja. Cieszyli <1ię. nych, lub ulgowych koncertów i przedsta· 
jest anonimowa

1 
lecz według charakteru bo jako Niemcy mieli :.schadenfreude". Nie (Dol$ończenie na str. 35 ej). wień dla młodzieży i dla starszyc~ 
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Pamiętnik Maszy Kapłan*) 

MASZA KAPŁAN (Ma 15 lat, gdy wybuchła 
woj.na byŁa &1etlmiotletnim dzieckJem). 22 
czerwc a usł~zeliśmy krzyki Nie~ów: „J.u­
den h erausl Verfluchte Juden"I Przestraszy· 
llśmy się bardtzo, gdy przez okno zobaczyliś­
my N iemców idących od domu do domu. Wie 
dzieliśmy, że nadszedł nasz koniec, a oni 
zbliżali się do naszego domu. 

Wywalili drzwi i weszli do mieszkania. 
Była wtedy sobota i zegar akurat wybił 12 

godzinę w nocy, Siedziałam z siostrami pr·ZY 
stole i jadłyśmy kartofle. Niemiec wybałuszył 
swoje dzikie oczy i zapytał nas: „Co wy je­
cie?" Odpowiedziała matka - i,emy kartofle. 
A słoniny - krzyknął Niemiec - nie jecie? 
Podczas tego do pokoju wszedł drugi Niemiec, 
który szukał po WS'lystkich kątach i krzyczał: 
żydzi, cierpieliści dotąd, ale wasze ·cierpienia 
Zl.lczną się dopiero teraz! 

Milcząc westchnęllśmy wszyscy. 
A gdzie aparaty fotograficzne, srebro, zło­

to, gdzie ukryliście to wstzystko? Zniszczymy 
was wszystkich! 

Po godzinie wyszli. 
Po dwóch dniach przeniesiono nas do getta, 

które mieściło się w dwóch najnędzniejszych 
ullczkach miasteczka. 
Był wielki głód Judzie nie mieli chleba ani 

kartofli i chodzi!{ po getcie jak zatrute' my· 
szy. Każdy chciał rprzejść na dragą stronę, że­
by kupić coś do jedzenia. 

l ja wychodziłam z getta. Głowę obwiązywa­
łam chustką, aby nie poznano, że jestem Zy­
dów'ką. Zawsze coś przynosiłam dla matki 
i sióstr. 

Po kilku dniach usłyuellśmy wśród nocy 
krzyki i płacz. Gwizdano wybijano drzwi, cho 
dzon~ rpo strychach, szuk!llIIO. ZTOllillmieJiśmy, 
że to nasz lk<Jniec. Chociaż była.ro mał}'!ll dziec 
kiem, z·rozumiałam wszysbko. Pocieamtlalo ci.i 
w oczach i upadłam· 

Zbójcy niemieccy szybko przyszli na naszą 
ulicę. Wyciągali Żydów z mieszkań i ustawia 
li ich w szeregu na dworze. 

Nasza ullca pełna była ludzi. Ja i siostra 
trzymałyśmy się rąk ma'tik'l. W1e~ły&my, że 
długo nie wytrzyma. 
Chwilę było cicho 1 myślałyśmy, ie akc)a 

się skończyła. Nagle usłyszałyśmy stukanie 
clio drzwi. Wszedł ży.do'W'Ski jpOliJCjanit i krz.y­
iknąl: Wychodzić! Czekają na was Niemcy! 

Ja ukryłam się za drzwiami. Widziałam jak 
wyprowadtzili matkę 1 siostry. Natychmiast 
wybiegłam za nimi. 

Trudno opisać co się działo na ulky. Wszys­
cy krzyczeli i załamywali .ręce. Ustawiono nas 
w 6Zeregi i 'W}"?rowadzono za getto. Prowa­
dzono nas w stronę stacji. Ze stacji słychać 
było płacz i b zyki. 

Rys. Elżbieta Nadel: Dzieci 

Wepchnięto nas do wagonów. Była e;lma 
mroźny d-i.ień. Przy•lurlilyśmy si ę jedna do 

drugiej , żeby si ę ogrzać . Nie miałyśmy nic 
do picia i ludzie mdleli z pragnienia. Małe 
dzieci płakały i wołały: pici 
Usiadłam koło okna i patrzałam. 
Chłopcy poczęli wyskakiwać z wagonów, a 

Ni eID':''\' strzelali za nimi. Niektórych trafiały 
ltule., inni zdołali się uratować. 

°) Uw. red.: Biografie uunie6z,c:zamy bez 
7ll"lian s tvlistycznvcla. 

MOSTY 
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Powied'liala do nas matka: Moje dzieci, ra· 
tujcie się, iesteście młode, skaczcie z wa­
gonu! 

Nie, nie zostawimy clę matko samej, będzie 
my z tobą do końca. 

Siedziałam koło 0 kna i z wielkiego pragnie­
nia lizałam szybę, Pociąg zatrzymał się na 
chwi.lę . Pr.zesze<lł ipaltrol ~ kiedy Niemi.ee rzoba­
czył, że liżę szybę podał ml kawal Jodu. Po­
dzieliłam lód między matkę i siostry. 

Pociąg ruszył dalej, Byłyśmy wszystkie bar­
dzo zmęczone, nie miałyśmy już sił. Jechałyś­
my już 3 dni, Byłam bardzo zmęce:ona. Złoży­
łam swój płaszcz na pakunlk.ach i u.snęłam. 

We śnie usłyszałam krzyki. Zeskoczyłam 
szybko z posłania i przytuliłam się do mat'ki. 
Pociąg stanął. 

Zbójcy niemieccy weszli do wagonów. Bili 
strasznie, wynzucali małe dzieci. Słychać było 
krzyki i płacz dzieci. Cały plac był pokryty 
plamami krwi. Zaczęli rozdzielać rodziny, Od­
rywano dzieci od matek, mężów od żon . Mło­
dzi szli piechortą. Star6zych zabieraiy a.uta. 

Byłam w środku tłumu. Chciałam iść ra­
zem z matką, Dwa razy odpychano mnie w 
bok, za trzecim razem udało mi się stanąć ko­
ło matki. 

Moje siostry stały mi,ędzy dziewczętami, a 
ja prri:ytuliłam się do mat'ki. 
Przyszedł Niemiec l wyrwał rękę matki z mo 

jego uścisku. Mnie odepchnął w stronę sióstr. 
Widziałam jak auto zabrało matkę. 

Ja ł moje dwie sliostry trzymałyśmy si~ za 
ręce. Niemcy z.abiraU nas, 

Z<blLżaiyśmy się do oboru. iD<>rkoła było cie­
mno, a obóz był otoczony drutem naelektryzo-
wanym. • 

Patr.zyłyrśmy z 1111:erok9 o•twlllltym1 oC7lltm1. 
Ustawioiro nas piątkalilli i WlpIOWadzono dQ 
obozu - Oświęcim. 

Na ocx: uiprowadzono do bairaatu, a przed 
tym obszukano nas dokładnie. Głodne i zzię­
bnięte zasnęłyśmy na gołej podłodze. 

Rano przyszła nade:orczyni z wielkim psem. 
Poszłyśmy do kąpieli. Zabrano nam nasze 
ubrania i ostrztżcxno włosy. Wykąpałyśmy się 
w zimnej, wodzie, potem zabrano nas z powro­
tem na blok. 

Ludzie prawie martwi leżeli na podłodze, w 
błocie. Wszyscy jęa:eli. trudno opisać to wi­
dowisko. Miejsca do spania nam nie przydzie-
lono. · 

Tak - powiedziała siostra do mnie - teraz 
umrzemy! Kiedy siositra to mówiła, pode5zła 
do nas jakaś dziewczynka. Uściskała nas i za 
prowadziła do siebie na pryczę. 

Na bloku byłam 15 dni. Codziennie o gode:i­
nie czwartej nad ranem słyszałyśmy krzyk: 
Wstawać, apell 

W czasie apelu były selekcje. Cz.asem za­
biarano matkę, innym razem dzieci. 

Po dwóch tygodniach zaczęłyśmy pracować. 
Co rlzień betz paHa i obuwi-a sZ'ły'ś-my 20 ilun. 
Dźwigałyśmy piasek, wapno, kopałyśmy zie· 
mię, Praca nie miała żadnego celu. Niemcy 
chcieli, żebyśmy szybciej wymarły. 

A wieczorem zaganiali nas Niemcy do obo­
z1;1. Miałyśmy głód, pragnienie, ciężką pracę, 
me dawano nam wody do mycia się. Ludzie 
umierali iak muchy. 

Z siostrami nie byłam długo razem. Jedną 
z nich zabrano zaraz w czasie selekcji. na &pa­
lenie. Drug~ sama zgłosiła się na ,,blok cho­
rych", bo nie miała sił dłużej cierpieć. 

Zostałam sama. Selekcje były coraz częściej. 
Codziennie zabierano 1000 ofiar. Mme nie za­
brano, ale nie miałam już sił chodzić, n ie 
miałam sił dfożej cierpieć. Praca była ciężka 
często mnie bito. Schudłam jak klj, ' 

Kilka dni przestzło spokojnie, bez selekcji, 
bo wszystkich chorych wysłano do pieca, na 
spalenie. W duszy myślałam, że już jestem 
ocalona, ale po dwóch dniach przys'Zedł le· 
karz i kazał wszystkim wyjść na dwór. Chciał 
wybrać grupę, bo brakowało mu ludzi do korn­
tyngentu do pieca. 
Wys'ZłY'śmy ahętnie. N ie żal nam było }uż 

życia , Z naszego bloku zabrano 40 osób i ea­
iprowadzono na blok cho.rych. Ja między . nimi. 
Padał deszcz w tym dniu. Zdjęto mi buty 

i umieszczono mnie na bloku chorych. Cztery 
dni siedziałam na bloku chorych i czekałam 
na śmierć. 

Czekałam niecierpliwie: 
. Czwartego dnia przyszedł ten sam lekartz 

i kazał nam wyjść z bloku na dwór. Z trudem 
wstałyśmy z prycz. Resztkami sił wybiegłam, 
by oczekiwać tego, co nastąpi, 

Lekarz rotzpoczął g imnastykę. Kazał skakać , 
biegać. Z całego bloku wybrał 20-kę a iii by­
łam w tej dwudziestce. Zaraz przysLła nad­
zo!J'czyni - Blookaelteste i przej~la grupę 
20 uwolnlnnvch, 

Czego teraz oczekiwać? Znów ciężkiej pra­
cy, głodu, chłodu? Kiedy nazaJutre; wy~ano 
nas do pracy rpo<leszłam do Blocl<:aelteste i po­
wiedziałam: Frau Blockaęlteste - jestem jesz 
cze dzieckiem. Przysłano mnie z bloku śmie!Cl, 
Nie mam sił do pracy. Zostaw mnie w baraku, 
albo pozwól mi wrócić na blok chorych, do 
krematorium. · 

Na1w:rczyni z:rozumiiała i tpo.zwioiliła mi po-
zostać w ·baraku. 

Przeszła prawie zima. Leżałam na pryczy 
spałam. Całą zimę przespałam. Wypoczęłam 
zaC'lęłam odczuwać głód. 

Powoli zrozumiałam życie ooozowe. · 
Skierowano mnie do pracowni krawieckiej. 

Wtedy polepszyło mi się, Tydzień pracowa­
łam w dzień, a tydzień - w nocy. Kradłam 
sukienki i sprzedawałam je za chleb. Byro mi 
lepiej. Ale dlugo tam nie pracowałam, bo wy­
gnano nas z pracowni, a na nasze miejsce 
iprzyszły Niem.ki. 

·Znów byłam głodna. Znów były selekcje. 
Po pewnym czasie zaczęto posyłać do lepśzej 
pracy, do pracowni obuwia, do kopania kar­
tofli, 

Doktór o którym już mówiłam, zebrał 
wszystki~ dzieci obozu. Kazał się ustawić 
i przydzielał do lepstzej pracy. 

Rys. Tołkaczew: Napiętnowane 

Stałam i rozmyślałam: Czy wybierze mnie 
do lepszej pracy? 

Nie! 
Wszystkie dtzleci były ze świeżych transpor­

tów, dobrze wyglądały. Tylko ja jedna porz<J~ 
sta{iam ze st arych transpo.11tów. Stałyśmy w rzę 
c:!·ach. Kaide drtieak.o !PYtał Jeka:rz, gdzie o.no 
pracuje. · 

Wyrzuci clę z szeregu - mówiłam sama do 
siebie. 
Podszedł do mnie, spojrzał na moją liczbę, 

pogłaskał po głowie i zapytał: 

,,Powiedz dziewczynko, gdzie ty pracu­
jesz?" 
Odoowiedziała.m: Plracuję w polu, dźwigam 

kamienie. 
Doktór zarpytał : Powiedz, a chcesz Pf'8.C<J· 

wać w fabryce? 
Tak - zgodziłam się i uczułam radość w 

sercu. Wybrano 15 dzieci, Zamieniono nam 
ubrania, dano . paczki i znów nie czułyśmy 
głodu. 

W 'fabryce wyrabiano amumcię ! bomby. 
Wielkiej ochoty do pracy nie miałam. Cho­
ciaż byłam ma!ą dtziewczynką, rozumiałam. że 
z tej pracy nie mamy pożytku. Jak mogłam 
.,obijałam s i ę", żeby jak najmniej pracować 
dla tych, którzy mordowali Żydów. 

Przechodziły dni i miesiące. Pewnego dnia 
przyszli mężczyźni do pracy. Nie wiedziałyś­
my dlaczego, ,,Kapo" nie pilnówali nas przy 
pracy, a Niemcy też nie zwracali na nas 
uwagi. 

Kiedy przys'lli męźczyźni, zaczęto na sali 
szeptać: stanie się co.ś. Dzień prnechodz.ił po­
woli, Każdy udawał, że pilnie pracuje. Ja 11-
czyłam nici. Liczyłam, liczyłam, aż mi się 
wszystko pomieszało. 

Syrena ozp.ajmiła 12 godzinę. Postzłyśmy po, 
obiad, a każdy był pogrążony w swa.eh my­
ślach. 

Po obiedzie wróciłyśmy do pracy. O godz. 
3,30 oznajmiono: Apell ~ 

Ustawiono nas i Niemcy ogłosili, że ·opusz­
czamy oświęchn. 

Wtedy zrozumiałam. że nasi bracia się zbli­
żają. 

I' • 
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Cały obóz szumiał. Każdy traymal sw6j pa­
kunek w ręku i czekał na chwilę, w której 
otworzą bramy. 

Nagle przyszli Niemcy ·1 wyprowadzili nas 
z obozu. Była zima, butów dobrych nie mia­
łam. byłam głodna i obdarta. Szłyśmy, szłyś­
my, 1raciłyś.my siły. Mróz sz.czypał policzki, 
nogi maT'Ziły, Orułam, że z,b'liti:a się Mtii.erć. 

Ludzie padali w drodze jak muchy. 
W nqcy Niemcy zam.k.nęli nas w chlewie. 

Siedziaołaan i płakal~m. O<l trzech dni nJqe­
go ruie miałam w rusba.ch. Z rtrudem zasnęłam. 

Strażnicy obudzili nas. Chciałam wstać ale 
nie mogłam. Podnosiłam się i opadałam znów. 
Powoli wyprostowałam się i wypeł!!:łam na 
dwór. Przeszła jakaś kobieta, znaj,oma matki. 
Uściskała mnie, zadała dużo pytań. Wycią· 
gnęła z kieszeni kromkę chleba i kilka cia­
stek. Dała mi je na drogę, Poszłam dalej . Ca­
ły tydzień szłyśmy, aż doszłyśmy do obozu 
Rav006bri.ick. 

Wprowadzono nas do baraków. Tam oblady 
nas wszy. W Ravem.sbri.iok byłyśmy 1<& dni 

znów wygnano .nas do drugiego obozu. 

Znów wygnano nas do pracy bez jedzenia. 
Kiedyś usłyszałyśmy huk armat 1 wystrzały . 

:Bombardowano lotnisko. Zrozumiałyśmy, źe 

bracia -'- żołnierze Czerwonej Armii zbliżają 

się. W sercu . ucrułyśmy l'a<lo.ść. 

Kilka dni pracowałyśmy na lotnisku. Zasy­
pywałyśmy 'doły, wyżłobione bombami. 

~adłx:> kilika bomlb i Niemcy jak P6'Y rozbie­
g.li si·ę na Wl3'Zys1:1k.ie s·trony. 

Gdy wrocHyśmy z pracy do'!!ltełytmy ~i 
i nazajutrz znów wyruszyłyśmy w drogę. Tym 
razem z nade:ieją w sercu, że Czerwona Ar­
mia nas wyzwoli. 4 dni prowadzili nas Niem­
cy przez wsie i miasta, ch<Jciaż zdawali sobie 
sprawę, iż wszystko straco:1;1e, gnali n~s 

ciągle;_ -Zakradłam się do obory w jednej :r: wsi 
i schowałam się w słomie. Balam się bardzo 
i 2 dni przesiedziałam beE chleba i wódy w 
słomie. Oczekiwałam naszych bracl, 

Na trzeci dzień wypełzłam z ukrycia. Spo)­
rzałam na świat oblany słońcem. 

Szłam · i e:auważyłam. że cała wieś wywie­
siła białe flagi. Zrozumiałam, źe Niemcy ucie­
kli, i że zamnę żyć. 

Pamiętnik Hadassy Rosen*) 
.Had.au Rozen Ma lat 15 (gdy wybuchła woj 

na miała 8 lat.). 
Urodziłam się w 1931 r. w Ciechanowicach, 

woj, białostockie, Mój ojciec nazywał się 
Mordchaj a ·matka Nechama z domu Izraelska. 

W na&sj rodzinie były <& O'Soby: rodrice·, ja 
i młods.z.a orde mnie o 3 .Jata sioo·tra. 

Rys. TołkaCtZew: Taczki 

Ojciec mój był nauc1Zyclelem. Kiedy mia­
łam 6 lat chodziłam do szkoły Tarbut 1 do­
brze się uczyłam. w 1939, roku przenieśliśmy 
się do mlaS<teczka Podbro<lzie ikoło WJ!na. 
Tam też się uczyłam. Dużo zmartwień nle mia 
łam. Uczyłam się, bawiłam się z ikoleżankramf. 
Ale nasze szcq:ęście długo nie trwało. Rok 

11941 by~ . na~str.a~niejszym .w hi~torii lud.zko-

• 
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śct, a szczególnie w historii Żydów. 22 czerw­
ca przeszli Niemcy granicę sowiecką, Zaraz 
nad dachami naszego miastecrzka ukazały się 
samoloty niemieckie I rzuciły bomby. 

Mój .ojciec powiedział: Dzieci, Niemcy przyj 
dą, źle z nami. Nazajutrz przyszli Niemcy do 
.naszego miasteczka, Żydzi bardzo się bali i krę 
cili się smutni i przybici. 

Razu pewnego poszłam z siostrzyczką po 
chleb i stanęłam w ogonku. Stałyśmy pierw­
sze, Moja siostrzyczka bardzo się cies.zyła, że 
przyniesie matce bochenek chbba„ Nagle pod 
szedł do nas oficer niemiecki i zapytał: 

·-~ żydówki? 
..... Taki - odpowied:z;:iiałam z ro~czą. 
- Jeśli tak, idźcie na koniec, jerże1i starczy 

chleba dJa wszystkich, dostaniecie. 

Moja siostrzyczka zaczęła · płakać. 

Razu pewnego szłyśmy do rzeki, kąpać się, 
Podszedł do nas Niemiec i zaczął kre.yczeć: 
Wy jes1eście Żyd?.:i, wam nie woJno kąpać 
się. Macie siedzieć zamknięci w gettach. U nas 
w Niemczech Żyd nie odważy się wyjść na 
ulicę. Zni~aJcie stąd, ale szybko. 

Ubralvśmy się i poszłyśmy do domu. 

W dom·1 usłyszałam od matki, że Niemcy 
urządzają dla nas getto, mamy mieszkać na 
dwuch najbrudniejszych w miasteczku uliCIZ:­
kach. 

Niemcy puesiedliH .nas tam i oo dz.ień bra­
li grupy do pracy.przymusowej. Nad karkami 
pracujących Żydów stali Niemcy z k;jami w 
ręku, Każdy z nich starał się być okrutniej· 
szym od drugiego, 

Sekundy stawały się godzinami, godziny 
tygodniami. 
Rozpoczęły się akcje. Z początku zebrano 

grupę 40 ludzi i kazano im kopać doły. Litwi­
ni powied:z.ieli, że ·to 5ą d9łY ochronne. 

O północy wyciągnięto tych 40 ludzi z do­
mów wiraz z dziećmi i żonami ii ro7lS•tmela.no. 
Wśród nich byli niektórzy, których pamiętam 
do d12:isiejszego dnia.Nachum Głaz z rodziną, 
Abramowicz z dwoma dorosłymi synami Wel 
wel i jeszcze jeden. 
Była wtedy ciemna noc, wichura I nikt nie 

słyszał jak ich zabierano. O świ_s:ie przybiegła 
do na5 Rajka Lajzerowicz i Orp<l'Wied.Ziała., że 
u nich w 'domu jest WeJwel Ab.ramowicz, któ· 
ry uciekł przed śmiercią. 

Ooowia<lał on. że mu5ieli u'Sltawri.ć się ty>łem 
do dołów i Litwini streelali do nich. 

Było c·ie:m.no i tylko o:n ucie:kł. 
Ten wypadek wywarł straszne wrażenie na 

miesa:kańcacll naszego ge1ta, ale byLiśmy bez· 
iilni, 

Żyliśmy dalej w getcie. Według rozkazu 
Niemców musieliśmy nosić opaski bia~e z żół­
tymi „Magen Dawid". Ale Niemcy uwążali, że 
znak ten jest za ładny. I dlatego kazali n.am 
nosić łatę na piersi i na plecach ze znakiem 
,,J" - Jude. Razu pewnego umówiłam &ię z 
Basią Lubicz, że wyjdziemy z getta, wystarae 
się o, książki. Ale jak wy1ść? 

z łatą? - nie wolno przecież wychodzić 
z getta. Za naruszenie tego prawa groZlła kara 
śmierci. 

MOSTY 

W każ.dym getcie ·używalli innego kłfiln5twa, 
Nam oświadczyli, że prowad7.:ą nas do obozu 
niedaleko Po1dbro<lma. Byli żydzi rozumni .i d 
uciekali. Niemcy przeszukiwali domy, I swoje 
ofiary zamykali w bożnicy, Wzięliśmy ze so­
bą żyw.n.ość i uocryliśmy snę. Całą noc sły­
szeliśmy kreyki Żydów. zamkniętych w boż· 
nicy. 

Nie mogiliśmy im niczym pomóc. 

Dojechaliśmy do ulicy Malinowej. Tuż obok 
był le.sek. Tu ruis:z g:rób - pomyś•lała.m. Rozka 
zano nam ustawić się w szereg. Siedziałam na 
ziemi, żeby nie patrzeć jak w nas celują. 

Chwila ta nadeszła. Zabr2miały wystrzały, 
Po chwil1 poczułam, że żyję i stoczył'llll s: ę 
po<l kirzalc. Leiałam i słyszałam jęki tych, któ­
rzy zostali ranni. 

Niemiec obchodził trupy i dobijał rannych. 
Zbrodniarze odeszli 1 zostałam sama wśród 20 
zab;tych. Jaki ból od-czuwałam widząc ojca, 
matkę i małą -sios•trzyczkę. A przecież myślałam 
(jak każde dziecko), że moja matka nigdy nie 
mµrze, że matka to wieczność. 

Była otulona w czarny płaszcz. Przecież to mat 
ka moja - tłumaczyłam sobie we śll!ie - ikotó· 
ra zawsze mnie pieściła i całowała, a teraz 
jest taka milcząca. 

Stuk otwieralllyC'h drzwi obud7Ji1 mnie. W'SIZedł 
gospodarz i zdziwił się widząc mnie w stodole 
Zbliżył się i pytał o wszystko. Westchnął jak 
gdyby mi wspóczuł i kazał mi iść. 

Był wieczór. Szłam lasem. Cienie drzew wt 
dawały mi się ludźmi, Nie wierzyłam, że to 
ja, którą ojciec i matka trzymali ZaW\SZe za 
rękę - chodzę sama po lesie wieczorem. Usia 
dłam, oparłam głowę o drzewo. Było chłodno. 
Niebo gwiaździste. Swiatlo iksiężyca z tru-

Rano usłyszeliśmy, że ktoś . się C1Zołga 
i przybliża do naszej kryjówki, Przestraszy­
liśmy się, ale potem rozpoznaliśmy rodzinę 
Lejoora Ringa (ojciec, dwie córki i syn). Elijahu 
Potas12:nika, jakąś lfobietę z jeonorocznym 
dzieckiem, k 1.órą spotykałam w ogonku po 
chleb i jeszcze kilku Żydów, których nazwisk 
nie pamiętam. 

Nie ma. nie ma ojca, matki, najdroższych dem przebijały gęste konary drzew • 
istot na ś~iecie. Dok~d teraz pójd~? ,Nie pozo I Jedynie wiewiórki pomagały m~ zapomnieć 
stało mi me. inn~go, Ja.k oddać ~.1ę. w ręce o troskach. Zrzucały mi skorupki orzechów na 
~1.ernców. Nie miałam mnego wy1sc1a. W. ~o- głowę Patrząc, jak ewinnie przeskakują z ga 
1e1 duszy słyszałam ~W:a glosy: ~·z~ptał. mi ie- Łęz.i n'a gałąź UIJJOinniałam prawie, gdzie je-

Przez szparę w deskach, przez które z tru-. 
dem przedzierał się prom:eń światła, wid,zieliś 
my jak wozami wywożono Żydów. A kto się 
nie spieszył, był bity kolbami karabinów. 

den gło5: wszy>stko zyJe, ptak1 sp1ewa1ą. cata t ' 
przyroda kwitnie, warto żyć, warto żyć! Dru- 5 em. 
gi gło5 mówił: •trupy dokoła, gdzie tylko 
pójdziesz.stąpać będziesz po trupach straciłaś 

Ten obraz na zawsze zapamiętam. 
Był ranek. Usłyszeliśmy odgłosy strzałów, 

Mordowano tych. których wywożono podczas, 
gdy ja siedziałam w ukryciu. ~ied z który­
mi się uczyłam i bawiłam. Tych wszystkich 
już nie ma. 

Jak bardzo chciałam wstać i pójść za nimi, 
pomścić krew prz·ela.nąl Moim myśk>m towa­
rzyszyły odgłosy strzałów, 

Byliśmy na strychu. Przeszła sobota. Nie­
dziela. Ale dziecko nie mogło przyzwyq:aic 
się do nowycli wa.runl<:ów i go·rzko· płaikało. A 
zbrodniarze krążyli blisko. Nienasycone krwią 
żydowską zwierżęta, krążyły, szukały, węszy­
ły, może ukrywa się ktoś. Przez chwilę pomy­
ślałam, że usłys?.:eli rpłacz dziecka i są tuż oto. 

rodziców! ' 
Wśród tych TOzmyślań wstałam i oddaliłam 

się od tego miejsca. Doszłam do młyna i spo· 
tkałam chł-0pa ee wsi. Dał mi chleb i poznał 
że jestem Żydówką, kazał m1 odejść. Poszłam. 
W . polu zobaczyłam chłopów, kopiących karto­
tle. Zbliżył.am się do nich i zaczęłam kopać 
z nimi kartofle. Chłopka ucieszyła się, że przy 
trafiła się bezpłatna robotnica, ale i ona się 
bała. Każdy Polak ukrywający Żyda, lub na­
wet tyilOCo rozmawiający z Żydem narażał 
się na śmierć. 
Prosiłam ją, żeby wdęła mnie · do domu. 

Przyszli do naszego schronu. Spytali czy ma 
my broń, jeden z nich ikazał odstawilć drabinę. 

Chciała pieniędzy, a ja tych nie miałam. Przy­
pomniałam sobie, że no,szę dwie sukienki. 
Zdjęłam je<ll!l.ą z nich i oddałam jej. Rys, Tołkaczew: „Praca czyni cię wob;iym'' 

- Niech skaczą! 
Przeszłyśmy przez miasłeczko. Po raz os•ta- („Arbeit macht dich frei") 

Ojciec zeszedł pierwszy i e:niósł mnie Zeszli 
wszyscy. niektórzy skacząc, niektórzy 'spycha 
ni przez drugich. 

Ustawiliśmy się i oczekiwaliśmy rozkazów. 
Preyjechały po nas 3 wozy. Kobieta z dziec­

kiem podeszła do jednego z Niemców i prosi­
ła; zwolnijcie dziecko, czym ono zawiniło, ma 
dopiero roczek. 

Ale Niemiec odpowiedział: Dziś jest małym 
dzieckiem, ale jutro wyrośnie na dużego Ży­
da. Dlatego musimy go zabić. 

Pełni rozpacey wsiedliśmy na wozy niektó· 
rzy płakali, Byłam zupełnie obojętna. ' 

Czy to nasza ostatnia droga? 

. Ojc~e, ~tko,. siostrz"Y:czko dokąd nas wiozą, 
Jak się ro'ZJStamemy. Nle mogłam w to uwie­
rzyć, Jeszce:e jedna chwila i koniec. 

Nie płacz matko, zaraz się spotkamy. 
Je~emy wozami a. oczy nasze 'spoglądają 

n.a uhce, na przechodniów. Jak bardzo różnimy 
s1.ę od tych ludzi, Wszyscy żyją, wszyscy wol 
ni. Dlaczego my musimy umrzeć? 

B. 1 enenbaum 

tni spojrzałam na nasz dom, w którym spędzi­
łam najmils'le chwile mego dzieciństwa. 

Zbierało mi się na płacz. Wszystko minęło. 
Kiedy przyszłam do chlopki, dała mi nowy 

krzyżyk i kazała mi iść. Krążyłam po polach 
i lasach z sercem pełnym smutku aż doszłam 
do wsi i ~alazłam gospodynię, ' która mnie 
przyjęła na nocleg, Nad r.anem poradziła mi 
pójść do Karmel'i6zek o-c1'1egłych o 20 km od Pod 
brodzia. Tam są jeszcze Żydzi. Ucieszyłam się 
tą wieścią. Żyją jeszcze Żydzi! - dźwię­
czał głos w mym sercu. Kiedy ZJObaczyłam 
żydowskie twarze c7Jllłam 5ię lepiej. Znalazłam 
znajomych z naszego miasteczka, którzy ucie­
kli przed akcją. Prnygarnęła mnie pewna ko· 
bieta, która obchodziła się ze mną jak matka. 
Po krótkim czasie getto zostało otoczone i Ży 
dów zaprowadzono do wykopanych rowów. 
Uciekłam cudem. 
Dostałam się do małej wioski. Bez wiedzy 

gospodarza weszłam do stodoły i ukryłam slę 
w słomie. Znów odceułam gorycz samotnośC'i. 
Była już jesień, dą1 zimny wiatr i mrozi1 

ciało. Zasnęłam. We śnie widziałam matkę, 

Na gruzach getta 
(z poematu „T molim al Hasał") 

Getto ciężko oddycha, ledwie dyszy - lecz żyje, 
A już schwycił je dreszcz tłumnej śmierci. 
Słychać świst lokomotyw, pociąg zgrzyta i wyje, 
A w nim matki, ojcowie i dzieci. 

Getto kurczy się, kona, tchów ostatnich dobywa, 
Już się dusi, już rzęzi w agonii. 
Wtem, ostatnim wysiłkiem, nagle z martwych się zrywa 
I rannymi rękoma - getto walczy. Do broni! 

Getto broni się, zmaga - już rzucone są kości 
Tylko oczy błyskają na szańcu. 

Wstałam 1 poszłam. Dokąd prowadzi dToga'ł 
Nie wie<l'l.:iałam. Szłam, gdzie mnie oczy nio­
sły, Szłam szybko. Z daleka rorzpoznałam cha­
ty wiejskie. Kiedy zbliżyłam się, zobaczylal'b. 
dziewczynkę, która zapytała czy jestem Żydów 
ką. Zaprzeczyłam. Wtedy zapytała się, czy u­
miem 5zydełkować. Tak, odipowied7iałam. Zapro 
wadziła mnie do domu, ZaC'zęłam szydełkować 
swetry, czapki. Pracowałam darmo, dlatego nie 
dopytywano się, czy jestem Żydówką. Potem 
byłam w folwarku i tam zaUiteresowała stę 
mną żona kierownika folwa!OCu. Nieraz baiwi­
łam się 11: jej dziećmi. Nie podejrzewano, że 
jestem Żydówką, Spodobałam się, bo nie hala 
sowałam jak inne dzieci. Czułam się przybita, 
chociaż byłam jako taka ubrana. Kiedy ludzie 
pytali się skąd jestem, odpowiadałam, że ro­
dziców wywieziono do Rosji, a ja zostałam 
z ciotką. Wierzono mi. żona kierownika fol­
warku przyjęła mnie, ubrała mnie ładnie i u 
niej spędeiłam całą zimę, 

Nadeszła wio6'lla, a potem iaito. Rarzu pswne­
go przyszli Niemcy do folwarku. Moja opiekun. 
1t.a pnestxasi;yla si.~. 1'o<:'t~la mnie pytać, 1tlm 
jestem, skąd pochodzę, dlaczego zaW1Sze jestem 

zamyślonir i kaeala mi iść. 

Znów spałam pod gołym niebiem. Padał 
deszcz, moja myśl biegła ku niedalekiej prze.o 
szlośd. 

Doszłam do pewnej wsi, tam pasłam krowy. 
Stado było duże, Po powrocie pracowałam w 
domu. Wszystko umiałam, wszystkiego się na. 
uczyłam, ale gospodarz urągał. Robisz po ży..., 
dowsku - mówił, chociaż nie poznawał, że je 
stem żydówką. ,.. 

Smutniałam i r~myślałam, czy poznan() 
mnie, bałam się, że mnie wygonią. Ciężko '!Il1 

było przysłuchiwaĆ' się rozmowom o Żydach. 
Byłam małą dziewczynką, ale rozumiałam los 
mego narodu, Przeszedł ciężki rok. Zaczęły 
nadchodzić wieści o zwycięstwach Armil Czer 
wonej, Czułam się seczęśliwa, Będę wolnaf 
Rozmyślałam o tych, którzy nie doczekaM się 
tego dnia .. 

Zdjęłyśmy łatę i wy~yśmy z getta. Mimo 
rozkazu, że Żydom nie wolno chodllić po cho· '­
dnikach, szłyśmy po nich. Nikt nie zwrócił na 
nas uwagi. Wyistairałam się o k5iążki i stairczy 

Getto płonie, goreje - święta łuna wieczności, 

Jak pochodnia dla wszystkich powstańców. 

Getto burzy się, kipi. Wróg się wala w rynsztoku -
Proch chodników zlizują upiory, 

Razu pewnego, gdy pracowałam w polu zo 
baczyłam czołg sowiecki, Pobiegłam do żołnie 
rzy. Opowiedziałam im o swoim fyciu, a oni 
opowiedzieli mi o zwycięstwach ~erwoneJ 
Armii. ło nam lektury na fygodnie, Tak przechodziły 

nam dzieciom dni, Szkół dla nas nie było. 
Mogłyśmy czyitać tylko k6iążki. 

Ale niedługo byliśmy w getcie. 
W pewien piątek wieczorem, tuż przed Sąd· 

nym Dniem e:aczęll Niemcy wywozić żydów na 
stracenie. 

Rys. Tołkaczew: :Bawią się w .,re1"' 
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Płomień getto otulił - dym owinął je wokół, 
Wielki pożar pokoleń na gościńcu historii. 

Całe getto w pożodze, ginie w dymach, oparach, 
- Jest jak znamię Kaina na sumieniu świata. 

O jarmarku udręki! Karto zbrodni prastara! 
Tajemnica pokoleń z dymem w wieczność ulata. 

Ogień wolno do~asa„„ Jako otchłań otwarta, 
To wyłania, to chowa sekrety. 
I popioły dokoła - to ostatnia już karta 
Echo ognia, co przeszedł tą stroną - _ przeklęty. 

Ręce grzebią w popiele wśród czerepów rozbitych, 
I szukają spuścizny pożaru, 
Szukam śladu kasztanów, co w młodości mej kwitły, 
Szukam ·echa grających na wietrze konarów. 

Miasta mojej młodości nadaremno szukałem 
I tej wieży z dzieciństwa, smukłego ratusza. 
Tylko grób ze mnie szydzi - nic tu, nic nie zostało 
Dookoła popioły, pustkowie i głusza. 

- . 
Gdziei:eś ludu mój - druhu - gdzie sny moje młodzieńcze 
N a ołtarzu mym świeczki ostatnie - ach, gdzie wy? 
Słyszałem jak mówiono - zginęliście w męce 
Tu padliście, wyniósłszy gmach ze:mstY: i gniewu. 

Tlum. N atan Gross 

Byłam wolna! Myślałam o rodzicach moich, 
którzy nie dożyli tego dnia. Jak wiele krwi ży 
dowskiej przelano. Ziemia nie odda tego, co 
pochłonęła i trzeba tworzyć nowe życie. 

Po tygo~iu pojechałam do Wilna, do Domu 
Dziecka. Uczyłam się w szkole, Potem powró­
ciłam do Polski. 

Można porównać naród żydowski ze starym 
dębem o silnych korzeniach. Podcinano korze­
nie, podcinano, ale nie zdołano podciąć do 
końca, 

Wstąpiłam do kibucu dziecięcego Haszomer 
Haca1r. Wstąpiłam do ruchu, który w clldsie 
okupacji walczył za przeszłość i przyszłość 
narodu żydowskiego. Zapragnęłam wyjechać 
do Erec. Słyszałam w sobie głosy moich braci 
i sióstr, wzywające mnie, abym nie powtórzy­
ła tego wielkiego błędu, jakim Jest życie Ży• 
dów wśród obcych narodów, 

Tutaj w kibucu czekamy niecierpliwie na 
ten dzień, kiedy przyjdeie ;:;adosna wieś6 

ALIJA I 

Wiemy, że wszędzie jesteśmy obcy, I tylko 
w jednym zakątku myślą o nas z ciepłym 
wzruszeniem i oczekują tej chwili, kiedy okręt 
Maapilim przybliży się do brzegów. Żadna si· 
ła nas nie eatrzymat Pomimo przeszkód rzu"l 
tamy całemu światu Hamaapilim jaapllu! 

(Ze zbioru autobiografii wyd. B, Tenenbaq„ 
ma} , 
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onleG etta. 
Komendanta getta J osta dręczyło prag-· 1 nas zakopią„„." Słońce wschodziło i zacho­

nienie. Ordynan&, nie nadążał napełniać ka- dziło, parzyste dnie następowały po niepa­
rafki z wodą. Gdy Jost pił, na jego długiej rzystych. Jost pił wodę i w długim rejestrze 

przekreślał nazwiska straconych. z szesnas­
szyi poruszało• się duże jabłko adamowe. tu tysięcy żydów w getcie pozostało mniej 
Był chudy, liljowe odcienie żyłek sprawiały niż pięć. 
że twarz jego wyglądała niechlujnie. Przed Nadzieja, nawet na skraju mogiły, jest 
wojną prowadził sprawy cywilne w trybuna cechą ludzką. Wierzący pokładali w Bogu 
le miasta Kassel - i nudził się. Wieczorem, nadzieję. Słabi duchem, chwytali się obiet­
kiedy żona zasypiała, pisał nowele o staro- nic Josta, danych w dni nieparzyste. „On 
żytnej As'yrii .• Z natężenia dostawał mi- powiedział, że nikogo więcej nie zabije" -
greny. Pił w~d~, szklankę za szklanką. w getcie Josta nie nazywali po imieniu, mó­
żona chrapała, więc krzywił się z obrzydze wiono: „On". A jednak znaleźli się wśród 
nia. Jego nowele, - rozsyłane w paczkach nich silni i dumni; ci nie liczyli na Mesjasza 
poleconych do redakcyj rozmaitych czas o- na miłosierdzie J os ta, ani na cud. N a czele 
pism - niezmiennie wracały z lakonicznym nieprzejednanych stał mechanik Kogan. 
powoływaniem się na brak miejsca. Miesz Jost zabił żonę Kogana i dwie jego córki, 
kanie cuchnęło lekarstwami i kapustą. Kup- Koganowi nic nie pozostało, prócz nienawiś­
cy z .Kassel mówili o sprawiedliwości, a ci. Patrząc na wiosenne niebo, na brzozę, 
Jost ponuro cytował paragrafy kodeksu. przypadkowo rosnącą w getcie, na wiotką 

kibić Lei Lewit, czuł, że nienawiść rozpiera 
Potem pisał o pięknych niewolnicach, o zdo mu serce. Przed wojną był przeciętnym czło 
bywcach i o krwawym zachoc' ~ie słońca ·na wiekiem, strajkował ·wraz z towarzyszami 
piaskach pustyni. lubił kino i wódkę. Jego dpbrotliwe, szare 

Powierzono mu likwidację getta niewie1-
kiego polskiego miasteczka; J ost mial zgła­
dzić szesnaście tysięcy żydów. Rozumiał: 
do tego, aby wymordować wszystkich na­
raz, nie potrzeba inteligencji, ani wyobraź­
hi. Zabijał powoli i z wyrafinowaniem. Za­
bijał tych, którzy pragnęli żyć i kazał żyć 
tym, którzy marzyli o śmierci. Ludzi u­
stawiano nad mogiłą. żołnierze szczękali 

zamkami. J ost długo wpatrywał się w wy­
krzyvvione strachem twarz~, a potem komen 
derował: „Na robotę!" Powiedział ogrod­
hikowi: „Wyhoduj kwietnik" - i ogrodnik 
nabrał otuchJ, myślał, że go oszczędzą. 
Wtedy J ost go powiesił. Wymyślał najbar­
dziej wyrafinowane egzekucje: wieszał za 
podbródek i grzebał żywych - to ostatnie 
nazywał „klombam~"; spod ziemi wysuwały 
się głowy żywcem · pogrzebanych. Zabił 

wszystkie roczne niemowlęta. Potem za­
bił najstarszego mieszkańca getta, który 
skończył dziewięćdziesiąt cztery lata; ·star 
ca przywiązali do końskiego ogona. Pewne­
go razu Jost otrzymał telegram z Kassel 
to żona przesłała mu życzenia urodzinowe. 
J ost spochmurniał i kazał zabić wszystkich 
swoich rówieśników. Zabijał przy muzyce 
kościelnej i przy . dźwiękach jazzu. Kazał 
skazańcom tańczyć. Częstował dzieci cukier 
kami, dziewczęta upiększał papierowymi 
wstążkami i mówił do starców: „Rozczesz­
cie brody - za pięć minut ujrzycie Boga, 
a Bóg lubi porządek". Podzielił czas: pa­
rzyste dnie poświęcał na torturowanie stra­
chem, a nieparzyste - na tortury nadzieją. 
Przysięgał, że egzekucje ustaną, urządzał 

sanitarne komisje dla polepszenia życia 

oczy pociemniały teraz: malowała się w 
nich zaciętość. Gdy mówił, prorocy milkli, 
kobiety tuliły do siebie dzieci - to mówiło 
sumienie getta. Kogan organizował „grupę 
powstania". Powiedział: „Spróbujemy wyr­
wać się z getta i . przejść do partyzan­
tów. Nie zapewniam, że się przedrzemy, 
Lecz jeśli zdobędziemy broń, zabijemy set­
ki katów. Zginiemy nie jak barany, lecz 
jak żołnierze". Spiskowców było 170; wśród 
nich profesor Lewit z córką, znakomity 
skrzypek Ajzen, 7 braci Szneur - nazywa­
no ich żartobliwie Makabeuszami, siłacz La­
zar, były podoficer polskiej armii i stary 
rzeźnik Rutman. Wykopali 'pód gettem pod­
ziemny labirynt. Kupowali u Węgrów bróiL 
Zdobyli karabin maszynowy i granaty. 
Powstanie miało wybuchnąć 1 maja. 

17 -go kwietnia Rottenfiirer- Heise powie­
dział do J os ta: „Kuśnierz wymienił jedno 
nazwisko, a potem skonał"„. 

Jost wybuchnął: „Trzeba pana oddać 

pod sąd! Pracuje pan 8 miesięcy i nie nau­
czył się pan przesłuchiwać!". „ 

Kuśnierz Selig należał do organizacji pow 
.stańców. Torturowali go przez całą noc i 
na pół żywego położyli na rozżarzoną pły­
tę kuchenną. Rottenfiihrer Heise zatkał nos 
chusteczką: śmierdziało. Kuśnierz wymienił 

nazwisko Kogana i zemdlał. Skonał, nie od­
zyskawszy przytomności. 

Jost opróżnił karaflłę, poczuł metaliczny 
posmak w ustach. Udał się do getta i ze­
brał wszystkich żydów. Rzekł: „Do 9-tej 
godziny Kogan winien zjawić się u wrót. 
Jeżeli Kogan spróbuje się ukryć, popełni 
samobójstwo, lub jeśli będzie zabity, roz­
każę po 9-tej zgładzić wszystkich mieszkań 
ców getta". Jost popatrzył na zegarek i do­
dał: „Macie do dyspozycji 4-ry godziny. 
Możenie znaleźć Kogana, lub pomodlić się 
przed śmiercią". To rzekłszy, odszedł do 
domu. Bolała go głowa, był zły: wszystko 
wydarzyło się w dzień przeznaczony na tor­
turowanie nadzieją, a. Jost lubił porzą~ek. 

Kobiety płakały, obejmowały d,zieci ikrzy 
czały: „Kogan musi wyjść". Staruszkowie 
modlili się, aby Bóg wywiódł K~gana za 
wrota. Naiwni mówili: „·on tylko tak stra­
szy, nie wymorduje przecież nas wszyst­
kich". „Wszystko jedno, czy Kogan wyj­
dzie, czy też nie, On nas i tak wymorduje" 
- oponowali sceptycy. Krawiec, którego 
zarośniętą twarz . okalała biblijna broda, 
zwariował i wrzeszczał: „Wyjdziemy z E· 
giptu"„. Ajzen grał na skrzypcach. Lewit, 
ciężko dysząc, dopisywał ostatni rozdział. 
W podziemiu Hersz całował ręce narze­
czonej i powtarzał: „Leja ! Leja! Leja!" 

Kogan znajdowaŁ się w zakonspirowanej 
kryjówce, o której wiedzieli tylko przywód 
cy grupy powstańców. Gdy Niemcy upro­
wadzili kuśnierza Seliga, Kogan zrozumiał, 

' I 
że zbliż-: się koniec. Debatował więc z pod· i 
oficerem Lazarerr, nad planem przyszłej 0- 1 
peracji. Wszedł Szneur - starszy i opowie­
dział o ultimatum. Kogan zarządził: „Zbie­
rzemy szóstkę'. 

Pół godziny później, wszyscy byli w peł­
nym składzie: Kogan, Lewit, Schneur-star­
szy, Lazar, Ajzen i staruszek Rutman. 
„Rozważymy sytuację", rzekł Kogan. Głos 
zabrał Szneur-starszy: „Nie powinieneś wy­
chodzić. Możemy rozpocząć powstanie"! 
Następnie wystąpił Ajzen: ,1Dlaczego nas 
o td pytasz? Czyż poto składaliśmy przy­
sięgę, aby cię teraz wydać? Ja nie mam bro 
ni, lecz będę ciskał kamienie"„. Starzec 
Rutman poparł go: „Mówisi, ze pojutrze 
dostaniemy dwa karabiny maszynowe.· 
Uważam, że to na jedno wychodzi: On ma 
więcej ka1·abinów maszynowych. Lecz On ~­
to bestia, a my uczciwi ludzie, i ja chcę um­
rzeć, jak człowiek uczciwy. Nie ch~ę. aby mi 
przed śmiercią powiedziano: „Uzyskałeś 
zwłokę, zdradziwszy Kogana". 

Potem wstał Kogan, i wszys(!y zamilkli. 
Powiedział: · „Mówicie pięknie lecz niemąd­
rze. Pojutrze dostaniecie dwa karabiny ma 
szynowe. Lazar - to doświadczuny żołnierz 
zastąpi mnie. Zdołacie wykopać przejście do l 
huty szkła; pozostało jeszcze pięć IJccy pra, 
cy, nie więcej. Znajdziecie się wtedy obok 
składu. Jeżeli uda się wam pobić Niemców, 
odejdziecie do lasu. Jeżeli Niemcy wezmą 
wszystkich, to i wtedy uda się wam wysa­
dzić skład w powietrze. A dzisiaj, cóż mo­
żemy uczynić? W najlepszym wypadku za 
strzelilibyśmy dziesięciu Niemców, a to 
jest za mai<.>. życie Kogana nie powinno 
nikogo obchodzić. Trzeba zabić jak najwię­
cej Niemców i wysadzić skład. Wyznaczam 
Lazara na dowódcę, to jest mój ostatni 
rozkaz". 

Na próżno usiłowano go odwieść od tego 
zamiaru, obstawał przy swoim. A starzec 
Rutman powiedział: „Kogan ma rację. Po­
winniśmy myśleć nie o soł;lie, lecz o zabi­
tych. Całe swe życie wierzyłem w Boga, mó 
wili mi o nim: „To. jest Bóg zemsty". Teraz 
ja już w nic nie wierzę. Nie jestem Bo­
giem, jestem starym żydem. Lecz widzia­
łem, jak zamordowali mego wnuka, i chcę 
być Bogiem zemsty". 

Pestalozzi z ·-ulicy Krochmalnei 
(Pamięci ' Janusza Korczaka) 

Kogan poprosił Szneura-starszego : „Masz 
przecież pół butelki. Wypijemy na poż~g­
nanie". Nalano wszystkim równe porcJe; 
Kogan podniósł kieliszek: „Za waszą zem­
stę, przyjaciele!" Ręka Ajzena drżała'.: 
„Wspaniale grasz na skrzypcach. ~rzed WOJ 
ną czytałem twe nazwiąlto na afiszach, a 
tu usłyszałem, jak grasz. Widziałem przed 
oczyma nieboszczkę żonę i maleństwa. Wi­
działem wiosnę, nie tę w getcie, a nawet 
nie te wiOsny, kfóre przeżyłem, widziałem 
wiosnę życia. Wiesz, Ajzen, ludziom bę­
dzie dobrze. Nie teraz - kiedyś. Przestaną 
strzelać, będą słuchać muzyki"„. Spojrzał 
na zegarek: „Czas na mnie". 

Odprowadzało go całe getto. Kobiety, któ 
re niedawno mówiły, że powinien wyjść "za 
bramę, szlochały i wyrywały sobie włosy z 
głowy. Starcy modlili się, aby Bóg ukrył 
Kogana przed Jostem. Kogan objął Leję 

Lewit i powiedział: „~oże zobaczysz iriną 
wiosnę". Potem wyszedł za bramę, i żołnie 
rze poprowadzili go do Josta. 

· „J es teście najmądrzejszym żydem ze 
wszystkich, jakich spotkałem", rzekł Jost, 
„i, jeżeli będziecie mówić, dam wam zaświad 
czenie. Napiszę, że jesteście Szwajcarem.­
Wyjedziecie za granicę". Kogan odpowie­
dział: „N apróżno tracicie czas, cokolwiek 
zrobicie, nie będę z wami rozmawiał. Mo­
żecie mnie palić, jak kuśłi.ierza Seliga. 
Umrę, lećz nie wydam jęku - jestem z 
innej gliny. Zrozumcie, że was nienawi­
dzę" ... Patrzył na Josta ci~mnymi, przenik­
liwymi oczyma. Jost odwrócił się., Rozka- / 
zał . wykluć Koganowi oczy. Kogan nie krzy 
knął. Milczał, gdy zdzierali mu paznokcie z 
palców, kiedy piłą rżnęli mu nogi. Sko­
nał milcząc; nad ranem zawlekli do getta 
jego zmasakrowane ciało. · 

1-go maja Niemcy oblali domy naftą i 
podpalili getto. Skrzypek Ajzen zginął w 
płomieniach. Widzieli go na dachu domu -

. getta, budował nowe baraki, podrzucał listy 
które niby wypadały z ręki, a z których wy 
nikało, że „od dnia dzisiejszego, ani jeden 
żyd nie będzie uśmiercony". Jego grdyka 
poruszała się konwulsyjnie. Z goryczą obli­
zywał. swe suche, spieczone wargi. żył 
w strachu, że wojna się skończy i znów po­
wróci do swych nieszczęsnych nowel, przy 
chrapaniu żony i milczeniu świata. 

Studenta Radomskiego zraniono przy pró 
bie ucieczki. Jost kazał zamknąć zbiega w 
pustej szopie. Radomski gnił: w jego ra­
nie roiło się robactwo. Getto ginęło. Kobie­
ty rodziły, wiedząc, że dzieci te za­
biją. Napróżno przy zwoju tory modlili się 
starcy, błagając o śmierć. Pojawili się pro­
rocy, którzy mówili o karze za grzechy 
przeszłości i o zbawieniu wybranych. Jeden 
wrzeszczał: „Wnet ostygnie słońce i przyj­
dzie Mesjasz". Wierzący pościli, nie spali. 
Ci, którzy dostali pomieszania zmysłów, ska 
·{ala i kwakali. Biolog Lewit szybko koń­
czył książkę, której pisanie rozpoczął przed 
wojną. Każdej nocy zakopywał kartki, któ­
.re przez dzień napisał. „Kocham Cię Le­
io". rzekł do córki Lewita siedemnastolct­
si.i. Hersz i nagle sie roześmiał: „Jutro 

„.Swiat p~dagogicmy przejął większość' bel, inaugurując nowy kierunek wychowania. ciskał kamienie. Nikt nie wie, jak umarł 
swych my~łi i systemów od wybitnych peda- .Jego niezwykła ofiarność, zrzeczenie si~ źy- Lewit. Około 40-tu powstańców doszło do 
gogów i wychowawców historii nowoczesnej. cia osobistego na korzyść dzieci, - fakt, ze szklanej huty. Wysadzili w powietrze skład. 
A chociaż byli między nimi ludzie o wielkim byJ dla nich ojcem i bratem, wychowawcą z amunicją. Bracia Szneur walczyli do wie­
ro~machu i rozległej wiedzy, to jednak na obu i kierownikiem oddanym i cierpliwym -- czora. Zabili 50-ciu Niemców. Lazar prze­
półkulach zwykli widzieć właśnie w Henryku wszystko to uczyniło zań największą osobi-
Pestalozzim symbol realnego zwrotu ku no- stość pedagogiczną świata. dcstał się do partyzantów. Opowiadał, że 
wemu wychowaniu. Wielka ta cześć przy- Korczak był Pestalozzim naszych czasów. Leja strzelała do Niemców z karabinu. O­
padła Pestalozziemu dzięki jego czynom i dzia Jak Pestalozzi, który zył wśród ludu, tak i krążyli ją żołnierze, wtedy podbieg~ Hersz 
łalności, jako człowieka. Dążył on zawsze do Korczak zrezygnował ze swego stanowiska, i rzucił w nią granatem. Starego Rutmana 
tego, by pomóc dzieciom, lriórych '"-Ychowa- jako lekarz, ze swych perspektyw, jako uta- przypro vadzili do Josta. Jost był wesolł', 
n·1e wymagało oddania i ofiarności pedagoga. 1· zobaczywszy staruszka roześmiał się· • tentowany pisarz, zrzekł się wszystkich god- ' 
Nazywa11 go „ojcem sierot" Stanzu. W wy- ności i poszedł do osieroconych dzieci, do od- „Aha.' o_ statni Aha_swer!" .. Wtedy rzeźnik 
niku tej działalności, jego poglądy pedago- ł J t b ł k yt 

ległego Zakątka żydowskieJ· dzielnic:v. ludowej rzuci się na. os a i pr_ze i. go u r ym w gicznl' stały się przekonywującą, docierającą d t L 
do serc nauką - rzeczywistą nauką pedago- w Warszawie. Tu, przy ul. Krochmalnej stwo- 1 7.?~a~rzu nozem. Opowia.:1-J.ąC O Y_m, azar 
giki. Człowieczeństwo jego czynów uskrzy- rzył domostwo dla bpuszczonych dzieci. Tu l mow1: „Był on rzeczywisc1e Bogiem zem­
dlilo wszystkie jego !nowacje wychowawcze„ wśród „Moszków i Szmulków" wykrystali- StY,"• 
podnosząc jego pedagogikę na wyższy szcze- zował swą, nową teorię wychowawczl\• • Tłum. Emil Blumenfeld 

• 
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• Różnice ·sqcjalne w getcie wileńskim 
PIERWSZY OKRES: UPRZYWILEJOWANI 

I UPOSLEDZENI PRZEZ LOS. 

Nawet w getcie istniały · różnice socjalne. 
Rozp,Gczynaly się one z chwilą przekroczenia 
wrót dzielnicy żydowskiej i zdawały się być 
przypadkowe. Były one jednak w i6tocie rze­
czy wypróbowanym ogniwem systemu nazi­
stowskieęo .. 

CI, KTORZY WNIESLI COKOLWIEK 

Żyd·zi mieli prawo wejść do getta tylko z to­
bołem, jaki unieść mogli na plecach i z go­
tówką, nie przekraczającą kwoty 300 rubli (30 
marek). Złoto i kosztowności należało oddać 
przed wejściem do ,.Judenviertlu". 

Przeważająca część ludności nie zabrała ze 
sobą większej sumy pieniężnej, lub klejnotów 
w obawie przed kontrolą podczas mars'lu i nie 
łudzono 6ię co do losu ty-cl}, u których strażni­
cy znajdą walutę lub też zakazane precjoza ... 
Ci „bojaźliwi" rekrutowali się przeważnie ze 
sfer zamożnych Zydów, drobnych kupców, rze­
mieślnik6w, buchalterów, nauczycieli, adwoka­
tów, lekar'ly, literatów, artystów i innych in 
leligenlów. Był Jednak pewien odłam ludzi 
,,śmiałych". którzy ryzykowali i wnieśli do 
getta znaczne kwoty pieniężne i kosztowności 
ukryte w odzieży i produktach. Wśród „ryzy­
kantów" przeważali woźnice, robotnicy tran­
sportowi, byli giełdziarze, przemytn:cy i -
'1CZywiście t. zw. ,,wileński świat p<i(~iemny". 

Pieniądze, kqsztowności i odzież można by­
ło wymienić na żywność - częściowo w sa­
raym getcie, bez większych zaś trudnoś-:i po­
za jego obrębem, w t. zw. „brygadacli robo­
tniczych". 

Cl, KTORZY ZNALEZLI„. 

Również w getcie należało mieć siz:częśc:e. 
Byli ludzie, którzy bezpośrednio po wejściu do 
dzielnicy żydowskie] zajęli mieszkd:iie byłe­
go bogacza, wywiezionego jeszcze podczas t. 
zw. „akcji prowokacyjnej" do Ponarów. Ci 
szczęśliwcy znaleźli tam umeblowane pokoje 
łóżka, naczynia kuchenne, żywność w bufec:e, 
ziemniaki w piwnicach, drzewo opałowe w ko 
mórce. A często gęsto pieniądze w schowkach, 
materiały wełniane i różne towary w „meli­
nach ściennych", lub na strychach i stali się 
tych bogactw przypadkowymi spadkobiercami. 

Byli natomiast ,,pechowcy" ktqrym, przypa­
dła w udziale opustoszała chatczyna byłego· 
nędzarza, be-z sprzętów i łóżek, nierzadko z 
wybitymi szybkami u okien i odery..-aną podło 
gą. Ruina bez zapasów żywnościowych, bez 
opału, towarów i pieniędzy. Ludzie ci z góry 
skazani byli na los swych poprzednik6w 
nędzar·zy gettowych. 

A byli też „naiwni", kt6rzy popadłszy' w 
,,bogate" mieszkanie, nie śmieli tknąć się ni­
czego ze znalezionych rzeczy - w obawie, że 
„właściciel może jeszcze wrócić". U niektó­
rych prneważały nawet skrupuły: jak można 
korzystać z czyjejś śmierci?_ . Do rzędu tych 
ostatnich naiwnych sam należałem. Gdyśmy 
we.spół z inż. Włodawskim - zajęli analogi­
czne mieszkanie i znaleźli tam schowek z fu­
trami, odzieżą, towarami, worem mąki itp. -
sporząd·ziliśmy protokularny opis wspomnia­
nych rzeczy, a schowek opieczętowaliśmy la­
kiem. Ostrzegliśmy nawet sąsiadów naszych, 
by nikt z nich nie dobrał się do tych „opie­
czętowanych" rzeczy, · bo właściciel „może 
jeszcze wrócić". 

Nasi sąsiedzi protestowali i przezwali nas 
„naiwnymi" marzycielami, domagając się ot­
warcia schowka i podziału rzeczy między lo­
katorów mieszkania. 

Dziś - nie•wdając się w kwestię etyki -
przyznaję ówczesnym 6ąsiadom moim, realną 
•luszność. Właściciel rzecey nie powrócił de> 
mieszkania„. A podczas akcji „żółtych za­
świadczeń", gdy wszyscy leżeli w kryjówkach 
- żołnierze litewscy i SS-owcy odkryli scho­
wek i :wgrabili literalnie wszystko. 

Żaden Żyd nie skorzystał z tej be·zpańskiej 
~łasności. Tego rodzaju postępowanie okaza­
ło się w getcie wytworem przeczulonej wyo­
braźni. 

CI, KTORZY ·WROCILI DO SWYCH 
. MIESZKAN' 

Byli tacy. którzy mieli niewymowne „szczę­
ście" natrafić w getcie na własne swe mieszka 
nie, lub na mieszkanie ·najbliższych swych 
krewnych. Stali się rzatem prawnymi spadko­
biercami swej własnej odzieży, bielizny, poście 
li, serwisów itp. Sprzedaż ty.:: h rzeczy starczy 
ła im nie tylko na dostatnie utrzymanie, lecz 
często na kupno rubli złotych u tych, którzy 
sprzedawali je rz konieczności, by zdobyć ar­
tykuły spożywcze dla swej rodziny, 

Przytłaczająca większość zamieszkała jednak 
w obcych domach - i w krótkim stosunkowo 
czasie zaczęła . remonitować przeciwko „pra­
won spadkowym„ byłego właściciela mies·zka­
nia, !uti jego krewniaka. 

Jak to? oburzali się wydziedziczeni. 
Wszy~cy jesteśmy żydami i za jeden i ten sam 
grzech siedzimy w getcie. Dlaczego więc je­
den ma mieć ws1ystko co posiadał przedtem 
a inni n;c?1 Należy wyrównać tę niesprawiedll 
wość! Wszystko co rzna 1dz1e się w mieszt:an:u 
- należy do wszy~tkifh 'eqo lokatorów. bez 
względu na· prawo własności. 

FACHOWCY I NIEFACHOWCY 

Bezpośrednio po iżamknięciu getta l utwo­
rzeniu pierwszych „brygad robotniczych" lu­
dność spostrzegła się, iż „prawdziwy" facho­
wiec jak np, ślusarz, krawiec . szewc lub kuś­
nierz posiada jeszc.ze jakąkolwiek wartość w 
oczach okupanta - który wykGrzy·stuje go 
wprawdzie, lec:z: zaopatrui.e tymczasowo w 
„zaświadczenie", a czasem nawet w żywnośc. 

Niefachowiec poczuł się natomiast e; miejsca 
zbędnym człowiekiem. Niemiec nie potrzebuje 
go. Człowiek ,,bez fachu" nie przynosi mu ża­
dnego pożytku i musi siłą rzeczy szukać naj­
czarniejszej roboty, by wydostać ,,eaświad­
czenie" - co mu się zresz.tą nie zawsze 
udaje: 

Intel'ir_'encja, nauczycielstwo, świat literatu­
ry i sztuki - utracili jeszcze przed e;ałoże­
niem getta znaczną część swych towarzyszy­
bo należeli oni według doktryny nazistowskiej 
do ludzi „bez fachu". 

Po osiedleniu Żydów w getcie, Niemcy wy­
dali zarządzenie, mocą którego ludność żydow­
ska podzielona została na dwie zasadnicze ka­
tegorie: na fachowców i niefachowców. 

W getcie Nr, 1 mieli zamieszkać wszyscy 
fachowcy wraz z rodzinami. 

W getcie Nr 2. - wszyscy niefachowcy_ 
Ludzie „beiz: fachu" zaczęli przemykać się z 

getta Nr 2 do getta Nr 1 - przeczuwali bo­
wiem jaki los oczekuje ich w „niefachowym" 
getcie. 

PoUcja żydowska otrzymała od władz nie­
mieckich zlecenie przeprowadzić ,,niefachow­
ców" z getta Nr 1 do getta Nr 2. Udało jej 
się to tylko częściowo, albowiem „niefachow­
cy" stawiali opór i ukrywali się gdzie popa­
dło. 

Getto Nr 2 - d·zielnica „bez fachu" zlikwi­
dowana została w ciągu kilku tygodni, a mie­
szkańcy jego rychło znaleźli się w obozach 
śmierci. 

Pozostało tylko getto Nr 1, gdzie oficjalnie 
zamieszkiwali „fachowcy-', nieoficja1nie zaś -
pokażn.a ilość ludzi „bez fachu". Tak zwane. 
„getto wileńskie" znalazło się zatem w grani­
cach getta nr l; getto Nr 2 było już podów­
czas na Ponarach. „Niefachowcy" przez cały 
czas trwania getta - starali się wszelkimi si· 
łami posiąść zaszczytne miano ,,fachowca' -
bądź to zdobywając (za pomocą protekcji, 
znajomości, lub pieniędzy) odnośne rzaświad­
czenie, bądź też ucząc się gorączkowo jakie­
goko·lwiek rzemiosła (introligatof'Stwa, komi­
niarstwa. szydełkowania, koszykarstwa), W 
ostatniej fazie getta wileńskiego nie było tam 
już prawie mężczyzn, lub kobiet - ba nawet 
dzieci w wieku 12 - 13 lat i sęd·ziwych sta­
ruszków - którzy nie mogliby się wykazać 
znajomością pewnego rzemiosła. (Tylko rze­
miosło dawało prawo do zaświadczenia, tym 
samym prawo do życia!) 

DWIE KLASY SPOŁECZNE 

Zaczęły się zatem tworzyć w getcie dwie 
klasy społecene. Ich geneza, struktura, antago 
nizmy - w niczym nie przypominały przedwo 
jennego podziału klasowego ludności żydow­
skiej. Były one raczej wynikiem ślepego przy 
padku, indywiduali:iej inicjatywy, lub też fak­
tycznej znajomości danego rzemiosła. 

Utworzyły się przeto: (spróbuję nadać im 
imior.3) 

a) klasa upr~lleJowanych (t. j. posiadają­
cych środki pieniężne i żywność). Do niej na 
leżeli ci, którzy zaryzykowali przemycając pie 
niądze i kosztowności do ge_tta; ci, którzy 
przypadkowo trafili do swoich mieszkań i sta­
li się spadkobiercami własnego gospodarstwa; 
ci, którzy dziękj swzęśliwym okolicznościom 
znaleźli zapasy w obcych mieszkaniach; na 
koniec cl, którzy znali jakiekolwiek, zdaniem 
Niemców, „pożyteczne rzemiosło" - a przede 
wszystkim krawcy, szewcy, stolarze i kus­
nierze. 

. W skład tej klasy wchodzili ludzie zdrowi, 
silnie zbudowani, umiejący sprawnie posługi­
wać się pi·eścią i lokc!ami i różni przypadko­
wi „szczQśliwcy" . wszystkich warstw społecz­
nych, a zwłaszciza przedstawiciele t. zw. ,,wi­
leńskiego świata podziemnego". 

Do klasy tej zaliczyć też należy żydowską 
policję gettową. Stała się ona w krótkim sto­
sunkowo okresie czasu, władczynią życia 
i śmierci swych współbraci, będąc podczas 
,,akcji" organem ·wykon,awczym władz niemiec 
kich. Członkowie jej - pre.ez korupcję i han 
del pokątny - doszlł do znacznych sum pie.­

. niężnych, oraz spo'Tych zapasów żywności 
i odzieży. 

b) klasa upośledzonych - „nędzarzy getto­
wych" 

Do tych pariasów społecznych należeli c.i, 
którzy e; obawy przed ryzykiem nie zabrali ze 
sobą żadnych kosztowności; ci, których los 
zagnał w obce, biedne opustoszałe mieszkania; 
ci wreszcie. którzy nie posiadali .,.pożytecz­
nych specjalności" (nauczyciele, buchalterzy, 
pisarze, artyści, drobni kupcy), ludzit? „be·z 
fachu", starsi i słabowici, oraz nieletnie .sie­
roty. 

•. Klasa uprzywilejowanych" wyszła z pierw­
s1ych opresji ~ źywnościowyd1 i odzieźo­
·vvcb - 9bronna ręką. 

• 

U ,,upośledzonych" natomiast szerzyły się 
nagminne obrzęki głodowe, 'Zawszawienie i sto 
pniowy zanik sił. 

DRUGI OKRES: „ZOŁCI" i „BIAI.1" 

W pierwszym okresie getta, o linii podział_u 
rozstrnygał ślepy przypadek, specjalność i ini­
cjatywa. W drugim okresie - staAut prawny 
(żółte lub białe zaświadczeńta). W trzeciej fa­
zie getta różnice socjalne sprowadzały się do 
stopy życiowej. 

Nadeszły dni, w których władze niemieckie 
wydawały ,,żółte" (uprawniające do życia) ia vVszystko to były ogniwa jednego łańcucha, 
świadczenia dla ludności getta. jednego systemn, który postawił sobie ze cel: 

. . • . rozbijać ludność żydowską na nowe warstwy 
Wtedy ,przytłaczaiąca wlększosc. „uprzyw;le~. społecz.ne, zdemorallzować ją i okłamać, uczy 

jowanych w_ydostała t.en upragm?ny . :JoKu nić niezdolną do moralnego oporu. 
ment "-- qądz to przez istotną rznu1omosc rze- · 
miosła, bądź też drogą protekcji lub korupcji. TRZECI OKRES: ROZNICA STOPY 

Natomiast większość ,,upośledzonych" (z po- ŻYCIOWEJ. 
wadu braku odpowiedniego zawodu, ogołoce­
nia ze środków pieniężnych, zbyt młodego lub 
podeszłeg,) wieku, nie otrzymała „żółtych" 
i pozostała przy ,,białych rzaświadczeniach''). 

Drugi okres getta znamionuje ·więc istotny 
podział ludności żydowskiej na dwie kate­
gorie: 

a) „żółte zaświadczenia" (prowizoryczne pra 
wo egzystencji) 

b) „białe zaświadczenia" (skazani na rychłą 
zagładę). 

Posiadacze „białych rzaś;wiadczeń" znaleźli 
się poza prawem, w sytuacji bez wyjścia; gna 
ni na śmierć przez zbirów niemieckich - opusz 
czeni przez własnych braci. mogących wyka­
zać się ,,żółtymi" dokumentarni... Nie wcho­
dziły tu już w rachubę żywność, odzież czy 
mieszkanie - chodziło o nasze życie. A ży­
ciem rozporządzali wyłącznie Niemcy i obdaro 
wali nim, prowizoryczPia 3.000 posiadaczy 
„żółtych zaświadc'leń" - co wraz z rodzina­
mi „szczęśliwców" wynosiło około 10,000 osób. 
Czy ,,żółci" oddadzą życie po „białych"? 

DEMONSTRACJA 
„BIAŁYCH ZASWIADCZE:iQ" 

Przypominam sobie: 
Na dziedzińcu „Judenratu" (ul. Rudnicka 6) 

z,ebrał się nieprzejrri:any tłum „białych" ska­
zańców. Była to rozpaczliwa demonstracja. 
Ochrypłe okrzyki padały pod adresem komen­
danta Gensena i członków Rady. Mówcy daru 
się w niebogłosy, domagafąc się sprawiedli­
wości. 

- Dlaczego część Żydów ma otrzymać pra­
wo do życia, inni zaś wyrok niechybnej 
śmierci? 

Wszyscy jesteśmy Zydaml - wszyscy win­
niśmy dzielić jeden i ten sam los! 

- Niechaj nikt nie przyjmie żółtych za­
śwladczeti.I 

- Albo dla wszystkich życie, lub też dla 
wszystkich śmierć! 

Jednakże więks:rość „uprawinionych" miaJa 
już zbawczy dokument w kieszeni. N'ikt nie roy 
ślal o oddaniu zaświadciz:enia, nikt nie zamie­
rzał zrezygnować z prowizorycznego prawa 
egzystencji. „żółci" odparli be·z wahania: 

- Niemca nie odstraszysz dernonstraciami. 
Jest to niespotykane w dziejach ludzkości nie 
szczęście. Każdy z lnas winien ratować się jak 
może - na własną rękę... Nawet ci, którzy 
utrzymują, że należy zwrócić ,,zaświadc~enie" 
- przyjęliby je z całą pewnością, gdyby mie­
li ku temu najmniejszą możliwość ... 

PROBY SOLIDARNOSCI 

~(im jednak byli posiadac'le ,,białych za­
świadczeń"? - Chodziło tu w większości wy­
padków o własnego ojca, własną matkę, brn­
ta, siostrę, kuzyna, lub zażyłego przyjaciela. 

Nie można mu oddać własnego zaświadcze­
nia, uprawniającego do życia - tj. samego 
żyda - należy jednak, w miarę sił i możno­
ści przyc.zy11ić się do jego ratunku. 

A zatem? 

Wielu ludzi rzapisało obce dzieci 
własne. 

ja.ko swe 

Wielu kawalerów zgłosiło nieznane dziew­
częta w charakterze prawych małżonek (i na 
odwrót). 

,,Żółci" pomagali „białym" budować b.unkry 
schro.ny, a nierzadko ułatwfaH im ucieczkę 

z oboirnw. 
Gdy w końcu 1941 r. nastąpiły dwie wielkie 

„akcje", ski~rowane przeciwko posiadaczom 
„białych rzaświadczeń", 8.000 osób padło ofia­
rą wywózki do obozów śmierci. 

Ileż jedńak tysięcy ,,białych" ukryło się i 
uniknęło zagłady! Ludzie ci ',,ws iąkli'' w getto 
i ślad po nich zaginął. 

Po tych dwóch masowych wywózkach, obu­
dziło się sumienie „uprzywilejowanych" ży­
dów, Postanowili oni za wszelką cenę rato­
wać resztki „upośledzonych", wcielić ich do 
„brygad pracy", wystarać się 0 ,,żółty" doku­
ment, wyuceyć n:h rzemiosła i nie• dopuścić 
do tego, by głodowali... Wydział Opieki Spo­
łecznej przy „Judenracle" i Obywatelski Ko­
mitet Pomocy rozwinęły ożywioną działal­
ność, 

W getcie nie było więcej głodujących. Roz­
począł się tam handel produkcją własnych wy 
tworów. Ukazały sie surogaty, miód sztuczny. 
mydło domowego wyrobu. Zjawili się pierwsi 
- bogacze gettowi. 
'NastąpH trzeci okres getta, w którym wszys 

cy jego mieszkańcy byli równi pod wzqlędem 
prawnym tj. wszyscy posiadali „zaświadcze­
nia pracy", paszporty i numery . 

Lecz nawet spośród nich _: równych 
łoniłv ci.e nowe różnice społeczne. 

wy· 

Wykrystalizowały się wówczas na<Stępujące 
warstwy ~połeczne: 
· a) Wielka burżuazja getta. W poczet 
niej zaliczyć można paręset ludizi, któ­
rzy żyli w dobrobycie i którym nie 
zbywało na niczym, ani na smakołykach, ani 
na wytwornej odzi·eży. PozwalaJ!i oni sob ie 
nawet na kupno kosztownyi;;h trunków i zło­
tych „imperiałów" - na wszelki wypadek ... 

Należeli do nich: · " 
1. Większość członk6w policji gettowej 
2. Większość „brygadierów" żydowskich 

(kierowników ,,brygad rnbotniczych;') 
3. Grupa przemytników i spekulantów na 

wielką skalę, któr:zy miel.i „kontakty" ze stro 
ną aryjską (dzięki nim getto zaopatrzone było 
w żywność). 

4. Kominiarze żydowscy, którzy remontowa­
li kominy i piece w domach chrześcijańskich, 
mając tym samym możhwości przemytu (We 
Wilnie nie było kominiarzy chrześcijan). 

ZJej warstwy rekrutowali się frekwentanci 
kilku „luksusowych" restaurac.ii gettowych, 
gdzie sprzedawano wódkę, a nawet.„ poma­
rańcze. Nieriz:adko się zdarzało, iż policjanci 
żydowscy urządzali prywatne ,,zabawy" 
„bibki" z muzyką i tańcami„. 

b) Warstwa ,,dobrze zaiabiających" 
1. Właściciele restauracji gettowych 
2. Właściciele sklepików gettowych 
3 Właściciele różnych wytwórni 
4. Szewcy 
5. Krawcy. 
Za uszycie ubrania lub butów, płacono p<l­

dówczas niewspółmiernie wysokie ceny, 
c) Pracujący w pocie czoła. 
Więks-zość ludności dzielnicy żydowskiej 

składała się jednak z ludzi, którzy w poeta 
czoła. wykO.llł'Wpli niljoqrll\ei~ · roboty W t. 
zw. „brygadach robotmczych". "Udawało się im 
od czasu do czasu - :po pokonaniu nadzwy­
czajnych trudności, e; narażeniem własnego ży­
cia - przemycić niewielkie ilości artykuł6w 
spożywczych du getta. żywność tę uzyskiwali 
po „stronie aryjskiej" - bąrlź to przez wy­
mianę rzeczy, bądź też drogą kradziei;y w in­
stytucjach niemieckich. Do warstwy tej nale­
żeli też handlarze uliczni, pokątni piekarze 
i drobni wytw6rcy. 

d~ Kilkuset urzędnik6w „Judenratu", zatru­
dnionych w najrozmaitszych wydziałach. N'.e 
mieli oni prawa przekroczyć granic dz·ielnicy 
żydowskiej, tym samym pnbawieni byli mo: 
żności przemycania dla siebie jakichkolwiek 
produktów, uzyskanych drogą wymiany. Nale 
żeli również do tej ple!ady nauc1ycie!e, arty­
ści, lekarze i sanitariuszki, rzaj~ci w Instytu­
cjach getta. Ubóstwo tych ludzi graniczyło cze: 
sto z głodem. By ulżyć nieco ich krytycznej 
sytuacji, założono kóoperatywę. która od cza 
su do czasu wydawała im - po tanich cenach 
_;_ kaszę, -ziemniaki i wanzywa. Z inicjatywy 
Gensena otrzymywali oni w późniejszym okre 
sie, dodatkowy „przydział" chleba i kapusty. 

e) Częściowo lub w zupełności niezdolni cło 
pracy otrzymywali pomoc w pieniądzach i pro 
duktach od Obywatelskiego Komitetu Pomoc y 
i Wydziału Opieki Społeciznej przy „Judenra­
cie". Inni enów korzystali ze wsparcia ,,dorob­
kiewiczów" gettowych, krewniaków lub przy­
jaciół. Kobiety prały bieliznę, cerowały poń­
czochy, doglądały obcych dzieci. Starzy czę ­
stokroc obejmowali prace· zastępcze. 
Chciałbym tu jeszcze nadrniemć kilka spe­

cyficznych zjawisk społecznych w getcie: 
Warstwę bezdomnych dzieci, których rodzi· 

ce zginęli podczas różnych akcji Ocalałe te 
dzieci cznalazły się na ulicy. 
Młodsze z nich zostały przyjęte do Domu 

Sierot. Starsze zaś, zorganizowane odpowie­
dnio pełniły f\mkcje _,laufrów" - łączników 
ze stroną aryjską. Dzieci te, obdareone nie · 
zwykłym sprytem i odwagą, wymykały s ' ę 
nocą do dzielnicy chrześcijańskiej . Przemyca­
jąc stamtąd chleb, mąkę, cukier, ziemniaki­
przyczynił.y się w niemdłej mierze do popra· 
wy warunków aprowizacyjnych get:a. 
Część e nich znalazła pracę w warsztatach 

i brygad.ach, lub też wstąpiła na naukę do róż­
nych rzemieślników. 

• • • 

Z całokształtu getta wyodrębniały się kibu­
ce chalucowe, żyjące w komunistycznej wspó: 
nocie. Majątek i zarobki poszczególnych towa· 
rzyszy stanowiły tam kolektywną własność . 
W Wilnie było kilka takich kibuców. 

(W obozach koncentracyjnych często tworz v 
ły się miniaturowe komuny p n. ,.Braterstwo 
losu", złożone z 3-4 towarzyszy, którzy ślu · 
bowaJj sobie wzajemnie dożywotnią przyjaźń 
i dzielili się. każdym kęsem chleba), 
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l idee p·owsta_nia Ostatnie dni gettr 

(dokończenie) 

Zbliżamy się do Miłej 18. Nie poznajemy 
tego miejsca. Jest tu coś nie w porządku. 
Chwilę sii,dzimy, źe zbłądziliśmy. 

(dokończenie) 

obecnie i na przyszłość - była pierwszym Są narody, które w okresie okupacji za- zania, oraz myśl, że zbawienie już nadeszło, 
punktem creda bojowników. dziwiały nas swym kolektywnym wysil że spłacono dług krwi - zbiorą jedynie de-

Nie widzimy wartowników, nie rozpozna­
jemy wejścia do bunkra. Przez chwilę są­
dzę, że towarzysze chcąc je lepiej zamasko­
wać, zawalili je kamieniami. 

_ Nie mniej ważną jednak była wiara w na kiem, masową walką ludu. Należą do nich fetyzm i bezsilność mas żydowskich. 
ród, w masy ludowe. Różne rozczarowania Jugosłowianie i Grecy. A przecież nie spo- Nie demobilizujmy się przedwcześnie, za-
C? do masy żydowskiej z jakimi organiza- częli na swych wawrzynach. nim demokracja i wolność nie zostały wy-
CJa bojowa stykała się na każdym kroku, I Naród jugosłowiański nie zdemobilizo- wałczone na całym świecie - zanim nie zo­
fałszywe iluzje - chęć przemycenia się wał się, a jego młodzież dobrowolnie budu- stała osiągnięta wolność i niezawisłość na-

Złe przeczucie napełnia serce. Jeden z nas 
szeptem wymawia hasło. Może ukryci to­
warzysze usłyszą i odpowiedzą na nie. przez nawałnicę dziejową - mogły nieraz je nowe linie kolejowe, nowe miasta. rodu żydowskiego. . 

doprowadzić bojowników do rozpaczy. Najlepsi synowie narodu greckiego mi- Jeżeli walkę tę przekażemy innym -
Częst~ zdi;i:rzał~ się,, że na~yw~no członków mo, ~a.n1;1jącego na ś~iede „pokoju/', nie wy- sarni zaś spoczr.;emy na laurach - pozo­
orgaruzac?~ ~OJOWeł .zdraJcan:11 mogącymi pus:11J J~Szcze. b~om ,z :rąk. • . stanie samotny sztandar wywieszony na 
sprowadz1c meszczęsc1e dla ogołu. To mogło C1, ktorzy s1eJą wsrod spo~eczenstwa zy-\ barykadach przez bojowników getta war­
d~prowadzić do wniosku, ze nie ma w kogo dowskiego fałszywą wiarę w łatwe rozwią- szawskiego. 
wierzyć, i dla kogo walczyć. A jednak taki 

Odchodzimy z sercem ściśniętym trwogą. 
Nagle chwytamy odgłos, dochodzący z po­
bliskich ruin. 

Przez chwilę zdaje się nam, że to nasi 
towarzysze, udający się na zwykłą wypra­
,wę wieczorną. 

pogląd nigdy nie panował w szeregach orga M N 
nizacji. Wręcz odwrotnie: w codziennych roz- · gr · B/umental Zbliżamy się w kierunku odgłosów. Roz­

poznajemy towarzyszy. Przeraża nas ich wy 
gląd. Wybrudzeni błotem i ziemią, słabi i 
drżący. Jehuda Wengrower rzęzi, Tosia ran 
na kulami w głowę i w nogę. 

czarowaniach hartowała się wola wykorze 
nienia fałszywych · przekonań, a potknięcia 

• te jeszcze bardziej zespalały nas z ludem. Refleksie 
· (dokończenie) Rosła nasza wiara w naszą misję, przeświad 

czenie) że jesteśmy niezbędni dla mas. W re 
alnej ocenie nastrojów krzepła wiara we Jeśli chodzi o sfery, z Jakich rekrutowali boju doszło. Nie mogli współżyć z Żydami do 
własne siły i świadomość, że nie w-0lno nam się uczestnicy powstania, to nie wdając się wybuchu powstania - nie mogli współwal-

Spostrzegamy trzech towarzyszy, którzy 
wczoraj opuścili bunkier i dopiero teraz 
wrócili. 

s. h l" d d • któ h' t · ł · ł w dyskusję, do jakich partii należeli, jedno czyć, gdy powstanie wybuchło. ię uc Y w 0 za an, re is ona w ozy a Tuwia Borzykowski, Merdek i Israel. 
na nasze barki. Rozczarowanie i rozpacz bezsprzecznie można stwierdzić, że powstanie Mówiąc wyżej o tym, że nam powatanie Szukali' przeJ's'ci'a do dz1'el111'cy aryJ'skieJ·. Na 

ł b. · d h b · · · · k było dziełem organizacji młodzież. i pa.rt:ii · · d 1 · · I ·1· · · 1 d os a iaJą uc a OJowego, przezeraJą, Ja „me me a o', mia em na mys 1 zyc1e u '!-- tknęli się na patrol ni'eini'ec·ki'. Uratowali' si·ę. rdz d g · które i przed powstaniem I przed wojną wy- k' l h i h d · f kt i d a, z rowy or amzm. ie wa czącyc i c ro zin: a yczn e po Cały dzień ukrywali się wśród ruin. Przy-
Realna ocena nastrojów umacnia wia- chowywały swoich członków w poczuciu przy- tym względem powstanie nic nam nie dało i 1 

rę we własną misję. należności do narodu żydowskiego, w po- dać nie mogło. Powstanie nikogo z getta nie s~ i tu przed nami. Wysłuchujamy opowieś 
. W getcie wileńskim, gdy zawisł nad nami czuciu przynależności do · świata walczącego o uratowało. Przeciwnie! c1 o bunkrze przy Miłej 18. 

koszmar niszczycielskich akcji, powtarzaliś wolność i postęp. Jednym słowem, walczy- Ale za to powstanie dało nam coś, co po t W południe ubiegłego dnia przybiegł war 
my słowa pieśni: la młodzież ideowa, młodzie{ wychowywa- wieczne czasy zostanie naszą chlubą. Wyrwa- owmk z wieścią, iż Niemcy są w okolicy 

O d · l"c' 1 t · d na na ideałach ogólnoludzkich, która wiedzia- bunkra, słychać J
0

UŻ ich kroki'. pa aJą is ie, ecz zos aJe rzewo. - ło nas z depresji psychicznej, w jakiej spo-
pada drzewo, lecz zostaje las!" la czego chce 1 do czego zmierza. Ta mło- łeczeństwo żydowskie· trwało przez cały prawie W takich wypadkach chłopcy używali 

dzież, przyzwyczajona I przedtem do pew- d t d w· d · l' · N' m wykle o Lecz aby nozostal las, ni'e wystarczy wy- czas okupacji. Po nim nastąpił szereg odru- wu me 0 · ie zie 1• ze ie cy z • ,,. nego życia organizacyjnego, dobrowolnie i ł · · ~ d6 kt • b n głaszać deklamacJ'e. chów samoobrony (Białystok, Treblinka, g aszaJą, ze "LJY w, orzy opuszczą u • ofiarnie poddała si"' rygorom wojennym. Obo- k' · tk k d " Sobibór, Wilno i t. d.). Dało nam - i nie tył- 1er, me spo a rzyw a. Spotykaliśmy w· czasach okupacji ludzi, wiązek wzięty na. siebie dobrowolnie spełni-
gotowych do wielkich ofiar, nieustraszo- la godnie, z najwyższym poświęceniem się. ko nam - przykład, jak żyć i walczyć można · Wychodzili wtedy z bronią ukrytą, ata-
nych w swej pracy. Mniemali oni jednak, że Walczyli 1 zginęli jak bohaterowie. o najwyższe ideały ludzkie, nie oglądając się kowali nagle Niemców i w czasie walki roz-
histcrria odpłaci się 1·m. Dziś wiemy J'uż, że na własne korzyści, własne życie i szczęście. praszali się na wszystkie strony. Nie wszys-

Na uboczu zostało społeczeństwo apartyjne, d ił k · ' · 1' N' któ t l' · historia nie wypłaca procentów, lecz doma Powstanie pogłębiło i uzasa n o prze oname, cy· gmę i. ie rzy ura owa i się • 
ga się ich. młodzkż „złota", która przedtem stronila że tylko walką, orężem "'!" ręku, .bro~ć moż- Drugą metodą byłó zachować ciszę, zo-

od mas żydowskich·, I nawet w getcie nie „za- · 1 • 'yc1a bezp1eczenstwa i ć J 'J' 'b · ''ć Dziś wiemy, ju.7., że biada armii, która na 1 na ezy swego z • sta wewnątrz. es i spro UJą weJS przy-
przed.wcześnie, po pierwszych zwycięstwach, asymilowała'~ się do żydów, pomimo, że z ni- wolności przeciw wszelkim na nie zakusom; witać ich ogniem. Wiedzieliśmy, że Niemcy 
zwalnia swych żołnierzy. Biada narodowi, mi zmuszona była żyć i umierać. Te elemen- przekonanie, które obecnie tak wspaniale re- mogą użyć gazów. Postanowiono użyć dru­
który przedwcześnie demobilizuje swą czuj- ty na czyn zdobyć się nie mogły. Ludzie typu ałizuje jiszuw w Palestynie prz~ aprobacie 1 giej metody. Ale na·wezwanie wyszli cywil 
ność i swego ducha. prof. Hirszfelda opuścili plac boju, zanim do pomocy żydostwa całego świata. ni mieszkańcy bunkra. Z powstańców nie 
:...;.~~,;,;.:,~..;,;.::.:.;,;.:;,;. _________ ~:.:.;~.::.;;;.:.....-...-...:. __ ..;;.. __ ~--------------------- wyszedł nikt. Wtedy ogłosili Niemcy„że wy 

~z pami~łńika gniazda wa~sz,g,wskiego 
NOWE I DOKUMENTY 

(dokończenie) 

chodzącym nie wyrządzą krzywdy. Oczeki­
wano ich z bronią w ręku. Niemcy użyli 
gazów. 120 towarzyszy zostało zatrutych. 
Arie Wilner był pierwszym, który wezwał 
powstańców ·do odebrania sobie życia. (dokończenie) 

wzbroniony. Przekradaliśmy się tam p,rzez 
ot~ory strychów, aby dolrizeć do Nowolipek. 
Ta:m czekaliśmy na nadej~cie kolumny ży­
dów, powracających z pracy po aryjskiej stro 
nie do getta, dla przyłączenia się do nich. 
Przy bramie stała straż, która rewidowała bar 
tlzo dokładnie każdego wchodzącego do get· 
ta. Trzeba było dwa razy dziennie przeżywać 
dokładne rewizje żandarmów. Już z daleka py­
taliśmy ludizi stojących blisko bramy czy po­
sterunek jest dobry. Od tego zależało prze­
cież zaopatrzenie getta w żywność. 

Były to straszne wędrówki. Po błądzeniu 

poprzez strychy stawaliśmy obok jakiejś ścia­
ny I wypatrywaliśmy z daleka nadchodzącą 

grupę ludzi. Gdy kolumna się ebliżała prędko 

wskakiwaliśmy do środka l po chwili mie­
szaliśmysię z tłumem. Pewnego razu szłam 
z Rut i Jardeną jako łączniczka. One posia­
dały broń, a ja przenosiłam „literaturę". Co 
znajdowało się w tej „literaturze" nie wiem. 
Dawano mi małą paczkę i polecono przenieść 
do oznaczonego miejsca. Nie wolno było za­
dawać pytań. Szłyśmy przez wymarłe ulice 
starego getta. Zima. Ziemia zbita, księżyc 

oświetlał bladym światłem otwory okienne 
pustych mieszkai'i. Zdawało się, że I księżyc 
ma trupie oblicze. Wiatr uderzał w okna 
i echo odpDwiadało w pustce. Wydawało się, 

że duchy zmarłych snują się po tych opusto· 
sizałych domach. 

Dotarłyśmy do strażnicy. Zły posterunek. 
Przed nami rewidują grupę l:obotników 

Nagle ujrza:yśmy, jak żandarmi odprowadza­
ją na bok jak!egoś chłopca, stawiają go kolo 
ściany z podniesionyml w górę rękoma. W rę 
kach żandarmów znajduje się rewolwer i kil­
ka nabojĆ'w, znalezionych, jak widać, u chłop 
ca, al~ drugi zatrzymuje go. Naradzają się. 
W mgnieniu oka odwróciłyśmy się i w dzi· 
kich skokach pobiegłyśmy do naszeqo konspi 
racyjnego lokalu. Był to naS'L człowiek. Mena­
chem, z „Tel-Amal". Natychmiast nadeszła po 
moc, uzbrojeni towarzysze. Udało im się wy­
rlostać '- Menachema bez przelewu krwi. Ale 
rrzyg-• ' owani byli na wszystko. 

Gdy Żydowska Organizacja Bojowa była 

określone, zactZęto myśleć o uchronieniu ży- ~ef amunicji. Uczyńcfe wszystko, .'>y przy­
cia niektórych ludzi, którzy potrafią opowie- szła odsiecz z świata jak najrychlej. Miaioby 

Wystrzały rozbrzmiewały w głębi bun­
kra. Zdarzało się, że rewolwer nie działał 
i jego nieszczęśliwy właściciel błagał towa-

dzieć to, co przeżyli. to dla nrui wielkie znaczenie". 
Cimeret z „Hasne" pisała pamiętnik, który Niestety, 111a nic nie zdaly się !. te apell'!, 

został oddany na przechowanie IRENIE ADA· choć nie omieszkano• zwrócić uwagi, że 1a· rzysza o wyręczenie go. 
MOWICZ po stronie aryjskiej. Dla Miry zo- dośćuczy.nienie powyższym dezyderatom. od- Ale nikt nie odważał się zabić kolegi. Lu 
stały wyrobione dokumenty na wyjazd do działałoby wybitnie wychowawcro na ludność tek Rotblat był z matką i kuzynką. O.d­
Szwajcarii, kilku ludzi umieszozono u aryjczy kraju i miałoby dalsze głębokie zn,,czenie, dał do matki cztery strzały, a wciąż żyła, 
ków. Najmłodsze z nas, których nie można nie mówiąc już 0 tym, że byłoby wyrazem na brocząc krwią. Berl Braude, który był ran-
było użyć w walce, przechowano w klaszto· l · · d · l ··""-'elonej obyvra eznei o pans wa pomocy, w.u.i . · ny w rękę i nie mógł utrzymać rewolweru, rze, obok Henrykowa. Były to: KTANA 1 t · ·11 · • e1· wa'!ci z o te 0m, s oiącym w ogru merown ' · bła2'ał towarzys„y, by 2'0 zabili'. W :między-i DINA z „Sarld" CHAWIWA ZAJDMAN, ~ " ~ 
siostra Abrama z „Banir", PNINA z Bamaa- kui;antem. czasie odkryto wyjście z bunkra, nie zauwa-
le" JEHUDIT i ARALA z „Hagalil"." Miały Co prawda Pełnomocnik Rżądu Rzplitej; pe- żone przez Niemców. Ale tylko nieliczni o.­
one wszystkie wygląd mniej lub więcej aryj· len uznania w swoich raportach do Londynu puścili bunkier. Pozostali duąili się w opa• 
ski i wstąpiły do klastZtoru. dla powstania żydow&kiego i walk pierwszego h 

tygodnia, mających w jego oczach w;rraźni~ rac gazu. 
W tydzień przed ostatnią akcją widziałam chararkter operacji wojskowych, zlozył . os- Tak z_akończyło ż~cie ~tu ~owsta~ców, a 

się z Rut. Kazała ml przenieść się na stronę wiadczenie, rpolę-piają.ce bestialstwa I:iem1ec- wśród ruch MordchaJ Amelew1cz, naJlepszy, 
aryjską. Był to ciężki cios dla mnie. Cały kle i nawołujące" społeczeństwo pols~'e do o- najrozumniejszy, najszlachetniejszy z pow­
·gmach moich idei i dążeń zapadł a!ę i rozbił. kazania pomocy „prześladowanym Żydom". I stańców, który nawet w niebezpieczeństwie 
Cały bieg moich myśli został zamącony. Grunt Wprawdzie dowódca Ko.µiendy W'lrszaw· miał uśmiech na twarzy. 
usunął mi się spod nóg Ja któr . ł skiej AK Konar, or.dawał w imieniu Wo!ska Dwadzieścia jeden osób uratowało się z te 
. , · ' a uwa~a am Polskiego C'leść bojownikom getta warszaw· go piekła. Z nich 18 powstańców. Wielu z 

się ~a tak mało znace;ącą: mam uratowac swo skiego, - ale też na _tym poprz.e6'tan·J: ogra· nich było rannych. Niektórzy byli zatruci 
Je. zycie,_ pod-:za~, ?dy c1 wszyscy_ cenni lu-1 niczając się. tylko. do p1ę~n„ch slow i d ,brych gazami. Najgorszym był stan Menachema 
dz1e poniosą śmlerc z własnej wolt? dla :powstancow zydowskich rad. . .„ Bigielmana i Jehudy Wengrowera. 
Było to okropne przeżycie. Jak słusznie pisała . „T.~?una Wol~_osci w Widok był straszny. Wiedzieliśmy że cze 

• " 
Ostatniego dnia przed przeJśclem na stro­

nę aryjską poszłam w odwiedziny do getta. 
Były lo jasny, przyjemny, dzień. Szłam sa­
motnie po opustoszałych ulicach, które 
oczyszczała grupa robotników pod nazwą 
.,Werterffassung". Dziwne jakieś napięcie 
było w powietrzu, wszyscy mieli przeczucie, 
że zbliża się akcja, a jednak tego dnia wsizyst 
ko było jakby zapomniane. 
Był to piątek, przeddzi_eń Pesa-eh, piękny, 

Rłoneczn;y dzień i tłumy ludzi snuły się po 
ulicach getta. Słychać było śmiech i wesołe 
rozmowy. Jakż•.? innym stało się oblicze tych 
ulic . następnego dnia, jakże zmieniły się twa 
rze ludzi po dwóch dniach. Ale <ibecnie żyli 
oni w ćiepłych promieniach słońca, . pod czy­
stym błękitem nieba, w chwili, która· była 
tak piękna i prizyjemna. 
Pożegnałam się z towarzyszami. Pożeqna­

łam ich na zawsze. Był to ostatni raz kiedy 
słodka twarzyczka Neomi uśmiechnęła się d0 
mnie. ostatni raz spotkały się. oczy moje ze 
wzrokiem Icchaka, ostatni raz uścisnęłam rę­

dniu 15 maja 1943 r.: „Ohcialne pols!.1e czyn· • . . . ' . 
niki wo}s.kowe, które zawsze twierdzą, że tyl· k~ !1as sm1e~ć, a Jednak widok ten l opo­
ko one powołane są do działania„. nie nre.'ł·. ~~sć ~apełmły nas zgrozą. ~i:łoba po 
gowały ani jednym .strzałem, _jedynie. ogranh'~- stm1terch1 !oy;karłzyszy, smutek na widok za­
crono się dq paru oeplych slow w p1smac . ru yc SCJS a y serce. 
. Jak świadczy za$tęp<:a Komendanta ZOB-u Szarpaliśmy kamienie, usiłując dostać 

po ,aryjskiej" stronie Icchak ·Cukierman, - się do trupów, by zabrać broń. Na próżno, 
do,;ódca AK w Warszawie, Konar, żadną mia· Niemcy wysadzili wszystko w powietrze. 
rą nie chciał się z.godzić na przyjęcie przed: Wstaliśmy. Trzeba' było znaleźć schronie­
stawiciela walczącego getta. W _rz~y .sam~J nie dla pozostałych przy życiu myśleć o 
"""dziemne kola rządowe, obaw1aiąc s1ę, ze . t ' „- . k t ł „ . "' w pow . JU rze. walki w getcie . mogą prze sz a oc s1-. . · . . . . • . 
stanie ogólnonarodowe, zajmorwały stanowisko Milcząco .zegnahsmy towarzyszy wier-
„z bronią u nogi" - zgodnie z ó:'cze<>n~m za: nych i odważnych, którzy byli wcieleniem 
leceniem „Londynu" i nie udzielały zadnei naszego bohaterstwa, naszego tragicznego 
konkretnej pdmocy walczącemu gettu. . boh_aterstwa, które tutaj znalazło swój 

Natomiast oddz!aly wypa~owe Gwardii Lu· kres. 
dowej i RPPS 'W kilku miejscach za-atakowały 
posterunki SS i żandarmerii, otaczające że,hz­
nym pierścieniem płonące getto. 

Odchodziliśmy, czując, że zostawiamy za 
sobą resztę nadziei i tęsknot. Wszystko stra 
cone. Odchodząc czuliśmy, jak ubodzy je­

steśmy, tracąc m~rzeitla i wiarę. Wszystko 
to pogrzebaliśmy tu na zawsze. Odeszliśmy 
smutni, milczący. Grupa wynędzniałych po­
staci, w których wygasła dusza. 

Ta dywersja pod bramami getta w celu od: 
ciągnięcia sił niemieckich od centrum walki 
w getcie, dywersja, któ;a pociągnęła z~ so~ą 
niestety, duże straty wsród gmp ooiowyc~ 
PPR i RPPS byla niewątpliwie wyrazem soli· 
darności ipolsklej konspiracii S-Ocjalistycznej 2 

walczącym gettem. 1\-ljr dr Kiennisz już gotowa do w;alki, gdy wszystko było już 

Cenni ... oqloneń1 Oqłoszenla drobne po 15 d. za wvraz (minimum 150 il I. Oqłonenla wymiarowe (?e I mm iizerokośM I stp!lltTI w miejscu przeznanony-m D!I ogłonenla po ił 
"' ś 1 konto w PKO Nr 4 .~flu. Pro~lmv zaznac'lV~ 1111 odwrode pnakuu, te 30. - W tekscle zł 40. - Ogłoszenia zamleJsco we uwzqlędnlamv po opn~cirilm p!"le1u1unlu nalefoo c ne ""~7P I I 

ce Rut, Cimeret i Miry. 

tuma pr?e~lana łut za ~lonenle. Adres Re(!11ltr11 I At'Jmlnlstr!lc11: PJńcił., ni. Więckowskiego 4/8. Skrrynka pocztow.! 69. Tel, 269·01. ~~~:u:~o M~~y~~n~l~Rf.~ ę 
Cłllll wraz ł oplat«a pocztow•· - 100 zł, Wydawca1 HASZOMBR HACAIR w Police. 

_,.. _. · ·-- - - , · D1ult1 R.S,W, „Pusa", Udt, al. Zwfrkł 17. · il·24:!1_?j 
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z· ·p'arniętników Qen.' S~roo:Po 
uzbrojone i płaciły każdą żądaną cenę za 
uchwytną dla nich broń. 

Podczas więlkiej akcji ujęto żydów, któ· 
rzy byli już przesiedleni do Lublina b'&dź 
Treblinki, lecz wYdostali się 9stamtąd i wró­
cili do getta zaopatrzeni w broń i amuni- ' 
cję. Polscy bandyci znajdowali stale kry­
jówkę w getcie i pozostawali tam niewy­
kryci, nie było bowiem odpowiednich sił, 
by opanować ten chaos. Podczas, gdy w 
pierwszym czasie istniały możliwości uję-

1 

cia w większych ilościach tchórzliwych z 
natury żydów - ujęcie bandytów i żydów 
w drugiej połowie akcji napotyka na co­
raz większe trudności. Pojawiały się 
wciąż nowe grupy, złożone z 20-30 prze­
ważnie żydowskich młodzieńców w wieRu 
18-24 lat, czasem w towarzystwie odpo­
wiedniej ilości kobiet i wzniecały od nowa 
opór. - Te grupy; bojowe otrzymały,.. rozkaz; 
do ostatka stawiać zbrojny opór, · a w dc.­
nym wypadku uniknąć pojmania przez po­
pełnienie samobójstwa. Jednej z takich 
grup udało się przez otwór w kanalizacji 
przy ul. Prostej wsiąść na samochód cię­
żarowy i umknąć (około 30-35 bandy-

Kolumna w ma,rszu na plac zborny. 

„ ... Przy pierwszym wtargnięciu do get­
fa udało się Żydom i polskim bandytom za 
pomocą przygotowanego napadu z bronią 
w ręku - odeprzeć nasze atakujące siły 
łącznie z czołgami i wozami pancernymi. 
Przy drugim ataku około godz. 8-ej rozsta­
wiłem siły oddzielnie, wyznaczając im roz­
maite odcinki bojowe, w celu „przeczesania" 
całego getta. 

urządzonych przez nich gniar ·1 oporu, 
strzelnic itd„ i opanować w ciągu dnia 20 
i 21 kwietnia większą część tzw. Restgetto. 
W ten sposób o większym oporze w ra­
mach tego kompleksu budynków mowy być 
nie mogło. 

Głów11a żydowska grupa bojowa zmiesza­
na z polskiini bandytami, wycofała :oię już 
w toku pierwszego, bądź drugiego dnia na 

· Sh'Oop ze swymi oficerami. 

Mimo potwornego natarcia udało się te­
raz planowo . „przeczesać" kompleksy bu­
dynków. Przeciwnik był zmuszony wycofać 
się z dachów i wyżej położonych punktów 

oporu do piwnic, bunkrów i kanałów. Ce 
lem uniemożliwienia ucieczki dd kanałów, 
sieć kanalowa pod żydowską dzielnicą mie­
szkaniową została. napełniona wodą. Pociąg-

Plac Murano'~ski : Tam grupa została za­
silona przez większą ilość polskich bandy­
tów. Planowała ona utrzymać się wszelki­
mi możliwymi środkami w getcie, by unie­
m o?;li wić nasze wta_rgnięcie. Jako wezwa­
nie bojowe przeciwko nam wywieszono na I 
betonowym domu żydowską i polską flagę". I 

„ ... .Już po kilku pierwszych dniach 

: ' 

~gibtfeinen 
iiibif dJm IDoł)nb~r 
in lDarf d]au tntbr ł _ 
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Kal'lłia tytułowa raportu Stroopa. 

' Lui:l.zi,e próbują ratować się pr:r,ez skok na bruk. 

tów). Bandyta, który przyjechał na tej 
ciężarówce, spowodował eksplozję dwóch 

granatów ręcznych, co było sygnałem dla 
bandytów ukrytych w kanałach, by wyleźli : 
z otworu. Bandyci i żydzi - wśród nich :'..' 
znajdowali się polscy bandyci, uzbrojeni w ~f 
karabiny, pistolety i karabin maszynowy 

- wsiedli na ciężarówkę i odjechali w nie­
wiadoll\Vffi kierunku. Ostatni z tej bandy 
który trzymał straż w kanale i miał zlece­
nie zamknięcia zasuwy otworu kanałowe­
go, został pojmany. Od niego pochodzą 
wyżej wspomniane zeznania. Zarządzone 
ściganie pozostało, niestety, bez. rezulta­
tów. 

Podczas zbrojnego oporu walczące w 
grupach boiowych kobiety były uzbrojone 

Forme>wanie kolumny przed wyrusz~niem na plac zborny. na podobieństwo mężczyzn i należały czę-
ściowo do ruchu chalucowego. Nie nale­

nięcie to uczynili żydzi w większości wy· okazało się, iż żydzi ~ie m~ślą bynajmniej żało do rzadkoci, że kobiety te strzelały 
padków iluzorycznym, przez wysadzenie o dobrowolnym przesiedlem" , lecz są zde· z pistoletów trzymanych w obu rękach. 
zasuw kanałowych. Wieczorern pierwszego cydowani' przeciwstawić się mu wszelkimi jZdarzało się n.iejedno~!·otnie, że ukrywały 
.1, ·in napotkano na silniejszy opór, który możliwymi środkami oraz za pomocą znaj- I one do. ostatnie~ chw1h w swych szaraw~-

. . .,,· · . . d . b . p d rach pistolety i granaty ręczne (polskie 
iednak został szybko złamany przez spe- d~JąceJ ."' 1ę w ich posia amu . r?111· 0 I granaty w kształcie jaja) , by użyć ich po-
cja1nic wysłany oddział bojowy. W toku k1erowmctwem polsko-bolszewickim utwo· tern przeciw SS-owcom, policji i woj­
dalszej walki udało się wypędzić żydów z rzyły się tzw. grupy; bojowe, które były sku„." 
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